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1.

O D uchu Narodowym.

• V *

W powszechności każda ustawa , ieźl* 
w  duchu narodowym nie będzie zrobiona, 
nieweźmie swego skutku, i zrobi zamiesza* 
nie. Jakże, to prawodawca byłby prze­
ciwko swemu narodowi? Jeźli ma doczy- 
nienia z narodem, rozw iozłym , powinien  
z samey nawet rozwiozłości umieć korzy­
stać: nie byłożby naprzykład rzeczą śmie- 
szną , przepisywać Ateńczykom prawa 
Sparty ? N ayśw ielleyszy i naycnotliwszy
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despo tyzm , niepotrafiłby znieść od jedne­
go razu rozwiozłości narodowey. Czas 
dopiero oswaia i nagina do praw umysły.

Król Spartański A gis , którego szano­
w ano koronę i cno ty ,  chciał przywrócić 
dawne ustawy , a niezastanowiwszy sie 
wprzód nad siłą odporu i trudnością ,  k tó­
re miał nazaw adzie ,  został od własnych 
poddanych sądzonym , skazanym na śmierć; 
ponieważ się niegodzi iednemu człowieko­
w i iść przeciwko całemu narodowi. Żaden 
monarcha niemoż.e odmienić nagle formy 
rząd u ,  którego s tyr  w swych reku t rzy m a ;  
predzeyby obalił państwo niżby do niego 
iakie wprow adził reformy. Wielkie dzieło 
nowego praw odaw ctw a  , potrzebuie czasu. 
Zanim się każdy oswoi z nowemi prawa* 
i t i i , odmieni swóy sposób myślenia i czu- 
c ia ,  potrzeba aby edukacya to iest duch 
n a ro d o w y , odmieniając wyobrażenia , to ­
ro w a ła  drogę i przysposabiała umysły do 
posłuszeństwa , któreby żadney nieznało 
p rzykrośc i,  ani przymusu.



Nadaremnie polityka podpisuie t rak ­
ta ty  łącząc co , albo podzielając , każde 
zjednoczenie na dokładnym obyczaiów i 
zwyczaiów gruntuie się podobieństwie. 
Edukacya domowa, formule podobno oby­
wateli na daleką przyszłość, gdyż zw ycza­
je tak długo trw a ią  iak nałogi: każdy czło­
wiek w życiu domowym ma osobne i od- 
dzielne oci państw a nałogi. Otóż przyczy­
na dla którey oderwane politycznie od 
swoiey metropolii Angielskie o sad y ,  z łą­
cza się kiedyś z sobą ,  chociaż bezposrze- 
dnie ,  to  ie s t  p rzez  handel.

L ikurg , któiego u s ta w y  nas zadziwia- 
i ą ,  niemiał nic więcey do czynienia tylko 
utwierdzić silnym umocowane nałogiem 
zwyczaie. Wszystkie na ów  czas usta­
nowienia miały za fundament równość 
czucia , kondycyi , i mocy tow arzystw . 
Likurg podał stan n a tu ry ,  pod konstytu­
c j ą  cywilną , osłodziwszy tylko surową 
naturę porządkiem towarzyskiego życia.

Wielki ten p ra w o d a w c a , tylko tak 
szczupłemu narodow i mógł przepisać takie



ustaw y. Niepotrafiłby wmówić w  naród 
w ielk i aby ten oddalił od siebie wszelkie 
pow ody dó zbytku i miękkości. Spartanie 
przepędzali życie swoie na ćwiczeniach 
woiennych , a będąc oszczędni łatwo się 
zahartowali na wszelkie trudy. Łatwo 
było Likurgowi w yw ołać z kraiu złoto i 
zbytek , ponieważ w  nim swego niemiały 
początku.

N aród , który nic więcey niezna tylko 
sw oie obyczaie, łatw o się chwyta niszczą- 
cego chciwości i miękkości życia. Sławna 
iest w prawdzie konstytucya Sparty, ale 
i  tam byli Iloci ; więc słuszną iey w Rzy* 
mie i Kartagenie czyniono naganę, iż się 
w szyscy swoich lękać musieli niewolnikpw. 
Iloci zrodzeni na łonie niewoli , nawy- 
knieni do iarzm a, rzadko się kiedy bunto. 
w a li, co pokazuie że ich panowie nie tak 
byli strasznemi iak się nam zdaią.



ii .

W zm ianka o Sabaudzkich lodowatych  
górach.

Pan de L uc, opisał Górę lodowatą nazwaną de 
B u e t , z którego opisu nastąpuiące ważne wiado­

mości Publiczności udzielemy.

I ^ a w i n y  są tu w ogólności tak straszli- 
w ym  ziawieniem iak w Szw aycaryi i in­
nych lodowatych okolicach. ,, Śnieg, mó- 
,, W] Pan de L/UC, czyli przez swoie natu- 
„  ralne upadnienie, czyli przez wiatry  na 
,,  zdym any, zatrzymuie się na takich miey- 
,, scach , gdzie naw et niema inney przy- 
„  czyny ty lk o , że pierwsza iego w ars tw a 
,, do nierówności c ia ł ,  na które spada ino- 
„  cno przyległa i wtedy następuiące po- 
,, wierzchnie warstw y na pierwszey się ,u- 
„  trzymuią. Uważni postrzegacze widzieli 
„ iuż na równinach naw et naw iewy tego



t, gatunku, które za pierwszym oka rzuce- 
,, niem każdego w zadumięnie w praw iały . 
„  Jeżeli powierzchnia w arstw a śniegu nie 
,, ies tzagruba ,  lub nic połączeniu sie ie^o

,  6 O

, ,  nieprzeszkadza; to moc związku bierze 
„  górę nad ciężkością ieg o , i mafsa zosta- 
„  ie n ieporuszona; ale ieżeli warstw a za 
5, wielka iest , lub inna iaka przyczyna 
„  związek części między soba osłabia , te- 
5, dy  spada wszystko na kupę razem. Osła* 
j, bienie związku maſsy śniegowey może 
,, osobliwie z dwóch przyczyn pochodzić. 
„  Pierwsza działa tylko na wiosnę i iest 
3, naypospolitsza. Gdy w tęy porze roku 
„  powietrze znow u ciepła nabędzie , to 
„  śnieg zaczyna topnieć; w oda z niego ka- 
,, piąca rozwalnia powoli zw iązki, które 
s, tę maſsę na ziemi u trzym yw ały. Albo 
jł ieżeli śnieg na rozwalinach upadłych 
„ skał leży , tedy p rzy  bardzo wielkim 
„  wzrocie maſsy śniegowey grunt sam po- 
t> ruszony byw a , a osobliwie ieżeli te skał 
,, urwiska z kamienia łupnego, lub innych 
»> listkowych kamienia gatunków składaią



„  się, które się po sobie posuw aią , gdy 
,, się między nich woda śniegowa wciśnie. 
„  RriJgą przyczyną spadania tych nie- 
„  zmiernych ciężarów śniegowych, iest w 
„ sposobie przeciwnym wielkie zimno. 
„  Dzieie się w tedy , że mocny mróz gałę- 
„  ziste części śniegu kruszy , i zamienia ie 
„  na drobne ziarna , które sa gładkie i 
„  tw arde; w tedy  osnowa związku zryw a 
„  się i cały ciężar na dół spada..

„  Naypospolitszy powód tego spadku 
,, iest świeżo upadły śnieg. Powiększa 
,, wagę a przez to samo psuie związek. I  
„  wiatry  też przyczyniała się do teg o ,  a  
,, czasem gdy związek części śniegowych 
,, iuż do pewnego stopnia osłabiony iest, 
„  może naydrobnieysza przyczyna upadek 
„  przyśpieszyć. Mieszkańcy Alpów wie'-. 
„  rzą mocno , że odgłos dzw onków ich 
„  m u łów , bywa tego często p rzyczyną ,  i 
„  dla tego zawsze na wiosnę zdeymuia z 
„  nich dzwonki. Gdy się Lawiny w takich
„  okolicach, w których corocznie spadać 
„  zw y k ły ,  nad czas zwyczayny zatrzymu-



„ ią , to staraią się mieszkańcy one przez 
„ huk wystrzałów zwalać.

,, Na górach śrzedniey wysokości , 
,, iak łańcuch gór Jurtow iest, rzadko się 
„ trafia znaczne uszkodzenie od Lawino w, 
„ ponieważ podobne góry niemaią żadnych 
„ niezarosłych p łaszczyzn , któreby na to 
„ dostateczną wielkość miały, gdy prawie 
„ wszędzie przez pola , d o ły , i lasy roz- 
„ rozdzielone są. Nadto śnieg daleko po- 
„ źniey zaczyna tam padać, niżeli na wy- 
„ sokich górach, i topnieie często przed 
„ zim ą, a zawsze na wiosnę w cześn iey, 
,, tak dalece, że nigdy wielkie maſsy nie 
„ mogą bydź uformowane. Przeciwnie zaś 
,, w  okolicach wyższych gór A lpów , pada 
„  śnieg iuż w Wrześniu a często w Sierpniu 
„ i nietopnieie aż w Maiu , i tym sposo- 
„ bem częstokroć niezmierne ciężary śnie* 
„ żne na kupę zbieraią s ię , które przez 
„ swoie spadnienie straszny hałas czynią. 
„ Upewniają, że Lawiny w  swoim pędzie 
„ ciśnienie powietrza sprawuią. Słyszą- 
„ łem często na Alpach o strasznych spu-



,» stoszeniach opowiadaiących , przez ten 
,, gatunek wichru równającego się temu , 
n  który pochodzi z raptownego spadania 
„ zagęszczonych chmur, poczynione były. 
,, A le  ieszcze nigdy niewidziałem tak zna- 
,, cznych odmian , iak te , które nam w  
,, kilka lat naszey pierwszey podróży na 
„ górze Syxt pokazano.

„ Pastwisko Kommuns leży na dole 
„ przy bardzo przykrey spadzistości, któ-. 
„ ra z spadaiącego nadół gruzu wyższych  
„ skał powstała. Ta spadzistość i na niey 
„ stoiące skały czynią bardzo daleko roz- 
,, szerzaiące się wyniesienie , które prze* 
,, szło 3 0 0 0 . stóp ma piony wey wysokości. 
„ Cała ta prawie powierzchnia iest śnie- 
„ giem pokryta, który tam przez wiatry 
„ do kupy zdymany bywa. Jeżeli grubość 
„  iego nie iest bardzo znaczna, to pow oli 
„  topnieie bez spadania na dół. Ale 
,, w zimie roku 17Ó9. i 1770. tak wiele 
„ śniegu upadło; że iego ciężar, gdy zi- 
„  mno części tegoż na drobne ziarna za- 
s? m ieniło, rozsypał się odrazu po pastwi*



„  sku Kommuns i pokrył ie tak d a lece , że „
„  aż do znacznie odległey spadzistości na ,,
,, dole sięgał. Skutek ciśnionego przez ten „
„  upadek śniegowych ciężarów powietrza , „
„  by ł tak  s traszny, że wicher zrobiwszy ,1
,, sobie drogę przez iodłowy i bukowy las »
„  na spadzistey stronie góry s to iący , żad- ,,
,, nego drzewa niezostawił , wszystkie po ,,
„  obala ł:  Zatamował bieg rzeki Gifru , „
„  która przed tym na te dolinę p łynęła  , i „
,, powalił na przeciwney stronie wiele r>
„  drzew i cha łup ,  które daleko m orniey >»
„  stały, niz o w e ,  które na pastwisku Kom- >»
„  muns od lawin zgruchotane i pokryte »»
„  były . ,,

Po wielu daremnych usiłowaniach po- 
szczęściło się nakoniec Panu de L u c ,  do »>
wierzchołka Glacierre de B uet,  tey znako- v
mitey lodowatey góry się dostać. „  W  i- »»
„  dzieliśmy, mówi daley, wnet niezmie- »
„  rzony łańcuch AIpów wrościągłości wy- ,,
„  noszącey więcey iak 50. mil: gdziekoł- »,
„  wiek tylko spoyrzeliśmy , widzieliśmy *«
„  cały zimiokres (horyzont) górami pokry- »



„  ty, a ku zachodowi ograniczała go tylko 
,, rngła powietrza, ponieważ zostawaliśmy 

w dostatecznej wysokości nad górą Ju- 
„  raſsus od 13. do i4stu mil od nas odległą; 
„  bylibyśmy mogli z tamtey strony leżące 
,, równiny Franche - comte i Burgundyi 
,, widnieć , gdyby powietrze iaśnieysze 
,, było. Ku południowi górę Mont-cenis 
„  widzieć, a ku pulnocno-wschodowi po- 
„ podług wszelkiego podobieństwa aż do 
„  góry S. G ottarda okiem sięgać. Opano- 
„  waliśmy powiększey części wszystkie 
„  doliny A Ipów , a  kilka tylko wierzchoł- 
„  ków gór mieliśmy nad nami.

,, W  tym  nadzwyczaynie wielkim o- 
,, kręgu , w którym góry iedne nad drugie 
,, się w y n o s i ły , niemogliśmy postrzec ża* 
„ dney równiny , iak tylko m ały kąt ku 
„  zachodow i, w' śrzód którego miasto Ge- 
f, newa leżało. Ku pułnocno-wschodowi 
,, o twiera ła się obszerna dolina , przez 
„  którą płynie R o d an , prawie od iednego 
*, końca do drugiego, począwszy od miey- 
» SCai gdzie ze skały sp ad a ,  aż do Sitten



„  stołecznego miasta W alezyi,  które ztad 
„  od 9. do 10. mil ięst odległe. W reszcie 
,, nic nie było widać tylko same gory.

„  T ak  poiedyncze części tego w idoku , 
„  iako też cały,wzbudziłyby były  chociaż w 
,, nayzimnieyszey krwi nawet podziwienie. 
,, Jedno spoyrzenie na niezmierne mnóstv, o 
„  lodu i śniegu, które Alpy p o k ry w a ,  mo- 
„  że posrzegacza o trwałości rzek Rodanu , 
„  R enu , P o ,  i Duaniu zapewnić. Można 
„  ła tw o poznać że tam przysposobienia są » 
„  które na wiele suchych lat dostatkiem 
„  %vody dostarczyć mogą. Niewchodząc 
,, w  głębokie ra ch u n k i , porów nyw aliśm y 
„  wielkość tych rzek z ich początkiem. 
„  W  całcy rozległości iak Rodan widzieliś 
„  m y, zdaw ała  się nam d ’a  odległości ta  
„  rzeka bydź tylko strumieniem: a przecież 
„  taż  sama odległość niezmnieyszała by* 
„  naymniey w naszych oczach owych nie- 
„  zmiernie strasnych łożysk lodu , z których 
?» w ypływ a. Daleko b liżey , bo tylko <j 
„  mile mieliśmy początek rzeki A rw y przed 
,, sobą. Różne strumienie , które tę rzekf



„ składaią, zdawały się nam bydź małemi 
„ strumykami , gdyśmy ie porównywali z 
„ dolinami lodem napełnionemi, z których 
,, w ypływ ały. Sama góra Mont-blanc , 
,, która się wysoko nad te doliny w yn osi, 
,, może na bardzo długi czas dodać w ody  
„ rzece; od dołu aż do wierzchołka była  
„ niezmiernym lodem okryta.

„ Widok z tey strony otwierał nam 
„ naywiernieyszy obraz zimy. Zewsząd 
„ niezmierne były lo d y , z których się go* 
„ łe skały okragławo do w ysokości od 3.' 
„ do 4. tysięcy stop podnosiły , a z prze- 
,, ciwney strony widać było góry , które 
„ nam miłą rozmaitość pokazyw ały , tego 
„ co są zawsze w stanie wydać. Nawet po 
„ końcach tych strasznych skał widzieliś* 
,, rtiy z ukontentowaniem zielone pastwi- 
,, śk a , i pola zboże#i zarosłe. Postrzegli* 
„ śmy na różnych mieyscach pod nam i, 
„ że skorupa lodu przynaymniey na 60. 
„ stóp gruba bydź musi. T a  okrywała  
,, większemi lub mnieyszemi WypnMóścia- 
,, mi całą tę stronę wierzchołka, którego



„  powierzchnia bardzo obszerna i także 
„  lodem pokry ta  była.

Panow ało na niey zimne powietrze 
z  mocnyrn .wiatrem , tak dalece, że Pan 
de Luc., niemógł żadną miarą przedsie- 
wziaść doświadczenia w oda wrzaca , ii C C c
dla tego przestać musiał na doświadcze­
niu barometru , który się na 19. calach i 
6ciu liniaęji u trzym yw ał , i doszedł po- 
równania z tego dostrzeżenia , z tym , 
które w tymże samym czasie w Genewie 
czynione b y ło ,  że ten wierzchołek 8229. 
Stop nad iezioro , albo 9355. stóp nad m o­
rze śrzodziemne wyniesiony iest.

„  Qjł tegoż wierzchołka , mówi Pan  
„  de Luc d a le y , ryzięlismy na górze dwie 
„  rn% ,ty lko  od nas od leg łe j  M ont-blanc, 
„  poziomą l in ia , k tóra nam potym po§łu- 
„  ży ła  do wymierzenia iey wysokości z 
„  okolic Genewy. T am  tedy znaleźliśmy 
„  że ona ieszcze 4990. stóp wyższa nifc 
„  nasz wierzchołek, a  zatym 14,345: s tó p ,  
,, nad paprze śrzodziemne W yniesiona iest. 
„  NiełPOgliśmy się tey podziwienia godnej

górze
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„  górze dosyć napatrzyć , którey kształt 
„  olbrzymi wynosił sic nad inne. Pokry* 
,, vva lodow a, która ia na około od d o łu ,  
,, około Chamouny aż do wierzchołka o- 
,, k ryw a , iest na niektórych rnieyscach 
,, podobna do wzruszonego morza: na nie* 
„  których przciwnie , wystawia zburzone 
„  wieże i zam ki, które przez głębokie roz- 
„  padnienia iakoby od siebie po odrywane 
„  b y ły ;  na innych znowu rnieyscach ló d ,  
„  nad końezystemi skałami s te rczy , i tam  
„  dopiero można grubość iego widzieć , 
,, która nam od 50. do 60. stóp zdaw a się 
„  wynosić.

„  Niemogliśmy na wierzchołku góry 
„  de B uet,  tylko 3. kwadranse wytrzymać 
,, i po skończonych obserwacyach zeszliś* 
„  m y na dół. Cała powierzchnia góry 
,, składa się z kamienia łupnego, w które* 
„  go rozpadlinach całe gniazda kw arcowe 
„  pod dziwnemi ksz ta ł tam i, i mała macicę 
„  bardzo czystego górnego kryształu zna* 
,, leźliśmy.

T O M  I I I .  Część 13. B



„  Poinimo tego , że upał letni bardzo 
„  wiele lodu rospuszcza , i wewnętrzne 

ciepło ziemi nawet wśrzódzim y od spo- 
„  du cokolwiek go t o p i , to iednak przyby- 
„  w a go co rok i powierzchnia bryła  ro-
„  śnie w grubość i rozciągłość. Ale po*
„  n eważ lód nie na szystkich mieyscach
„  równie topnieie , więc domyślić się mo-
„  żna ,  że wielka cześć m aſsy , która od 
„  ziemi wsparta nie ie s t , raptownie spada , 
„  a przeto okazuie rozpadliny , które tak  
,, w swey długości i szerokości , iako też 
„  w głębokości niezmierne s ą ,  i zstraszli- 
„  w ym  hałasem się otwieraią.

„  Narost wszystkich maſs lodowych 
„  na Alpach niepodpada żadney wątpliwo- 
„  ści. Sama bytność onych iest d o w o d em , 
„  że wielość śniegu , który przez wiele 
„  wieków w ziemie p a d a ł ,  większe było  
„  aniżeli t o , które przez lato stopnieniu 
„  podpadało. Ale  prócz tego , zimno przez 
„  te bryły lodowe spraw ione, przyczynia 
„  się że więcey śniegu przybyw a niż uby- 
„  wa. „



zo  Ńaóstatek przywodzi Pan de Luc , ze
ne SWoim najw iększym  zadziwieniem niemogł
o- inaczey dostrzec tóżnicy grubości powie*
y. trza na równinie i na wierzchołku góry lo«
o- dowey  ̂ jak zapomocą swoich instrumen*
o- tcnv* Żadna przeciwność , żadne nieprzy*
ch retnne uczucia niedały inu poznać , że po*
o- Wietrze na górze prawie o 3cią część cień*
>d sze ie s t ,  niż na równinie. W Peru dzieie
i ,  . Slli w cale inaczey, Prawie wszyscy prze*
łk reżdzaiacy przez góry tegó k ra iu , śmier*
eż telney duszności i plucia krwią doznaia*
1[- Przypisać to potrzeba nierównie większey

Wysokości, albo szczególnieyszey naturze 
jh pow ie trza ,  albo podobno obydwom  tym
0„ razam przyczynorrb

i ,
le -—  —
la
iu
ez
ia
y.

b  ij



III.

O N E R E  R Z E.

eker by ł  nayprzód bankierem w P a ­
ryżu , późnie j  ministrem skarbowym , on 
jest ieden z ty ch ,  którzy się do powstania 
Francuzkiey rew o luc j i  przyłożyli. Jego 
rachunek z ło żo n y ,  założył fundam ent ' tey  
straszney rewolucyi , która całą Europę 
w strzes ła ,  i bez tey książki, podobno o 
żaclney rewolucyi w Francyi niepomyślano- 
by . Nieodrzeczy więc będzie tego człowie­
ka bliżey p o zn ać , k tó ry  przez długi czas 
w P a ry żu ,  ba w całey Francy i w n ay w ięk ­
szym poważeniu zostawał ; o którego od­
dalenie lud prawie się poruszył,  i którego 
dla uspokoienia ludu na pow ró t  przyw ołać 
musiano.

Neker syn rzadcy kollegium w Gene­
w ie ,  p rzyby ł do P ary ża  dla ^robienia so­



Pa- 
, on 
ania 
Jego 
' t e j  
ropę 
10 o 
ano- 
wie* 
czas 
dek- 
od- 

rego 
ołać

ene-
so-

bie tam losu. Przyia ł  służbę u iednego 
bankiera, i został z buchhaltera spółnikiem 
bandlu. Jego maiatek w przeciągu lat 12. 
lub 1^. przewyższył majątek nayznaczniey- 
sz jch  bankierów , i niepodobna do w i a r j  
szybkość , z która do tego p rzyszedł,  by ła  
dostateczna przyczyna iego źrzódło podey- 
zrzanem uczynić. Sprawiedliwe to podey- 
zrzenie wsparte  było potym rzeczywisto­
ścią. -Fałszywe kontrakty z wschodnio In­
dy iską kompania , i spekulacye na Angiel­
skie papiery. Podczas pokoiu w roku 17Ó3. 
O których on wcześnie uwiadomionym b y ł ,  
są fundamentem niezmiernego maiątku , 
k tóry  lekko rachow any do 6. milionów li- 
w ró w  wynosił. Jego postępowanie z 
wschodnio Tndyiską kompanią iest nadto 
znaiome , ażebym tu potrzebow ał cokol­
wiek o nim natrącać ; ale iedna okoliczność 
iego spekulacyi w  Anglii w arta  iest 
wzmianki. Pierwszy kornmiſsąrz zagrani­
cznych in tere ſsów , kochanek xiążecia Pra- 
ślin , wiecłział podług swego urzędu i zau­
fania ministra o bliskim i szczęśliwym skut-
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ku n eg o c ja c j i  pokoju. Będąc pewnie u- ?
W iadomiony, że iuż gotowość była do 
podpisania artykułów  poorzedniczych , S'
chciał z tcy wiadomości pożytkować , i ^
pow ierzy ł swego przedsięwzięcia Eawiera- 
Tri, w E uropejskich intereſsąch bardzo bies L
g emu człowiekowi. Ugodzili się miedzy so- c
ba  , .  żeby tey p ew n e j  wiadomości ‘'k tó rąo  d
pokoiu mieli, iakiemu bogatemu kapitał*, u
scie udzielić, k tóryby  był w stanie pienie- d
dzy podsunąć dla skupiania'iak nayoredzey- h
V  Anglii papierów, T e  papiery traciły 
znaczn ie ,  a było rzeczą oczew istą ,  iż za 
pierwszą wieścią o pokoiu w górę póydą.
Zysk ztad miał bydź podzielony, między 
tego , który pieniądze wyliczył , i tych , 12
którzy  podali tę ważną w iadom ość, co do 
tego przedsięwzięcia pobut.ką by ła ,  i q do* W
brym  skutku iego zapewniała. Udano sie 3
do Pa„a Nekera , który widząc oęzywisty St
poży tek ,  z tego proiektu, wziął na  siebie SZ
skupowania obowiązek. D a n o ^ u  znać o 13
lędney małey przeszkodzie, k tó ra  do po, ła
koiu tamę czy n iła , ale za  przybyciem dru- cc
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,je &1eR° kury era spieszyli sie spólnicy uwia-
a da P- Nekera o uprzątnieniu tey prze­
b i j  szkody i 0 pewności pokoiu. Nazaiutrz
^ j r °  pierwszey zaraz umowie posłał Neker
;ero. ſ*te do swoi h korrespondentów do
) b[e , Londynu z instrukcyam i, ażeby nieodwłó-
y  so- cznie znaczna summę Angielskich papierów
ór a Q dla niego zakupili. Umówił sie by ł  z Fa-
ita Ii- k ierem i pierwszym kommiſsarzem , że bę-
;nje. dzie sie z niemi zyskiem dzielił; ale ci za*
|Łey  tiiedbali swoie warunki na piśmie z rob ić ,
cHy a N^ker maiac czas do zastanowienia się

za lep ie j  nad tym  , • i zamierzaiaC sobie na
r(y, *wdią stronę całkowite zyski z tey speku*

lacyi , oznaymil swoim spólnikom, że oa 
c(l rzecz tę na nowo roztrząsał,  i że p o k ó j
do pomimo tak mocnych pobudek do spodzie*

^ 0 - Wania się go , atoli spóźnionym bydź może
sje a  ta  zw łoka na niebezpieczeństwo wielkiey
sly  s traty  w ystaw ićby go mogła. Nadto  ie-
[jie szcze p rz y d a ł , że w ysłał drugiego kurye-

r a ,  ażeby poczynione d y s p o z y c j i  od.vo- 
)0< Lłł,  a skupione iuż papiery  za byle iaką

cenę sprzedał. Chełpił się ieszcze przed



swemi wspólnikami , których oszukiwał , iż 
onym łaskę czyni,  kiedy niechce aby do 
tey  straty  należeli, Zrażeni tą iego bez- 
czelnością., ale do milczęnia przymuszeni, 
nieodważyli się rozgłaszać tego, i przestali 
na potaięmnern wy wiadywaniu się po Lon­
dynie ; skończyło się nakonieę. na ty m ,  że 
papiery  dopiero po pewney i publiczney 
wiadomości o pokoiu sprzedawane b y ły ,  i 
że ta  sprzedaż ezyniła#zysku 4o. od sta,.

T y m  sposobem zebrał Neker bardzp 
wielki zysk. Przez zdradę swych spój­
n ik ó w , przyszedł w  niewielu latach do 
Wielkiego maiątku , i odtąd dopiero o- 
p an o w ata  go próżność. Umyślił tedy 
piąć się na raki urząd przy adm iuistra- 
cyi ; ale tym czasem, obrócił swe za­
m iary  tylko na otrzymanie urzędu pierw ­
szego kommiſsarza skarbowego. Niecier­
p liwy iak nayprędzey stan bankierski po* 
rzucie , zatrudnił się szukaniem chw ały  
w o y s k o w e y ; okoliczności podały  mu w ła ­
śnie materyą do napisania dyſsertacyi , 
k tó ra  tak iego am bicy i,  tako też żądaniu



dogadzała ,  między uczónemi zostać umie- 
szczonym. W  mowie na pochwałę Kolberta 
pop isyw ał się bardzo miałkiemi wiadom o­
ściami względem publicznego kredytu i 
h and lu ,  któremi Akademików, dla swoich 
v Przedzaiąęych grzeczności i powagi przy- 
" ią z a n e y  do bogactw odurzył. Dyfeertą- 
cj a  Nekera ., w którey uboczny, a ęzesto 
.ciemny sposób pisania pannie , k tó ra  p(e- 
ccłasciwemi i  nadętemi wyrazami napełnio­
na iest,. została uwieńczona, i odtąd za ­
czął au to r ,  publiczną uwagę na.siebie ścia- 

Ci'-Vtre okładania sie iego żony przed 
Wielkiemt, iey usiłowania wzgledem uczo- 
n y ch ,  wiele s;e przy łożyły  do rozszerzenia 
mniema ta o zasługach męża. Pytanie o 
C'olno c hąydlu zbożowego , zatrudniało 
g łow y od wielu la t ,  a osobliwie też ścią­
gnęło na siebie uwagę za ministrostwa Tur- 
gota , k tóry  gorliwym był przyjacielem 
nieograniczonej' wolności. N adzw yczayne 
zdarzenie , którego przyczyny niemożna 
iylo doyść , powiększyło bardziey ieszcze 

bltereſs tego pytania.  W ielka liczba cliło-



pów  zebrawszy s i e , napełniła okolice Pa- 
ryża  aż do Wersalu pod pozorem dfogości 
chleba i niedostatku zboża. P lądrow ali 
magazyny, a c i , którzy się na niedostatek 
zboża uskarżali , rzucali mąkę w wodę. 
Zdaw ało  się raczey i e  przechadzka się 
b aw ią ,  niż buntem , chodzili spokoynie z 
mieysca na mieysce , i wprzód o swym 
przybyciu donosili. T e  poruszenia dały 
poznać początek rozruchu , który przy tłu­
mić dla r z ą d u  ważną rzeczą b y ło : i z  tey 
okażyi osądził Pan Neker , iż dzieło o 
praw odaw ctw ie  w stosunku do zboża na 
widok publiczny wyiśdź powinno , które 
zdolnieysze było raczey do zapalenia um y­
słów , niż do oświecenia. Przedmioty po- 
lityczney ekonomii były dotąd od biegłych 
ludzi t rak to w an e ,  którzy bar Iziey na grunt 
rzeczy, niż na sposoby w ykonania uwagę 
swoię obracali. N ek er ,  k tó ry  w tey nau­
ce prawie iak obcy b y ł , rozum ia ł , że gdy 
kw iaty  w ym ow y na tak ważne pytanie 
w y sy p ie ,  oduczonych , od ludzi św ia t ły ch , 
od płci piękney czytanym będzie ,  i że te-
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: ^ a* g o , Którzy naypierwszy wynalazł sposoby
?0SCł podania początków tęy nauki, za nayświe-
,'va 1̂ tleyszego poczytają, Jego w paradnym i
tate^  wymownym pisania sposobie ułożone cizie-
'Odę. J ó , iest pełne powszechnych prawideł , . i
ł  SIę Dboiętnych wyobrażeń , i ła two poznać ,
aie 2 i e  autor to imaginacyine i głębokie pismo
vvy p o d  tytułem: Rozm ow y wzgledern wolności 
c' a fjr handlu zbożowego , mocno w ypracował,
y tłu- Cala umień tność P. Nekera zasadza się,
1 te7  Pa myślach xiędza G alliani, które po ęąłem
;ł°  0 êS° dzieje rozrzucone. Ponieważ śle nie.
a na czuł bydź dosyć mocnym do przy ieeia pe-
które wnego systematu i wyłożenia go ; więc sta.
urny- yał się tylko uaybardziey aby sobie znaczę-
Y P°* « publiczności zrobił,  i chciał ażeby
>tych dzieło iego było czy tane, i podobało się
grunt li dziom , k tórzy  się w posiedzeniach szcze-
w a gę gólnie dystyngwuią: przeto starał się kilką
nau'  pięknych poróivnań w swym dziele umie*
8‘ty’ | ' C2ułym tonem to w szystko3\v nim

tan‘e op isać , k tóryby zdolny był do wrażenia
tych , tey opinii, iż on iest przyiacięlem ludzkie!
e 8 °  r °dzaiu. Zostawił pytanie bez rozwią-



zan ia ,  zw ażyw szy przyczyny popieraiące r
i  zbiiaiace, i unikał chytrze prześladowań v
p a r ty y ,  na które byłby się naraz ił ,  gdyby 1
prostcypewną opinia był przyiał. Niemo- k
żna tego pisma zimną krwią czy tać ,  w i­
dząc w nim człowieka , który tylko swóy s '
dowcip okazać, i niepewność względem ar- 
c y w a ż n e g o  przedmiotu dla narodu bawią- N
cego się rolnictwem powiększyć żąda ; i z
baw i się tym zapytaniem dla popisywania d
sie ze swemi siłami , gdy przecież miłość 1<
praw d y  i ludzkiego rodzaiu każdemu pocz- i
ciwemu człow iekowi, niepozbyty obow ią­
zek przepisuie , zwracania się do pierw- s
szych prawd , i do obiaśnienia światłem t(
swego rozum u ciemney drogi z

Pismo Nekera sprawiło spodziew any t.
sku tek , osobliwie u ty ch ,  którzy 1 urgoto- v
w i przeciwni b y li ,  którego się ostrości o- p
bawiano.

Neker oświadczył się przeciwko nie- n
okryślonym praw id łom , a tym  sposobem z
porw ał,  się ubocznie na opinią T urgo ta  i n
i  ekonomistów. Jego dzieło było od uczo* y



ce nych chwalone, i zaczęto go iako za pra-
ań w odawćę w materyach skarbowych g łosić ;
by Turgot pełen był niechęci przeciwko dziełu,
10- którego niebezpieczeństwo w krytycznych
vi- °kolicznościacb,w których się stołeczne mia-
óy sto i niektóre prowincye znaydowały prz< ni-
sr- kał. Gniewał się na niepoczciwość Pana
ią- Nekera , k tóry przed tym starał się o po-
; i zyskanie iego przychylności, udaiąc iż ie«
sia dney z nim iest opinii: słowem iego zapa-
>sć łona gorliwość o dobro publiczne sp raw iła ,
cz- że na tego człowieka z obrzydzeniem p a ­
ja- t r z a ł ,  który podobny do kuglarza, przez
•w- swoię zręczność małą piłką to ukazuiac
era to ukrywające , z ludzkości czynić sobie

zdaw ał igrzysko , gdy to tak ważne py- 
ny tanie iuż pod tą  , iuż pod inną postacia
to- wystaw ia ł.  Jeden z ministrów podaw ał
o- proiekt , osadzenia Nekera w bastylii;  ale

chociaż T urgo t by ł mocno rozgniew any, 
ie- musiała iednak uraza iego niewzruszonym
em zasadom telerancyi ustąpić. Ten cnotliwy
i  i minister w padł w niełaski ; po nim nastą-
ZQ“ p ił  inny , k tóry  na tym  ważnym  urzędzie
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tylko ieden śrzodek w id z ia ł , dogodzenia bi*
swemu gustowi w roskoszy. Neker, k tó ­ dz
ry nieco powagi nabywać zaczął , na ta CZI
swoię uwagę obrócił, ażeby z roztargnie­ bu
n ia ,  w którym skarbowy minister ż y ł ,  po* ter
żyłkował-, i żeby się nieuchronnie potrze* p n
bnym stał. Jego związki z iednym  kabali- nie
S ta , 1'tóry sobie itmiał zrobić wszelką ła* só*
twość korfespondencyi z królem samym , na
postaw iły  go w stanie ściągnienia na sie-be p rs
uwagi króia i pierwszego ministra* Podał kó
hrabiemu Maurepas proiekta względem in. tyc
terefsów skarbowych * których źrzódła na* ieg
zbyt powiększył i W nayświetnieyszyrn o* sta
brązie wystawił. Pierwszy minister, k tóry teć
lubił nowości , niezastanowiwszy się nad zat
niem i, zpodobały mu się te śrzodki. Sto­ pu
sownie do tego proiektu powierzył Neke- cel
row i zarządzenie królewskiego skarbu , i to
szczegółów ściągaiących się do publicznego ura
kredytu i pożyczki. T ak  nagle nabyty bie
maiątek , iego poprzednicza zdatnosć do pr;
osobistego szczęśliwego porvodzenia, które C.Z(
oa iako bankier n i t a ł , były pobudką h ra­ osi
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na bieniu Maurepas do uwierzenia, iż on be-
;j- dzie umiał pieniądze francuzkich i zagrani*
to cznycii kapitalistów do królewskiego skar*
te- bu ściągnąć. Niedbalstwo Clugniego o in­
no- tereisach było równie mocną pobudką ,  do
'•z* przydania mu człowieka , który doświadczę*
li- nie miał w tey części skarbowych intereſ-
lu- sów, która naybardziey obchodzić powin-
n , na r z ą d , nieważący się głębi nieszczęścia
•de przenikać, ale tylko uciekaiac się do śrzod-
lał ków iakie się nadarzą. Clugny umarł w
in. tych okolicznościach , a Neker następcy
ia* iego by ł  p rz y d an y , który w krotce ofiarą
o- Stał się niespokoyney ambicyi iego. Gdy

iry tedy Neker do ministeryum dostał sie ,
ad  zatrudniał się tylko śrzodkami mamienia
to- publiczności, i wzbudzania zapału. Bez
te- celu, bez w iadom ości, bez systematu , na
t i to tylko był bacznym ażeby takie operacye
:go u rząd za ł,  któreby uwagę publiczna na sie-
rty bie zw raca ły . Nieczuły na miłość, na
do przyiaźń , na towarzyskie roskoszy , i drę-
óre czony nieugaszonym pragnieniem chwały,
ra« ostre śrzodki niebyty wcale um ysłowi iego



przeciwne. Jego podia zazdrość względem 
tych wszystkich, którym maiątek iakieyś 
świetności dodaw ał , powiększała ieszcze 
bardziey  ostrość iego ekonomicznych pro- 
ie k tó w ; ale iego interelś własny po udzał 
go do pobłażania osobom , których kredy­
tu u d w oru ,  albo których znaczenia u wiel­
kiego świata mógł się obawiać. Zdaie się 
iż on sam siebie odmalował w mowie swo- 
iey na pochwałę Kolberta mianey. ,, On , 
„  m ów i,  w yrów na owym teatralnym bo- 
„  hatyrom , którzy przez oklaski zachęceni 
„  zostali ,  lub też ochotę u tracili. ,,  ,

T a  iedynie i samowładna żadza szcze- 
śliwego powodzenia i pochwał kierowany, 
podał do wiadomości pubłiczney św ó y  R a­
chunek z ło żo n y ,  i ten pierwszy postępek 
iego ambitney próżności , któremu się 
pierwszy minister niemiał dosyć siły o- 
p rz y ć ,  będzie znakomitym w historyi. Ja­
ko minister króla winien był iemu tylko o 
stanie skarbu i swoich robotach zdać spra. 
w ę ; ale approbacya samego tylko monar­
chy niebyła dla niego dostateczną. Chciał

publi-



*en* publiczności sztucznie z uszczerbkiem pra-
eyś  VtJy zrobioną ka lku lac ją  przełożyć , w tyin
cze przekonaniu , iż gdy się temu trybunałowi
>ro- podda i obfite żn iuo  pochwał mieć będzie,
izai W krotce poiym upoióiiy szćzęśiiwem
dy- ; Powodzeniem i chciał publicznej pochw ały  
iel- s w ó j  pożytek użyc^ i zamyślał w r a ­
sie dzie bydź umieszczonym; Pici wszy mini-

*°~ ster zarzucał Nekerowi iego religią , iako
i P rzeszkodę do teg o ; i żartem podaw ał mu

h ° '  5posób j ażeby na inszą poszedł. Neker
;eni obstawał prży swoim i groził iż sw óy

urząd z łoży , rozumieiąe, iż boiaźń utraće- 
;zę- »»a go , nad zastanowieniem , które różni-
n j , ca religii czyniła , górę weźmie; lecz jegd
Ra* Wyniosłość oszukaną została, bo mu kazano
pek drząd złożyć. Od tego momentu zrobiła
się Się w Francyi rządow i przeciwna p a r ty a ,
o. k tóra  naganiała Wszystkie czynności iego.

Ja~ ostropni ludzie nieltpieli powstać prze-
5 °  ^,IW °  oplnu Panuiącey partyi ; sadzili o
ira‘ ekerze t a k ,  ia k 0 nim potomność sadzić

będzie. Widzieli iż żadney wiadomości 
“ia  ̂ b .eposiadał , ze n ieużyw ał żadney inaey

, 2 OM III, Cz^Ic tg, ę



sz tu k i , nad zaciągnienie d łu g ó w , na iaki 
kto chciał procent, ażeby przez kwitnący* 
stan królewskiego skarbu oszukał, i zwiódł 
wi.eksza liczbę lu d z i , którzy tym  omamie­
ni b y l i ,  że Neker bez powiększenia po ­
datków woyne prowadzić potrafił. Stękali 
nad iego kuglarstwetn , pod którem ciężar 
państw a się powiększał: słowem widzieli 
oczywiście , iż Neker żadnych prawdzi­
w y c h  zasług niepołożył,  i że poruszenie, 
którego on był przyczyna , mogło kray na 
naywiększe niebezpieczeństwa wystawić. 
Uczeni, kobiety znaczenie maiace i ich ko­
chankowie i niewolnicza kupa naśladow­
ców przymusiła małą liczbę oświeconych 
lu d z i , do milczenia.

Zapał nayznakomitszych kobiet i z 
swego urzędu i piękności, dla człowieka nie- 
urbdziwego , który stosownie do pozor- 
ney ostróści swoich obyczaiów, od wszel­
kiego przymilenia by ł dalekim , iest oso­
bliwszą rzeczą. W  kilka dni po iego od­
daleniu widziano xięzniczkę L ausun , k tóra  
nayłagodnieyszą i nayskromnieysza ze



Wszystkich pań b y ła ,  w publicznym ogro- 
czie nieznaicmego człowieka , który o 
Kekerże źle mówił zaczepiła , i w brew 
przeciwko swemu charakterowi Wymówi­
ła Sie z uraźliwemi słowy. Kobiety nie- 
P r żyło żyły się bynaymniey do wyw yższe­
nia Pana Ń ekera ,  i w małey sw erze , w 
ktorey on przed swern miriistrostwem żył 
pióżnoby się by ł ubiegał o ich wsparcie.

Wielkość , i świetna powaga sa p o ­
trzebne do podbicia sobie kobiet i do om a­
mienia częstokroć ich serca i ich zmysłów. 
Dopiero w ten czas , kiedy iuż wielkiey 
godności dostąp ił ,  i oczy publiczności na 
siebie obracać począ ł,  pociągnął kobiety 
do sprzyjania sobie. Pokryiomo podchle- 
biał ty m , które naywiększy w pływ  do to ­
w arzystw  miały, i dla surowości iego cha­
rakteru te podcldebstwa nabierały now ey 
•wartości. Znacznieysze kobiety, które przez 
s\t oie pochw ały  i uszanowanie piąć sobie 
om iał , pozyskały  mu pochwałę w szyst­
kich ty ch ,  których intereſs przypodobania 

z niemi łączył. Jch pow aga wzrastała
C i/



w  samey rzeczy przez ścisłe i poufa łe  
związki , z tak znakomitym człowiekiem i 
pyszniły się ze swoiey w ładzy  nad mężem, 
k tóry  się tak bardzo ze sworą cnota cheł­
p i ł ;  nad owym  Spartanem bez namiętno­
ści. P rzez niełaskę w którą on w p a d ł ,  by ­
ło razem ich znaczenie naruszone, i miłość 
w łasna  obrażoną ,  która dla popierania ica 
z a p a łu ,  interefsowaną była.  Zf.ąd po ­
w sta ły  przeciwko rządowi k ab a ły ,  i poru­
szenie umysłów przeciwko adm inistracyi; 
ztąd zepsucie publicznego k redy tu ,  i u p a ­
dek kwitnacey monarchy!. (*) N eker ,  m iał 
ieszcze do tego wszystkich tych za so b ą ,  
k tórych  osobisty intereſs nieprzyiaciołmi 
rządu czynił,  i iego p ar ty a  by ła  co dzień 
iicznieysza. Niewiadomość iego następcy 
F leury , podała  równie m ateryą do porów ­
nyw ania  , k tóra na iego stronę w ypad ła .

Możnaż taką monarchią nazywać kwitnącą , 
która w długach zatopiona , w którey w ielcy  
wszystko z S r o m o t a  trwonią, a większa cze s c  
narodu w u b ó s t w i e  iy ie  ; chłop wszelkiemi 
sposobami uciskany i naymizeraieyszym iest 
stworzeniem?



Oszukana i roziatrzona przez iego kaba ły  
publiczność z na jw iększym  ukontentowa­
niem w ystaw ia ła  go , iako naywiększego 
ministra , a*p ism aiego  pozyskały mu po- 
dziwienie cudzoziemców. Jego paradny  
sposób pisania w p a d a ł  im w oczy, m owy 
lego , w których u jm o w a ł  sio za ludzkim 
rodzaiem , poruszały i c h , niemogąc okoli­
czności podług prawdziwey wartości są ­
dz ić ,  ani czynności roztrząsać. Ludzie k tó ­
rzy  urzędy p ias to w ali , albo z powołania do 
p astowania tychże d ąży li ,  nigdy w Fran- 
cyi niepisywali o interefsach; ich milczenie 
wzięto za niezdatność., a  Neker sam bez 
ry w a la  zyska! na tym  wiele, iż on ieden 
b y ł  z administratorów, którv pisma o poli- 
tyczney ekonomii do wiadomości publicz- 
ney podał. Światła i bezstronna po to m ­
ność będzie się z zadziwieniem dziwić , ia- 
kim sposobem oświecony lu d ,  mógł bydź 
tak grubo obłąkanym , że Nekera za n a j ­
większego ze wszystkich adm inistratorów 
po czy ty w ał;  będzie się zdum iew ać, że ie­
go spółcześni niezapytali się: k tóry kanał



C s s  )

Neker odkopał ? Jakiż handel rozk rzew ił?- 
Jakie podatki za niego zniesione , lub 
zmniejszone zostały? Jakie gmachy wysta­
w ił?  On popisyw ał się z paradnemi sło­
w am i na piśmie , ałe gdzież są uczyń-, 
ki? Nieznaydzię ani w stolicy, ani po pro­
w incjach  , ani w jakichkolwiek portach ,  
pożytecznego urządzenia , któreby iega 
pam iątce honor czyniło. Jego dzieła za­
wierała ogolne wyobrażenia i nieokreślone 
u k łady ;  a 'e  ani n a u k i ,  ani gruntownych 
myśli o adm inistracji  niemasz w nich; i to 
iest prawd iwie rzecz godna uw agi,  że w 
trzech tomach o iutereſsach skarbowych 
żadnego przykładu przytoczonego ; albo 
przełożenia daw nych opiniy znaleść nie­
można. W idać wyraźnie iż ten minister za 
uniesieniem się swoiey imaginacyi poszedł, 
i niedotknął tych wiadomości tylko ze s t ro ­
ny  nioralney, do czego niepotrzeba wiel- 
kiey zriaiomości admipistracyi , dosyć iest 
mieć bystry  dowcip. Z tey iedynie strony 
może Neker , za człowieka mądrego , a 
częstokroć wymownego pisarza uchodzić,



i na pochwały sobie zasłużyć; ale zwie­
dziona publiczność zasługi administratora 
z zasługami pisarza pomieszała. Ci iednak 
którzy iedno od drugiego urtiia rozróżnić wi-o n i.
dzac iż on ani h istoryi, ani zasad skarbu ,  
i handlu nieznał, ani teoryi podatkowania 
gruntownie nieprzeniknał. Widzieli zaraz , 
iż on tylko przez piękne w yrazy  w lu­
dziach światowych , a przez naciąganą 
czułość w bidzie wrażenie chciał uczynić. 
On iest podobny do tych pisarzów, którzy 
sztuki dla Aktorów p iszą , i dobrze się im 
u d a ią , ponieważ role stosowne są do ta ­
lentów ty ch ,  którzy sztukę gęsią ; piękne 
pow odzenia, ale tylko na krótki czas! ich 
n a d g ro d y , i zasługa niknie z aktorami.

Nekera przywołano znowu do minis- 
tcryum w ten czas , kiedy iuż zachwiana 
w ładza królewska ni. miała więcey siły o- 
parcia się krzykom przez stronników tego. 
ministra podsycanym. Miał nayzuaczniey- 
szy wydział w intereſsach pod* imieniem 
pierwszego ministra skarbowego: ale ten
stopień wcale niezaspokoił iego ambicyi,



i  owey nieumiarkowaney chęci do po, 
pularności , k tórą go cha rak te ry zo w a ła : 
od tego momentu umyślił zostać narodu 
ministrem, i starał się bardzięy podchle­
biać większey lipzbie ludzi , niż utrzymać 
powagę monarchy: pismo wydane w roku 
1788- przez hrabię Mirabeau pokaźnie, iż 
on Nekera proiekta i zamiary odkrył , i 
niebezpieczeństwo władzy przewidywał \ 
k tó ra  on sobie u ludu pozyskać umiał.

,, Będziemy, mówi o n , tego sząrleta. 
„  naN ekera  iako króla pospólstwa widzieć: 
„  pospólstwo samo tylko mą tu odwagę , i 
,, gdyby Neker panem został , tqby- po, 
„  spólstwo za iego przewodniętwęm w szy- 
,, stkich wydusiło. „

Niewielu przewidywało w  uchwalę 
rady, którą Neker w y d a ł , zawierająca się 
chytrość i niebezpieczeństwa, na które on 
monarchią wystawił. Neker u łożył pro- 
iekt panow ania nad gminem i za pomocą 
iego wyniesienia się ; przeciwko zdaniu 
Wszystkich ministrów dokazał swego , iż 
pęhw alono , ażeby stany się w W ersalu o



4, mile od wielkiego m iasta ,  gdzie wszyst- 
] ie namię n >4ci w naywiększem poruszeniu 
1 y ly  > zgromadziły. Między wielu p rzy ­
czynam i, które do zniszczenia monąrchyi 
Trzyczyniły się , niemasz żadney , któraby 
bliższy i nieszczęśliwszy w p ły w  m iała ,  iak 
v y bór miasta Wersalu , i uchwala rady, 
T y m  sposobem I'łeker przewagę trzeciego 
stanu oznaczył , z czego korzystać pod- 
ch ebiał sobie. Gdy Nekęr w id z ia ł ,  iż 
król niebezpieczny ar tyku ł  , który on w 
proiękcie owey sławney deklaracyi pod 
t;niem 23. C z e r w c a  1789. umieścił odrzucił , 
n iał tyle śmiałości uchylić się od królew- 
s l ie y  sęſsyi, i tym sposobem swoie sprze, 
ciwienie przeciwko zdaniu króla okazać. 
(**) T o by ło  rzeczą widoczną , iż on tylko 
prostemu ludowi starał się przypodobać ,  i

<*») Król był od swoich dworaków prowadzonym,
1 b'v.ł  Q ." ‘w  ,zle prowadzonym ; potrzebaż miec za złe Nekeroivi ; iż on był j„„e
ma : nrepokazałże przeciwnie przez swóy po­
stępek u  nie był ani króla, ani dworn podchleb- 
c ,j, ale szedł za swoim zdaniem, i ieżeli sie 
p om ylił, to w zamiarze dobrze uczynienia. *



o 'dziela i styóy intereſs od iutereſsu króla. 
Już nic króla niewstzymy wało do oddalenia 
m inistra , którego do p rzyw ołan ia ;  iedna 
par tya  tylko go przymusiła ; miaistra k tó ­
ry  chciał za pomocą ludu przywłaszczyć 
sobie cześć królewskiey władzy. Lud b . ł 
w  Wersalu przez Nekera emisaryuszów o 
tym ostrzeżony; udał się bez porządku na 
d/iedzince zam kow e, w tym samym cza­
sie, kiedy minister poszedł do Króla. Wi- i
dziano stronników Nekera na galeryach { f 
przychodzących i odchodzących: widzianą i
ich rozmawiaiących z cłonkami. gromad t
dla zapalenia ich da swoią stronę; starali 1
sie dobrych obywateli nabawić t rw o g ą ,  e
wyStawiaiąc im nieporządek , który z od* \
dalenia skarbowego ministra nastąpi. Nie- d
szczęśliwy m onarcha, by ł i ta razą  przy­
muszony , uledz partyi , i au tora niespo- 
ko ynóśc i , i nieprzyiaciela swoiey w ładzy  o
W swoiey radzie zatrzymać. W ychodząc j d 
z królewskiego pokoiu , przypadało  mu ty
iść przez galerye: ale on chciał z tłumu lu- n t-
dzi p o ży tk o w ać , pochwałami się ukontęn- w

Cc 
Ti



(  43 ).

•óla. t c w a ć ,  o swoiey przewadze zapewnić sie,
enia króla i królowa przez widok tych zachwy-
:dna ceń , które iego przytomność wzruszyć
kló- m ia ła ,  zastraszyć. Schodził przy miłym
:zyć odgłosie oklasków wielkiemi schodami ,
był twaiac że od mnóstwa ludu porwany był.

w o f toczony mnóstwem lu d u , ściśniony i o-
i na klaskami okryty, szedł pow oli,  przez dzie­
c za- dzińce i ulice, które zawsze odnawiałace-
Wi- mi sie i poruszaiącemi falami ślepey i o-
ach sz.ikaney publiczności zalane były do d o ­
anc> mu. Niektórzy dziwuiący sie , która on
Ti a d drogę przedsięwziął, pytali go się dokąd-
irałi by  szedł? , ,D o  d o m u , naykrótszą d roga ,,
>84 . odpowiedział dowcipny ieden człowiek.
od* Widziałem to na moie oczy , co opow ia­

Nie- d a m ; widziałem p a n ó w , p a n ie ,  których
-zy- przewodnikiem nayzadepieńszy zap.ał b y ł ,
P°- do P. Nekera chodzących. W idziano pod
d z j ow czas iedną z naywiększych dam  przy •
zac d w orze ,  która przez swóy zagorzały fana­
mu tyzm za Nekerem , i przez swoie kaba ły
lu- na iego stronę znana iest,  przed zantko-

;ęn- Weini k ratam i stoiac , na owe poruszenie z



ukontentowaniem patrza ła  , i z tryumfu 
Nekera a poniżenia królew skiej w ładzy 
c ie sz r ła s ie ,  i z pysznym ukontentowaniem 
zawołała: „ Ju ż  się nieodważą go oddalić.,, 
Król z n o s i ł  przytomność Nekera kilka dni 
jeszcze, i nakcniec odw ażył sie go oddalić.

Lud był od dawnego czasu w poru­
szen iu , długi szereg przypadków  i rozmai­
tych podstępów przygotow ały dostatek 
m ateryałów , do zapalenia i wybuchnienie od 
naymnieyszey iskierki tylko było zawisło. 
Nekera oddalenie było  ta iskierka; ponieważ 
to  iest rzecz pewn ; ,  że zgromadzenie na­
ro d o w e ,  które niedostateczność iego talen­
tów' , niepewność iego zamiarów , i iego 
ambicya znało , oboiętnem na niego w te. 
dy  patrzało okiem. Zapał i gorącość h ra ­
bi Lally roznieciły znowu mała resztę 
sprzyiaiacey mu opinii,  i ożyw iły  popioły 
praw ie iuż zupełnie ugaszonego zadziwie­
nia na nowo. Jego w ym ow a , i w ykrę ty  
stronników N ekera , skutkowały bardzo na 
stronę popadłego w niełaskę ministra , na 
zgromadzeniu i na ludzie. Hrabia. Lally?



( 45 )

nfu grał rzy tey okazyi rolę M arka Antoni­
:lz y usza , k tóry ludowi Cezara skrw aw ioną su­
em k n i ,  i iego testament pokazy wał : przy­
ć.„ wodził na p.amięć, w zburzoney  i przeciw­
dni ko dworowi rozgniewaney publiczności
lić. Nekera mniemane zasługi i miłość ludu.
tru- Wielka k u p a ,  była przez przekupie­
lai- nie i w ykrę ty  do wielkich poruszeń skłon­
tek na i przygotow ana. - W takow ym  stanie
: od rzeczy potrzebne były bożyszcza i o f ia ­
sło. ry .  Xiążę d’ Orleans i Neker byli w te­
vaż dy b o h a ty ra m i, a Foulon, Berthier , Lau-
na- nay byli zamordowani. Król był p rzy­

len- muszony pisać do Nekera , ażeby po w ró ­

eg° cił ; zgromadzenie narodowe w ym ow ą
te. hrabi Lally porwane, i poruszeniem dudu

ira- przyciśnione, wysłało  kuryerów do niego,
iztę i ca ła  F rancya  okazyw ała  najgorę tsze  ży.
a ły czenia iego prętkiego powrotu . Ci k tó ­
rie- rzy go nieznali, o b aw ia li  s ię , ażeby po ­
ę łJ mimo tak wielu gorliwych usiłowań po-
na w,roiu swego n ieódm ow ił; ci zaś którzy*
na lepiey sadzili, wiedzieli, że próżno ć

rllyp wszelki inny intereſs, i wszelkie polity*



czne widoki zw ycięży , które by mu prze- r «Ż
szkadzały do przyiecia urzędu nazad przy m-
którym się długo, u i. rży mai nie mógł. Le- kro
dwo co p r z y b y ł , a każdy sie zdum iał,  i-y
iż iego powrotu ż ą d a ł : zgromadzenie pa- 1 'J
trzało na iego ipowrot oboic in ie , a lud *<?g
przestał wkrótce iego.' imie wspominać: u SJ
demagogiczni mówcy krzyczeli otwarcie Zg
przeciwko tętnu robaczywemu bożyszczu.' trz<
W  dziennikach by ł napastow any ; iego ma
sprawowanie sie na urzędzie, iego chara- par
k te r ,  iego osoba nayczarnicyszetni farba- zds
mi były odmalowane. Daremnie usiłow ał zar
w  nayokropuieys.zy burzy ra tow ać się: bez kas
rozum u, bez politycznego ćharakteru nie no
umiał bvdż ani za ludem , ani za królem. du
Przyszedł cza.?, w którym zwodnicze wy- gat
razy  nie mógły mieysca rzeczywistości że
zastapićj czas ślepey wiary m inął,  a zgro- ma
madzenie wym agało  uczynku : roztrząsało  t t j
przepaść deficitu i żądało po nocnych źrzó- ry<
deł od ministra. Od p,rzenikaiących oczóvV rai
uw ażanyy równał się w ten  czas. Neker nia
spruchuiaktu c ia ło m , które się w prochi tsz



reżsypuia  iak tylko na światło wystawio-' 
Me- i dotknięte zostaną. Zgromadzenie w 
krotce poznało że skarbowy minister po ­
życzki na iaki kto chciał procent zaciągał, 
i że ten deficit pochodził naywięcey z 
iego pożyczek , które bez kalkulacyi na 
uszczerbek potomności rachowane były . 
Zgromadzenie przyciśnióne obecnemi p o ­
trzebami obrocilo sie do niego dla o trzy ­
mania pomocy. Minister o d p o w ie d z ia ła  
paradnych wyrazach;, mówił o swoich, 
zdaniach , i skończył na proiekcie , ażeby 
zawiesić wypłacenie papierów  dyskonto 
kassy- Potrzeby po większyły się, uda­
no sie ieszcze raz do tego opiekuna naro­
du , on doradzał nowe formowanie tegoż 
gatunku papierów. Było rzeczą widoczną, 
że naynieświadomszy z członków,,.zgro­
madzenia takie źrzódła iak Nekier by łby  
w ynalazł. Od króla i królowey, dla k tó ­
rych iego przytomność prawdziwem uka­
raniem by ła  n ienawidzony, od zgromadze­
nia upokorzony, od ludu pogrożony, u- 
tr-zymywał się ieszcze dosyć długo , i dla

/



sw eiey am bic j i  nienawiść i pogardę g<
znosił. Ale na ostatek boiaźń zw y- gi
ciężyła wszelkie inne czucie , opuścił w
ministerium nieuczyniwsży naymnieysze- ż<
go wrażenia , a  pogarda wszystkich par- śj
tyy  mit towarzyszyła. K ról,  szlachta * !u
duchowieństwo mieli wszyscy prawo , nd fi
iego niewierność, na iego u.ewiadomosć tk
i na niepewność iego wyobrażeń się rn
uskarżać. Światli ludzie uważali w iego Ci
urzędowaniu początki nieporządku , i w rz
iego postępowaniu Zaraz od pierwszego bj
p rzyw ołan ia  czynną i naybliższa przyćzy- kr
nę poniżenia m o n arc h y , wylew u krwi i dć
anarchii. INekef obstaw ał przy tym , ażeby hu
Stany W Paryżu  pomimo naymccnieyszycll Ho
z doświadczenia wyciągnionych uwag * Cz
zgromadzały się, a tym czasem 15,000. wy- trc
robnikoWj robotników, i rzemieślników ró- by
żnego gatunku zebrał , k tórzy  wcale źa- mi
dnegó sposobu do życia niemieli, i k tórzy  aż
się na przedmieściach i okolicy P a ry ża  *ni

^znaydowali. Ci tedy przez próżnowanie tr i
iepsuci , a przez nędzę roziątrzeni , byli P r

goto-



arc,f  g o to w i, wszystko dla huhJśtra skarbowe,
wy* 8° uczynić, ód którego codziennie naymo-
iścił Wani byli. Oh nakłonił zgromadzehie, a-
SZfi" żeby mównice o tw arte  by ły  i żadnego
PaF‘ Sposobu nieopuścił ; któryby do zapalenia

i ludu posłużył. Oddalił się. uczyniwszy
podstępną deklaracyą , z seſśyi królew- 

10^  tkiey * on dał kreskę swcia , niebędac z
mieysca Swego do tego powołanym * prze- 

'eg° t iw ko  nieograniczonemu Veto ; słowem
1 w  rzecz widoczna była , iż iego cały zamiar
eS° ky ł  Zrobić ministeryum niezawisłe ód woli
;zy- kfólewskiey; Neker udał się do swoich
vi i dóbr W Szwaycaryi , ale zawsze w tym
eby łnniemaniu ; że o nim myślano , on iest po-
ych  dobny do tych skaliczałych ludzi, którzy
ig i Czuią ieszcze boleść w cz łonkach , które u-
wy- tracili. Gdy się hiemógł udeterm inow ać,
ró-i bydż nieznanym , Wydawał pism a, ażeby
za- m iał tó ukontentowanie iż o him mówią , i
rzy  , ażeby baw ił publiczność Swoiemy zdania- 
yża. mi i swoią administracyą. On sądził ,  (tak
nie wielkie iest zaślepienie miłości własney) że
tyli F rahcya oddana na łup naygwałtowniey-

T O M  H i .  Cześć i2 - J}



szey anarchii,  we wszystkiej) swoich czę­
ściach 'rozszarpana , i krwią spłyniona , bę­
dzie sie’ zatrudniać tą przykrością , którą 
czuie minister popadły w n ie łaskę ; ż s  
Fraricya czułość naydotkliwszych boleści 
porzuci dla dania uwagi na zimny rozbiór 
iego operacy i,  i opisanie iego zdań i sen­
tymentów.

Jużem pokazał przyczyny iego maiąt- 
k u  i p o b u d k i  okreslaiace iego publiczna 
sprawowanie się , muszę ieszcze co powie­
dzieć o iego osobie ; i gdym iuź ministra 
odm alow ał,  chcę niektóre rysy iego chara­
kteru zebrać , które są zdatne do poznania 
człowieka. Neker był wzrostu  miernego, 
i krępey postaci,  skład tw arzy  iego poka- 
zuie dostrzegającemu oku, u p ó r ,  pogardę ,  
pomieszanie , urąganie , zamyślanie się i 
nieczułość. Jego grzeczności maią w sobie 
'"‘oś surowego, *a ponieważ on cześć swego 
^ycia w n i ż s z y c h  towarzystwach przepe* 
dził , to niema tey wolności niewymuszo- 
n ey ,  którey sie przez obcowanie z wielkim 
światem nab y w a; i ieżeli grzecznym bydź



:źe- Chce, lo nietanie się kłaniać tylko sposo­
be- bem Bieforefonym-. Przez ciekawość i a m ­
óra4,

b ic ja  na przemian opanowany, nie zna ża ­
żs dnego gatunku gustu , który z czułego

eści serca , i z chciwości n a u k , z nałogu znay-
>iór dowania się w posiedzeniach ,  wynika: mi­
sen- łość własna wyniszczyła w nim wszystkie
Si początki, które ludzi do siebie zbliżaia, i
iat- im wzaiemne ukontentowanie sprawuia.
zue C zytał ,  dla pokazania że czytał ,  obcow ał
v ie­ zuczonemi dla zrobienia sobie stronników:
st ra rozm aw iał z innen i niebędac do tego po-
iia- ciagnionym przez potrzebę zaufania ,  lub
niićŁ intereſs m ateryi,  ale tylko ażeby dał w y o ­

g o , brażenie o swoich zasługach.

)ka* Ustawiczna przytomność iednego
d e , przedm iotu , która żadney rozrywki niedo-
ię i zw ala , iest ieden z początków g łu p s tw a ,
tbie a  iego głowa by ła  tym w nieiaki sposób
ego zaięta. Całe dw a lata nie był do żadney

-pę- uwagi zda tnym , i by ł dręczony w a p o ram i,
szo- które iego rozum ćmiły. Potym  dostał
kim fałszywego ape ty tu ,  który gó przymuszał
ydź do ustawicznego iedzenia , i ztąd pochodzi

t T  i D i}



nałóg iego że ustawicznie trzym a ręce vr 
kieszeniach kamizelki , gdzie zdaie się że 
szuka czegoś. Neket tłómaczy się z cięż­
k o ś c ią , a talentu mówienia wcale mu bra- 
kuie: ma wiele rozumu, i zbiór zawieraią* 
cv w sobie wybrane rozsądnie z dzieł iego 
tnyśli , by łby wy śmiem a książką. Jego 
nieprzyiaciełe u trzy m y w ali , że cześć sw o­
ich dzieł przepisał z Thom asza ; ale ci , 
k tórzy  tak sądzić odważyli się , radzili się 
wiecey swoich namiętności, a niżeli zdania 
bezstronnego ducha, W  dziełach Nekera 
znayduią Się piękne rzeczy , które prze­
w yższają  naylepsze pisma Thom asza. N a ­
t u r a ,  która swych darów  nierówno udzie­
l a ,  n iedałaNekerowi faientu do intereſsow. 
B ył roztargniony, oziębły, skryty wyobco­
w aniu ; na audyencyach swoich obchodził 
się z ludźmi z pogardą ,  a częstokroć i z 
szyderstwem , i naywięcey ci , którzy z  
nim do czynienia mieli, uczuli miłość w ła ­
sna dotkliwie obrażona, co w krotce się wi *
nienawiść zamieniło. Ale zupełnie inaczey 
obchodził się z temi , k tórych w p ływ  do



wielkiego świata poważa} ; zachow ał
względem nich wszelka ostrożność, sztu­
k a ,  którey on w tych okolicznościach uży­
w a ł ,  by ła  iednym z naystatecznieyszych 
srzodków do zapalenia g łów , i zrobienia 
sobie przychylnych , którzyby go ubóstwia­
li. O nieprzyjaciołach osób tych , z któ- 
remi on tak sztucznie obcow ał,  wygady­
w ał ten surowy człowiek czarne szyders­
tw a i ucinkowe żarty: a gdy osoby takow e , 
albo wielkie dam y, lub ludzie wysokiego 
s tanu ,  albo takie były, które przez styoy 
w p ły w  znaczenie miały , a przy tym  m a­
ło wiadomości interefsów z n a ł y ;  tedy m ó­
wił Neker w ich przytomności o intereſsach 
z ufnością, i nie było mu ciężko ich oszu­
kać. T e  osoby odchodziły od Nekera z 
zadziwieniem nad iego wielka nauka , o- 
czarowane iego rozumem i podchlebione 
iego poufałością. Gdy Neker iednego dnia 
x ią tęc ia  Poix do swoiey sali wchodzącego 
w idzia ł ,  wyszedł naprzeciwko niemu i z a ­
w o ła ł  z zapałem: ,, Gdy xiążecia Poix wi- 
,, zdąie mi się że w iego osobie pu-



a, błiczne dobro widzę. ,, Przynaymniey 
temu można wierzyć, że swoie dobro w 
tiirn widział. Jeżeli był up rze jm y  i pod- 
ęblebuym względem ty ch ,  którzy mu w 
iego ambitnych zamiarach pomócnemi 
bydź mogli: lo był niesprawiedliw y, ozię­
b ły  względem ludzi tnaiegó znaczenia , o 
czym następująca rzecz za dowód przeko­
nywałaby sjitżyc będzie. Cjdy Neacr wszedł 
do m inisteryum , chciał sie przez reformy 
i przez skasowanie wielu kosztownych u- 
rzedów dystyngwować. Ryły dwa urzędy 
w oyskowe exlra-ordynaryynego pod ty tu­
łem jenenerała podskarbiego. Jeden z tych 
urzędów był zniesiony przez wyrok rady, 
k tóry  zaraz i-ntabulo ,vano;. Zwyczay i 
sprawiedliwość przepisują w •podobnych o-, 
kolicznościach iże ten u rząd ,  który ostatni 
w  porządku, iest kafsowany. Urząd Pana 
Boulogae powszechnie szacowanego czło­
wieka , powinien był dla tey przyczyny
iako starszy bydź zatrzymanym ; ale dowie- ' 
dział się z  zadziwieniem, że od tego zwy- 
czaiu odstąpiono i iemu urząd odebrano.



Spieszył sie doN ekera  z przełożeniem swo­
ich sprawiedliwych uwag , te były ozieble 
wysłuchane a minister skoijpzył na odpo­
w ied z i , że ma słuszność , ale temu iuż po­
radzić niemożna. Rozmaite okoliczności 
zmniewszyły maiątek Pana Boulogne , a 
strata dochodów z tak znacznego urzędu 
zniszczyła go zupełnie. Neker był nieczu­
łym , gdy mu stan nieszczęśliwy m alow a­
n o ,  do którego on się przyczynił; ani nigdy 
nieppkazał naymnieyszego żalu swego błę­
du. Właśnie w  tym  momencie, kiedy Pan 
Boulogne starał sie wzbudzić sprawiedli­
wość w duszy ministra, który przyczyną 
iego zniszczenia b y ł ,  dano znać. że czas 
do stołu. Neker prosił P. Boulogne na o- 
t i a d ,  ten wym ówił sie s aboicia zdrow ia, 
które mu żadnych innych tylk i mleczne po- 
t raw y  ieś niepozwala. Zacóżtedy odpow ie­
dział minister, starasz sie W Pan o pow ró­
cenie swego mieysca. Kto mlekiem żyie 
niepotrzebnie żadnego mniatku.

Można sobie wystawić wrażenie iakie 
zrobić musiał tak barbarzyński żart , na



Człowieku od tego , ktpry rnu w /d a r i  jo.
ta larów  dochodu.

jw,COO.

IV.

Zwjrcięztyią zw ierzą t nad ludźmi.

W znacznej ztąd  odległości leży mały. 
k rą y  któregó pan łaskawie, sie z swemi 
poddanetni obchodził , tylko był w.iędkirą 
miłośnikiem polowania. Niechby sobie w, 
reszcie iuż był i takim , . . .  bo, le.piey zwie­
rzę ta  niż ludzi zabiiać t ale że ie,go łowczy 
nadw orny  ieieuiów i dzików całe trzody  
c h o w ał ,  i że t e ,  biednemu rojnikowi owo- 
ęe le8° c««;ikiey pracy niszczyły , to, było. 
rzeczą niesłuszną. Jakoż się to wcale nie.-, 
podobało i dobremu panu; gdy się. chłop­
kom , po odbytey kilka razy daremney po.- 
^ róży, naostatek u d a ło , przełożyć mu są-



|nemu swpie barzo sprawiedliwe skargi. 
„  Panie , rzekli: twqie zwierzęta pożrą nas.., 
„  ieżeli nam twoiey przeciwko nim niedasz 
„  opieki; albo nam prżynąymniey prawą

pbrony niedozwolisz, które nam ludziom 
r  względem zwierząt iest teraz ząbronip- 
j, ne. W iem y, iż ty  n a s ,  wierne twoje 
„  dzieci, więcęy niż twoie ielenie i dziki, 
„  kochasz: lecz nievviesz tego zap ew n e ,  
„ że tw óy  łowczy inaczey m yśli,  że on 
„  całe trzody tych zwierząt chowa , które 
,, nas chleba pozbawiają. Proąiemy cie, 
?, kochany oycze ! broń two.ie dzieci prze* 
„  ci w ko twemu łowczemu i iego zwierze- 
„  tom 1 „

„  Uspokóycie się , odpowiedział iny 
„  łagodnie , uspokóycie się moje dzieci 1 
„  rzecz ta  będzie roztrząśniona i w y po- 
,, mocy doznacie. „  S ie ,  nieclicę ia sie 
,, dokupować żadney rozrywki łzami m,o- 
„  ich poddanych „

T ak  mówił dobry  m onarcha, i posłał 
swoich konsyliarzów do. roztrząśnieuia tey  
sprawy. Ci szukali, ale nieznałeźli żadne­



go zwierza , bo nieszukali fam gdzie go 
znaleśdź można było , i dokąd go łow czy 
przed ich przybyciem.spędzić kazał.

Chłopi odebrali na swoie skargi na­
stępując rezolucyą: ,, Niespokoynym gło. 
„  w om , które się odw ażyły  samego mo- 
„  narchę tak brzydkim kłamstwem oszu- 
„  k a ć , i wiernego sługę przed nim spo- 
,, tw a r z y ć , na ten tylko ieden raz, z wiel- 
,, kiey łaski zasłużona kara  daruie sie: ale 
„  też przy tym w przypadku powtórzenia 
„  tak nagannego występku do domu po- 
„  p raw y że będą oddani zagraża sie. „

T u  stoia iedni, iak od pioróna rażeni, 
tam ze złości ieden palce sobie gryzie; nie 
k tórzy się przeklinają , inni ręce ku niebu 
wznoszą i modłą s i ę _  ale zdaie sie prawie 
iak gdyby ich modlitwa była tylko łagod- 
nieyszetn przeklestwem. Sprawamocniey* 
szego, zawsze lepsza bywa!



V.
L is t  deputowanego Jsnarda do K onw encji 

narodow ej, dnia 14. Grudnia 179,4.

Obywate le  Kol led zy !

T_Ł. yrana iwż ntemasz, a ten k tóry miał 
w roku 1792 nąypierwszy odwagę zacze­
pić go, ięczy ieszcze pod iego uciskiem.

Tuż blisko piętnaście miesiecy iak sie 
w  podziemnych locha;h tu łam ; oddzielony 
praw ie od ludzi 1 od n a tu ry ,  lad utrapie, 
nia na około mnie otoczą; żyię w dole 
śmierci, a rusztowanie mnie i tak czeka! 
Nie tylko iż jestem niewinny, ale od roku 
1739 nieprzestałem nigdy walczyć za 
tryum f prawdziwey wolności: mowie o 
wolności, która teraz szanu ją , i k tó ra  iest 
córką ustaw, a nie matką wyusdannoścr. 
Nie uskarżam s ię ; nadgróda m o ia ,  iest vr



moim sercu; iestem dosyć szczęśliwy, żem 
tyle za oyczyznę ucierpiał; a że ieszcze 
cudownym sposobem ż y ie , iestem gotów 
ran o w o  moie iesfestwo poświęcić dla oy- 
czyzny. Niech umrze Isnard, ieźli tego po­
trzeb a ,  a niech żyie rzeczpospolita! ten 
b y ł  zawsze móy wyrok.

Ja  iestem ieden z ofiar zemsty Robes- 
pierra i municypalności. Zóumiecie się, i a 
S>ę dow iecie , z iak ą  wściekłością mnie ci 
tyranni ścigali, a cały móy występek , żem 
pierwszemu pogroził dekretem oskarże­
n i a ,  a drugiey k a ra ,  która ia czekała ,  i 
żem poszedł w brew ich wywołaniu ra to ­
w ać  oyęzyznę.

Oddaię pod p raw o głowę moię, ieże. 
lim zaw inił,  a  ieżeiim niewinny, żądam 
przy  w ocenia mi moich p ra w ;  chcę albo 
sprawiedliw ości, ałbo śmierci.

Żądam, aby mnie konwencya sadzi­
ły  , albo do któregokolwiek trybunału  
odesłała. Niechay mi tylko pozw ala mó­
w ić , niechay mnie nieprzytomnego nie na­
pastują , bo nieprzytomny niepotrafie mo­



ich potw arcćw  zawstydzić : ia będę kon« 
tend-ent.

l^a zadanie Isnarda i wielu innych de- 
plitowanych z podpraw a wyiętych , iak 
w iadom o, konwencya dekretow ała , iż 
tvszelkie prześladowanie przeciwko nim u- 
staie i przymuie ich do swego łona.



F R Y D E R Y K - W I E L K I
D O  G I! E S S T A 

z pochw ała P o e z ji

ierszow i iestestw myślących BożyZcźei 
Z pałacu duchów, twe światło błyszcze*
Z przy by tli u , gdzie ci kadzą oblasknieni* 

Słucliay mych pieni.

Wszystko podbiiasz twa wTadzą z wysoka. 
Uderzasz w czucie, łzy wyciekasz z oka. 
Głaszczesz i trwożysz twą głośną Wymową. 

Tyś serc królową.

Barwią naturę twe iasne promienie,
Ziemię i niebios luduisz utwierdzenie,
D ałaś wenerze pas, tarcze palladzie,

Byt bóstw gromadzie,



Śmiała Fikcya pod maska przynęty 
Słodko ukryła wwrok cnoty święty 
A ostra prawda bardziey, ztad w spanuła,

Na zmysły działa,

Śpiewasz rycerzow, twóy gieniusz górny,
W  s Wy cli dobrodzieystwach płodny i p?,.elworny 

ieibiąc ich czyny i zdobiąc ich życie 
Stawia ich w świcie.

-Agusta chwałę zaszczycił Horacy,
^  irgili iemu hołd z swey zrobił pracy, 
Zapomina się w ich wierszu czytanem,

Ze b y ł tyranem.

Tym czasem liczba pospólstwa zgnusniał* 
Dzika, bezczynna pod brzemieniem ciała 
Dycha bez myśli, i machina szczera 

Przez poruch wziera.

A  iak nie ieden zpezioniego tronu 
Skrzecząc w kałuży niżey helikonu 
Gryzie sie, iak wąż od Feba zdaleka5 

Dub iak żółw , zwleka.

O uczniu wdzięków! synu tego Boga!
Do sióstr dziewiąciu zmierza twoia droga, 
T woy ślad na wszystkie okraszaią strony 

Kwiatki i plony.



(  64 )

T w e wdzięczne wiersze bez czczych strolów złotej 
Obce pedantom, miłe prżez prostota 
T chnj roskosz smaku i natury dziatki]

Przez sWoy tbn gładki.

Twoy kunszt się chlubi spoczywania dola 
A twe roboty na nie niezezwolą.
Ani Sie czuie tę miekośc ciężącj.

Któr^ te trębą.

To' istno łono nowych Aten, gdzie ty 
Zbierasz w pokiu ż talentów zalety,
S ły szj twe pieśni, zazdrości w śekwariie,

Gdy alaszczem na nie.

jBerlin cię wzywa, pragnie i ocenia.
P r z y y d ź  muz Elbańskich rozpieścić westchnienia. 
Niech nam twey lutni wieczne brzmienia głosz^ 

Przyiaźń ż roskoszg.



M O N I T O R
R o ż n y c h  c i e k a w o ś c i

R e K U I 7 9 5 .

Czesc 14ta. na dzień osta tn i Lipca.

L

K R O T K I  R Y S

Przypadków  icoiennych Francuzkich , od 
w zięcia  1 ulonu przez ^Anglików aż do 
wniscia w oysk Francuzkich do Slm ster- 
dam u , p rzez Ęyrnara .

N a końcu ostatniego roku, kiedy ziemia 
Francuzka nietylko ze była ze wszystkich  
stron opasaną, ściśnioną, a nawet nayważ- 
nieysze mieysca przez woyska koałicyine 
zagarnione ; kiedy eskadry Angielska i 
Hiszpańska panow ały na Oceanie s na 
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śrzodziemnyni morzu , i nawet zarzuciły 
kotwice w porcie, Tulonu ; kiedy nakoniec 
w ew nątr Rzeczy pospo li tey , ty r a n i a ,  łu- 
piestwo i srogóść studziły m ęztw o, pomie­
szanie i zwątpienie zalały F ra n c ją  krw ią 
i łzam i,  któryż przyiaciel ludzkości nie był 
p rzeięty  strachem? któż sie nielękał o ioz- 
w iiaiącą się Rzeczpospolitą? któż nie drżał
0 los tego lu d u , który się niewystawiał na! 
tak wielkie niebezpieczeństwo , tylko dla 
u trzym ania  swoiey sainowładności , sw o­
je j  niepodległości, i k tóry bronił sp raw y 
rodżaiu ludzkiego?

C i ,  którzy nieprżypuszczaią do swo­
ich kalkulacyi politycznych tylko podo­
bieństwa , rozumieli zapewne , iż w tey 
lidzie praw ie wszystkich narodów europey- 
skich , przeciwko iednemu , Francuzi sann,
1 zostawieni swoim1 własnym siłom , niepo* 
trafią się nigdy oprzeć tylu ziedncczonym 
natężeniom.

Na pół noc^ woysko Angielskie, oso­
bno od woyska k o b u rg a ,  gotowało się na - 
oblężenie Rergu i Dunkierki; daley trochę



Hondę , V, alencien ; Kwesrioa , Landreci ’ 
i wszystko ico tylko służyło od t e j  strony 
do hasżey obrony, było w ręku Austrya- 
ków . dziura by ła w ywalona do \vpa» 
dnienia w sani śrzocfek F ran c ji  • letka iaź- 
da nieprzyjacielska, iuż się posuw ała  aż 
do Saintąuentin.

Na wśchód ku R en ąw i,  nieprzyiaciel 
obiegł L an d au ,  opanow ał Lauterburg i li- 
nie Waiſsemburskie. D epartam enta niższe­
go Renu były  zagrożone biiskiem zaborem.

Na zachód , Francya by ła  w ystaw io­
na na wszystkie szkaradnosci w oeny  dom d- 
wey. Buntownicy W andeyscy ,  omamieni 
ſanatyśmem , wspierani przez em igrantów  
Francuzkich i Anglików, pustoszyli w szy . 
stkie pobliskie okolice. T o  byli prawdzi-
wie nayniebezpiecznieysi nieprzyjaciele
Rzeczypospolitey.

Na południe, Hiszpani weszli do de. 
partamentow niższych i wschodnich Pyre- 
ń eów , a hardzi 2 swćgó pow odzenia, gro* 
i i l i  Baybnaowi;

k  ij



Na zachód , ze strony w schodu, oma- 
ło niezostali ważnego mieysca Perpinianu 
panami.

Z strony W łoch , Król Sardyński za- 
słoniony łańcuchem a lp ó w , broniony cięż- 
kiemi przeprawan.i S. Bernarda , góry 
Cenis , i Barceloty , okopany obok Nicy 
zagórami prawie niedostępnęmi Rauy i 
Saorgio , g o to w a f  sie ieszcze raz do w pa- 
dnienia przez wały Tarantezyi i Maureań- 
skie, do departamentu Mont b lanc ; zaraził 
rzekę genueńską korsa rzam i, którzy mieli 
swoie schronienie w Luano i Grellii: te 
rozbóyniki za trzym yw ały  zboże ,  idące z 
Genuy dla woyska Włoskiego i departa ­
mentów południowych,

W  tym samem czasie Anglicy okryli 
Ocean swemi eskadram i, i potrafili się z łą ­
czyć na śrzódziemhym morzu z Pliszpana- 
mi. Za pomocą swoich agentów , których 
wszędzie rozsypali,  ich żeglugi było  za ­
miarem opanować naypodleyszym i nay- 
niegodnieyszj ni sposobem nasze kolonie ,
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ma- poprzyć zdradę Paołego i bunt iego party i
anu w Korsyce, dopomóc czarne j zdrady I ro -  

golfowi w oddaniu sobie Tulonu,.
za* Skoro tylko złoto a nade wszystko
ież-i. zbrodnie i tyrania  ty ch ,  którzy hą ów c.zds
ćry trzymali w ręku swoich rząd' Franćyi , d o ­
iic y pom ogły Anglikom do odzierżeiiia tego
Y i klucza Rzeczypospolitey , zuchwałość ich
pa- nieznała iuż więcey granic. T y ran i  o by­
:ań- dwóch mórz , na których z dum ą i bez
aził p rzeszkody, rozwinęli swoie ilagę; niesza-
lieli nowali żadney potencyi o k te tó w ,  p rz e ­

te trząsali wszystkie , które tylko napadli.
:e z Gwałciciele praw narodów , i czucia ludz­
rta- kości, mieli podw óyny plan , chcieli F ran ­

cuzów wystawie ha rzeź woyny dom owey
ryli i na głód ; rozbóyniey płatni przez nich i . . . .
zł a*u zaaresztowali postów Rzeczypospolitey w
ma- kraiu neutralnym. W  porcie neutralnym
ych Genueńskim, który obiegli, i o co-Genua
za- się do całey Europy odw ołała  , o toczyw­
ay- szy iedn ę fregattę F rancuzką , w śrzód dnia
lie , zamordowali bez obrony wszystkich F ran ­

cu zó w , którzy rozumieli iż są w naybez-



piecznieyszym miejscu. Po utracie Tulonu nc
i całey eskadry, którą zdrada za tr z y m a ła , sk
b °  gdyby była w yszła ,  byłaby z łatwością w
pobiła Hiszpańska , która była  w naygor- Pc
szym stanie , zaczym się złączyła z ądini- b;
rałem H o o d em , z niedostatku officyerów x/-
niorskich reszta naszych sił morskich zosta- sa
ia  bezczyną. rz

Takie  było  nasze położenie na morzu 1 r;
Niemówiemy nic co się działo wewnątrz pi
R zep l tey , cały świat się w zdrygał na tyle d
okropnośc i. . . .  Gdyby było  z natury rzeczy cs
W ypadało , żeby rew o lu c ja  Francuczka u
by ła  upadała , to ten szarpiący i obrzydliwy 
w idok despotyzmu i anarchii,  k tó ryby  nas *
b y ł  u cisnął., by łby  na wiele wieko w wy- d
pędził wolność z E u ro p y ;  ale gieniusz ś'
F ran c y  i czuwał nad naszym przeznaczę- y
Biem; niezostawił w ewnętrza Rzeczypos- v
politey, zaślepieniu i zapalczyw ości, wszy- d
stkich partyy , tylko ażeby, się przeniósł do a
granic , gdzie go naywiększe niebezpie- s
czenśtwo nayśpieszniey w o ła ło :  kiedy ni- r
Itczemni ludzie wydzierali sobie skrwawio- ^



mu ne ostatki , zniszczonej w ładzy  królew-
fa, skiey , i Rzeczypospolitey porozdzieranej,
cia w spaniały gieniusz w olności, pomnażał w
ar- pom iar naszego nieszczęścia nasze potrze-
ni- ky  ; przeistoczył nasze metale na broń ,
i i ,  rzemieślników zby tku ,  na rzemieślników
ta- saletry i prochu do a r m a t ,  a  wszystkich

rzemieślników na ko walów bagnetów i ka- 
UJ rabinów. Na głos o jczy z n y  w niebez-
rz pieczeńst\vie cały naród się poruszył ;
-le dzieci w spólnej matki , a roje, oiezli-
Ly  czoue żołnierzy wyszły  z ziemi ,  wszyscy

uzbrojeni.
“ lyłłodzięsz nieustraszona i niezmordo-

as w a n a ,  która.uszykow ana do b i tw y , z ie-
dnego końca na drugi bizim inmny woiap- 

;z ści; pod ogniem arm a t nieprzyjacielskich
e,' w  p ad a  z szabla i bagnetem na bataliony
s, w okopach , i na w a ły  nieprzyjacielskie;
r. dla niey ani fa tyg i,  ani niebezpieczeństwa,
0 ani upały, ani lody, ani rany n ie san iczem ,

skoro potrzeba zwyciężyć: co m ówię! dla 
j. niey naw et sama śmierć iest p ożądan iem ,
>. wszystką krew gotow a, wytoczyć , aby



tylko Rzeczpospolita zwyciężyła: oto sa 
wybawiciele Francy i , oto są praw dziw i 
fundatorowie Rzeczypospolitey i w olności! 
N ie ,  niepodobna, aby Rzeczpospolita upa­
d ła  w podobney sprawie , maiąc takich o- 
b ro ń c ó w !

Dzieje daw ney i te ra źn ie jsze j  histo- 
ry i  , nauczyły nas , że k tó ry  lud walczył 
chociaż w małey liczbie , za wolność , i 
przeciwko naywiekszey sile swoich nie* 
przy jac ió ł ,  nigdy go niepotrafili zupełnie 
podb  ć. Ci, którzy go chcą obarczyć, mo, 
gę mieć na chwilę pomyślność, ale ten t ry ­
um f,  iest bardzo krótki: miłość wolności* 
a nienawiść niewoli, bardziey się wzmaga 
w  nieszczęściu , iak w szczęściu.

T e  nieodmienne postrzeżenia , niia- 
łyż bydź przez na jw iększy  naród na 
św iec ie , który się uzbro ił ,  dla bronienia 
tey  sp ra w y ,  w którey tyle innych naro­
dów- try u m fo w a ło , zh a ń b io n e ?  N ie ,  za­
pewne ; ale zaślepienie i duma nieprzyja­
ciół , niepozwala nigdy , aby  porównali 
^woię słabosć z siłą nieprzełamana obrazo*



są nego narodu , który odrzuca to Jarzmo ,
»wi k tórym  go chcieli ucisnąć. Ministrowie ,
:ci! k tórzy  pod  imieniem swoich p an ó w , nay-
pa. wyższa władzę w swoich ręku t rzy m ała ,
o- są nadto intereſsowani, dla ukrycia przed

Bierni p r a w d y , nie żeby im ją mieli d ad i  
to- uczuć; nie nówią królom tylko o ich w ie r
sył kości , o ich mocy , i takim sposo-
> i kem , monarchowie zawsze oszukiwani ,
ie* niemogą nigdy wezwać rady doświaclcze-
de nia. W  ninieyszey okazyi,  tak iak i w
o-- innych niesłyszeli tylko głos swoich pod-
)'• chlebcow, których rady nierostropne i głu-
a p i e ,  mogą prędzey przyśpieszyć to ,  czego 
»a. sic o b a w ia ią , ieżeliby tę wielka n au k ę , któ-j  t t. *. <• «, k j ------

rą F rancya  wolna dała  swoim licznym nie- 
a~ przyjaciołom , ieszcze raz rządcy Europy
ia z oczu spuścili.
ia Ale iakikolwiek koniec i w ypadek  wy-
)* niknie dla nich z tey w o y n y ,  my- mamy
t- iednak nadz ie ię , k tórą rycerstwo naszych
t- w o lu n ta ry u szó w , pa tryo tyzm  ich jenera-
ii łów , zaufanie, które tyle pomyślności po-
K Winno w nas wzniecić , ostygnieme ducha



w  nieprzyjaciołach, przez tyle cudów w 
•krótkim czasie zdziałanych , dostatecznie 
u s p lm w i e d 1 i w i a i ą , że nasze w.oyska nie- 
przestana się okrywać chwałą [zw y c iężać , 
lak dotąd od odebrania Tulonu szły ze 
zw ycieztw a na zw ycięztw o, ążdg ,odeb ra­
nia Amsterdamu.

Z początku założyliśmy sobie w ysta­
wić krótki obraz ostatniey n.aszey kam pa­
nii-yale skorośmy sobie przypomnieli, owę 
liczbę potyczek chwalebnych , tyle bitw 
w y g ran y ch ,  miast podbitych , prowięcyi i 
k ra iów  zdobytych , które dziś powiększała 
panow anie wolności, uczuliśmy, że nasze 
pióro byłoby ustą łp  opisuiąc szypkość na­
szych woysk: h is toryk , który będzie. chciał 
te godne pamięci przypadki opowiedzieć 
p o tom ności, zna jdz ie  trudność do, podania 
tych czynów za podobne do p raw d y ,  któ­
rych Europa za naszych czasów by ła  te a ­
trem. Porachuie królów, którzy się przez 
Pilnicki trak ta t  mayogromnieyszą , iakiey 
jeszcze niewidziano koalicyą , przeciwko 
iednemu narodowi związali. Powie iż
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V \v świat ca ły ,  który patrzał na te woynę ,
znie widział z zadziwieniem i uszanowaniem ,
nie- nowicyuszów w olności, ale nieustraszonych

ż a ć , żołnierzy , którzy nietylko że się przez
/  ze trzy lata we wszystk:ch stronach naszych
:bra- grąpięopierali w o jsk o m  nieprzyjacielskim, 

a!e naw et nayświetnieysze z wy ciąztwa nad
/ sta- woyskami nayćwiczeńszemi i naybitnie.y-
ri pa- szemi w .cajey Europie odnosili. Powie ja­
owę kim sposobem reputacya Bronświków, Ko-
bitw burgów , i K lerfetów , przez kupę jenera­
ęy i i łów., którzy dopiero od założenia Rzeczy­
5zaią pospolitey w w o jsku  są znani, pzyćmioną
lasze zosta ła ,  a których imiona i chw ała przey-
ć na- dą do nieśmiertelności.

li ciał " Co do nas, będzie dosyć przypomnieć
dzieć że iedno z nayniocnieyszych mieysc Euro-
lan ia peyskich , miasto Tulon , pomimo w szyst­

któ- kich natężeń Angielczyków, Hiszpanów i
tea- JSleapolitańczyków, których podła zdrada

przez tam w p row adz iła ,  szturmem zostało zdo­
tkiey byte , i Republikanie przymusili tam tych
iwko tratować się na swoich okrętach ucieczką.
ie iż  ' W  tym samem niemal czasie, woysko 

-Angielskie xięcia Y o rk a ,  które zamierzało



p drugi raz spalić Li-H , zostało zwyciężo­
ne , rozsypane-i by łoby  zupełnie zniszczo­
n e ,  gdyby zdrada nie by ła  u ra tow ała  iego 
ostatków.

Północ i południe by ły  świadkami 
ty ch p o b i tek ,  których wstyd,, chociaż przy 
niektórych korzyściach na morzu , nigdy 
nie będzie za ta r ty ;  i to w małych potycz­
kach okręt na okrę t,  zawsze Francuzi od­
nieśli korzyść ; ale w bitwach eskadry, z 
eskadra , gdzie meztwo musiało ustąpić u- 
mieietności manewrów i ewolucji,.

Maryn-arstwo Francuzkie zadało n a j ­
cięższy raz Anglii przez niezliczone pryzy, 
k tórych  od początku w o jn y  nieprzestaits 
łap ać ;  i tym sposobem podkopuie funda- 
m eu ‘a wielkości , tego narodu dumnego-, 
któ y n emoże inaczey utrzymać swego p a ­
nowania nad m orzam i, które sobie niesłu­
sznie przy właszczył , tylko przez monopo- 
liuin, które na handel wszystkich narodów  
rozciąga.

Pierwsze zw ycięztw o , było znakiem  
aastępnych zwycięztw; wnet iedno z  woysje



Hiszpańskich było przymuszone do cofnie* 
nia się do Katalonii,  a drugie p rz e jść  Py* 
ren e j ;  Republikanie ścigaiąc ich , przeszli 
tę straszną zasłonę Hiszpanii. Po bitwach 
nayuporczyw szych opanowali na wscho­
dzie i zacliodzie tego królestwa, pograni­
czne fortece , które go broniły, i ludwisar- 
n ie ,  k tórych  założenie wielkie skarby ko­
sztowało. W o js k o  Pyreneów zachodnich, 
zdobyło północną cześć N aw ary  I-liszpań- 
skiey i B iska ią ,  zacząwszy od S. Jana Lo­
zańskiego , aż do A kuya ;  woysko Pyrene­
ów wschodnich , po utarczkach naywalecz­
n ie jszych , otrzymało część Katalonii , i 
ważnieysze fortece Rosas i Figueras.

Ważność odebrania nazad Tulonu , 
przymusiła nas ściągnąć od woyska W ło ­
skiego i Alpów wielką część żołnierzy. 
Król Sardyński i Cesarz , drżeli iuż o  
Piem ont, Medyolan , i Lombardyą, które 
były  °d  Kelermana i Birona zagrożone , 
rozumieli iż uniknęli wszelkiego niebezpie­
czeństwa. Król obydwóch S ycy lii, i Pa­
pież w yszli strw ogi, i rozum ieli, iż mogą



bez narażenia się wysłać swoich żołnierzy; 
dla.doświadczenia ich broni, przed forte­
cę; która W roku 1707. oparła  się xięciu 
Eugieniuszowi i xięciu Sabaudyi.

Rtóż mógł w istocie przew idzieć , i i  
miasto Tulon j tw ierdza iegb Lańi‘a!g ; bę­
dą wzięte iak proste okopy szablą i bagne­
tem? Ten cud ż praw dził się iedsiak dla 
wiecznego zawstydzenia naszych ń iep rz j :  
ia c ió ł, a chwały wóluntaryusżów republi­
kańskich. Na Ów czas woyska W łoskie i 
Alpów wróciły się nażad , zabia ły  prze­
prawę z strony o d N ic y ;  schronienie roz- 
bóyników w Ohellii zńiesły; góry Ś. Bernar- 
i Ceńis, pomimo, przydanych od Piemoń- 
cżyków , do natury fortyfikacji i okopów  
przymusiły do poddania sie.

Przeyście A lpów , które w daw ńey hi: 
storyi iest ńaypieknieyszym zaszczytem  
Annibala, w dwóch mieyscacli razem i w  
oczach woysk nieprzyjacielskich, będzie w  
historyi terazńieyszey przytaczane iako
wyprawa naychlubaieysza naszjcJl woyslć 
republikańskich.



rzyj Nasze w cyska  by ły  niemniej szcześli-
irte- we na poinoc F ran c ji .  W o js k ą  pruskie,
ociii austiyackie i inne koalicyine, by ly  zew ­

sząd pobite. W o js k a  północne , Śarnbry, 
, iż Mozy , Mozeli i Renu , w yryw ały  sobie
be- konor zw jć iez tw a .  Ziemia Francuzka żo-

;ne- s tała  zupełnie oswobodzoną i Oddana ivoł-
iiia nosci, a oprócz tego ,  cała F ia n d ry a , Bra-

'ży- baflcya , brabstivo Ntoinurskie , xiężtwo
ibłi- L im bdrskie; Rlitvia i Ju lia ; zgoła cąły le-
ie I w y  brzeg Renu , od La 11 da u aż do morza
rze- przyjęły  Francuzów iako swoich wybawi,*
•oz. cielów;
iar- * ^ak teri tea tr  tyłu w o ien ; gdzie dom
oft, Austryacki od wielu wieków strumieniami
ów k re w ludzką przelewał , gdzie tylu jenera­

łó w ,  zdobyw szy iaki kaw ałek ziem i, lub 
hi-' m ia s to , na wielkie imiona sobie zasługiwa­

łem 1*; ten kray B ataw ów , którego Ludwik XłVł
; w  w  120,000. ludzi maiąc na ich czele Ture-
. w  n ó w , Iśondeuszów, Luxemburgów i W'o-
iko banów  niemógł p o d b ić , i musiał się naw et
psłł cafnąć , w iediiey kampanii przez w o js k a

Rzeczypospolite j  20stał podbiłem; Nasi



żołnierze otworzyli na kilka sążni row y 
przed io r teća ,  fortyfikacji Cohorna, a ta  
zaraz upadła przed niemi:

Po s ław n e j  bitwie pod Flerus, hufca 
Francuskie i icli sprz*yrn e r z e ń c j , byli od 
Republikanów pędzeni , jak such j  b ić  kie- 
d j  go wiatr unosi.

Nic niemogło w ięce j wstrzymać woy- 
s k a , które tyle zwycięztw odniosło. Pod 
czas naytęższęy zimy tego wieku , siedm 
p ro w in c ji  iedna po d rug ie j  zostały podbi. 
temi. W  poprzek naw et lodów weszli 
Francuzi zw jc ięzk o ,  z oklaskami ludu Ba­
ta wskiegp , do bogatego i ludnego miasta 
Amsterdamu. Od tego m om entu , patryoci 
Hollenderscy ucisnieni, i wypędzeni w ro» 
ku 1787. z k ra iu ,  odzyskali na-ad  swoie 
prawa. Stathuder, xiężna Oranii i ich fami­
lia musieli się na łodzi rybackiey ra tow ać, 
i żebrać schronienia w Anglii.

Anglicy, którzy byli przyszli na obro­
nę tego k ra iu ,  uciekając wszystko w pro- 
wincyach Fryzyi i Oweryſsel w  pyrzynę 
obracali , i w krwi niewinney brodzili.

Fran-



F ran c u z i , których nieprzyjaciele nayniegcŃ 
dziwszemi odmalowali fa rbam i, nieweszli 
do H ollandy i; tylko iako iey wybawiciele , 
i aby iey przywrócić niepodległość; i ogło­
sić iey sam ow ladność ; niewidżieli w zwy- 
ciężbnyeh nieprzyjaciołach ; tylko braci. 
Zaszczepiwszy drzewo w olnośc i, w stoli­
cy iednego mocarstwa koalićyinego ; po­
dali przykład b ra te rs tw a;  k tóry  powinien 
kwitnąć miedzy wszystkiemi narodami.

II.

L is t  jenera ła  H a try  do 'w ydziału ocalenia 
publicznego o wzięciu L uxem burga  i j ;  
'Czerwca 1795- ro^ u-

O  bywatele reprezentanci ; iuż iest na 
koniec w ręku Rzeczypospolitey, ow a sła­
w n a  forteca Luxem burg; ostatnia kolumna
*Vustryaków wyszła w czoray  o godzinie 5 . 
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zrana. Posyłam, wam 24. chorągwi i 1. szj
sztandar , które garnizon mocny 12,396. bit
głów złożył przed naszenn Republikanami, pic
jenerał adjutant Charpęnti.er wam  ich ku
odda. ‘ ^

Przyłączam  wam tu krótki op is ,  wia* 
kim stanie był garnizon , kiedy przycho- ^ 3
dziło do k ap i tu lacy i , i wieleśmy znaleźli tve
a rm a t ,  am unic ji  &c. ale będziecie widzie- po;
li iż-tego iest bardzo wiele. gó>

Jest także powinnością mola zareko- pic
mendować sprawiedliwości w asiey  oby w a- , by] 
tela Bizot , kapitana batalionu gieniuszu ; szp
ten w ielk ie j zasługi oſficyer , p rowadził cy
wszystkie roboty  iako kapitan gieniuszu, 
około tey  fortecy ; odpoczątku oblężenia, 
aż do końca okazał wielkie talenta i znajo­
mość swoi e j  sztuki ; był bardzo pilnym 
dzień i noc nieustannie pracował.

Podpisano Hatrjr.

p .  S. Zapomniałem obywatele R epre­
zentanci , oznaymić wam  o szczególnie/



Szym zdarzeniu: w roku 1634. podczas o- 
bieżenia Francuzkiego , żądała ta forteca 
pierwszego Czerwca k ap itu lac j i ;  tego ro ­
ku także był dzień pierwszy Czerwca, kie- 
^7  jenerał Bender zażądał kapitu lacji .

D w a regimenta W alonów , wyszedłszy 
z Fortecy zaraz po uciekali; nieczekaii na­
wet momentu , w którym mieli broń złożyć 
porzucali ią zawczasu. W ystąpić  z szere­
gów i uciec w pole to było u nich nay- 
pierwszym zam iarem ; reprezentanci ludu 
byli tego świadkami. Podawałem  im pa­
szportu , aby  powrócili do siebie, w szy s­
cy są z tego kraiu , albo też z Brabancyi,

9

Podpisano H a tr j.



III.
W ypis z L is tu  z Ul/n względem ostot.niey 
insurrekcyi iv P aryżu  d. 8. Czerwca 1795.

I n niepodpada ż a d n e j  wątpliwości * że 
ostatnie rozruchy w P a ry żu ,  były dziełem
A ngli ,  i emigrantów. Był to obszerny
p l a n ,  cd  kilku miesięcy go tow any , i ze 
•wszystkich spisków naylepiey ułożony. 
T a k  dalece iuż byli pewni iego skutku , że 
zawczasu tryumfowali: oto moment iTad- 
szedł n a s z e y  c h w a ły , za piętnaście dni bę­
dziemy patiami Paryża  i całey F ran c ji .  
W szystko było przygotowane , mieli ze 
-wszystkich stron na F rańcuzo ,/  uderzyć, 
nieczckali tylko znaku: kuryer przyszedł; 
ale cóż , przyszedł że sie nieudało. W tym 
rmmencie rozleciały sir do różnych korpu­
sów, g d ib y  piorony kurywry, z odmianą 
crdynansów. Rozruchy w Tulonie , bunt



Szuanów dowodzą iak się daleko rozścia- 
riey  gał ten spisek.
p-. W ydzia ł  em igrantów , k tó r y  to wszy­

stko prowadził , umiał naw et z upadku 
swego ko rży s ląć , i wpływ iego do gabine­
t u ,  który iuż daw no miał po, sobie, znacz­
nie sie powiększył. W idzą z czynów, iż 
ci ludzie maią bardzo wiele stronników , 
k tórzy umieją wszystkie sprężyny zręcznie 
poruszyć, i żałuia wyraźnie , iż ich daw ni 

iinF niesłuchali i nieposzli za ich padami.
Spodziewano się, iż niezadługo sklei 

3ny- sic znowu nowy p lan ,  ale nierozum.iano,
, że żeby tak prędko pow sta ł;  a le  ledwie że
ted* tam ten upad ł ,  iuż ci emigrąnci wymyślili
b ?‘ i wy kalkulowali inny, i daleko mocaiey-

'ćy1- szy, iak tamten pierwszy,_  C zyta łem  pro -
1 ze ie k t ,  iv k tórym  w szystk ie  szczeko ty  są wy-
syć, rażone tego p la n u ; dobrze iest zrobiony: do -
”c‘^’ brze w yra etiowąny , nie wątpię ze będzie
tym  p rzy lo ty .
rpu- O to. iest treść  iego.

“ana Naypierwey proponuią Cesarzowi ,
bu{lit żeby albo zrobił srom otny pokóy, i z usz-



czerbkiem swoim , albo żeby przyiał ten 
p la n ,  który ieżeli się u d a ,  naywieksze ko­
rzyści odniesie, a ieżeli się. nieuda to nie- 
zrobi gorszego pokoiu , iakby g0 teraz 
zrobi}. •

Emigranci żadaią od Cesarza iedenastu 
milionów ryńskich , armat i ammunicyi 
wiele tylko będzie potrzeba. Emigranci 
będą imieniem Cesarza , ze wszystkich 
Stron zw o łan i,  a ż e b y  się pod k arą  iż nie- 
będą mieli nigdzie Schronienia , udali 
wprzepisanem czasie do woyska Kondeu- 
sza. Hrabia Arte/.yi i xiaże Regent &c, 
maią się tam równie stawić. A  ieżeliby śie , 
w przepisanym  czasie obydw a ci x iaźe ta ,  
clo w óyska Kondeusza niestawili, będą u- 
znani za odpadłych od swoich praw  * a  
Kondeusz będzie wykrzykniony Regentem i 
wodzem tego przedsięwzięcia. (*) Ani xia-. 
żęta , ani ich dw orzanie. , a  wyraźniey. 
Broglio , Breteuil , Kalon i inni , niemogą- 
u rz ąd za ć , ani przedsiębrać żadnych spo-

( ) Jeszcze n iew icdzieli o śmierci królew icza.



ten 'softów-; tylko sain Kondeusz. Redzie ufór-
ko- mowana rada emigrantów , 'k tóra pod imie«

tiie. niem i pod władza Cesarza “będzie wszyst-
;raz kim kierować.

Woysko emigrantów zgwałci granice 
istu Szw ajcarskie około Bazylei, p rze jdz ie  ku
cyj Rerifort , opanuie g o ,  i ugruntuie sie w
,srci śrzodbu Franszkomte. W o js k o  Cesarskie
ich będzie srało spoko jn ie  nad Renem ; zatru-
lie, dni tylko woyska R zeczypospolite j , aby
uli sie n iem ogłj  posunąć ku Szwaycaryi i
01J. Franszkomte.
cc, ł ak tylko w o jsk o  emigrantów zgwał-
e ci granice S zw a jca rsk ie , które z tey strony
a sa bez obrony, woysko' Cesarskie uderzy
u . 2e wszystkich stron na F rancuzów i przey-
a  dzie za Pen. Regent F rahćy i,  będzie w y-
i daw ał odezwy, na odezw^, W których bą-

a. dzie ośw iadczał,  nieprzychodzi, tylko
y  przywrócić konsty tuc ją ' 1791. roku. Be-
a  dzie sie protestowało przeciwko okrućien*
). stwu dawnego rządu :7 bedżie sie stosować"i * fc fc

do myśli wolności ; bedżie się deklamo­
w ać ,  iż nienaruszemy pófseſsyi dóbr naro-



dowych , koronnych , duchownych emi­
gran tów ; obieca się wszystko, , co tytko 

-porządek i spokoynosć przyszła wyciągać 
bedzie; duchowni będą wszędzie pracować 
nad umysłem lu d u ,  aby w niego vv móvvtć 
słodycz konstytucyi 1791. ro k u ,  i aby ią 
uw aża ł  tako iedyną tablicę zbawienia 
swego.

T y mj sposobem spodziewamy sie w 
krótkim czasie zebrać znaczne w oysko  \y 
F ranszkom tę, które będziemy ku P a ry żo ­
w i posuwać.

W  tym samem czasie , iak ty,łko; emi- 
granęi zgwałcą granice Szwayęąęyi , An­
glia będzie się s tara ła  wyładow ać emigran­
tów  na brzegi Bretanii , lub Normandy i. 
T °  woysko z samych Francuzów złożone 
lub w duchu narodow ym  zebrane,, złączy 
się z W and ey czy kami i Szuanami , i poy- 
dzie od strony zachodn-cy prosto; ku P a­
ryżow i. Trzecie mieysce, to iest od Re-, 
n u ,  będzie atakowane od A ustryaków , a  
w  tym samem czasie, zaczną się w Paryżt^ 
i innych wielu mieyscach rozruchy.



Spodziewamy się tym bardzięy •> że 
nam się u d ą ,  ponieważ b ę d z i e m y  sie sta­
rali do. rozpoczęcia naszego p,ląnu utrzy- 
my wać w południowey F ra n c j i  rzeź , za 
pornpcą którey bardzo, wiele praw dzi­
w ych patryotów  pod imieniem taro ,rys  
tów , będzie w yrżnię tych , uw ięzionych, i 
Wy tęp ionych.

W  przypadku gdyby to nasze obszer­
ne przedsięwzięcie niebyło uwieńczone zu­
pełnym  skutkipm, emigranci spodziewają 
się otrzymać podobną kapitujacya iak 
Charettc i Consors. Cesarz zrobi, p o k ó j ,  
k tóry  nie będzie gorszy, iak gdyby go był 
teraz uczynił.

T en  plan. zdaie mi się bydź dobrze u- 
ło ż o n y , nie wątpię żeby niebył pochwało- 
ny  i przyięty od gabinetu Angielskiego; a  
może iuż i wsamey rzeczy ies t , bo. woysko 
Kpndeusza iest tylko 0 d wie mile od B azy­
lei. Kondeusz ma moc rekrutowania 
wszelkiemi sposobami swego w o j s k a , iże- 
by go do naywiększey siły mógł doprow a­
dzić. iNa donąycu p row adzą  z kraiówAu-



stryack ich , wiele ammunicyi, dużych a r ­

srr

ni
m at i żyw nośc i,  które są do Guntzburgo w

w Szwabii przeznaczone. Z Czeeh p ro w a ­ tr;
dzą mbźflzierze ,  ciężką artyleryą. Zdaie
s ię ,  że Guntzburg, będzie mieyscem w szy­ ży
stkich operacyy w oyska emigranckiego. „ i.Ct\

W
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jr  obre i posilaiące piwo ,  iest rzeczą naj
bardzo ważną dla pracowitego p rzem ysłu ; net:
a ponieważ dobre i czyste piwo wzmacnia by i
ciało ludzkie i ż y w i ,  więc dla samego zdro­ s-tai
wia powinno mieć nad inny gorący n ap ó y ne
pierwszeństwo. Jest oprócz tego napoiem dać
nieuchronnie po trzebnym ; pom aga  niema­ go ;

ło do pomnożenia intraty w mieyscacłt kui<
gdzie by W a w arzone; ściąga z okolic pie- 1V;i .



nisdze i zaludnia miejsce; co iest tak ocze- 
wistą rzeczą, że żadnych dowodów niepo- 
trzebuie.

Niektórzy gospodarze poznają te po­
żytki , które tak w medycznym iako też 
ekonomicznym względzie z xvarzenia piwa 
w y p ły w a ła ,  i diń tego s araia się pożytko- 
\va& z naśladowania piw sławnych z do ­
broci i mocy. Ale chociaż te  pożytki same 
z siebie ważne bydź mogą , to powiekszey 
części szkodliwe skutki z nich wynikała ; 
ponieważ pospolicie fee naśladowane piwa 
przez szkodliwą mieszaninę'- z n a jw ię k ­
szym uszczerbkiem dla zdrowia zepsute 
byw aią . Wiadome iest uprzedzenie', że 
n a jp rz ed n ie jsze  zagraniczne piwa , z r(Jż. 
nemi tęgiemi korzeniami i ziołami warzone 
byw aia  i stosownie do tego uprzedzenia 
staraia się, ażeW p rzez tak o w en iep o trzeb -  
ne dodatki naszym kratowym piwom do­
dać to ,  czegA irn'podług naszego zw ykłe­
go sposobu w/trzenia w smaku i mocy bra­
knie. Z ta d  pochodzi, że wszystkie te pi- 
tva, które my. pod iniieniem.ziigranicznych



przedaiem y, (m owa o Niemczech) w c a le  Cz'
nic spólnego z prawdziwym oprócz czcze- mi
go nazvviska,iże zdrowiu ludzkiemu są bar- 20
dzo szkodliwe*, gdy ąietylko piersi czło* f r
•wieka i wnętrzności p s t r ą , ale naw et całe Pr
iego nerwóiy systema przy tęp ia ła ,  i rozum 
m ięsza ią ; vyieę takowe p iw a niesprawuia W1
takiego pożytku , iakiby sp ra w iły ,  gdyby 
p iw ow ar .epiey się obez ra ł  ze sposobem mi
postępowania innych n a ro d ó w , które w  srl'
tey  sztuce daleko postąpiły. W tym  yyzglę- ki<
dzie uważam Czechy , których piwo u nas n *'
s ław ne , i każdemu z imienia przy naymniey sz(
znane iest; częścią ażeby naszych gospoda- 
rzy i p iwowarów od szkodliwych przesa­
dów  uwolnić , które polepszeniu naszych ^
piw ow arni tak uporczywie p rzeszkadzaia ; W1
częścią ażeby ich dobrego postępowania si<
Czechów w tym  krótkim wykładzie nauczyć 
przedsięwziąłem krótki opis warzenia piwa.

Z tym wszystkim muszę tu iednak n "
ieszcze niektóre uwagi wprzód uczy- 
n ić , to iest: nayprzód , że bardzoby się ten n *(
p o m y l i ł , ktoby chciał w p tw ow ars tw ie



cale Cześkiem dociekać iakiey sżtticzney i taie-
zcze- mnie pełney ziół mitszahiny ; owszem przy-
ibar- znać m uszę, że Ćźechy przeciwnie bardzo
czło- prostym Sposobem p iw b-rob ią ;  i pbdobno
całe przez Jakieś nieznaczne sposoby swemu pi.

izum wu przedni sm a k ,  fa rb ę ,  i moc d a i ą a
vvuja wiec nic niewiedzą o tych obcych szko-
fyby dlHyych i zakazanych przydatkach , które-
)bcm mi my nasze piwa psuieiny. Po wtóre hie-
e \v Sądzę tak ie  bydź rzeczą_ potrzebną, wszel­
k ie -  kie z osóbtaa drobhości i każdą przy warze-

nas n 'u P ,w a znaiomą robotę obszernie wy-
niey szczególniać: zastanawiać się będę wkrót-
oda- kości nad głównieysżemi tytko rzeczami.
esa. Naypierwsze i nayceinieysze, ćo w
,vch Czechach względem warzenia piwa zacho-
a ja . wuią ie s t , że me przez cały rok w c ią ż , iak
arba si? pospolicie u nas dzieie; słód i piwo ro-
:zyć b*ć zwykli; ale tylko Od W rześnia aż do
ivva, końca Marca corocznie. Że upały  letnie
Inak nietylko do robienia s łodu, a tym  samym
CZy .  dobroci iego, a le też naw et do warze-
ten P’w a naywiększy w pływ  maią , rzecz
wje iest z siebie oczywista. W szyscy ,  k tó rzy



O tym pisali zgadzają się ija to , że ten Słód* 
któiy w lecie robiony, daleko mmey mocy 
zatrzymuje w sobie, niżeli robiony w cza­
sie lagodnieyszey pory ; gdyż przez gorąco 
Zbyteczne kieł jężey w ysadzony bywa', i 
wiele spirytusowych części , w czasie tey 
odmiany w ziarku zachodzącej,  na powie­
trze u la tu ie : i że nakoniec piwo także 
p izy  robieniu za mocno poruszone, więcey 
drożdży w y rzu ca ,  niż potrzeba , i przez 
to naylepsze istotne części traci.

I owtóre , Czechy najw iększą  maią 
troskliwość względem wyboru jęczmienia 
na słód; gdy zawsze najlepszego i n a jc z y ­
ściejszego na to używają. Uwaga ta  iest 
tak ważna dla wszystkich p iw ow arów  że 
iey nigdy z pamięci spuszczać niepowinni. 
Ponieważ to już dowiedzione, że ieczmień 
do warzenia piwa , nad wszelkie inne zbo­
że ma pierw szeństwo, to także pew na, że 
piwo zawsze piocuieysze bydź p o w in n o , 
gdy z iniiemi zbożami, które mniey do te­
go służą , albo z innemi obcemi ciałami * 
iako to p rochem , ościami i tym podobne-



roi nie  i e s t  z m i e s z a n e .  Czechy z w y k l i  p r z e ­

t o  j ę c z m i e ń  , m m  go  n a  to  u ż y c i e  z s j p u i ą ,  

z a w s z e  w p r z ó d  cz y śc i ć .  N a o s t u t e k  z d a i e  

ni i  s ię t o  t a k ż e  b y d ź  p r a w d ą  , ż e  C z e s k i  

i ę c z m i e ń  Sa m  z s i eb i e  l e p s z y  i e s t  o d  n a s z e ­

go-  O
Potrzecie , Chmiel także ,  który Cze­

chy m aia ,  iest daleko przeduieyszy od n a ­
szego; co w piwowarstwie bardzo wiele 
znaczy. Niedostatek ten moglibyśmy nad- 
grodzić przez użycie chmielu czeskiego do 
naszych p iw ow arn i , póki sie coraz w zra­
stająca ekonomia gruntowa także do u- 
praw y chmielu nierozciągnie.

Biorą pospolicie w Czechach do całe­
go w a ru ,  który ćo 26. baryłek piw a w y­
nosi 2Ó. korcy s łodu, do czego zsypuią, 
osobliwie tam gdzie wspólnie w arzą 26. 
korcy dobrey miary ięczmienia: gdyż nad­
m iar słodu z takow ey ilości ięczmienia 
pochodzący obracaią na wydarzone przy 
robocie wydatki. T en  ięczmień dobrze

(*) Polski ięczmicn tak dobry, albo i lepszy iak  
Czeski.



wyczysczony wsypuic się w kadź , w y ró w ­
n yw a s i ę , i wlewa się do niego tak wiele 
w o d y ,  ażeby ta na pięść wyżery nad jęcz­
mieniem była. Namoczony ięczmień tak  
wiele iak można mieszany byw a ło p a tk a , 
ażeby , ieżeli ieszcze co nieczystego w 
ieczmieńiu znayduie sie ; idko to oście ; 
pietvy i tym podobne wszystko się na po­
wierzchnią wody wznieslo i zebrać można 
było. Stostmek wódy do wsypanego ięćz- 
miennia iest zawsze śfcisle i nieodmietiie za; 
chow any; przćto na ten koniec maia zaw ­
sze miarę nadorędziii ; podług którey r a ­
chunek czynią; i słusznie: gdyż wewnętrzne 
i istotne ćzęśti ięćzmienia mriiey lub \yie- 
cey rdżłącżaią się , im mniey lub wiecey 
w ody ięczmień w siebie wciągnął ; i moc 
p iw a przez to powiększona lub zmnieyszó- 
na i e s t ; że części wewnętrzne za m ało ,  lub 
za  wiele rospuszczorie s ą ,  a. przeto okazya 
do w yparow ania  (wapóracki) otrzym ały  

Gdy ięczmień wodę dla siebie prze­
znaczoną w yciągnął,  wybieraią go i na su- 
szalnią przynosźą: Suszalnia iest nieco

fciepłe



ciepłe i przy tym przewiewne mieysce, 
które po większey części dylami obłożone 
iest. Na tym  mieyscu w ym okły  ięczmień 
rozgarnywa się p łasko , ażeby ieszcze na 
wierzchu ziarna zna jdu jąca  się woda opa­
dła-, a sam zaś ięczmień nieco przeschnąć 
tn o g ł : i dla tym prędszego odbycia s i ę ,  
byw a kilka razy p rzew racany , czyli łopa­
tą przesypow any. T akow e urządzenie 
zdaie mi się iż ma wielki w p ływ  do do ­
broci słodu: bo gdj'by w ym oczony i iesz­
cze mokry ięczmień natychmiast do wyro- 
smema miał bydz do k u p y  zgarniony, t o  
gorąco , które w takich okazy ach p o w sta ­
w ać  i przez wilgoć powiększać się zw ykło, 
podobno wiele dobrych spiry tusow ych 
cząstek wewnętrznego mleczystego płynu  
otw orzyłoby i wyparow ało : albo zbytecz- 
ne zaprzenie mogłoby podobno w nadto  
wilgotnym ięczmieniu, albo raczey w we- 
wnętrzney substancyi ziarna samego zgnili­
znę , lub iaki inny gatunek zepsucia spra- 

' * w ić ,  a co zewszech miar piwu zaszkodzić• 
hy musiało: czego przecież oba-wiać się 
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nie trzebą , ieżeli ięczmień przed wypusz­
czaniem kłów nieiako przesechł i zwie- 
dniał.

Gdv sie to s tanie,  wtedy ięczmień al­
bo na tym samym mieyscu , albo na ii-.ne 
ciepleysze mieysce przeniesiony, zgarnio- 
ny bvvva na kupę t a k ,  ażeby grubość iego 
stopy dochodz iła , a to dla zagrzania się 
tym  sposobem i wyrośnienia. W  tym sta­
nie niedaia Czechy wyrastającemu ięczmie- 
niowi spokoynie leżeć, ale bardzo są b a ­
czni na stopień powstaiacego ciepła ; i 
przeto przewracają co ośm godzin zgarnu- 
iac go na stopę iedne wysoko łopatą. Trzez 
to  ustawiczne przewracanie powstaiące go­
rąco tłumi s ię ,  i wyrostek z ziarna pospo­
licie buyno wychodzący przymuszony iest 
do powolnego tylko rozwijania się. T o  
także postępowanie powinienem iako iednę 
z naywaźnieyszych przyczyn doskonałości 
p iw ow arstw a czeskiego uważać. Z am ia r ,  
dla którego ięczmień do w yrastan ia  p rzy ­
m uszam y, nie inny iest,  tylko ten , że zu­
pełne rozwiązanie wewnętrzney istoty ziaiv



ha przez to się u ła tw ia ;  ponieważ w tedy 
tylko ziarno może wydać W yrostek; kiedy 
iego wewnętrzne Części zaczynaią sie roz- 
wiiać i piynnęthi się Staią. T akow e roz­
wijanie sie wewnętrznych istotnych części 
iest więc zamiarem piwowara: ieżeli tedy  
gorąco ; które to od osobnienie sprawić 
tn a ,  za mocne ies t ,  to wychodzi kieł za 
p ręd k o ,  i na długo: ulatuie też wiele spi­
ry tusow ych cząstek, a więc ubyw a we- 
wnętrZney dobroci ięczmienia* lepsza sub­
s tan c ja  ginie, a zatym piwo staie się poi 
'dleysze;

i yttl sposobem częsciey przewracany 
jęczmień wprzeciągu trzech dni niewiecey 
iak na ćwierć cala kieł w ypuśc i , i w tedy, 
gdyby więcey ziarnek nakształt bryłki do 
kupy  się zlepiło, ro zb ity ,  i na suszal- 
nia zaniesiony bywa. Ale w różnych oko­
licach Czech , tak iako pospolicie w Bam- 
bergu i Kulm bachu, gdzie ieszcze mocniey- 
sze piwo w arza od Czeskiego * ięczmień do 
Wyrośnięcia w ysypany  częsciey ieszcze, 

prawie co Ą. godziny przew raca ła ,  aże-
G i j



bv wyrastaniu zupełnie przeszkodzić; i za­
noszą iuż słód na suszalnią gdy co tylko 
iecztnień nieiako pęknie i ledwie słaby 
znak da do wypuszczenia kłu. T o  wiec 
może zawsze za dowód służyć , że przez 
wyrastanie  rozwolnione części w ięczmie- 
r i u ,  częścią u b y w aią ,  częścią też do ufor­
mowania kłu nawet na nowo się zbieraią: 
obydwie te rzeczy zupełnie odpowiadają 
p i w o w a r a  zamiarowi , który przez to chce 
uskutecznić rozwolnienie. Suszalnia i piec 
w Czechach nie są iednakowym sposobem 
sporządzone , gdzie niegdzie na drewnia­
nych deskach, gdzie niegdzie na blachach 
s u s z a , tak w ogólności iak i sam b row ar 
r ó ż n ie  u r z ą d z o n y  byw a. Nie iest tn rnoią 
rzeczą ,  w tym wykładzie proiekta lub n- 
wagi nad budowlą browaru czynić, odwo- 
łuię się w Iey materyi do ayſsertacyi P ana  
Kankripa konsyliarza Im peratorowey Roſ- 
syiskiey o założeniu pożytecznego b ro w a ­
ru ;  które pismo dokładnie odpow iada z a ­
miarowi p iw ow ars tw a, i przy tym  ieszcze



j za . m a za cel oszczędzenie potrzebnego przy
tvlko warzeniu piwa drzewa.
;ła by ^  Czechów przy suszeniu ogień b a r ­
w i e  dzo iest wolny , i tylko zwolna utrzymy-
łrzgZ wany, ponieważ-obawiaią s ię , ażeby przy
,m ;e. bardzo tęgiin ogniu wiele spirytusowych
ufor. cząstek wewnętrznego mleczystego soku
,ra ia . do rozwolnienia się i w yparow ania  przy-
rdaia mus.zone nieby ły ; i w samey rz ecz y , oba-
chce w a  ta iest nie bez fundamentu, inko nam z
pieC suszalni powstaiacy wapor i k o rzeu n y za -

3p eln pach, dowodzi , który bardzo czujemy.
- W i ę c  s ł ód ,  b a r d z o  w y s u s z o n y  n i e  m o ż e  t y l -.r ni ci* Ł . . . .  ~

li śicli k °  bardzo cienkie piwo dadź I przeciw-
n ie leżeli ogień iest w o ln y , t o nietylko da- 

rnoja lek o mniejsze wyparowanie nastąpi ; ale
jjj n ‘ też rospus/czone substancye niebędzie się
[jw 0. mogła znowu tak mocno zam knąć ,  i sok
p a c a  sam da się w wywarzeniu daleko lepiey
Roſ- wyciągnąć.
j Wa_ , Na suszalnią włożony słód niezawsze
l z a . leży spokoynie , przewraca się często , a>
izcze . żeby zamierzonego "celu w każdym ziarnie

i  w każdey części ziarna dostąpić. Gdy



wyscnnie słód'znoszą go na tnieysce w  oh  
»ego powietrza , i płasko rozga.rnuia, aże­
by  nim do młyna póydzie , o chłódł. Po, 
I 2- godzinach zgarnuie się do kupy, i wie- 
ią go tak , lak zboże w stodołach wiać 
zwykli. Przez to wianie, odpadaią powię- 
kszey części wyrośnięte kiełki , które się 
osobno do kupy. zm ia ta ła , i od  słodu od­
dzielała.

Czechy zachowują p.owiekszey części ten 
zw y c z a j ,  ze rzadko z samego świeżego sło- 
du piwo warzą, ale biorą pospolicie połowę 
tylko dopiero ususzonego a druga po­
łow ę z pozostałego w porządku n a j s t a r ­
szego słodu. Obydwie te części, ze świe­
żego, i starego słodu, zsypu ią na kupę , mię- 
szaią i polewają go wodą. Pofym leszcze 
raz mięszaią g o , i gdy poleży na moment, 
spokoynie, pókiw ody w si.ebie niewsiąknie , 
odwożą go do młyna do szrutowania. Przez, 
odwilżenie słodu maią znaczny poży tek ,  i 

ten pożytek pokazuie się w szrutowanym 
słodzie dostatecznie ; gdy takow y niepłasz- 
c zy s to , aibo ziarnisto nakształt kaszy (iak
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voh sie dziać zwykło z niepokropionym sło­

iże- dem) ale tylko rozgnieciony, ży ło w a to ,  i
że tak pow iem , nakształt puchu w k u p ię

rie- sie trzym aiacy , z pod kamienia w ycho­

iać dzi. Źe więc tym  sposobem zszruto-

ie- wany słód , lepszy iest do wywarzenia ;

sie każdy łatwo nożna kto sie tym  zatrudnia.

)d. W o d a ,  którey Czechy do swego pi- 
wo w ars tw a używ aią , iest pospolicie ,

en przyńaymniey , gdy iey dostać można ,

[Qr. czysta rzeczna. W niedostatku tey biorą

VJS
także studzienna w odę ; tak iedtiak ażeby

>o- w ytryska  i aca w o d a  wprzód w stawie

ir- zgromadziła sie dla adięcia iey tym sposo­

er bem twardości.

e- Gdy piwo warzone bydź ma , to w o ­

:e. da powinna bydź wprzód przygotow ana w

i t kotle gorąca ,  ale n iewrzaca, zapewnie dla
teg o ,  ażeby słodu przez wrzącą wodę nte-

z, p rzeparzyć ,  co przeszkadzałoby do zupeł­

i > nego wywarzenia mocy. Jeżeli tedy w oda

n iest gorąca , to zszrutowany słód w sypuie
sie po trochu , a w sypuiąc zawsze łopatą

c4.
mieszać się zw yk ło ,  i poniekąd czyni się



to  tak długo póki się n ieprzekonamy, że 
się słod niezbił w b ry łk i ,  ale się w rzad.ki 
k ley  rozrobił. Dopiero ogień się powięk­
sza aż do mocnego zawrzania całey tey 
m a ſsy ,  nieprzestaiąc mięszać na spodzie 
k o tła  ło p a tą ,  a to dla przeszkodzenia zbi­
ciu się i przypaleniu słodu.

Po pierwszem uspokojeniu szumowin 
cały  ten w ar przez rynnę spuszcza się na 
k o ry to ,  gdzie zawsze przez dwie godziny 
stoięc kilka razy dobrze byw a zmieszany 
Z tam tąd  znowu powraca do kotła d la  po- 
wtórnego warzenia , a to  ażeby wszelka 
moc ze słodu przyzwoicie wywarzyć* 
Zrobiwszy iuż i to nakoniec , wtedy cała 
ta  maſsa do kory ta  się sprow adza.

P r z y  tym iednak i to ieszcze uważać 
trzeb a ,  że przez wianie słodu odpadłe kły 
F - y  tym warze nieidą w zapomnienie.

y  °  zawsze między piwowaram i to u- 
przędzenie, że przez te kły piwo gorzkim 
się s ta ie , ! przet0 chciano ie zupełnie od- 
ł 3czyC; ale Czechy zatrzymują ie w p o łQ„



w ie ,  ażeby nadgradzaiąc słabość koloru , 
która nieuchronnie z niedosuszonego słodu 
pochodzi, przez nie swemu piwu rnocniey- 
szą farbę n ad a li ; co iest zdaie mi sie i to 
pożytkiem z kłów.

Gdy tedy piwo na korycie stoi, warzy 
sie wtedy potrzebny do njego chmiel. Cze­
chy biorą do 26. baretek piwa , albo do 
całego, waru z 26. korcy s ło d u , dwa. kotce 
chmielu.,, a gdzie, niegdzie więcey trochę. 
Niektórzy, w arzą chmiel sam bez żadnego 
p rzy g o to w an ia , niektórzy przeciwnie, i ci 
rosropniey czynią , k t ó r z y  wprzód, p r z e z  

kilka dni mocząc chmiel w  letniey wodzie 
do, tego przy go tu ią; po, dwóch dniach.namb- 
czopy chmiel nieiako się rospuszcza , i za ­
czyna. kisieć; mocna biała piana p.okazuie 
się na iego powierzchni. Z chmielu w taki 
sposób przygotowanego, może bydź lepiey 
moc iego przez warzenie w yc iągn iona , ni­
żeli bez tego wszystkiego. Gdy tedy piwo 
na korycie stoi , chmiel podług sposobu 
podanego przygotow any w arzy  sie biorąc 
po łczw arta  antałka wody rachuiac i tę kto*.
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ra do moczenia potrzebna była. Oprócz 
tego biorą pospolicie dwie miarki iałowcu 
i trochę scli, które obydwa dodatki razem 
z chmielem 'warzą. Ten w yw ar mieszają 
z piwem będącym w korycie , i to wszyst­
ko razem trzy godziny stoi: potym co 
rzadszego odeymuią i przenoszą do kadzr,  
gdzie zawsze od ośmiu do dwunastu go. 
dzin dla ochłodzenia spokoynie sto i ,  póki 
go drożdżami zaprawić niebędzie można.

Przydatek chmielu iest iedna z nay- 
głównieyszych sztuk w piwowarstwie , w 
czym naywięcey naszych piw ow arów  chy­
bia: ponieważ piwo robi albo nadto mocno 
i długo, albo nadto mało. W  pierwszym 
przypadku odeymuie się piwu wiele spiry­
tusowych cząstek, i takie piwo iest w pra­
wdzie czy s te ,  ale też g o rzk ie ,  cierpkie, 
nieprzyiemne i w p ó ł  kwaśne: będąc po­
spolicie bez mocy, którey niedostatek iest 
główną przyczyną kw aśn ien ia : w drugim 
przypadku zatrzymuie poniekąd moc swo- 
i ę , ale dla tego , że za mało ro b i , zostaie. 
się w nim wiele nieczystości i obcych czas--



to c z
f H

tek ,  których sie pozbyć niemóże. Tako-
>weu y e  piwo niebędzie nigdy klarowne a  tym
izem samym niż bardzo iest nieprzyiemne.
>zaiac. Mieysce gdzie piwo na płaskim wiel­
zys.t- kim korycie lub kadzi rob i,  powinno bydź

co zawsze w cieple umiarkowanym: inaczey
dzr , bowiem płynność dozna przeszkody w do­

go. kończeniu ważnego dzieła kiszenia, gdyż
póki w iecie, iakośrny iuż powiedzieli , niewa-
a. r z ą ,  a to dla niedostatku umiarkowanego
nay- pow ie trza ,  które do robienia iest potrze­
, w bne.
chy- Nasienne drożdże , które sie piwu da­
)cno ła usposabiaiac go do robienia , biorą Cze­
żyra chu zawsze z wierzchu to iest t e ,  które
iry- piw o  przy szpuneie beczki z siebie w yrzu­
p ra­ c a , ale nie spodnie. Biorą tych powierz-
de  , cbnich drożdży do całego iednego waru
po- blisko dwóch garcy, wrzucaią ie do kiszal-
iest nego kory ta  przed spuszczeniem piwa , a-
gim żeby przez wylewanie piwa z mieszać ie z
wo- nim należycie: gdzie toż piwo od i2tu do
taie. Mtu godzin spokoynie stoi i robić za
żas-- ^2yna.



Ztamtąd ciepłe ieszcze napełnia sie 
W beczki, lub fa s k i , ażeby chłodnieć p o ­
czynające piwo nie nagle, ale zwolna o- 
ziębić się i wy r i nić mogło. T e  naczynia 
stolą w ciepłym i zamkniętym mieyscu , 
dla utrzymania ciepła w piwie tak długo 
iak m ożna, i iak potrzeba wyciąga.. Becz­
ki prócz tego p rzykryw ają  się słomiana 
pokryw ką ; przewietrzając ie po troc łiu ,  i 
dopiero zaczyna piwo wszystkie pozostałe 
ieszcze nieczystości w y rz u c a j , zsiadać się 
i klarować. Ale ieżeli w lew a się piwo z 
kiszalnego kory ta natychmiast do beczki;  
to  żostaie zwierzchu szpunt ottvarty: ale 
przy  otwarciu przykłada się w ydrążoną  
szyią opatrzona misa, w k tórąby wychodzą­
ce drożdże spływać mogły. Co ośm godzin 
trzeba takową beczkę piwem dopełniać , 
ażeby wyrzucone drożdże przez szpunt 
wychodzić mogły. Drożdże zaś same tak 
z beczek i fa ſs , iako też z kiszalnego ko- 
r y t a ,  trzeba zawsze zczerpywać i do p o ­
trzebnego użycia chować. T a  praca t rw a  
ęiągle przez dni t r z y ,  vv którym  czasie pi.



wo , przy powiększaniu codziennem na 
tym  mieyscu ciepła , doskonale wyrobi , 
wyczyści sie i zupełnie wyklaruie. W tedy  
dopiero wstawia się do p iw nicy , i każda 
beczka przybiia sic szpuntem, aż póki p o ­
trzeba użycia go nienastapi.

V- , u

P rzyięcie Pełnomocnych M inistrów  B lauw  
i M eyer Rzeczypospołitey Ziednoczo* 
nych P row incji w Konwencyi.

D nia 21- Czerwca 1795. Sieyes w p ro ­
wadził do konwencyi n a r o d o w e y , mini­
s trów  R zeczypospolitey Ziednoczonych 
Prowincjd i imieniem vrydziału ocalenia o- 
świadczył: Jeneralne stany Ziednoczonych 
P ro w in c y i , w ydały  swoim deputowanym  
przy Rzeczypospolite j Francuzkiey , o by­



watelom Blauw i M ej^ r  listy zaufania , k tó­
re dnia wczorajszego  waszemu ’wydziało­
wi okazali; mam tedy zlecenie od w ydzia­
łu przeczytania wam ich.

Jeneralnc S ta n y  Ziednoczonych P rc w in c r i; 
do Peprezentantów JSitrodu Francuz- 
kiego. W  Hadze dnia i i .  Czćriv'ć'd 

' 1795- roku lS° wolności B ataw skiay ; 
Obywatele reprezentanci, nic niebyło 

dla nas przyiemnieyszego , lak widzieć za­
kończenie nieśzczęsłiwey w o y n y , która 
nieprzyjaciele Rzeczypospdlifych Francuz- 
kięy i Batawskiey potrafili wzniecić, przeź 
trak ta t  pokoiu i aliansu; t rak ta t ,  który tak 
szczęśliwie przywrócił zgodę i dobre poro­
zumienie między dwiema lu d am i, i k tóry 
się do wspólnego dobra przyłoży. Ażeby 
tym b a rd z ie j  rozszerzyć związki przyiaźni 
i b ra te rs tw a , których nasi nadzw ycza jn i  
am baſsadorow ie , przez zamianę wzajem­
nych ratyfikacyy założyli fundament , w y ­
braliśmy obywateli Blauw i M eyera deputo­
wanych naszego zgromadzenia, ażeby przy

wai 
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Was dopełnili powinności naszych pełno­
m o c n y c h  m inis trów ; prosię my wyS w ięc , 
a b y ś c i e  i ch  uznali w tym charakterze, mile 
i c h  przyięni,  i dali wiarę i zaufanie temu 
wszystkiemu , cokolwiek powiedzą imie­
niem naszym i z naszey strony; Cieszy 
nas to ,  iż mamy okazyą powtórzyć w a m , 
nasze wyrazy szacunku i wysokiego po ­
ważania dla Karodu Fraucuzltiego i iego 
reprezentantów.

Pozdrowienie i braterstwo;

Podpisano P iper , Pre­
zydent.

A niżey, z rozkazu w yżey w yrażo­
nych Jeneralnych Stanów.

W . Quarles,



Po zakończeniu licznych ok lasków , 
posadzeni zostali na przeciwko prezyden- 
ta. Jeden z nich zabrał głos:

Obywatele reprezentanci 1 pełnomocni 
ministrowie ludu Batawskiego , doznaia 
dziś bardzo słodkie uczucia , uznania siebie 
za  ministrów i po dziwienia.

Precz od nas., w yrazy  próżności! precz 
od nas ten pompatyczny układ nic niezna- 
czacyeh słów , któremi się  d w o r y  k r ó l ó w  
zaszczycam ! Naród Batawski pyszny z 
połączenia braterskiego z naypierwszym 
ludem na ś \v ied e ,  dopełnił iuż swoiey p o ­
winności.

Bardzo długo sami i t  Swpia tylko od ­
w a g ą ,  ci wielkotnyślhi i spaniali obrońcy 
samowładności ludów, walczyli na zkrw a- 
wionytn placu boiu. Na około otoczył 
wasze spustoszone granice liczny' n ieprzy­
jaciel, a wewnątrz Rzeczypospolitey prze­
kupieni ludobóycy , podżegali niezgcrdę , 
zniszczenie, śmierć i wszelkie zbrodnie.

Odgłos waszych zwycieztw obił się o 
nasze brzegi i wgłębi swoich błot usłyszeli

S°
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go Bataw ow ie  ; dusza ich zagrzana świę-  
tym zapałem , nie żądali odtąd tylko prze­
znaczenia Francuzów.

Nadęty i chciwy Anglik, urąga się l e ­
szcze z naszego n ieszczęścia , i przemyśla 
lakby nas mógł podbić. Niechay nasz ali­
ans będzie naszą s iłą , a iego śmiercią. Ah! 
któż ma w ięcey okrętów, skarbów i ludzi 
do domagania się od niego? Niezatrzymał- 
że przeciwko wierze publiczney, naszych  
bogatych statków, wydanych sobie od Stad- 
hudera?

Napełnione morza ich zbóycam i, dzi_ 
\yią się gdzie się podziały te czasy chw ały, 
gdzie mocne marynarstwo Hollenderskie ,  
pod śmiałym gieniuszem Ruytera i Trom- 
pa-ścigało ostatki ich okrętów, i przerazi­
ło  strachem sam śrzodek Londynu.

Oby ci dzicy nieprzyiaciele, doznali 
wszędzie zw ycięztwa naszych falang , a  
zemsty naszych okrętów! Oby Szelda ,  
Moza i Ren w idziały nasze bataliony re­
publikańskie !



O by obfitość naszych płodnych koio- 
niv zakwitneła; żeby rozsypała swoie uro- 
dzaie na naszych przyiaciól , naszych w y-  
bawicielów i na nas sam ych , i żeby świat  
zdumiały szanował wszędzie po-łaczone 
flagi Francuzów i Batawów!

Praw odaw cy  wy znacie taiemnice na­
szych s i ł;  w głębi naszych serc są w yryte  
nasze powinności i wdzięczność. Bądź­
cie zaw sze wielkienii i spraw iedliwem-i 
niechay nasza samowładne, ć i i s p e i -  
ległość będzie szanowana. P ołozcie  wr 
nas zupełne zaufanie, zasłużyliśmy na t o ;  
a  wsparci tak drogą iednośuą Fran­
cu zó w , będziemy umieli użyć wszystkich  
sposobów przemysłu i od w a g i ,  które za ­
w stydzą  i w rospacz wprawią naszych  
spolnych nfepmyiaciół.

Obywatele wdzięczność ludów dła lu­
dzi ży iących , wyrnosła ich prawie zaw sze  
na despotów. Nienależy tylko do bezstron- 
ney potom ności, Sądzić o ty c h ,  którzy się 
w sław ili  w  rewolucyach. M yśm y doznali  
tego smutnego doświadczenia. Łatwo wier-



Ha dobroć naszych przodków , złożyła w  
iedney osobie ty k  władz , iż ich nasi ucie- 
m iężyciele, użyli na ukowanie na nas kay‘ 
dan.

Przypłaciliśmy ten blat stem lat nie- 
szcEęść , utrapienia i poniżenia. Zdrayca 
i bezmoralny minister, który się śmiał na­
zyw ać naszym aliantem ,, zagwarantował 
wiernemu w ykonyw aczow i swoich zło- 
czyństw, bezecną konsty tu cyą , a podporę 
lego despotyzm u; a zatym naypierwszy 
wiersz tego przeklętego traktatu , był za­
machem przeciwko samów ładności narodo­
w cy.

Niech będą dzięki Francuzom ! za po­
mocą ich dzielney tęgości > i przez szczęśli­
w a insurrekcyązerwaliśmy g o , i weszliśm y  
V  nowe związki , z naszemi dawnemu i  
wiernemi aliantami. Oby nayściśleysze 
połączenie uwieńczyło ten związek , który 
b y ł naygorątszym naszym życzeniem 1

Reprezentanci , podchlebiamy sobie 
żeśmy go są warci. Jeżeli odwaga Franj- 
euzów skruszyła berło ostatniego z kape­

l i  ij



to w  , nasi spo łohyw ate le  nauczeni nie- w
szczęściem , zwalili tę obrzydła budowlę szj
magistratur dożywotnich , a nadew szystko hę
ów  uciążliwy Stadhuderat ; i za pom ocą al
podłey  i zaw czasu  przygotowaney uciecz- hi
ki , uszedł nasz tyran sprawiedliwie mu 
przez patryotow zgotowaney kary. Co się 
nas ty c z y ,  p r a w o d a w c y ,  za ło ży w szy  fun- sit
damenta traktatu , który nas łączy do Fran- bi
c y i ; dziw iem y tyle chwalebnych w aszych ty
p rac ,  a będąc przytomni waszym m a d n m  hc
obradom , pow iem y naszy ta  s p ó ło b y w a io  
l o m , że się iuż niemaią więcej'- przyczyny O
o b a w i” , opacznych proiektów sw oich  
nieprzyiaciół.

Jeżeli tego potrzeba, póydziem y sie z 
wam i bić , a z wami zw yciężem y. Bata- h
•wowie są dawni przyjaciele w o ln ośc i; ich P1
przodkowie , bili się osmdziesiąt lat dla p
zwalenia swTego tyrana, naymocnieyszego P
despotę szesnastego wieku. ^

Nieuydą zapewne z placu; a jeżeliby E
idąc pod chorągwią trzeykolorową , los S1
zdradził ich życzenie i męztwo > patryoci t



nie- wykopaliby so1:)ie SWÓH gr ó b ; ten lud na’
w I e s z y c h  Prowineyy, oddaw ca ofiara n iew oli,
jko będzie umiał na po tym , albo żyć wolnym ,
3Ca albo zniknąć z t ą  chwałą iż się za wolność
cz. bił. M ech  ży ie  'R ze czp o sp o lita .

mu Obyw atele  Reprezentanci! przynosie-
sie my wam chorągiew naszego narodu ; pro-
un- siemy was przyimiycie ia , iako zakład
an- bra terstw a , k tóry  nas łączy, i doarey wia-
.cfj ry  z którą dopełniemy świętych obowiąz-
• >n  ków naszego przymierza.

iiy Odpowiedź prezydenta  Lom vet , pełnomo-
[cb  cnym  m inistrom ludu Batawskiego.

 ̂ Pełnomocni ministrowie ludu Bataws*
fa . k iego , przytomność wasza w tym okręgu ,
c jl  p r z y w o d z i  na zawsze słodki moment na
Ua pamięć d la  ludzi wolnych. W asi godni

przodkowie Barneweltowie i W it t  poprze­
dzili nas w tey trudney kolei wolności. 
Długo przed nami podali światu widok in*

3S surrekcyi ludu , dla u trzym ania Rzeczypos*
c i p o litey ; przykład ich , twórca pięknych u-



czynków , w ydał u nas nnypierwszyCh 
wielkich łudzi. Ten skarb wolności, kto-, 
ryśc.e w y naypierwey zdobyli, mieliśmy 
ten honor przywrócić wam: my może ma, 
my poniekąd prawo do w aszey wdzięczno­
ści 5 ałe w y  macie prawo do wdzięczności 
całego świata.

Jakże wolność iest trudna do zdobyv 
«raf ale ieszcze trudnieysza do utrzymania. 
Przez pięd-ziesiąt lat bitwy i chwały do­
szliście do n ie j;  a kilka błędów wam ią 
wnet w yrwało. Z wa&zych błędów będzie­
m y korzystać; przepiszemy niewzruszony 
ręką wszystkim władzom granice; ęi , \y 
których reku będzie w ład za , będą bardzo 
Strzeżeni ; Rzeczpospolita Francuzka bę­
dzie miała szanowane magistratury, mocne 
do uczynienia dobrze, ałe  słabe do zrobię- 
ma źle; niebędzie nigdy znała plagi stathu- 
deraty. A h !' iakże nam to słodko żeś­
m y was tak skutecznie w ostatniey walce 
przeciwko niemu wsparli, d w ór Francuz- 
ki długo się nadymał tą próżnością, iż da­
w ał nikczemne schronienie niektórym kro-



lo m ,  z tronów zepchniętym; dzisiay naród 
Francuzki , ma sobie za chlubę , iż  u w o l­
ni* spaniały lud , i postaw ił go w  rzędzie

w olnych  ludów.
Jego nieprzyjaciele śmieli go ieszcze  

znieważyć; W  ostatnich dniach sw ego pa­
so w a n ia ,  ad radził was-deszcze- Stadhuder, 
w y d a ł  wasze bogate s t a t k i  Anglikom: w y  
-się sk a r b c ie  iż ich Anglik przeciwko w ie­
rze publiczney zatrzym ał. M ożecież s ie  
czego innego od Stadhudera i od Angiels­
kiego ministra spodziewać ? Z tym w szyst­
kim spodziewam y się , iż na brzegach ſa*  
0,iZy ,  tak iak i  na brzegach Seny i Sżeldy, 
znayduie s i ę  więcey poczc iw ych  ludzi,  iak 
tyrania rozum ie, którzy kochaią sprawie­
d liw ość  i ludzkość. Lud Angielski nie- 
cliwali z łey  wiary swego rządu ; lud A n­
gielski zaczyna niecierpliwie, znosić c iężar , 
tey  w o y n y , kjtóra iedynie dla intereſsu kil­
ku ministrów'1rozpoGzętą została.

Kilku ministrów ich ambitne-proiekta>. 
niektóre drobne rachuby ich machiawelis, 
m u , wszystko to musi znikaąć; ale dwa



narody wzaiemnie wierni sprzym ierzeńcy, 
spoinie trwałym węzłem złączeni, każdy 
otoczony swemi reprezentantami prawe- 
mi , każdy powstał na obalinach tronu ; 
takie dwa narody niezaginą. Prawdziwych  
naszych bogactw, skarbów niepodległości, 
nikt nam niepotrafi wydrzeć. Razem „ po­
damy ludom godnym naszego naśladowa­
nia przykłady ; uciern ężycielom , którzy- 
umią m yśleć, pożyteczne nauki, któreś nie- 
aginą dla ludzkości; obszernemu państwu 
morza, iego wolność,, a całemu światu na, 
koniec obfitość i pokoy.

A  ieżeli ieszcze w  Londynie kto. am ­
bitny pow stanie , i utrzyma na sw oim ; w  
ten czas B ataw ow ie  , do tey  ch orągw ie ,  
któraście nam na znak aliansu zaczepnego  
i  odpornego ofiarowali,  widzieliście jakeś­
my ią p rzy ie l i , przydamy chorągiew trzey  
kolorow ą ; nasze flagi będą razem p ły  wać. 
Spusccie się na gieniusz Rzeozypospolitey,  
w yda wam R uytera , a bataliony nasze są  
obroną wasżą. Jeżeli minister Angielski ,  
aieodstąpi sw ego  przedsięw zięc ia  j póy*



dziemy więc aż na Tamizę , i tam sta* 
rać się będziemy zw yciężyć nowy rząd, 
i oswobodzić nowy lud. Republikanie 
Batawscy ! Komvencya narodowa wam  
przyrzeka bezpieczeństwo, nadgrodę, zu­
pełną wolność i niepodległość; Konwencya 
wam przyrzeka, a Europa w ie , ieżeli woy- 
ska Franeuzkie niedotrzytnuią słow a kon* 
wencyi !

Tu następuie ucałowanie braterskie, 
i dekret uznający ich za ministrów Rzeczy*, 
pospolitey ^jednoczonych Prowincyi,
. ą- h: ,, -AO 11 ' 'f

..U 2. -itl f* • • i ":.r * '
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W ypis z L is tu  do Port - M ało Podporu* 

cznika Lclieure do Jenerała R e ja  » 

dnia 26. ik/aza 1795. r<Ĵ n.

O  pywatelu Jenerale , uwiadom iony 
w  tych okolicach zbieraią sie rozbóyn icy, 
których niemożna żadną miarą p odeysć, 
ponieważ wszędzie maia szp iegów , którzy 
ich regularnie o zbliżaniu się woysk Rze­
czy pospolitey uwiadomiaią j umyśliłem  
w ięc przebrać się z piętnastą grenadyeranii 
z mego wydziału po Szuańsku. Przeyrza- 
łem  kilka dawniey zwanych zam ków , po- 
tym udałem się do Ramskiey szlacheczczy- 
zny, którą mi skazano iako głów ne miey- 
sce , gdzie się ci panowie zgromadzaią-



( ,2S )

W szed łszy ,  zastaliśmy gospodynią 
domu , panią Trogoff , z drugą kobieta , i 
iakiegoś mezczyznę z przykrą miną. Bar* 

Ya * dzo grzeczni, zaraz nam ofiarowali zasile­
nie. ,, W itam W P a n a ,  rzekła nam gospo­
dyni , oiemągłeś W Pan w lepszy czas na­
d e jść  z swoią kom m endą, bo iestem w ła­
śnie na dzisieyszą noc zagrożona wizytą 
Niebieskich R opuch.,, Uspokoiwszy ią , i 
wszedłszy w zaufanie , pytałem iey się , 
leżeli tu nima k ogo , ażeby sie z nami ła-

Y ^  czy ł żeby można tym pewniejszy dadź
'c7 » odpór wielkiey l i c z b i e  niebieskich, o któ-
ysc > rych ma wiadomość. Odpowiedziała mi:
5̂ 7 „ iż nieszczęściem iey syn , który iest pod-
^ze* porucznikiem w kompanii P. Combourg,
iłem odjechał do zamku Montmuran, gdzie iest
ami naznaczone zgromadzenie, i prosiła mnie
rza' usilnie, abym i la się w to m ieysee udał, iż
P°* tam będę bardzo dobrze przyiety, iż,e tam

cz7* będzie wiele wodzów, iże czas iuż iest aby
iey* zrobić co ważnego. „

t Na moie u w a g i, iż PF. Comartin ,
•Poishardy i inni podpisali w ]>(łabilais pą-



cyfikacyą , i że podobne kroki mogą nas 'vs
zgubić; odpowiedziała mi z zapewnieniem: Pu
, iż to mniemań.1 ugoda , niebyła tylko pcdstę 8r7
pem, ażebyśmy mieli czas rekrutować i po- ta '
mnożyć nasze, siły, i że czekaią emigran- 
tów , którzy maią z amunicyą w ylądować.
Na to udałetn wielkie ukontentowanie , i Pr'
pytałem iey .się ,. czy się tylko można spu- sU
ścić na te przygotowania.. Odpowiedziała ê)
mi tonem zapew niającym :.,,iż mogę temu 
wszystkiemu- zupełnie w ierzyć, co mi po- by
wiada ,. ponieważ iestt w korrespondencyi 
z  wszystiemii wodzami. ca

Eo/ tym; w.ynurzeniH , powróciłem do ch
człow ieka z przykrą- m iną, i spytałem sie 
pierwey P. T rogoff, czy się można z nim <}t
w dać bez narażenia się na niebezpieczeń- >ó
stwo. „ A h ! móy m ospanie, niemasz się pr
czego obaw iać, to iest szanowny x. domi- za
ninikan, który od trzech lat n iep rzesta ie , i w.
po wsiach i w  naszym woysku zachęcać zt
do przeciwney rewolucyi. Nieznam niko- 
jo  tak, gorliwego iak. on , doj wykonania. iż



nas Wszystkich naszych proiektów; nic nieo-
n[n. puści co tylko do duchownego należy: roz-
dstę grzeszą , zachęca -do b oiu , i do bronienia
pQ. tak pięknej spraw y,
-an . .Zbliżyłem się do tego świętego czło-

wieka , i .poznawszy iego dzikie m ax j my,
? j prosiłem go aby poszedł z nami i aby nas

;nu. strzegł w pewny wyprawie która u łoży­
ł a  łem    Cały iestem do usług W Pana; rzekł
:xnu mi wielebny oyciec, o cóż to idzie? Aże-
p 0 .  by podeyść , i wy dusić stanowisko P ierre-

lcyi ' P len g u e n .^  Dobrze idę z WPanem , bo 
całkiem nienawidzę t^ch niebieszczu- 

do chów.
sie Otóżeśmy i w yszli. Niedaleko Plen-

nim quen, wysiałem  czterech moich grenadie-
-eń- łó w , udaiac przed nim iż ich w ysyłam  na
się przew iady, a w istocie ażeby przyszli i

imi- zabrali nas. Na ów cz a s , ów  świętoblii
e ? j Wy  człow iek , pokazał mi iż nosi Pana Je-
cać zusa na sob ie, iże za obroną iego sprawy
k0 _ potrzeba umrzyć. Ja mu odpow iedziałem ,
,nia_ 1 iż uiemogę w lepszey kompanii pożegnać



się z tym św iatem , proszę go tylko , aby 
nam dał błogosławieństwo przed poty* 
czka.

Zabrał się zaraz cło tego pobożnego 
uczynku; ale umówiony patrol wpada, o* 
tacza nas i zabiera wszystkich i mnicha w  
niewola.i

Fodopełnieniu tey wyprawy , posy* 
łam ci jenerale , domipikana , który cie 
może dostateczniey zainformować. Cze* 
kam nowych rozkazów , a bądź pewny vr 
wykonaniu o moiey gorliwości.

> .. : i !<•'* * i

Podpisano Lelievre . 

podporucznik lgo. batalionu  
44 p ó ł brygady.



W ypis z  L is tu  z  S tam bułu  dnia  10. M aia  

1795. roku.

xtra ordynaryiny kury er , przyniósł 
<3. 4. tego miesiąca posłowi Pruskiemu wia­
dom ości, o zawartym pokoiu między D w o­
rem Pruskim i Rzecząpospolitą Francuską. 
Ten minister miał zaraz z tey okazyi kon. 
ferencya z Reis-effendem. Poseł Francuz- 
ki Verni*nac , i i«ne ost%  do dyplomatyki 
należace, odebrały kopie traktatu: naza- 
iutrz oddał zaraz Francuzki poseł w izytę  
posłow i Pruskiemu , i razem poszli do
Reis effendego.

Przygotowania Porty za p o w ia d a j  
w o y n ę, przeciwko R oſsy i, w  którey Por­



t a  będzie wspierana od sprzymierzonych 
mocarstw północnych. Alians P o r ty  z 
mocarstwami północnemi coraz sie zdaie 
bydź pewnieyszym.

Dnia dwudziestego dziewiątego prze­
szłego m iesiąca, dało nam sie czuć w tvm  
m ieście, pomiędzy piątą i szóstą godzina 
z rana trzęsienie ziemi ; iednak niebyło  
bardzo mocne , nie uczyniło tak dalece 
żadney szkody.



_  M O N I T O R
f i  O 2  N V C H C I E K A W O Ś C I

R o k u  17 9 j .

Częsc \r;ta. na dzień 1,7. 'Sierńnin-.

I.

S z u a n i e  n i e d o t r z y r r a l i  w i a r y

tlapport D oulceta imienieńi w ydzia łu  ocfa 
lenia publicznego d. 16. Czerwca \7y5.njkuh

c
k- koro kónwehcya N a ro d o w a , potwtiśt* 
dziła i sankcjonow ała  wzięte śrzodki \V 
departamentach Zachodnich , do naw róce­
nia oblekanych ludzi , i do zasłoriienia 
Spokoynych obywateli i była się powinna 
spuścić na dobra wiarę ty ch ,  którzy przy­
sięgli posłuszeństwo ustaw om , i tych , któ* 

U l  C zU ć x5 . I



rzy pod t.i- k o n d y c ja  pozyskali darowanie 
s w e g o  o b łąk an ia ; ale niemiłosiernie oszu­
kana została.

Jedna część W odzów Szuańskich , nie- 
weszła W u g o d ę , tylko aby pod pozorem 
pokoiu , knowali spokoyniey i bezpieczniey 
s\\ oie zbrodnicze p ro jek ta , które mieli na 
celu. Czuwaiacy n ad F ra n cy ą  gieniusz u ra ­
tow ał ią ieszcze raz. I c h  korrespondency a , 
okazała że ci ludzie zawsze nieprzyjaciele 
wolności , u trzym ywali porozumienie się 
Z naszen-ii iiayzapalczywszemi nieprzyia- 
cielami , Anglikami, i że uiemogąc sobie 
podchlebiać zwyciężyć nas siłą , natężyli 
wszystkie sposoby, ażeby umyślny niedo­
statek w p r o w a d z i ć , wzniecić wszędzie re- 
w olucya i ułatwić w niście cudzoziemcom.

Z iedney strony zatrzym ywali komu- 
nikacye między wsiami i miastami , a z 
drugiey , starali się dopomagać Anglikom 
do zabierania nam tego wszystkiego co 
przychodziło z zagranicy. Jedna część tey 
zdradzieckiey korrespondencyi iuż iest pu ­
blikowaną od reprezentantów ludu , a  wie-



Cey dowodów ich dwoistości , iuż sa po­
zbierane ; wątpić naw et niemożna , iżby 
tuteysze rozruchy pierwszych dni tego 
miesiąca, by ły  im tay n e ,  a prżynaymniey 
sie pokazuie iż byli o nich uwiadomieni , i 
gotowali się z nich korzyśtać-

W y dział ocalenia publicznego, rozumiał 
iż w tym  momencie kiedy sprawiedliwa su­
rowość rożciagnibna przeciwko głowoiri 
buntu , (naywickśza cześć iuż po aresz tow a­
nych) potrzeba równie zabezpieczyć od ze ­
psucia ich zauſalcó w łatw ci wiernych ludzi i 
zebrać dostateczne sity  ̂ dla żasłohienia 
przyiaciół pokoiu , dla zachęcenia dobrych 
republikanów, a pognębienia rozbóymków.

R o zu m ia ł , iż haypewnieyszy sposób 
doyścia do tego celu, połączyć w iedno 
śrzódki w ykonaw cze , a zatym żmnieyszyć
znacznie liczbę reprezentantów, ażeby mo- , 
gli tym ła tw iey w swoich czynnościach, 
tak  iak i jenerałowie zachować potrzebne 
porozumienie się i iednostayność; rozum ia ł,  
i e  iuż czas, aby zachęcić gorliwość i poswię- 
ŁfcniĆ się ciał administracj inyćli, przywro*

1 tj
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cić ich do pierw sżey i pożytećzney organi- 
zacyi , wyczyścić z ludzi bezrozumnych i 
bez moralności, których tyrania tam umie­
ściła.

Członki, które ich składaią znane od- 
daw na z usług oyczyznie uczynionych, na­
by ły  za prześladowania, które ucierpiały 
nowych praw ufności swoich spó'obywate« 
li , i użyia swego w pływ u n a  zachowanie 
s w e g o  k r a i u  od obrzydliwości woyny do- 
mowey.

Niebędzie im trudno przypomnieć mie­
szkańcom w ie jsk im , że to są ci sami lu­
dzie, co ich dziś omamiaią , którzy chcieli 
w  samym początku wstrzymać rewolucją", 
aby  mogli nazad swoie p raw a lennicze , 
dziesięciny p rzy w ró c ić , i utrzymać ich w  
uciążliwości , pod która przed tym jęczeli.

Okaża im oczywiste niebezpieczeń­
stwa , ieżeli zawierzą tey podley zgrai cu­
dzoziemców i rozbóyn ików , którzy tylko 
z ro z ruchów  staraią się k o rz y s ta ć ,  aby 
przez to utwierdzili i pomnożyli, swoie p a ­
now anie , i którzy ich tylko na pozór dziś



Slaraia się wspierać, aby ich tym nikczem- 
Biey nazaiutrz przycisnęli.

Do nich także należy uprzedzać nie* 
przyzwoitości , które z nieposłuszeństwa 
złych żołnierzy i z kary godnego niedbal- 
stwa niektórych wodzów, wyniknąć mogą; 
do nich należy utrzymać i zagruntować spo i­
nie z jenerałami, te iednosć bra terską, k tóra  
powinna bydź między mieszkańcami kraio- 
w e m i , i obywatelami uzbroionemi dla ie­
go obrony.

Zaczym trzech reprezentantów lu d u ,  
zdaw ało  sie waszemu w ydzia łow i, iż b ę ­
dzie dosyć w ysłać w tamte strony , żeby 
6ię mogli z łączyć, i ro z łączy ć ,  udać się 
każdy do iednego ze trzech woysk , tak 
iak potrzeba będzie tego wym agała.
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Stan  B rrstskipy F loty i  przygotow ania do 
odparcia Emigrantów. Rąpport D out. 
ceta imieniem w ydzia łu  ocalenia pub li* 
cznego, dnia i. Lipca  1795. rofiu.

I
:

iI

eprezentanćr ludu  ̂ oto leszcze jednej 
natężenie A nglii , aby zwaliła nasza rewo* 
lurya i wszystkich obywateli Francuzkich 
okuta w k a y d an y ;  oto ieszcze skutek op ła ­
kanego i desorganicznego Systematu w na­
szym m arynarstw ie , uporczywie od daw ­
nego rządu zaprowadzonego; ieszcze do- 
w ody  nieposłuszeństwa, podłości, a może 
i  zdrady w republikańskich szeregach ; ie- 
szcze emigranci usiłują , aby mogli na 
mieysce panowania krwi i zbrodni Robes- 
pierra i H Ia u d a , wprowadzić swoie pano­
r a m ę  spustoszenia i mordów; albo raczen­

ia i



oto ieszcze podana o k a z ja  Francuzom Re. 
publikanom do zniszczenia brytańskiego 
S p i s k u ,  do okazania sw o ie j  c a łe j  tęgoscj, 
do uratowania swego kraiu od nowych o- 
krucieństw , położenia na placu żołnierzy 
t3rran ii , i okazania światu , że pięcioletnie 
bitwy iz w jc ię z tw a ,  niemogą nigdy zaginać.
dla ugruntowania Rzeczypospolitej i w ol­

ności.
Reprezentanci , wy godni iesteścic 

wiedzenia szczerej prawdy, wasz wydział 
nigdy iey przed wami nieutai ; potrzeba 
żebyśmy dobrze poznali nasze.niepoinyśłna 
przj^gody, aby im tym lep ie j  można z a ­
radzić,

Eskadra Rzeczypospolitey wyszedłszy 
z rozkazu reprezentanta ludu dnia 22. prze­
szłego miesiąca , dla oswobodzenia dy wizyi 
kontra-admirała Vence i BeU-isle , opasa­
nych przez A nglików , dopięła szczęśliwie 
tego oboyga.

List naszego kollegi Topsent , z o- 
kretu le peuple do naszego kollegi Cham- 
ję a u x  na missyi w  B res t ,  i drugi,  od  te?



goż przez umyślnego kury era do waszego 
Wydziału ocalenia publicznego pod dnietrf 
g. messidor (2(5. Czerwca)- przeszłe/ nocy , 
donoszą , że eskadra powracarąc na zad do  
Br-est, poszła w pogoń za dy wizya Angiel­
ską ,  która napodkała , i że nieposłuszeń­
stwo i nięumieiętnoaó kilku kapitanów, by ­
ły przyczyną , iż niezabrała trzech okrę­
tów nieprzyjacielskich , które iuż by ła  
zwyciężyła.

Te. same listy  dodaią , że po tey pier- 
wszey rozprawie eskadra ciągnąc daley 
swnie podróż , iuż co tylko miała wcho­
dzić do odcogi Ąndiern , burza straszna po-, 
w s t a ł a , która trwała przez36. godzin , i od-, 
d a i la ią o 20 albo go mil od’naszych brzegów.

Dnia 5. 'Messidor (23. Czerwca) na*, 
podkuła ią eskadra Angielska. , przecięła 
ie.y. drogę i przymusiła ią przeciwko nie­
równym. siłom i. znay większa naszą szkodą 
do bitwy. Rozprawa zaczęła się od okrętu. 
jilcxan,dt:r , .który* iuż by k i tak skołatany 
od burzy , niemógł sam płynąć tylko go 
sedna fregat ta prow adziła  , a za tym aie-



mógł reszcie eskadry nastarczyć. Niepoie- 
tvm Jakimś przypadkiem , mówią nasi ko ­
led zy ,  ogień się wszczął na okręcie fo r  mi* 
tiabl , i coraz hardzie jc ie  rozszerza ł; okręt 
musiał się nakoniec rzucić pomiędzy Angli­
ków, dla wyratowania swoich ludzi. T ak i 
obrot rzeczy , pomieszał porządek cofania 
sięnaszey eskadry. Próżne mieysce w linii 
po ſnrm idablć, w net było zastąpione przez 
Angielski okręt o 3 ech piętrach, który zaraz 
odciął nasz okręt be tygre ; ten okręt poty­
kał się walecznie , przeciwko trzem in ­
nym okrętom Ó3 ech piętrach. Znak dany, 
ażeby posiłkować be tigre nie był wcale 
uskuteczniony, i cztery, czy pięć okrętów 
opuściło ieden okrę t,  który można bvło 
tym łat w iey u ra to w ać ,  że nie byli tylko 
o ćwierć mile od Pointe-de Graix. Reszta 
eskadry weszła do portu wolności.

Pak sie rzecz m a ,  która mam zlecenie 
opowiedzieć w a m . W ydzia ł  nieodebrał 
jeszcze dziennika od admierała ; ale iak 
tytko nadeydzie, doniesie wam dokładnie 
9 - wszystkich szczegółach.



Muszę ieszcze dodać , iż zgromadze­
nie ty. 1 u sił nieprzyjacielski, pod brzega­
mi Morbihan, zdaie się naszym kollegom, 
iż ma za naypierwszy cel, tyle ra zy ,  i 
od tak dawnego czasu oklepane w yłado­
wanie emigrantów , do skutku przywieść.

Reprezentanci, niewas to potrzebuie 
u p rzedza ',  że emigranci będą zwyciężeni. 
Już rasz kollega C łiam peaux, poczynił 
potrzebne przygotowania, do odparcia ich, 
ieżeliby się chcieli pokusić do w y ładow a­
nia w Finister. Zmocnił baterye na brze­
gach; w ezw ał całą waleczną gw ardyą  
Brestu , k tó rą  gorliwie i z odwagą pospie­
szy w rzodzie , gdzie iey tylko dobro p u ­
bliczne będzie w ym agało .

W asz w ydzia ł ocalenia publicznego 
W ydął rozkazy , aby-ci kąpitąni i officye- 
row ie ,  którzy niebyli posłuszni znakom , 
natychmiast byli zruceni i oddani do są­
du. Nądto długa bezkarność, wpraw iła  
w zuchwałość tych nadętych i niewiado­
mych ludzi, którzy zagarnęli u rzęd y ,  do 
których niemaią ani odw agi,  ani talentów 
potrzebnych.



W szyscy trzech jenerałowie woysk 
zachodnich odebrali rozkaz , ażeby natych­
miast ruszyli z znaczna siła bitnych żoł- 
t r c rz y ,  na odparcie emigrantów i ich po- 
i rocników , aby zniszczyć tę hordę dziką 
zba rwioną krwią republikańska.

Dla prowadzenia i dopilnowania tych 
p rzy g o to w ań ,  i innych, które niemoga 
bvdż wymienione , używaiac wydzia ł 
swego p ra w a ,  któreście mu dekretem 14 
floreal nadali,  w ysła ł  tey nocy dwóch 
członkow z łona swego; propónuie wam  
w iec ,  abyście im nadali moc reprezen­
tantów ludu przy woysku i w departam en­
tach , abyście rozkazali wązystkiem wła« 
dzom konślytucyinym, iżby pod odpow ie­
dzialnością wykonywali wszystkie ich 
Uchwały, • wszystkim obyw ate lom , któ- 
?zy  są w stanie nosić b roń ,  aby  szli na ich 
iadunie.

Reprezentanci, teraz kiedy strach 
^niesiony kiedy wasze w ydzia ły  rządowe 
^apoione swe mi obow iązkam i, s taraią się 
^eby go nazawsze w y tęp ić ,  nieznaydzie



C Ho >.... i i .
royalism zapewne wietkiey liczby stron­
ników w Rzeczypospolite j.  Otwarliście 
wiezienia niewinności, obaliliście ruszto­
w ania ;  Francuzi r.ieścierpią zapewne, że ­
b y  ieszcze raz więzienia byty napełnione, 
ł  rusztowania wystaeyione. Dotąd bili się 
Republikanie dla swoiey c h w a ty , dzisiay 
będą sie bili za swoy interes. Republi­
kan ie ,  anglomani 1789 ro k u ,  konstytu- 
eyoniści 1791 ro k u ,  ieden los was czekał 
poyd tc ie  wszyscy, poydzcie razem dla wy~ 
tępienia tych k a tó w ,  którzy nieszukaią 
tylko zem s ty , i którzy niedaruia ani tym  
k tórzy  z początku mówili za wolnością , a  
po tym  chcieli wskrzesić m onarch ią , ani 
fondatorum Rzeczypospolitey Francuzkiey. 
Konwencya narodow a nigdy niezboczy 
zdrogi,  k tórą sobie przepisała; nigdy nie 
przestanie powtarzać z wszystkiemi w oy- 
skami.- Rzeczpospolita, albo śm ierćl zw y-  
c i^ztw o , albo śm ierć!

Os
no/

c
się
bęc
do

dy
dzi
giń
zac
p n
iey
Lo
zos
pai
brs



s t r o n -

‘liście
JSZtO*

że- 
lione, 
iii się 
sisiay 
aubli- 
;tytu- 
zekal 
i w y -  
ukaią 

tym, 
: ią , a  
, ani 
-kiey. 
)ocz y
y  »ie
woy-
ZWJT'

III.
L is t Jenerała D u b a je ta  

O szczęśliw ym  powodzeniu przeciwko Szua* 
no m , do w yd zia łu  ocalenia publicznego , 

dnia 5. Lipca  1795 roku.

Obywatele reprezentanci, spodziewam 
się iż co raz większym ukontentowaniem 
bedzie dla wydziału ocalenia publicznego 
dowiedzieć się, że w tym momencie , kie­
dy royaliści naywiecey rachuią na niego­
dziwe posiłki em igrantów , k tórych An­
glicy życzą sobie dostawić buntownikom 
zachodu, nasi waleczni Republikanie nie- 
przesta ią ich  bić w całym zaokrągleniu m o ­
je j  kommendy w departamentach Meny i 
L oary .  Cała horda pod kommendą Cadeau, 
zosta ła ,  niedaleko zamku Sceaux rozsy­
p a n a ;  kilku rozbóynikow w niewolą za­
b ranych , wielu ranionych i pobitych; vr



liczbie ostatnich 2nayduie sie sam w a d ź ,  
co iest podług mego zdania zupełnym 
zwycięztwem. Jedenasty bata ion w y ż sz e /  
S ao n y , który stoi kantonem w Soutaire, 
i który tę w yprawę uczynił,  kazał o- 
świadczyć Jenerałowi Lebiay przez swego 
kom m endan ta : ,, Ńie chciwo ;ć zysku , ani 
,, rabunku, prowadzi nas do b o iu , ałe 
,, jedynie chwała broni republikańskiey; 
„  powracamy z a tym Obywatelom konie, 
,, które im Szuarii pozabierali , a my ich 
,, zdobyli; niecimy się właściciele upomi* 
,, naią on ie . ,,

Jenerał Gcney donosi mi z La w a t,  iż 
się porozumiał z kommendantem dystryk- 
tu Ęwron , i kommendantem stanowiska 
Sabie , i że te całe okolice zostały oczysz­
czone z rożboyników i że iuż tą  rażą 
niechcieli się nawet porywać do bitwy o- 
koło zamku Gontier. W  tym samem cza­
sie jenerał adjutant Dalanćourt z kom­
mendantem 6zgo reg im entu , odnieśli na 
nowo zupełne żwycięztwo nad Szuanami 
W zamku Braflet: bardzo wicia icu z iue-O



ło ,  a r e s z t a  ratuiąc się ucieczką, zosta­
wili 19 koni dobrze u b ran y ch ,  4 woły i 
dobry obiad, który Republikanie za nich 
ziedli,

W inney wyprawie do zamku Ser- 
che t,  mieliśmy takie same pożytki * a baz 
straty  żadnego Republikanina;

Donoszę wam także z ukontentowa­
niem , że g rom ady , które oddawha Są W 
insurekcyi, przychodzą pod posłuszeń­
stwo us taw , a drugie nawet chcą się łat- 
czyć znami n a  pobicie Szuanów. W ydzia ł  
ocalenia odda nam spraw iedliw ość, kiedy 
pom yśli,  że podobne żądan ia ,  wszędzie 
sa przyimdwane stosownie do życzenia 
Konwencyi; życzenia wyraźnego aby na 
całey ziemi F rancuzk iey , zakwitneła w ol­
ność, sprawiedliwość i uprzeymość. Nie- 
chay się p rzypatrzą  ci , którzy nam przy­
pisywali tę dzikość, iz m yniechcem y tey  
niszczącey w oyny  nigdy zakończyć, postę­
powaniom A n g l i k ó w  i e m i g r a n t ó w ,  i mechny 
Sadza dopiero iaka iest rozm ea między



wodzami szu an o w , i Jenerałami RepubłU 
kańsk icm i !

Kolom na w o jsk a  połnocnego c U ty  
Szypkitm krokiem do Rre.unii.

Podpisano J u  bert De! a j e  t ,

IV.
E plrska  K atastrofa

a zachód starey G recji  daleko od O* 
SU ieconych ludów , zn a jd o w ał  sie W'yżey 
ku wschodowi, w cale w h is to r j i  niezmian* 
kow any lud ,  nazwany Ępiroci, albo wła- 
ściwiey Molossowie, T am  żyi sobie oso* 
bn o ,  bez kommunikacyi z innemi naroda­
m i,  a możeby i znany niebyt od nich, gdy­
by tam Dodony i Pirrhusa niebyło. Do 
tego poważnego miasta i wyrocznią za ­
szczyconego, uczęszczał ieszcze czasem i

oś wie-



( >45 )
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oświecony Grek; oglądaj Owe okropne i dii.  
kie okolice jDodohy; nabierał nowych wy. 
obrażeń , vv dzikich pustyniach Epieru; 
ale te podrożę, tak żadnego ś w i a t ł a  nie- 
rzucały na Epir iak dzisieysze prbcessye 
pielgrzymów do Mekki nd Arabów. CU; 
dzoziemiec, przychodzący się radzić wy- 
roczni, zobaczył D o d o n ę , i daley niepo- 
Szedł; uciekał czym p ręd zey ; ztych o k ro ­
pnych i lasami okrytych okolic, do swo- 
iey przyiemhey O yczyzny; rzadko się kie­
dy  u d a ł  n a  brzegi d ó  pięknych okolic 
Epirii ; r z a d k o  k ie d y  p r o m y k  światła za- 
błysnył w te strony. Gruba z a s ł o n a  cie­
m n o ty ,  rozściągała się na cały  E p ir ;  cie­
mna mgła otaczała głowę E p iro ta ;  fcałe 
wieki trw ała  ciemność * a przez wieki 
niechciał się dzień zrobić. Jeden despota, 
po drugiem n as taw a! ; śmierć tylko iedna 
zmieniała o so b y , alg rżecz zawsze iedna 
była. Dawny dorii Helleński, bez wszel- 
kiey edukacyi, bez św ia tła ;  ubiegał się 
pomiędźy sobą o naypierwsże urzędy. 
Każdy król powinien bydź oycem, swego 

2 O M  I I I . Czcsc i j .  ł̂ ,



ludu; oni starali go się tylko uciskać, i ztą 
obrzydła m axym ą dali się ieszcze słyszeć? 
że lud iest tylko dla nich stworzony , że 
oni powinni się tuczyć iego krw aw a p a ­
cą! Nie chcieli znać rowney natury w 
drugich ludziach; zapomnieli,  ze im są 
b ra c ia ,  że im są oycami: panowali nie- 
po k ró lew sku , albo się na drugich spuści­
l i ,  ale żyli po królewsku; w tey ostatniey 
fuukcyi iuż się niemogli nikim w y rę czy ć ! 
Po  długiem, a d la .ludu  nader uciążliwym 
przepysznym  życiu , schodzili z tegos\v ia-  
t a , i wracali się do tey ziemi z którey 
wyszli.

Fam ilia  by ła  co dzień s ta rsza ,  a za- 
tym  wyniośleysza, następcy ich byli z a ­
wsze gorsi: daw ność , czas zyryczaie, co 
raz  bardziey upoważniały wszelkie nad 
użycia. Biedny naród znosił od iednego 
do drugiego wieku cierpliwie swoie ucie­
miężenia, które mu do żywego dokuczały; 
a co większa był tak dobrym , że ieszcze 
dobrze życył swoim uciemięży cielom. 
Dusza w nim iuż była ścisniona, zmysły



ztępiome, rozumiał i e  iuż nazawsze sie 
2rodził do k a y d a n ,  i pomimo tylu uci­
sków był bardzo przywiązany do kró­
lewskiego d o m u , zato że mu lak dh go  
panował. O w y  oycow ie  ludów ! niewzru- 
Łzysz i nierczrzeunisz was to!

Nakoniec po długiem rządzie kró lów ,  
którzy , nie zostawiwszy inney pamiatki po 
sob ie ,  iak liczbę i imię króla , w sprawie­
dliwe zapomnienie p osz li ,  w y g a s ła  ta fa­
milia aż do iednego jeszcze pozostałego  
potomka. O iakże troskliwie pielęgnowa­
l i , Epiroci ten ostami zabytek! A roybaS,  
czyli A rym bas , czyli T barry tas  , ale nie­
wiele n a t y m  zależy iak się z w a ł ,  aby  
tylko był d obry , nazyw ał się pozostały 
Xiaże z domn Anacidów. N aym  drzey- 
szych mężów mu dodali za opiekunów ; 
aby go tylko utrzymać. W łasny  oyciec  
niemogł by go troskliwiey i zw ięk sza  sta­
rannością ed u k ow ać, iak go lud eduko­
w a ł ;  w y s ła ł  go z iego opiekunami na nau­
ki do Akademii Ateńskiey.



Co się tam nauczył,  iak sie uformo­ 51
w a ł ,  nikt niewiedział; królewicz też nic nie K
m ó w i ł , zniczem się nie w ydaw ał.  T ym  cza­ lt
sem' doszedłzy do lat , miał iuż epirski tron st
osiąść. Stanął przed swoim ludem ; lud g
mu iak nayuroczyściey i z ukontentowa­ IV
niem zaprzysiągł posłuseństwo, na p rzy ­ *)
właszczony sobie od iego poprzedników n
'despotyzm . „ J a  nieiestem waszym panem , k
„  rzekł , ia iestem waszym bratem ; nic z
„  niemasz wyższego w kraiu nad was z
„  wszystkich, którego wy tak dobrze ie- p
„  steście członkami iak i ia. Niechcę fcydź V
,, wyższym nad w a s ;  niechcę mieć więcey t
„  mocy do uciśnienia w a s ,  i więcey po^ p
,, trzebować nad moie naturalne potrzeby V
„  i siły ; ale chociaż niechę bydź wyższym t
„  od w a s ,  starać się iednak będę , więcey ś
„  dla oyczyzny czynić iak wy. Poddaię się p
„  n ap o ty m p o d  us taw ę , tak iak w y wszy- > fz
„  scy ; bezstronnie będzie nas wszystkich i
„  sądzić. W yznaczcie mądrych i pocz-
,, ciwych ludzi, na iey tłomaczów , i na n
,, iey obrońców , a  ia wam przyrzekam iż s



‘mo- ich tak szanować będę iak wy sami. “
: nie Któż potrafi rozrzewnienie zadumionego
cza- ludu , tak szlachetnym i niespodzianym po-
tron stępkiem przeiętego opisać l Nigdy się te-
lud go niespodziewał , aby xiążę z famdii ,

iwa- Moloskiey, którey d um a, chciwość despo-
rzy- tyczna ,  sam ow olność, u p ó r ,  wkorzenio-
ków nym dziedzictwem były  ; aby młodzian ,
e m , którego ainbicya nad wszystkie granice r o ­

nić zumu unieść m oże, miał się dobrowolnie
was zrzec królestwa , którego mu nikt nieza-
; ie- p rzeczał;  aby  się zrzekł panowania nay-
jydź większego królestwa Grecyi; k ra iu , k tóry
ęcey tak  był we wszystko obfitym, iż mógł bydź
"p». potężnym mocarstwem: i aby to uczynił
teby w  tym czasie , kiedy nagle w zrastaiaca
zym monarchia Macedońska , by ła  powinna
ęcey ściągnąć uwagę monarchy Epirskiego. Do
ę się podobnego postępku ieszcze %adna tera-
szy- ' źnieysza akademia nikogo nieusposobiła ; 
ikich Jedna tylko Ateńska miała ten zaszczyt
>ocz- wszczepić tę świętą iskierkę zbaw ienia , w
i na m łodą latorośl. Ah! Akademio bodayżeś
m iż się ieszcze dotąd świeciła 1 L ud  nieprzyiął



tego nieoszicowanego podarurtku ; Aroybas 
musiał bydź królem ale iuż nierzadzit po­
dług dawnego despotyzmu. W ezw ał nay* 
poczciwszych obyw ateli ,  u tw orzył i nadał 
payrnarlrzeySze ustawy swemu narodowi; 
sam sie zrobił prawdziwym demokratyćz 
ry m  prezydentem zgromadzenia , i na^r- 
pierwszym wotuiacym , ale bez ża Iney 
Szczegółowy prerogatywy. Poprzysiągł na 
ustaw y i swoich następców bbow iazał da  
utrzymania ich: lud był pod nim szczęśli­
wy , on doznawał tey pociechy iż go zro- 
b.f szczęśliwym.

Odtąd w Epirze rozeszło się św ia t ło ;  
Wnet Epir powstał i zrobił sie nay więk­
szy m narodem Grecy i. Niedługo R zy m , 
ów Rzym iuż wielki, drżał przed Pyrrliem 
a wnukiem Aroyba o swóy byt. T a k ie /  
s łodyczy doznawał na schyłku swego bytu 
poi,tycznego , pod dobroczynnym p an o w a­
niem Epir,

T y le  można było wyciągnąć z ułomky 
Starego manuskryptu ; reszta zatarta i \y 
ciemnych sybilicznych znakach w yrażona.



w y p is  z L is tu  z Konstantynopola dnia 10. 

Czerwca 1795* roku.

U  nia 8- tego miesiąca poseł Rzecżypo-  
spolitey Francuzkiey , oby watel Verninac , 
rniał pierwsza publiczna audyencyą u W iel­
kiego W ezyra. Z tey okazyi , sta.ieła ca­
ła  Turecka flotta , z wszystkiemi w tutey- 
szym  porcie znayduiącemi się francuzkie-, 
mi okrętami, w  iedney linii w paradzie, i 
admiralski Francuzki okręt zawdział trzey- 
kolorową banderę. Porta okazała nad- 
zw yczayn y  honor posłow i Francuzkiemu, 
p r z y d a ł a  mu do iego boku kompanią Jan­
czarów, do codzienney assysten cy i; Porta  
nieutrzymuieżadnego posła zagranicznego, 
a  Jemu ofiarowała na dwadzieścia miesięcy



po  dwieście piedzicsiąt plastrów na dzień; 
lecz on nieprzyiał t e j  ofiary.

Wszyscy ?nayduiący się tu Francu- 
Zi, ąssystowąU posłowi na audyencya, on 
był w mondurze Rzeczypospolite j.  B ar­
dzo częsle konferencye miewa z Reis-ęffen, 
dem. Zapewniają iż naypamyśłnieysze 
obiejnice czyni Porcie: przyrzeka nietylka 
\vszęlkiego rodzaiu posiłki, ale nawet róż- 
ry ch  monarchów alianse , których dyspo­
z y c je  konwencja zna dobrze , i zaręczyć 
za nie może ; jakoż widać że codziennie 
pokazuie się większa oziębłość między 
rządem naszym ; ministrem Angielskim j 
innemi. Nadzieia bliskiej w o j n y ,  corą* 
nabiera wjęksżego kredytu.



Przemowa Posła R zeczypospolitey Frań- 
cuzkiey Obywatela Ferninac do Wici* 
kiego W ezyra pod czas audyencyi dnia 
g. Czerwca 1795. * Odpowiedz W ielkie< 
go W ezyra.

ysoka Porta  wierna świętemu praw u 
s tanow ania niepodległości narodów , w ier­
na niemniey dawnym związkom przyjaźni, 
które Francyą i Państwo Ottomańskie ł ą ­
czy ły ,  szanowała w krytycznych okolicz. 
Kościach nasze p ra w a ;  chociaż tyle rządów 
oddal łosię  od swego systematu i od swego 
prawdziwego interessu, W ysoka Porta  nie 
po rw ała  się w żaden sposób do broni, dla 
przeszkodzenia nam , ugruntowania na- 
8*ey Rzeczypospolitey. Przyisniy Wielki 
W ezyrze hołd wdzięczności, który się słu-



sznie tak mądremu , i chwały godnemu po­ rn
stępkowi przynależy; przyimiy dnia dzi- p ł'
sieyszego przed wszystkiemi innemi o- r
św iadczeniam i, to szczere wynurzenie od kc
pierwszego posła Rzeczypospolitey Fran- *?;
cuzkiey; od posła iey fundatorów, których dr
szczery i przyiacielski glos przez usta iego dr
mówi. Historya opisuiac swemi świetne- M
mi farbami tę ważną epokę , gdzie naród \ i
Francuzki przymuszony b y ł ,  przydać do fiz,
p raw a  swoiey sp ra w y ,  praw o oręża i I c
zw ycięztwa , i w ystawił światu widok , r n
iakiego ieszcze niemasz przykładu , poda Fo
światu ten chwalebny czyn wysokiey !
P orty . tal

Zasady* któremi się w owym krytycz­ cz,
nym  czasie, wysoka Porta rz ą d z i ła , by ły Z.V
dla mnie p raw dziw ym  zachęceniem i pew­ iu-
ną rękoymia szczęśliwego powiedzenia , tut
kiedy reprezentanci ludu Francuź.kiego ia
włożyli na mnie obowiązek , abym  między
F rancyą  i Porta Ottomańską utwierdził
fundamenta pokoiu, związki przyjaźni ści-
śliey połączył i dalsze układy wzaiem-



riych pożytków rozszerzył. Widziałem 
rpfócz tego , iż. nawet z natury rzeczy w y • 
pada aby sie te obydwa narody nawzaiem 
kocha ły ,  i że niemaią naymnieyszey przy. 
c yny (t0 nienawidzenia sie , ani do zaz­
drości. Nierlnniey czyniły mi nadzielę mą­
drość i ś w ia t ło ,  które zdobią godnych 
IVIinistrów Jego Wysokości. T o  vyszystko 
ł aże mi się spodziewać , iż przy ścisłym 
szanowaniu praw i interessu Wysokiey 
Porty , doznam z iey strony podczas moiego 
poselstw a, tego szacunku , który przystoi 
pod no ;ci Rzeczypo<po!itey Francuzkiey ; 
a przy tym prżyiacielskie zachowanie trak- 
tatów i um ó w , które o bydw a państwa ł ą ­
czą , i ciągła opiekę d’a moich spółbraci po ­
zyskam , którzy po różnych częściach k ra ­
in- zamieszkani, i którzy produktom Otto- 
laańskiey ziemi n idaią wartość i zbogacaią 
ia Francuzkiemi sztukami i przemysłem.

Odpowiedz W ielkiego W ezyra .

Sentymenta przywiązania , któremi 
*awse W ysoka P orta  do narodu F ra n c u z
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kiego tchnie, w żadnym czasie i nigdy nie 
by ły  w niczym naruszone. D wór Ottomań- 
jki był zawsze przyjacielem , i wierny 
wszystkim związkom , które tylko między 
obiema narodami zachodziły ; miał także 
pilne oko ,  na bezpieczeństwo i dobro każ- 
dego znayduiącego się Francuza w Otto. 
mańskim państwie. P raw a przyiaźni i 
t rak ta tó w , będą na potym ściśle i z nay« 
większą starannością zachow ane; bo taka 
iest w ola  Jego W ysokiey Mości. Nakoniec 
milo nam iest widzieć obywatela posła , 
paszego przyiaciela , którego osobiste 
p rzy m io ty ,  wielką mu chwałę z iednaly , 
na  mieszkanie przy  W ysokiey Porcie od 
Rzeczypospolitey Francuzkiey naszey przy­
jaciółki przysłanego.

Po skończoney odpowiedzi , odebrał 
Francuzki poseł sobolowe fu tro ,  a  po mię­
dzy iego assystentdw rozdano 3. inne fu tra  
g, honorowych płaszczów i 34. kaftanów.
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VII.
F  R Y D E R Y K II.

Do swego Dowcipu.

-Pósłuchay moy dowcipie ! nie przemilczę dłuży, 
Jaką wieścią o tobie lud mię codzien durzy,
Tw e narowy i szwanki do rozpaczy w iodą,
Co ? od świtu dó mroku żacz^ szperać mod^ ? 
Mamrotać i gryzmolic w uporney zacieczy?
Udaiesz uczonego? ah iak nie do rzeczy! 
WartuieSz bez ustanku zbótwiałe szpargały, 
Których nie strawił aszard , króle nie czy ta ły ! 
Huetów i Salmazych naśladuje tego 
Chcesz z a i ą c  mózg szkolnością, czas obcą mitręgą! 
O Nieba! Król uczony ! Co za wyraz dziki! 
M ogłże cię się szal chwycie godnieyszy krytyki? 

Niech Kroi umie z sumować w skarbowey kamerze, 
Zadyktowac ordynans , podpisać przymierze,
To już zbyt w naszym wieku na przemysł panięcy! 
Czy możnaż przez sumienie żądać po mm więcy ?

*



Król powinien ogromnym błyskać mnifstatem  
Groźny z w ie lkośc i,  kto. a iaśnieie przed światem,  
Gzie sąsiadów póddanmych deptać nakształt bydła,  
W e  wszystkim rówień Bogom życ woni,  kauziu ła  
Co po nauce? tego rzetelne zaleśy  
Z dokładney wiadomości ustaw e iyk :e ty ,  
W szystko um ie ,  kto z gruntu talent posiadł taki, 
Co trudni dworzan czynne przy króla.I) Próżniaki,

Szepcz do Ministra, niech drzą na twóy sekret mali. 
Cedź przez zęby komplement ciemny podczas gab» 
Badż przymuszony karciarz, łcw iec  zagorzały 

N ie  p ło ń  się zwłaszcza słysząc zewsząd twe pa .  
chwały,

Sznuruy gęba na radzie ,  z ieway na operze,

Gaday w dzień , iak wyrocznia, kwaś sij pod wie* 
czerze ,

Vt zdycbaiącego z miną znaczenia gray role,
Otoz czaro nudzą wielcy na swych dworach króle!  
W  takim ci się rzemiośle cwiczyc trzeba b y ło !

Dziwno m i , moy dowcipie ! że ci marzyc miło.  
Sprzed z książek, co dla ciebie ma powabów tyle,  
U w łacza  dostoyności i królestwa s i le ,
N ie  dość ,  m ó w ią ,  że sroga dręczy cie choroba 
Rymowania, i)ic cj się  nad wiersz nie podoba.

T a k  jest, lichyś Poeta na złość wdziękom trzema, 
N ie p r ze y  się wszan to twoio biazeńs.ne pomna.



Gdzie cała ziemie raniąc g łownią stylu twardą, 
tiragasz Jowiszowi z piorunów pogardą,
Śmiesz nawet na Homera miotać groty tw o ie , 
Jątrzysz iego czcicielów nlezbłagane roie ,
Pod rozmayten; ha s łem ,  różnemi zachody,
Krążą wyszło  z twey reki i Listy i Ody,
W  których sie kwiat na cnotę,cios na głupstwo rzuca, 
Grzeiesz iak Newil ,  w nudnych kazaniach twe płuca,  

Nie osw oiony z przedniey francuzczyzny netem 
N a sztuki W ożelasza  szarpiesz z Oliwetem.
Ah I gdyby ż y ł  Boalo , pewnie w ostrym rymie  
Zamiast kotyna twoie umieściłby in n e ,
Niech przynay tnniey rumieniec twe lice ob lew a- 
W stydź sie czasu , co wkopie twe partactwo W 

trzewa,
Przestań mózg suszyć próżney wynalazkiem fraszki , 

Oddal płoche pięknego dowcipu igraszki.

R zeczesz ,  i ż  h a r m o n i a  słodko cię porusza,
Ześ puszon przeciw woli  bóstwem gieniusza,
Ze ci wolno aońskich kosztować now in ek ,
Gdy po z n u ż e n i u  Króla, człowiek ma spoczynek,  

Ze gdv nie ieóeu panicz przy r o z r y w k a c h  marny 
Roskosznie w  swym powiecie poluie na sarny,
T y  sie przez liczne pisma w  t w e y  krzepisz tęsknocie  

I  wylew asz  na papier szumnych wierszy krocie.

•lak? gdy za pierzchliwym po kniei ieleniem,  
Xiążąt4 i ogary biegną z zadyszeniem.



Z rta bagnach ziadaię obłoW w  siec zgarnięty ,
T y  zamiast na myśliwstwa tkliwym bydź ponęty,  
Gonisz w  twym gabinecie rymuięce s łow a,

W  których się twa myśl składnie i mocno dochowa;

Jakiż mi wspaczny dowcip dały  Niebios sp ływ y  i 
Dzisieyszym Obyczaiom tak przykry! tak krzywy ! 
Co zuchwałey gbrności rtizpuszćżaiac Wodze,  
Usiłuie  na nowey karki łamać drodze!
Zaręczasz , żeby ci Sie pod korona cnęło ,
Zawsze cżczośc podeymowac, wielkie Dworu dziło .  
Zrzekł byś się tronn, berła i byczyzhy ratzey  
I  braterstwa monarchów i pompv dworaezby* 
W reszcie  twierdzisz, że Iwoie uczone roboty 
W arte Szacunku zamiast szyderskiey pustoty,
Ze błędnemu pospólstwu wadzi lada krosta,
Z e gmin sędzi,  iak midas, a iak zoil chłosta.

Praw da, lecz nie urągay w wierszach, móy dóz 
Wcipie !

Zwyczaiom wziętym, których bez kar nikt ni# 
szczyp ie ,

Ja brzydzęc się paszkwilem, powtarzam Ci szczerz# 
Co O tobie powszechnie głoszą pism Probierze, 
K ażdy na niedostatek twey powagi śwista,
Cierpi ba tym Mość nasza arcy promienista.
W ielu  katonów naszym nałogom przygania 
Słyszę często wżaiemne do uszu szeptania :

„  Jal»



, Jak p o c ie s z n y  iipsz  k o n s u l !  s m ie y c ie  s ie  kam rac i -  

„  L ecz  ty  godzis w  tw o y  z a m i a r ,  t r w a s z  w r o w n e y !

. postaci.

,,  W n et  t łok  cenzorów (mowiz) będzie zawstydzony,
„  Oto, co im powiedzieć można zSnoiey strony:

„  Ćzyńi wśrzód nauk niewdzięczny ? czym na  
kray bez względu?

„  N ie  czuwam że w  styru, nie pełnięż. przędu?
„  Czyliż kiedy zawodzę publiczne nodzieie?
, ,  Z w łoczę  sprawy, eiehcżę, w uciechacli^gnusnieię? 
„  Czy zahaczam sbiusżow bawiąc.się kunsztami?
5> B yłżem  ostatni w  polu Marsa między wam i?
, ,  J e z l im  b y ł  s p r a w i e d l i w y  i c z u ły  b e z  z m ia n y ,  

Je z l i  d o  p o w i i t n o i c i  c ią g le  p r z y w i ą z a n y  
U p r z e d z a ł e m  żądania l u d u  i żo łn ierzy* ,

„  Z k a d z e  w m ey wierze okrutna nienawiść uderzy? 

„  N a  łon ie  niewinności moie dzionki płyną  

„  Z wym ow ną sióstr dziewięciu pieszczę sie dro­
żyną.

„  Potrafiłem wystroić lutnię w rożnym tonie,
, ,  W  Horacym me bogactwa czerpam i w  Maronie.  
s> Choć sobie nie podchlebiam, bym ich doszedł w  

chwale, i'

„  N a  poślednieyszym stopniu iednak się nie żalę .  

T  O M  I I I .  Czcss i5 . L  '
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>, E y ,  ćoż nfc -ntey wielkości i mocarstw* 
szczycie

„  M amże bez tey wolności trochy pędzie życie,
„  Którą wifeczor m& pSsterz pozbywszy się troski, 
, ,  Gdy żenąc cichą trzodkę wieyskie nuci pioiki* 
„  Gdy po upałach słońca chłód przynoszą cieniej 
„  Aroskosz  mu w śnie słodkim gotuie wytchnienie,  
„  W ięc  Achilles strapiony w rozrzewnieniu miekiem  
, ,  M ó g ł  koić .gniew i smutek sw ey cytary dźw ię­

kiem
„  A ia sam z królów wieczną mam z wrzawy załogę  
, ,  I  mych prac itzarćm wierszy osłodzie nie mogę ?

„  Jako? nirtie zdrój  kastalski będzie zagro­
dzony ?

„  Patrząc na tłum, co niskie płozi  mi ukłony  
„  Sam się z blaskiem orderów w frambudze pokaże  
„  Okadzany od głupców, iak św ięty  na farze,

, ,  I  móy wiek, iak męczennik obrządków, przeżyię!

, ,  Precz to tyrańskie iarzmo, co gnie moia szyie  
»  T y m  gorżey, ieżli ludzie z mym zdaniem niezgo­

dni,
, ,  Oświecam się przy mego rozumu pochodni,
„  I drwiąc zbrodni krytyków którzy na Innie biią, 
„  Przekładani nadewszystko śliczną Poezyą.



„  Z równajm y (gdy  się tyle rzekło między  
n a m i)

„  W aw rzyny Boskich wieszczków z królów Vk«U 
wrzynam!,

„  Gieniuszowi nasze winniśmy Zapały;
»  Los,  który w ładnac życieiń wszystkie i i z o d ła  

działy;

, ,  Częstokroć po naywiększym Bohatyrze sunie 

, ,  M dły  p łód  i na królewskiey postawi Trybuni*  

„  Który nieżyiac rośnie, i bałwan nieczuły  
„  N ie  ma cnot innych tylko nadęte tytuły.
5) My w  dzień Ąppollina wznosiemy się w  Nieba,
, ,  I gdy my się iezykiem tłumaczemy Feba,'
‘i ,  On zaledwie zwierzęcym głg^em b?kac' zdoła .
; Nam zielone wawrzyny opasuią czoła.

•„ Nasza pieśń nie iednego z królów uwielbiała,
„  Nie  była  pożyczaną od iii cli nasza chwała ,

„  Prożno panuiącego gniotą nas wybrydy  

, ,  N ie  upodla się w  poncie wygnaniec Owidy.
„  N i e c h  umrze mocarz bez czci zmiękczony ha tróme 
„  Zkończy rolę i całkiem w  niepamięć zatonie,  

i, Jmią może w rachunku lat epochę zdarzy  
,, N a  rózrodowych drzewach lub tarczach herbarzy, 
,, Taki król iest bez zwrotu od śmierci zniszczony, 

i ,  Lecz szanowne szczęśliwych wierszów naszych  
tony

L  2



„  Przez żarłocznego czasu przenikaiac cienie 
„  Przeszczepią nasze imię w przyszłe  pokolenie:
„  Prace odporne wiekom, byt mai.ące trwały  

»  Naywiększych królów gmachy zburzone widziały  * 
„  Nie  został a -1 lekki siad przepyszny Troi,
„  Po trzystu wiekach ołtarz Homerowi stoi.
, ,  Odkąd śmierci w Swych okropnych razach nie­

dościgła

„  Augusta, i Marona wątek dni przestrzygła.
' „  Na walki Boliatyrów, których pełnt* dzieie  

„  IJusza moia znękana iuż oboictnieie,

„  W każdym czasie walecznie  iednako się bili,
„  Lecz i dziś i w ia t  tysiąc ubawi Wirgili.

„  On porusza m a lu j e  nieszczęśliwa Troie,
„  Żelazo mściwych Greków , pożogi i boie,
„  On mię rzewni miłością żałosną Dydor.y  
„  Skupuiąc na iey pogrzeb stós drew podpalony.

Co za ogień! gdy przez Styr Eneasza p ławi,  

W iedzie  d o p ie k ła ,  i tam widzimy ciekawi ’ 

Przyszłość ludu Rzymskiego, wnuki Anchizesza.
Tu nowy rodzay ludzki z Wirgilim się wskrzesza,

„  Od Gangisu do brzegów morz, gdzie słońce kona,
,,  Oczy się moc szczęsnego oktawa szerzona,
, ,  Bogday rycerze synom F aba  zazdrościli!
„  Cezar czynił  dla siebie, dla wszystkich wirgili,



„  W nidźm y wzdróy w ła d zey , zktórey króla, 
w ie sie szczycą, '

, ,  Czy rozumiesz, że Boska wzniesionym  prawicą 
f , Poruszone zosta ły  kraie i narody,
;, By siły  za ich rozkazem naksztdłt g łup iey trzody? 
„  «Bez czelne waśuia, gw ałty , spis, zdraycow z a w iły , 
, ,  Do dania sobie panów ludy zn iew oliły  
,, T vch dłoń tem is zbawienni uzbroiła w m iecze 
, ,  By od w ystępków  plem ię pow ściągli człow iecze. 
, , Drudzy nieszczedząc zbrodni przyw łąsczyli sami 
„  Cudze dobro, nieprawnie stali sie panam i.
,, Tych zow ią Bohatyrmi w oiow nicy m ło d z i,
, ,  Nasz początek iest czysty, bo z N iebiosz pochodzi, 
, ,  Apollo nas osad ził , gdzie Parnoska sk a ła , 
m Nam  przyw iley szlachectw a nieśmiertelność da ła .

„  Air! gdyby w ielcy byli tylko w ierszopisi,
„  N ie  byłoby klęsk, ile nad ziem ią ich w isi.

, ,  G dyby się Cezar nie w zbił w potęgę d esp o ty ,
,, D la r z e c z y p o ś p o l i t e y  wiersz tworzyłby z ło ty .
Jf N ie dałyby się w znaki dwa Tryuinwiraty,
5j N ie z krw aw iły  Rzymu nayiąśn ieysze katy ,

„  N i pod przemocą męże legliby w ysocy,
,,  Gdyby dumny z odwagi Bohatyr połnocy  
„  N ie tak król, nie tak mocarz, iak ian.tk w ędrowny  „ Co w AleJtaadrze wieUtrn wzor upatrzył g łó w n y ,
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„  Obrał był Horacego za wzor lub Findera 
»  Nie żebra*by posiłków Turka ni Tatara.
„  Muzy tok obycząiow zawsze daia gładki.
„  Ich wyprawy są żarty , ich oręże. kwiatki,
„  W  głuchych lasach, gdzie zaydą. te. Nimfy pod  

strzechy
,, Łagodzą towarzystwo przez wyższe uciechy. 
i, T-ylko szlachetne »zucie serca ludzkie zyska.

Lecz co mowie ?n a  co te długie obięzyska?.. 
Szaftiiesz mi wymowa błaha zbyt sow icie  

Bezskuteczne rzadkiego daru nadużycie?,.
N ie przederntią ci szukać należy obrony.
Niech świat będzie o tobie łepiey przeświadczony 
On sie nie karmj-, wiatrem, dymu nie. połyka  
Jego są nayszęzegółniey zacięta krytyka 
Chydź tw oyzły  w iersz.- Lecz coż ? ieżli Algaroty..
, ,  I Arżans i M operty ch w ała  na roboty,
„  Jezli Francuzki Homer sam ie wyzna wszędy,
,, Jezli potomność , - - Ah! stoy, iak grube twe błędy! 
Klask podchlebcow, dowcipie truciznac sie stanie 
W iedz, że ich głos szkodliwszy, niż Syren śpiewanie

Nie taynoc, że cokolw iek król zrobić ułoży,
Ci krzyczą, że cel,uie , choc zacznie naygorzy,
Jezli czci na w alki i *astepy chyżo,

D y lo ią b y  go wy żey podnieść i M arsa pon iżą ,



Jeźli mocny, dow iod ą w  obw ieszczeniu śm iałem  
J}ez skrupułu, i e  A leyd iest iego R yw ałem ,
J e i i i  W n im  ku  płci p rę k n e y  se rce  sie n a k ł a n i a  

T o  dla nrego ń w id y  p i s a ł  kunszt k o c h a n ia .

Niech s i e  wtwórladaiakich wierszow iak ty wdziera. 

G zazdrość iego muzie/posądzą W oltera.
Patrz, móy dow cipie ! rak cię ślepota narowi, 
N iechże ustąpi m iłość w łasn a  rozsądkow i,
Odtrąć trzy czwarte p o ch w a ł na tw ey pychy kwitki,; 
Których piękno dow cipy trwonią aż do zbytki 
Czy potrzebuiem , by ci tak hoynie kadzona  
Za to żeś słabo się napisał uczoną ?- 
p v  w ieki barbarzyńską muzę dla twey, chw ały  
Pokornie z okrzesanym Horacym rów nały?
W tedy twych wad1 dziś skrytych w pismach w yia -  

snienie
Przekona cię wewnętrznie, żeś nie w  w ie lk iey  cenrę; 

Sam  rażony 'niesmacznym twoich w ierszy tonem , 
Cofniesz g o  p o d  popraw ę, niechcąc tniec znaiom em .

Ucz się przeto bydź b iegłym  od starożytności, 

Jm w ięcey  się przybliżysz do iey. przyjem ności, 
T ym  ci żyw szy sm ak dadzą iey  B oskie podania, 

w raz s łu szn ie jsze  prawo do w ieńców  zbierania. 
T o  twoy wznr, w iey pam iątkach znay korzy i.- n a j ­

w iększą.

T e  zbogacą twe pism a i t\yóy wiersz upiękrzą.



L fcz , gdy ty zaw sze sporny mnie dać nie chcesz 
wiary,

G dy wiersze są dla ciebie nieodklęte czary,
Gdy tylko mruczysz ni się wstrzymać m ożesz cza* 

se m .

Jak niebaczny gaduła w  p rzy iaźn iy  M idasem  
O mych drobnych Zabawkach u wiadom iasz trzciny. 
Przynaym niey mię odszkoduy za twe przyw idziny, 
A  ła tw ym  w wybaczaniu czytelnikom  pow iedź, 
(Jezh  posępny czasu przebrodzisz mano wiec,
Lub los ną w ielk im  iw iecie  rolę ci wykryśli)

K to ten Autor, ktprego muza p łodna w m yśli 
Aż na Helikpn torem, roskoszy pom knięta 

Składaniem  wierszy w olno c ieszy ła  momenta.
N

P ow iedz, że mą kolebkę otaczały bronie,
Zem na samych postrachów w ychow any ło n ie , 

obozie bez w ie lk o śc i, przepychu, pieszczoty  
Od oyca maiącego Cenzora przym ioty,

Z e byłem  uczniem w odzow  nayw iększych otwarcie, 
Ze przybrawszy Ateńskie obyczaie w sparcie,
B yłem  raczey przyjaciel kunsztów , niż uczony,
Z e niesłuchaiąc dum y, ni zbiorów mamony,
Prosloczczony dworzanin M em rozyny córek

N ie  piąłem  s*ą na chluby w yn io sły  pagórek.
Pynt Się m óg ł zaschow anka udać H elikonu  
U m ieiąc się graniczyć i spuszczać coś z tonu,



Przestałem by mysi moia chetniey przyymowaną, 
N a mówieniu rozumnie proza rymowana.
A że pod przeciwności póięczawszy m łotem ,
M iędzy królów  zostałem  zaliczony pojem.

Zhświadcz śm iało , żem w  życiu nie. chimerą 
czyia

R ządził się i p o p ra w ia ł, lecz filozofia- 
Pow iedz, że nąstrop niebios zadum ieniem  zRiety 
W o la łem  moią lutnie, niż dw orskie zakręty,
Zem nie mierząc zenona, ceniąc Epikura 
P e łn i ł  ustaw ę, którą podała  natura.
Zem  człow iek a  o'd pana różn ił przez tę śrzodki, 
Z e-byłem  król surowy obywatel, słod k i.
Ze choc Cezara czciłem , dziw iłem  A lcyda,
Przez sm ak naśladow ałem  cnoty Arystyda.
Gdy wreszcie zm ordowane prgądki swą kadzielą  

Strasznem i nożycam i nic mych dni przedzielą,

G dy szczeknie na mych zgasłych popiołach Satyra  
P ow ied z, że gardząc w szystkim , co ta w ściekle gdy ra 
Zw ąc mię chronnyin, sledziennym , w  dziwacznym  

obrocie, *
Bądź zlitosci uymuiąc m oiey słab ey  cnocie, 
N iestrw ożony na potw arz, nie ufny w pochw ale  
Sppkoynośc w duszy m oiey zachowuiąc stale,
Pod wyrok potom ności poddałem  się skromnie 

° a a  z wszplką w olnością m oże sądzie o  mnie-



v in .

jPcklaracya Tutelm inn względem zaboru  
pod panowanie Rossytskie resz ty  Woie- 
w ództw  na praw ym  brzegu B ugu lezą­
cych.

J iy  Jrnperatorskiey M ości N a yrm ło ścw szey  
F ani m o iey , G eneral - Porucznik , Senator 
v  o rzędzie Generała Gubernatora Guber­
niam i M iń ska , Iziasław ską  i Bracław ską  
giów nie zarzadzaiacy, orderów Rossyiski.ch 
S. A iexa n d ra  N ew skiego , S. również A  po.- 
sielskiego i W . X irięcia . W łodzim ierza, 
większego K rzyża  pierw sey k/arsy, Woien*. 
n go S. W . M ęczennika i zw ycięzcy Jerze• 
g  . czara r te y  k ia ssy  , i W . Xi<ztwa  / / o is z • 
tyńskiego , S. A n n y  Kawaler Tym oteusz 

Tutolniin.

a ' zyniać zadosyć nayw yższęy Wołi Pani 
iro iey  nąymilościwszey Imperatorowey cę# 
łey  Rossy i ; wszem wobec i każdemu z o- 
sobna komu o tym wiedzieć należy., do 
w i a d o m o ś c i  podaie ,  iż Jey Im perątorska 
Mość po uskropiionym powszechnym zą-



mieszaniu ź obiętych przez w o jsk ą  iey 
kraiów , raczy d.o swoiego Państw a na 
wieczne cz a s j  przyłączać Ziemie do' Gu.- 
berniów mnie powierzonych przylćgłe , w 
których porządek i sprawiedlnyość przez 
w prow adzenie dobrego rządu ustanowione 
bydź m a ia ,  a to poczynając od daw nych 
między Rossyą a Galicya linii , wzdłuż po 
starey granicy Austryackich d z ie rżaw , do 
rzeki Buga, i daley w dół wedle biegu iey 
do Litewskich granic, co zam yka w sobie 
całą pozostałą część W oiew ództw a  W o ­
łyńskiego Chełm: l e ż ą c e  na praw ym  brze­
gu Buga, tak iż wszystkie te Ziemie, P o ­
w iaty  i m ias ta ,  wespół z częściami Woie- 
w ództw  Bełzkiego i Ruskiego odtąd na 
zawsze zostaną pod berłem Rossyiskiego 
p a n o w a n ia ; wieczne zaś poddaństwo roz­
ciąga. się na wszelkiego rodzaiu mieszkań­
ców tych z iem , i na wszelkich właścicre- 
Iow iakieykolwiek bądź p łc i,  lat i stanu.

W  tym zamiarze dany mi iest od Jey  
Impe^atorskiey Mości wyraźny rozkaz , 
abym własnym Jey naywyższym  świętym



imieniem i s 'owem , nayuroczyściey w szy­
stkich iey nowych mieszkańców zabezpie­
c z y ć  iż do tych wszystkich wygód i zasz­
czytów staią się domieszczonemi , iakie 
tylko przez manifest z woli Jey Im perator, 
skiey Mości w dniu 27. Marca roku 1793. 
zwróceni na ten czas od Polskich kraiówrv . ' ' ' • . 1 '
udarotyanemi zosta li, a. mianowicie:

1 mo. Naymiłościwsza Monarchini n :e- 
tylko potwierdzać raczy-zupełną i niczym 
niezniesioną wolność sprawowania swoiey 
religii, nietylko prawną possessyą każdego 
inaiątku zapew nia , lecz dla wszystkich i 
dla każdego zabezpiecza vy pełney mierze 
i bez żadnego wyłączenia równe uczestnic­
tw o  do tych wszystkich p raw  swobód i 
p re ro g a ty w , iakiemi się tylko dawnieysi 
cieszą Jey poddani , tak dalece: iż o b y w a ­
tele przyłączonych Ziem od dziś dnia po- 
czynaią na leżyć do tych wszystkich zasz­
czytów , iakie tylko są stanowi ich po ca- 
łey obszemości Rossyiskiego państw a przy* j 
zwoite i właściwe.
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2do. Wszyscy w ogół obywatele Ziem 
now a przyłączonych począwszy od urzęd­
ników znakomitszey szlachty do naydrob- 
nieyszego właściciela , maią w przeciągu 
icdnęgo miesiąca wykonać uroczystą p rz y ­
sięgę na wierność i poddaństwo Jey Impe- 
ratorskjey Mości i Wielkim Xiążętom Jey 
następcom , a to w obecności osób urzędów* 
nie przezetnnie do przyięćia przysięgi, w y ­
znaczyć sie m aiących , iezeliby zaś k tokol­
wiek ze sziachty lub inszey kondycyi ludzi 
właściciel nieruchomego m aiątku , takotyey 
przysięgi wykonać niechciuł , takowemu 
dozw ala się termin t r z y  miesięczny tak do 
sprzedaży nieruchomego maiątku',  iako też 
do wolnego za granice z kraiu w y p ro w a­
dzenia sie, gdy zas ten czas upłynie wszel­
ki pozostały  maiatek przez sekwestr na 
rzecz skarbu zabrany zostanie.

gtio. duchow ieństw o wyższe i niższe , 
iest w obowiązku dadź z siebie pierwszy 
przykład , tak przez wykonanie p rzys ięg i, 
iako też przez codzienne w  publicznych 
nabożeństwach do iioga modlitwy za zdro-



’ 1vie %  Itnperatorskiey Mości Pani nasze j  
naviniiościn s2e j , J e j  Syna i następcy tro ­
nu Cesarzowicza i Wielkiego Xiążęcia Pa­
w ła  P io trowicza, oraz całegó'Nay'iaśniey- 
szego Imperatorskiego domu według fo r ­
m aty , które ku temn używaniu wydane zo­
staną.

4to. T ym  czasem niżeli według za ­
szłych iuż do mnie w tey mierze od J e j  
Imperatorskiey Mości rozkazów porządek 
rządowy stosownie, do ieyże n a j ła s k a w ­
szych ustaw ku dobru tegoż kraiu rozcia- 
gniony i w prow adzony zostanie ; sady i 
rozpraw y w przyłączających się teraz Zie­
miach , W o iewództwach i Pow iatach w 
swoich iak do tych czas m iejscach  i c z a ­
sach odbyw ać się maią Imieniem Jey Im ­
peratorskiey  Mości , i władzą iey ,  oraz z 
dokładnym pilnowaniem sprawiedliwości, 
porządkiem.

5 to ' Nakoniec dołączam i to ,  stosow­
nie do naywyższey woli Jey Imperatorskiey 
Mości j iż wszelkie Jey w o jsk a  iako w 
swoiey iuż ziemi rozlokowane , obowiązat-



ne s a  zachow yw ać haysurowszą karność ,  
tak dalece , il  "ani p rzechodzonych  z iniey- 
sca na m ieysce , ani sama riinićysza odmia­
na rządu nie maia nikomu bydź na przesz­
kodzie do bezpiecznego i spokojnego  gos­
podarstw a , przemysłu i handlu.

T en  Manifest dla powśzechney wszyst­
kich wiadomości ma bydź dnia 28- Junii *
V. S. roku niniejszego 1795. P° wszystkich 
kościołach czytany do xiąg grodowych i 
mieyskich wpisany, i w ihieyscach przy­
zwoitych pod oko powszechne przybity . 
Dań w edle naywyższey woli Jey Impera- 
torskiey Mości Pani moiey naymiłościvv- 
szey ,  z podpisem ręki moiey i z wyciśnie- 
niern pieczęci herbu móiego. D. tg. V; 
S. roku 1795.

iNa Oryginale podpisano:

Tym oteusz Tutolmin* 

(L .S .)



Wstęp do Proiektu h m stjtu c ji D la Rze> 
czjpospolitej F ranćuzkiey  , w Kon­
w encji narodow ej dnia 25 Czerca 1795' 
rohu pi zez B oissj - di'singlas imieniem  
ko/nmissyi iedenastu c z jta iiy .

Wielki Ihafód rhóżha p r z y fo w n a ć  dó 
człow ieka Wielkiego : w szystko- co robi , 
w szy stk o  co nim kićruie, w szystko  co ty l ­
ko  naytrudnieyszego i naycięższego  przed-
się w eźm ie ,  ma z a  c e l ,  a b y  sobie kiedyś  
chwalebnie i z przyzwoitą mu p o w a g ą jp o -  

'Czął. T ak też i naród, iniolany, w y s ta w io ­
ny na w szystkie  burzyliWe poruszenia re- 
w o lu c y i , w pośrzod nawet sam ych n a w a ł- 
n o s c i , w z d y c h a , , aby m ógł kiedyś spokoy-  
nie używ ać ow ocu  swoich tru d ów , i o fiar ,  
które sam sobie nałożył. D zis iay  możecie  
ziścić tę nadzieię luduFrancuzkiego, p o łożyć

dziel-



d / i e l n ą  r ę k a ,  g r a n i c e  n a d t o  d łu g i e m  k ł o p o ­

t o m  ; d z i s i a j  m o ż e c i e  d o p e ł n i ć  o c z e k i w a ­

n ia  n a v s t a l s ż j ' c ' i  p r z y j a c i ó ł  W o l n o ś c i ,  za­
k o ń c z y ć  t e  p r z y k r e  w a lk i ,  k t ó r e  n a s  i e y  

z d o b y c i e  k o s z t o w a ł o .  O t o  w a s z a  k o m -  

ń - i s s j a  i e d e p a s tu  , p rzy  n o s i  W am  S w o ię  ro­
b o t ę  n a d  k & n s t j t u c y a -

Reprezentanci wolnego ludu ,  połą­
czcie wszystkie Siły waszego rozumu, do- 
fcadzcie ca łe j  tęgości waszych dusz , na­
każcie milczenie wszystkim innym nam ię­
tnością i Oprócz iedhey dobra publicznego- 
C zas nadszedł, g d z ie  macie dopełnić nay- 
J?Ó waŻDieyŚŻĆgÓ , n a y  ś w i e t n i e j s z e g o  obo*  

v  iazku W a s z e g o  p o s e l s t w a .  W  reku w a* 
szych iest przeznaczenie 25 milońow ludzi 
Cd was za le ży , abyście nakoniec na m ie j ­
sce ciemnoty, zaprowadzili św iatło ,  na 
mieysce nie ładu , porządek , na m ie jsce  
cierpień, Szczęśliwość , na mieysce poru­
szenia, Spokoyność, na mieysce samo wol­
ności 4 sprawiedliwość, na mieysce roz- 
wiezłości wolność, na mieysce nieufności 
publiczny k redy t,  a na mieysce n iszcace-  

I O M J 1 L  M



go uroienia anarchii,  wszystkie praw dy 
porządku społeczności. Od sześciu lat wy­
stawieni na burze rewolucyy, które rozdzie­
ra ły  naszą nieszczęśliwą oyczyznę dażemy 
do celu, który, zdaie się przed nami umykać; 
uzbroieliśmy ręce na zdobycie wolności, 
p rzeciw koktorey wszystko się sprzysięgło, 
aby  nam ia w y drzyć j  zatrzymani przez 
wszystkie uprzedzenia, przyciskani przez 
wszystkie zbrodnie, męczeni p r z e z  wszyst­
kie namiętności, wieceyśmy pracowali 
ażeby zb u rzy ć , iak żeby zbudow ać; wię- 
ceyśmy pobłażali popędliwości ludu ,  ia- 
kesmy się starali na dobre iey uźvć; wie- 
ceyśmy walczyli dla u trzym ania Francyi, 
iak dla iey szczęśliwości.

Nadeszła nakoniec szczęśliwa epoka, 
gdzie przestawszy bydź szermierzami wol­
ności , możemy iey bydź prawdziwemi 
fundatorami. .Tuż niewidze więcey ło tró w  
v. tym zgromadzeniu , którzy go sromocili; 
iuż się więcey mecbiiaią o sklepienia tey  
św ią tm cy , jch krwi chciwe blaskotania , 
ani zdradliwe propozycye. Nasze nara-



lizania iuż niesą więcey skrępowane ty ra ­
nią c.ziesięciorzaidcow; iuż nitbęda wiecejr 
obłąkane demagogią ich spólników. Ich 
liczni 5 i dzicy satelici, iuż rozbrojeni, zw y ­
ciężeni i uwięzieni, niebęda mieli więcey 
tey bezczelności przychodzić tu z swemi 
puginałam i, i oznaczyć między w a m i  s w o -  

ie ofiary. Sama zbrodjiia tylko zapełnia 
v, lezienia; przemysł i niewinność w y s z ł y  

z nich, ażeby zachęciły rolnictwo i ożywi­
ły  handel.

PowieSzane chorągwie na tym murzpj 
przypominam nam nasze zwycięztwa , ro- 
kuią następne, i 2aświadcżaia o s ta łośc i  
królów kcąlicyinych przeciwko narti. Za- 
siadaiący w tym okrągu am.bassadorbwie,
zapowiadała wam życzenie n ay zd ro u szcy  
części E uropy, ażebyśmy iak nayprędzey  
,i z godnością zakończyli nasze prace i 
przybrali na siebie wysoką dOstoynosć, 
która nam iest między temi narodami prze^ 
zn a czo n a

Niemogę wszelako powiedzieć , aby 
w szystko  ca  około ans było  wspokoyna-

M  ij



ści , aby wszystkie fakcye były  zdum io­
n e ,  aby wszystkie nienawiści ustały , aby  
wszyscy ludzie bez moralności zniknęli , 
aby wszyscy ambitni utracili swóy kre- 
d y t  , aby  wszyscy ludzie dźicy zrzekli 
się swoich spisków' ; ale mogę powie- 
dz ieć , że Jud Francuzki trzyma swoie si­
ły  wspokoynośc.i , że iuż zm ordow any , 
ale nieutracił m ęzt\va, ustawiczną i strasz­
ną  walką zbrodni przeciwko cnocie, że zna 
wszystkich swoich nieprzyjaciół , że zw y ­
ciężywszy ich iuż raz , doszedł taiemnicy 
zw yciężania  ich zawsze , że niepotrzebuie 
tj. Iko ied.ney broni, przeciwko ich usiłowa­
niom , czy poiedyńczem , czy połączonym , 
a  ta  bron iest m ądra i mocna konstytucya. 
•Ale wam  powiem , że niewzdychaiąc tylko 
za  panowaniem us taw , i obracaiąc do was 
swóy wzrok nadziei, żąda cd was donoś- 

głosem tey k o n s ty tu cy i , która m a za­
kończyć wszystkie niespokcyności , rozbić 
wszystkie sp isk i ,  pogoić wszystkie ra n y ,  
i zaręczyć* nakoniec każdemu bezpieczeń­
stwo iego osoby , wolność iego opinii*



spokoyne i niezmienne użycie swoiey w ła ­
sności i swego przemysłu.

W  cóż się obrócą owe fakcye , które 
wam grożą, owe ambitne próiekta ,  które 
dochodziemy , ovvre zbrodnicze nadzieje 
zbuizenia i zniszczenia wszystkiego , które 
nam ieszcze śmią zapow iadać ,  ieżeli usta­
nowiwszy dobrą konstytucyą , dopełnicie 
oczekiwania prawdziwych obywatel: ? 
Gdziesz będzie ich śrzodek kupienia s ię ,  
gdziesz się ich wpyska będą form ow ały , 
kiedy dobra konstytucyą postanowi baczną 
i s tałą moc ; moc roztropnie podzieloną 
pomiędzy w ładze ,  które będą-miały nieod­
mienne granice przepisane , i k tóre będą 
iedne drugich ściśle pilnowały , a w szyst­
kie beda przymuszone dążyć do iednego 
c e lu ; moc dostateczną do zaręczenia d o ­
brym  obywatelom  potrzebnego bezpieczeń­
stwa , do rozkrzewienia przemysłu , pracy 
i gieniuszu, i dla u trzym ania złych w usta- 
wiczney boiaźni przed okiem , które nad 
Cierni czuw a, i r ę k a ,  która ich zaraz ude­
rzy ?



Ale żeby iść śmiałym Krokiem do t e g o  
ęelu , żeb y  się nieobłakać , pam ięta jc ie  

y reprezentanci lu d u ,  że trzeba oddalić od 
siebie , wszelkiego ducha syptematów , 
wszelkie powiększenie gorliwości , w s z e lk a  

lękliwosć okoliczności, wszelki widok in- 
teressu osobistego, wszelkiego ducha stron­
n ic tw a , zemsty albo ambicyi.

Ab 1 iest to wielkie przedsiewziecre 
zrobić dzieło z mądrością , które często* 
kroć od czasu zaw isło ;  ale ponieważ chce­
m y uprzedzić przyszłość , zbogaćmzsz sie 
z przeszłości. M am y przed nami historya 
Wielu ludów , mamy i naszą: przebieżmy 
obszerne pole naszey rew olucji  , okryte 
ty lą  rozcyalim m i, które nam się zdaie o- 
kazyw ać wszędzie znaki czasu i zniszcze­
n ia ;  to pole chw ały i razem boleści, gdzie 
śmierć zabrała  tyle ofiar , a wolność od­
niosła tyle zwycieztw'. sześciu latach
przeszliśmy sześć wieków ; niechay to  ko ­
sztowne doświadczenie dla was nieginie. 
Czas abyśm y korzystali z zbrodnio w nap*



ńarclr.i, z błędów zgromadzenia konstytu­
cyjnego, z chwiania i oddalenia sie zgro­
madzenia prawodawczego, z złoczyństwa 
tyranii dziesięćiorzaclztwa , z utrapienia 
an a rach ii , z nieszczęść k o n w e n c j i , z obrzy­
dliwości woyny domowey: potrzeba żeby­
ście sobie wystawili w  krótkości obraz 
przyczyn rew olucy i, wzrost ducha publi­
cznego , następowanie iedne po drugich , 
opinii i przypadków  ; potrzeba żebyście 
sosie przypomnieli z kądeście zaczęli, d ro ­
g ę  , w któreyście zabłądzili, położenie, w 
którym  się znayduiecie , a w ten czas mo­
żecie sami sobie z a ł o ż y ć  kres , d o  którego 
doyść chcecie.

Rewolucyą Francuzka , głupcy za ­
wróconego mózgu, śmieli nazwać dziełem 
garztki burzliwych pisarzy ; rewolucyą , 
k tórą  rozumieli iż zwalą przez uszczypk i , 
zepsucie, i n t r y g ę ,  spiski poruszenia po d ­
stępne i u k ry te ; ale taka rew o lucyą ,  która 
powaliła  wszystkich swoich nieprzyjaciół, 
k tóra  się oparła  swoim własnym nierzą-



dom i szaleństwom , niemoże bydź żadna 
m iarą płodem kilku ludzi, ale rdziałem o- 
gólnfeso światła i cy wilizacyi; iest owocem 
w ieków i filozofii , iest córką t e j  Boskiej 
sztuki, k tórą z niepoięta szypkościa roz- 
jlinaża i utrzymuie dla przyszłych pokoleń 
wszystkie wynalazki, Zasady iey były w 
sercach wszystkich ludzi, Blad , despo­
tyzm  , z a b o b o n ,  mewia lotność , niedały 
|ey  się długo, z tam tad w ydobyć ; ale po- 
ę lodnia nauk ,  sztuk i rozumu rozproszyła 
ę iem npść, a ona się zrodziwszy w świetle, 
nabrała  nie-wycisżoney mocy, i wnet za pa, 
liła wszystkich dusze p o tró jn ą  miłością , 
sprawiedliw ości, wolności i równości,

Ale w ten czas , kiedy zręczn ie jsza  
fTozofia do obi lśnienia p rzyczyn , naszego 
politycznego odrodzenia , niżeli mocna’ , 
do przepisania nam drogi , go tow ałą go 
przez swoie światło w ten ęzas kiedy 
p racow ała  nad zniszczeniem wszystkich ty ­
ram y , i wszystkich przesądów , ludzie , 
k tórzy rozciągali iedni nad drugieini swoię



panowanie , przyśpieszyli sarni moment 
swego upadku. D w orow i potrzebd się 
by ło  rozpasać na wszelka rozrzutność ; 
pąrlam enta chciały ukrucić iego w ład z y ,  
ale,tylko d la teg o  aby ią pod siebie zagar- 

Jgęły. Szlachta sie podzieliła ; niektórzy 
pddaiac Sprawiedliwość przepisom rozumu 
Wyrzekli s ławo równości. Xięża strwoże­
ni , rozdzi.iili sie na dwie klassy, J,ud 
c ierp ia ł ,  ale się oświecał; upomniał się o 
swoie p raw a , i pokazał się v.- ten  czas 
Wielo władnym kiedy go się nikt, nieoba^ 
w i a ł , ani go niemyśłał spomoc.

P rzygotow ano gotyckie jeneraloe s ta ­
n y ,  ale nieumiano się ani z niemi obeyść , 
ani ich prow adzić, i przesiadując ich ,  zro­
bili z nich zgromadzenie narodojye, D w ór 
przestraszony wielością ich planów , g łę ­
bokością i 'Wspaniałością, tego co nazwano 
pospól tw em , złączył swoię m echęc, z nie- 
chęcią poniżoney kasty. U tworzył się 
związek ucisku , aby  wtłoczyć nazad na 
l»łd k a /d a n y ,  aby rozpruszyć i ukarać iego



nayw ierniejszych reprezentantów , aby w 
samym urodzeniu udusić wolność , i wy- 
gluzowap aż do imienia równości ; ale lud
odparł  ucisk , odniósł wielkie zw^ycieztwo 
14. L ip c a ,  i umiał z-niego pożytkować. 
D w ó r ofiarował swóy ża l,  który był przy- 
ię ty ;  ale wkrótce mu niedowierzano. N o­
w e rozruchy n a s tą p i ły ; ła tw o było poko­
nać wielkich, którzy okazali swoie sprze­
c i w i e n i e ,  ale ciężko było pokonać D w ó r ,  
k tó ry  swoie ukrywał. Jeżeli odkryto iaki 
spisek, ząraz go sie aż do podłości wypie-

Zgromadzenie konstytucyine dopełniło 
z odwagą i stałością tego wszystkiego , 
co się tylko było  można po nim spo­
dziewać , wylawszy iedney rzeczy ,  którey 
iednak ro z u m , życzenie obrażonego naro- I 
du , zbawienie oyczyzny i powaga ludii 
Francuzkiego w ym agały . Przezwyciężyło i 
wszystkie niebezpieczeństwa , odparło 
w oyska , które uciskały wolność iego na- 
radzeń ,  po obalało basty lye, w które w ła ­

t a ł



dze samowolne przywłaszczyły sobie prą- 
wo wrzucania óbdartyc-h z sprawiedliwo­
ści obyw ate li ,  i gdzie iuż m iey śeą , dla ie­
go członków były przygotowane ſ  znisz­
czyło ie nic; wo , które uciemiężało ludzi i 
Wsie ; zniszczyło różnicę urodzenia , to 
smutne ustanowienie dum y , które dzieląc 
ludzi na dwie połow y iiieprzyiazne sobie, 
przeznaczyło iednę na paauiącą zawsze , 
a  druga, na czo łga jącą , i które się sprzeci­
wiało zawsze do zaprowadzenia równości 
cyw ilney, bez którey niemoże bydz ani 
sprawiedliwości , aui wolności ; obaliło 
dwie hąyógromnieyśze korporacye w k ra ­
in , parła  nerita i duchow ieństw o , a  nieod- 
w aży ło  się dopełnić iuż swego dzie ła ,  w y ­
krzyknąć Rzeczpospolitą. T ey  słabości 
po trzeba podobno przypisać wszystkie z a ­
wieruchy > które by ły  przyczyną nowey 
rewolucyi , dla obalenia nagle tronu , k tó ­
remu potrzeba tylko , żeby było  dało u* 
paść.

.Budowli j którą  w ystaw iło brakowało



Całości i gruntu. Założyło niewzruszone 
fundamenta , ale sie zdaie , iż. się samo 
chciało od nich oddalić. W ykrzyknęło  
Wolność , równość i sprawiedliwość ; wy- ( 
dobyło ich zasady z głębokiey p rzepaśc i , 
w  k tórey  były od tylu wieków zagrzebane 
ale im niezawsze było wierne. Cudzoziem­
cy postrzegli wnet iego b łęd y ;  proiektu , 
któregofay nie było śmiało pod czas nay- 
większey swoiey cl w ały  d e c y d o w a ć , d e ­
cydow ało  go bez wszelkiey obaw y na 
końcu, ;

Zaw arło  przymierze miedzy dwiema 
sobie przeciwnemi mocarstw am i; widziano 
z zadziwieniem że się zbliżyły i połączyły 
d w a  m ocarstw a, aby- tym  pewniey mogły i 
zagrozić naszey wolności i w ydać woynę 
naszym  zasadom. Zgromadzenie n a ro d w e ,  
przydało  ieszcze do swoich błędów i te n ,  
że zostawiło przypadkow i i ludziom dalszą 
pomyślność rewolucyi , i rozeszło się ca ł­
kiem , nieukończywszy swego dzieła , i 
p iępoprawiwszy swoich własnych po my-



łek, (Nieufność obieła naród ; ona była  
zbawienna i s łuszna, ale przemieniła p rzy­
wiązanie słodkie i spańiałe ,  w uczucia po ­
nure i boiażliwe, i przygotow ała tym spo­
sobem tyranią  , k tóra potym dręczyła 
Francy a. T a  nieufność panow ała  nade* 
"wszystko w zgromadzeniu prawodaw czym . 
D w or używ ał wszystkich w y k rę tó w , aże­
by niby ią łagodząc, chciał ią ugasić, albo 
raczey zniey korzys tać :  p rzyw oływ ał i 
oddala ł  ministrów patryotow  ; raz się 
zdaw ał ulegać zgrom adzeuiu , drugi raz 
z nim szedł wzawody.

W o y n a iu ż  by ła  na granicach naszych; 
cudzoziemcy mówili o zdobyciu F rań  
cyi, iak o kilkoniedzielney iakiey w y p ra ­
w ie ,  a ich nieukarani- spolnicy, p o w tarza­
li w p o ś rz ó d n a s  ich zuchwałe sam ochw al­
stwo z oburzaiącą bezwstydnością. W e­
wnątrz wzniecali rozruchy ; xięża kazali 
przeciwną rew olucya, a  kłótnie duchowne 
dożyły  do ponieżenia do reszty F rancyi.  
Howy porządek rzeczy nastąpił  i wszyst-



ii

ko się odmieniło. Dzień so Sierpnia zo­
baczył upadek dostoyności królew ski, z 
trzaskiem olbrzymiego i utwierdzonego 
pfzez w ieki ciała. T o  zdarzenie było po­
czątkiem wszystkich naszych z wy cię zt w 
zew nątrz ,  a upokorzeniem spisku, k tóry  
za łożył całą swoie nadzieię na rozruchach 
Wewnątrz.

Ł

Ale chw ała narodu niemogła długo 
zostać czystą ; naypierwsze kroki ftzeczy- 
pospolitey by ły  skalane przez łotrow, k tó ­
rzy na dwóch fundamentach nmcnych u- 
łożyli swoy plan uzurpacyi. Muniry- 
palność m ia s ta , gdzie się miała Konweri- 
cya zgromadzić, i towarzystw o Jakobinów 
ze wszystkich politycznych społeczności 
naystrasznieysze i nayniebezpiecznieyśze, 
gotowe razem zwalić ty rana i innego na­
sadzić , uk ładały  spoinie obydwie te po ­
czw ary  rzeź drugiego Września , ażeby 
zaprow adziły  razem i panowanie śmierci*
strachu i zbrodni.

Konwencya narodowa zwołana, pod



tak smutnym przewodztwem  w  mieście, 
gdzie się ieszcze kurzyło z krwi tylu ofiar, 
i kloty było pod iarzmem swoich zbóy* 
,cow i swoich uzurpato rów , nadaremnie 
w ałczyła przeciwko przewodżącey muni- 
xvpalności,  w spartey s trachem , który 

iecała, tłumem ludu obłąkanego, i 
izumieniem ło t ro w ,  którzy t l o n a  sa­

mcu nawet rep rezen tac j i  n a r o d o w e j , kie­
row ali iey obrzydliwemi krokami. Zaraz 
się podzieliła, i iey kłótnie wzniecane 
przez ty ra n p w ,  k tórzy  ią chcieli podbić , 
by ły  May pierwsza przyczyną wszystkich 
nieszczęść, k tó re 'n iszczy ły  Francy a. W  
ten czas, kiedy niektórzy z iey członków, 
okłąkani z d o b re j  wiary, dali się uwieść, 
fa łszywym  pozorom nieinteressowania, o- 
strości, cno ty ,  miłością ścisłey, ro w n o śc i , 
i patrzali z żalem na bezskuteczne usiło­
w ania oparcia się bezrządowi swoich spa- 
niałych kolegow , ludzie bez żadnych po­
czątków , upoieni d am ą,  zbroczyni krw ią 
przejęci zołcią i zbrodnią , umieli korzy-



stać z tych roztyrek, ażeby opanować, roz* 
drażnić ,  powiększyć za p a l ić , zachwyc.ć 
wszystkie umysły. NayzapaJeliszy p a iry .  
o ty zm , był zasłopa, którą sie pokryw ali;  
b łąd  narodu zastąpił mieysce ich sil; u- 
s taw y rewolucyjne były ich sposobami, i 
stosy rozwalin i ciał były Stopniami 
których mięli wnisć na tro n ,  w ystav  
n a  gruzacb Rzeczypospolitey. n

{Reszta w nastcpuiacej czyści.')
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X  odchlebiany, zaślepiony, zburzony, za :  
palony przez nich lu d , w zią ł na ów czas 
umiarkowanie za podłość , roztropność za  
p o d s tęp ,  politykę za in trygę, l udzkość za  
s łabość ,  szaleństwo za patrybtyzm  , zbro­
dnię za sprawiedliwość , a  rozwiezlość za  
Wolność. Nadaremnie Większość konwencyi 
Starała go się wśtraty niać.od niepomiarkowa- 
ney demagogii ; wszystkie urządzenia re ­
wolucyjne dążyły  do tego okropnego koń: 

TOM l i t C z e s c  i6, N



ca ;  i reprezentanci ludu, po d a rem nej  w ab 
ce upadaiąc , pod natężeniem bezczelnej 
municypalności , k tóra  rozrządzała  sifa 
z b r o jn ą ,  i pod wpływem  tow arzystw  lu­
d u ,  całkiem wcielonych do jakobinów Pa- 
ryzkich , gdzie było  praw dziwe gniazdo 
wszystkich sp isków , musiała uledz ną czas 
burzy zostawuiac sobie tylko nadzieie i 
p ra w o  ra tow ania  kiedyś o jczy zn y ,  i pu­
ścić okręt kraiu na pociski w iatrów  a- 
narcliii.

Nadszedł nakonieć dzień okropny dla 
F r a n c j i ;  w kilku godzinach, zobaczyła się 
konwencya napadniona od kupy obłąkane­
go ludu , i nayodwaźnieysze iey człon­
ki w y rw a n o  z iey łona , aby ie oddano 
pod miecz p r a w a , które nie było na ów 
czas tylko mieczem zabóycy , W ygndnie ,  
w yw ołan ie  , i więzienia by ły  udziałem 
drugich , a  strach był wszystkich. Skoro 
reprezentanci F rancyi podbici zo s ta l i , 
wnet była i cała Rzeczpospolita , a w ol­
ność zd aw ała  się na zawsze umykać z tey 
nieszczęśliwej zietni,
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Otoz to na o w czas przydaiąc nay-; 
dziksze szyders tw o , do swoich przeszłych 
zb ro d n i , i do ty ch ,  które na potym prze­
myślali,  obwiniali sp isków i, tych k tó rzy  
nie przestawali w ołać k o n s ty tu cy i , że iey 
się sprzeciwiali,  i w  kilku dniach w ydali 
niesforne d z ie ło ,  które przyozdobili tym  
świętym nazwiskiem, i podali, do przyięcia 
lu d o w i , k tóry  iuż. nie b y ł  wolnym.

Przez przekupstwo, silę i strach, otrzy." 
mali ła tw o obłudne przyięcie ; ale sam- 
szydząc z swego dzieła ż tą sam ą bezwsty! 
d n o sc ją , z którą go proponow ali,  skazali 
go na milczenie i zapom inke, i pod nazw i­
skiem rządu rewołucyinego urżądzili dla 
F ra n c j i  najobrzyd liw szą t y r a n i i ,  iakiey 
w rocznikach świata nie zn a jd z ie  pamiątki.

Bolcsno iest dla mnie w ystaw iać wam  
óbrdz tego wszystkiego; Czemuż niemoge 
zedrzyć tych Wstydliwych i k rw aw ych  
kart  naszey historyi , ażeby ukryć przed 
potomnością te obrzydłe czasy, gdzie Frań- 
cy a ,  zarosła bastyliam i, okryta rusztowa­
niami j zalana k rw ią ,  rozdzierana woyna

N ij



w ew nętrzną ,  kaleczona w na jbogatszych  
miastach, w najznakom itszych pamiątkach, 
w idz ia ła  nad wszystkiemi swemi grom ada­
mi, wiszące spustoszenie i śmierć! Czemusz 
niemogę zakopać w niepamięci tych dni, w  
których  niewinność tyle razy była zam or­
d o w a n ą ,  familie rozp ruszone , wstyd obra­
żony  j maiątki na rąbanek w ystawione * 
wszystkie talenta, wszystkie cnoty za zbro­
dnie poczy tane ,  i w których sami repre­
zentanci ludu ,  skażani na dręczący widok 
tylu z łoczenstw , i oczekiwali każdego mo­
mentu w yroku swoich k a tó w !

Ale coź mówię o b y w a te le ! nie trzeba 
ukryw ać tych smutnych obrazów, owszem 
w y staw iay m y  ich sobie zaw sze ,  niechay 
nigdy nie wychodzą z naszey pamięci te 
ciemne więzienia, te drapieżne w ydz ia ły , 
ci krwi chciwi jak o b in i , aby podobnie iak 
wieże po brzegach naszych wystawione dla 
znaku i dla ratunku podróżnych , te boles* 
ne i straszne p rzypom inki,  s łużyły za znak 
osobom rządu , przyiaciołom wolności 
w szystkich  kraiow , i w  każdym  czasie ̂



aby  unikli skał an a rch i i , fałszywego pa- 
tryotyzm u , i fanatyzm u demagogów.

Anarchia zam yka sama w sobie nasie­
nie swego upadku- Nasi tyrani poróżniejii 
się pomiędzy sobą; zbytek ich zbrodni u- 
przykszył się ludowi ; nadużucie w ładzy  
p rzygotow ało  ich' upadek , a wasza dziel­
ność go dokonała ; wyście ubili wodzów 
dziesięciorządztwa , i wyście p r z y n ę c i l i  
wszystkim Francuzom życie , honor i w o l­
ność. Dzień 9. thermidor ( 27. lipcą ) nie 
b y ł  zwyęięztwem iednęy party  i , ale był 
jutrzenka wielki.ęy i zbawiennej- rewolu- 
ęyi. Konwencya odzyskała swoię m oc, 
swoię powagę ; nowa posląć rzeczy się 
otwarła,, konwencya umiała z nich zszyp-  
kościa ko rzys tać ; to popierając zw ycięstwa 
naszych w o y sk ,  zawsze walecznych, za w ­
sze spaniałych , oddaliła od naszych g ra ­
nic n ieprzyiacioł; to nadaiąc wolność lu- 
d o m , którzy grozili naszey , umiała z h o ­
norem zzwyciężonemi przez nasze w oysks 
a  przez naszą ludzkość poiednanemi nie1- 
przyiaciołmi trak tow ać.



Każdy dzień był oznaczony iakim 
głośnym czynem sprawiedliwości , i nad- 
gródą iakiey zbrodni ty ran ii ;  umiała ścią­
gnąć wieiii ludów uszanowanie i p rzyw ią­
zanie dla narodu Francuzkiego ; przygoto­
w a ła  przez swoie wielkie zw ycieztwa , 
fundamenta trwałego pokoiu; pognębiła do, 
reszty dziką fakcyą , która by ła  podbiła 
Rzeczpospolitą ; odparła z chwałfa , i pos­
kromiła siłą d w a  spiski, które groziły z a ­
nurzyć ieszcze oyczyznę \ye krwi.

Ale, reprezentanci ludu , winniśmy, 
w am  całkowitą p raw dę;  niceście. niezrobi- 
li ieżeji niedokończycie waszego dzieła. 
K onwencya zdradzi nadzieię ludu Francuz­
kiego , iezeli zostawi iego przeznaczenie 
n iepew nym , ieżeli nięnada nakoniec Fran- 
ęyi wolney konsty tucy i; konsty tucy i , k tó ­
ra  zwaliwszy anarchią niedopuści powrotu 
tyraniy , bo za pom ocą Anarchii p.owstaią 
ty ran i ;  ko.nstyfucyi, która przywróci siłę 
i okazałość wolności, a  odwróci od niey, 
te zdradzieckie omamienia , którerai ia  a- 
^oczono.
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W y  to czuiccie , ale to niedosyć ; 
przypomniycie Sobie , co się działo od 
chwalebney epoki ręwolueyi 9, thermidor; 
P rzypomniycie sobię\, ż-e pomimo ,znac?e- 
n ia ,  które wam nadało wasze zwy.cięztwo, 
pomimo nienawiści przeciwko waszym ty ­
ranom , pomimo wszystkich niebezpie­
czeństw , i nieszczęść,, których doznano , 
ileście aż do n iepoięcia• użyli trudności,, 
ileście niepracowąli zaczymeście naprosto- 
Wal-i obłąkanego ducha publicznego. , za ­
czymeście przerobili popsute obyczaie zą- 
czymeście wytępili piekielne urządzenia , 
zaczymeście wygładzili strach , a  zaprow a 
dzili sprawiedliwość',  zaczymeście w yczy­
ścili urzędy, przy wrócili duszom dzielność, 
umysłom pomiarkowanie , opipiom w ol­
no ść ,  zaczymeście wygluzQ^yaji z pamięci 
az do ięzyka tyranii pomyślcie z iaka 
szypkością ten n u r t , narobił tyle spusto- 
stoszenia, a iak długiego czasu nam potrze­
ba b y ło ,  zaczymeśmy go zatrzymali i za­
radzili iego nierządowi.

Niechay te ważne przypomnienia , 
k tóre was przekony waia o potrzebie do-



kładn.ey konstytucji i mo.cnym rządzie, i

będą wam zawsze przed oczy/na , abyście. I ?
pdmego oddalili wszystkie, nasiona a na.r- I r
p h n ,  wszystkie  ziarna niezgody wszystkie ' s
początki, demagogii , które nas tyle fez i l
krw i kosztowały. Ułóżcie kotW ucya  n
n a  wiecznych zasadach wolności, sprawie- , z
dliwości i rów ności,  a . będzie godną w iek  I d

kiego mdu , dlą którego, ią przeznaczacie, I b
Paki się konw encja  trzym ała tego po- n

tróynego, h a s ła ,  by ła  zawsze, w ielką , mą- i n
dęą ,  szacowaną i niezwyciężona; a ile ra- f w
Y . się od niego oddaliła , by ła  ‘s łab ą ,  po- |j o
dzie loną, % o mało się sama niewtra.ciła w i
p rzepąść nieszczęść. Jeżeli, k iedy, ‘to tym  f ip
b a rd z ie j  teraz powinniśmy bydź przeleci ni
t ą  wielką p raw d ą  ; niechay żaden czyn t z
przeciwny sprawiedliwości , żadna ustaw a j cc
przeciw ną równości cywilney, żaden de- 1 cz
kre t przeciwny, wolności niewychodzi od na

n as ;  korzystaymy. na koniec bez boiaźni z no
naszego teraźnieyszego, położenia. j e

O ! lakież to iest różne to położenie, od p r ,

położenia tamtych dwóch zgromadzeń, ktprę, kt<
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n as  poprzedziły ! Jakiekolwiek więc były i cdi 
f a s a d y ,  musiały ulegać za p a ło w i,  k tóry 
nieznał żadnych, grapie, a my możemy po- 
s.n.cłiąć rozumu , który nieprzypuszćza 
htepomiarkowanią. Tocząc woynę z tro- 
nem,, k tóry  podkopyw ały  j który im gra- 
7-ił ; zatrudnione u stawnie zniszczenjem 
dwóch ciął m ocnych , których obalenie, dla 
bogactw a i kredytu , było, równie trudne, i 
niebezpieczne, duch wajenia powinien był 
przewodniczyć ich sys tem atow i, a nasze­
m u , duch orgąnjzacyi. One niemiały, ani 
czasu , ani Sposobności,  obrania narzędzi, 
X sposobów Przeciwko swoim.nieprzyiacio- 
ło m ,  nąm wszystko się poddaie i nic nam 
nieprzeszkadza do obrania ąposobów, i na­
rzędzi, i do oddalenia tego wszystkiego, 
ęo tylko może bydz nieczyste i njebezpie- 
czne. U rządzen ia ,  które by ły  dla nich 
naypożytecznieys.ze, dla obrQnj ducha ^

ności, dla poruszenia lud u ,  i dla zwycię- 
żenią despotyzmu , b y ły  dIa t e j  sa *

Przyczyny zgubliwe, dla nowego rządu, v 
k tór7  po tym zaprow adziły.



Ale m y ,  którzyśmy doznali .złych 
skutków tego Urządzenia, i których sie iuż 
niemam y 'więcey' przy czyny obawiać , mo­
żemy zaprowadzić na ich mieysce urządzę-" i.
nia m ądre ,  których będzie zamiarem c i * ,  
tym utrzymanie porządku i spokoynosci. 
Nakoniec zgromadzenia konstytucyjne i 
p raw odaw cze ,  obawiając się ząwszę siły i 
zemsty przeciwney sobie , a prawie wyż- 
szey od nich władzy , musiały pobłażać},
a  nawet i zbytek zapału  patryotycznego i 
miłość równości u trzym ywać. Gdyby by­
ły  chciały ostudzić gorliwość, potrzeba im 
się było obawiać * aby  iey wcale niewyga­
s ł y ; gdyby były  chciały oczyścić swoich 
obrońców , potrzeba im się obawiać aby  
niezmniej'śzyły swoich sił. Dopiero po o- 
baleniu tronu , kiedy iuż znikła obaw a , 
nayoświeceńsi reprezentanci ludu , drugie­
go zgromadzenia postrzegli się i zaczęli or 
czy otwierać nad niebezpieczeństwem , 
postanowionych dla swoiey obrony urzą­
dzeń ,  które mogły nawet swoim własnyrn 
autorom zagrozić.



^  tym wszystkim , ta nowa obaw a 
została dla wielu przyczyn bezskuteczną, 
okoliczności s;ę odm ieniły , ale namiętno­
ści leszcze te same b y ły ,  ruch um ysłów 
me był jeszcze sposobnym do zatrzymania 
Slę. Królewskiey w ładzy iuż nie b y ło ,  ale 
imię iey ieszcze zostało s trasznym ; lud był 
prżyzwyczaiony poklaskiwać p a t r io ty z m ,  
tych wszystkich , którzy walili daw ny 
r z ą d , i idąc ieszcze za tym samym poru­
szeniem , bra ł tych wszystkich za n ieprzy­
jac ió ł ,  którzy chcieli ustalić nowy rz ą d ,  a 
t> ch za przy iac ió ł , którzy go chcieli, albo 
Z ślepego zap a łu ,  albo z nieszczęsney izd ra  
dzieckiey am bic j i  obalić.

T e  momenta iuż przeszły; przebyliś­
m y wieki b łędów , a więc możemy dziś, 
korzystając z naszych własnych omyłek, z 
nieszczęścia ludu , i zbrodni naszych ty ra ­
n ó w ,  przyw iązać się do samych zasad ,  i 
2 nich wyciągnąć wszystkie następności.

W  tym duchu reprezentanci l u d u , 
•^ztrząsaliśmy podług waszego rozkazu , 
^°n s ty tUCj a  1793. ro k u ,  i staraliśmy się z



tisilnośęią zostawię to , co mogło, bydź 
pżytecźnego , odmienić fo ,  co. mogło bydź 
przeciwnego waszemu jedynemu celowi , 
to iest: zbawienie, wolność i chwałą ludu 
Francuzkiego ; ąlę iest oprócz tego powin­
nością naszą oświadczyć wam , że ta  kon- 
s tytucya cyymyśloną od am bitnych , u łożo­
na przez in trygan tów , podana przez ty ra ­
nów a przyjęta przez strach, nie zamyka 
W sobie tylko żyw ioły  nieporządku, iest 
narzędziem dla ludzi chc iw ych, dogodna 
interesowi ludzi niespokoynych , dumie 
niewiadoipych. i ambięyi uzurpatorów.

Oświadczamy wam w szyscy  jedno­
m yślnie ,  że ta.konstyt.ucya nie iest niczym 
innym , tylko urządzeniem anarchii ; ocze- 
kuiemy wiec po waszey mądrości, po w a ­
szym patryotyzmie i po. waszym m ęztwie, 
iż niedacie się ułudzie próżnym s ło w o m , 
że tak iakescie potrafili zgładzić waszych 
ty ran ó w , potraficie i ich nieznośne dzieło 
zakopać w tym  samym grobie, k tóry  ich 
jpożarł.
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A uwolniwszy się od ich strasznego 
iarzma , niebedżiecie ich się więćey radz ić , 
o decydowanie naszych listów i naszey 
szczęśliwości ; niebędżiecić ŚiaWet chcieli 
poddać Fhm cyi j pod konsty tuc ja  u tw o­
rzoną na lobie zb ro d n i , w k tó re j  słabóść i 
zdrożność były  rOzibyślnie w yrachow anej 
aby  nigdy niebyło inocney u s taw y ,  aby  
Zawsze rozwiezłość panow ała j i ahy  u- 
twierdziłi panowanie buntowników i spis­
kowych.

Nasze wyobrażenia długo były  w tey  
mierze w strzy m an e ,  i dni naw et 'p ra ir ia l  
(czerwca (ł ) nieodmieniły w niczym n a ­
szych opiniy.

Ale ieżeli niektóre duchy mogły ie . 
Szcźe bydź zdobrey wiary zaślepione nad 
tnnierrianemi pożytkami tey konsty tuc j i  , 
Spodziewamy się , pamiątki godne
dni musiały ich zupełnie uleczyć j i p rze„ 
konać oczywiście o niebezpieczeństwie tą-

i*) Insurekcye Paryzkie prżeciwkó konwćneyi W 
toku 1795'.



kiego zbioru ustaw , który upow ażnia czą­
stkowe insurekcje , stanowi obok repre­
zen tac j i  n a ro d o w ej  przeciwne władze , 
oddaie w ręce towarzystw  ludu i fakcyy  
b er ło ,  podaie bez przepisu 1 liczby \vladz 
samowolności iednego zgromadzenia urzą­
dzenia anarchiczne, i poddaiąc znowu to 
samo zgromadzenie pioronom jakobinów i 
municypalności , niemoże więc nic stano­
w ić ,  iest tylko narzędziem upoważaiacym  
panowanie , zdzierstwa i strachu.

Spodziewamy się iż bedzie dosyć dla 
ludzi ,  k tó rzyuw aża ia  namiętności ludzkie, 
widzieć dla kogo ta  konstytucyą służy za 
sz tan d a r , i kto iey ż ą d a , aby rozpoznali 

.iey nieprzyzwoitości i iey użytek.
Jeżeli iey s ię  zdziercy z taka goraco- 

scią dopom inaią , ieżeii przyjaciele nierzą­
du tyle są do niey przywiązani , ieżeii lu­
dzie krwi chciwi, z taką namiętnością iey 
żadaią , toć można ła tw o  poiąc , iż zam y­
ka w sobie zasady urządzeń dogodnych 
łakom stw u, nierządowi i ty ran i i ,  co fnoż. 
na bardzo łatw o okazać przebiegłszy iey  
wkład.
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Poddaje przeznaczenie F ran c ji  iedne- 
ńąu ?gión;adze‘niU j bez przepisania mu 
przyzwoitych granic ; połączyła w nim 
'wszystkie w ładze, a  tym samym w ystaw i­
l i  Wolność narodu o upadek , gdyby w 
przypadku kilku lud2;i ambitnych i przeku­
pionych, potrafili go opanować. Poddaie 
p raw d a  ustawy, które ma stanowić sank- 
Cyi całego narodu; ale c i , którzy układali 
ten artykuł wiedzieli dobrze , tak iak i my 
w iem y ,  ze niepodobna zw oływ ać tak  czę­
sto zgromadzeń pierwiastkowych , a iesz­
cze trudmey d okazać te g o  , a b y  t y l e  oby­
wateli mogło się nad niektóremi punktami 
p raw odaw ctw a  naradzać. JMożesz kto po- 
iąćy  prawie ciągłe naradzenia sześciu ty .  
siecy zgromadzeń pierwiastkowych , w  
kraiu , który liczy milionów l u d z i \  
gdzie ,  n a jw ięk sza  część zatrudniona bez 
przestanku r o l n i c t w e m p r z e m y s ł e m ,  rę ­
kodziełami , handlem , gdzie nayoświeceń- 
śza  część musi pilnować pięknych sztuk , i 
n au k ,  i gdzie całość niemoże dostatecznie 
rozw ażyć użytku wszystkich przediniotów, 
które iey będą poddane ?



Zróbić z F ran c ji  lud zawsze radzacy, 
to znaczy oderwać od rolnictwa tych 
•wszystkich, którzy mu się ciągle powinni 
poświęcić ; to znaczy oderwać liidzi od 
kantoru handlowego, od WafsZtdtóW ptze- 
tnysłu , którzy mbgą lepiey p rZeż Swoię 
pilną pracę Usłużyć kraiowi, Lik przez p róż­
ną dek lam acją  i powierzchowne spory.

A potym niożnasz się spodziewać tyle 
iednośtaytiości W intereśsach i woli , aby
iedna ustawa mogła bydź wszystkim sek- 
cyom  beZ niebezpieczeństwa do r o z j a ś ­
nienia pbdana ? ŃiepokazUiesz Się oczywi­
ście ,  ze ta  saina u s taw a będąc iedDym ui 
ży teczna ,  drugim faiemiła;, przeciwna oby- 
czaiom tego departamentu  ̂ dogodna żwy- 
czaiom tamtego i w zbieci pomiędzy roż­
nem i częściami Rzecżypbspolitey nieszczęs­
ne  rozdwoiehie , uzbroi, północ przeciwko 
połudn iow i, i przygotuie przez wóynę do­
mową rozszarpanie Francyi. NakónieC 
podobne urządzenie w tak obszernym kfa- 
iu  , przeniosłoby Wkrótce Zupełną moc w 
ręce próżniaków i \vichrzycielow-, których

ambi-



ambicyi Panowania w tych zgromadze­
n iach , nic hiewstrzyma, i w k ró tc e  a n a ­
de wszystko leżeli się zwiążą z sobą, staną 

ich tyrataami. A  co Większa że ten 
związek iuż uformow any 5 dosyć przeczy­
tać ar tykuł ^IX . gdzie przepisana opozy­
cya i powierzona dziesiatey części ludu , ż 
kąd można wnieść nieustanną opozycya 
przeciwko wszystkim rozumnem ustaw om ' 
Przeciwko wszystkim układom politycz­
nym , ponieważ można sobie ła tw o w ys ta ­
li ić że ta  mnieyszość zdradziecka , ła tw ó  
s ie  połączy , ł a t w o  s ię  porozumie w sw o­
ich zam ysłach, i zrobi w Rzeczypospolitey 
nieustanną walkę , między temi , k tó rzy  
chcą nierządu i między obywatelami , k tó ­
rzy chcą pokoiu. Ciało prawodawcze’ znu~. 
rzoue przez tę ustawiczną Opozycya, i nie- 
mocą zrobienia dobrych ustaw * będzie się 
starało niezwłocznie z pod niey si(, w j d o . 
bydz; niebędzie robiło  tylko dekreta sto­
sowne do okoliczności, które sankcyi nie- 
Podpadaią; a uwolnione od tey burzliwey 
s a n k c y i , i nimaiąc ani wewnątrz , ani z *  

T o m  III. 'Ci>iść 16S ‘ o



dnych przeszkód podda się swoim namięt­
nośc iom , i podług w rzaw y swoich poru­
szeń będzie ie stanowiło , przerabia ło  i 
znosiło; i tym sposobem panowanie samo- 
•wolności zostanie, przez sarnę konstytucyą 
zap ro w ad z o n e ;  tym  sposobem , ustaw y 
tym  czasowe , niemniey niebezpieczne iak 
samowołność , zatfudnią p raw odaw ctw o. 
Nigdy nic s ta łego , „ani uroczystego , nigdy 
nic rozważnego niewyidzie od ciała p ra w o ­
daw czego ;  ieżeii w yda  iaki dekre t ,  to bez 
uw ag i,  bez porządku, gwałtownie i będzie 
tyrański ; teraz ieszcze trzeba miarkować 
siłę fakcyy , na przeciwko słabości w ładź 
przeznaczonych do powściągania ich ; te  
rozszarpią prędko reprezentacyą narodo­
w ą ,  pognębią wnet całą F ra n c ja  , skazaną 
tym  sposobem Da niekoszto wanie nigdy 
spokoynoścń

(.Reszta to następuiącey części.)



Trahiat pokoiii m iedzy R zp lią  Francuzka 
i  Królem JM cia K atolickim

J i \ zP^ta Francuzka i Król Jmć Hiszpański 
zagrzani chęcią ukończenia klęsk dzie lącej 
ich w o jn y *  n a jm o c n ie j  przekonani,  iż 
znayduią  się dla obu N arodów  interessa 
zobopolne , które wyciagaią pow rotu  wza- 
ie tn n e j  p rz jiazn i  i należytego porozumie­
nia s ię , & razem chcąc przez gruntowny 
i t r w a ł j  p o k ó j  , przywrócić dobra zgodę 
k tó ra  od daw na b j ł a  zawsze gruntem 
re la c j i  obydwóch k ra iów , p o tv ie r z j ł j t a k  
w ażną  n eg o c ja c ją .  Rzplta F ra n c u z k a : 
Obywatelowi B arthelem y  Ambassadorowi 
Svvoiemu w S zw a jcarach  * a  Król JMć Ka­
tolicki : Ministrowi swemu Pełnomocnemu 
i nadzw yczajnem u Posłow i przy  królu i 
R zp l te j  Polsk ie j K on D om inikow i Yriarti

O ij



kawalerowi orderu królewskiego Karola 
III. &c. którzy po zamianie Pełnomocni­
ctwa Swego, Zgodzili się na puńkta rtaśtę* 
puięce.

A r t:  I. Będzie p o k ó y , przyiażń i do­
bre porozumienie między Rzpitą Francuzka 
i królem Hiszpańskim.

II. Ustaną więc wszystkie nieprzyia* 
zne kroki miedzy dwom a potencyami kon* 
trak tu iąeem i, rachuiac od daty zamiany 
ra ty f ikacji  niniejszego traktatu, i żadna z 
nich od feyźe epoki nie będzie mogła 
dostarczać przeciwko d ru g ie j ,  pod iakim- 
kolwiek pozorem i tytułem żadnych po­
siłków , ani kontiniensu, bądź w łudziach, 
kon iach ,  ammunicyi woienney, żywności, 
pieniędzach, okrętach, bądź innym iakim 
sposobem.

III. Żadna zPotencyi kontraktujących 
nie będzie mogła dozwolić wolnego prze- 
chodu woyskom nieprzyiaznym drug ie j  
Potencyk

IV. Rzplta Francuzka powraca króla- 
\vi Hiszpańskiemu wszelkie podbicia, w



ciągu n in ie jsze j  w o j n y  na nim uczynio­
n e —  W o js k a  Francuz kie- wyidą z fortec 

lt(j  i kraiów podbitych , tv piętnastu dniach
po zaszłey zamianie ra tyf ikacji  niniejsze-

J*0'  go traktatu.
y .  Mieysca obronne, o k tó r y c h w p o -  

przedzaiącym  artykule uczyniona iest 
Wzmianka, powrócone będą Hiszpanii z 
a rm a tam i,  am un ic ją  woienna i innemi re­
kwizytam i tych’ m ie js c ,  które w czasie 
podpisu tego trakta tu  ex j  sto wały.

VI. K o n try b u c je ,  liwerunki i iakie- 
Icolwiek bądź nakazane do-tarczenia wojen­
ne ustaną zupełnie w  piętnaście dni po

!l> I podpisie niniejszego aktu pacyfikacji.
W szelkie zaległe remanenta w tym czasie, 
równie iak bilety i przyrzeczenia dane lub 
Uczynione w t e j  mierze żadnego waloru 
mieć nie będą. Coby od t e j  epoki wzię­
to  lub dostarczono, będzie oddano gratis, 
lub zapłacono gotowemi pieniędzmi.

VII. Wyznaczeni będą niezwłocznie 
Ż obustron Kommissarze dla przystąpienia 
do układu i ukończenia traktatu granic



^jniędzy obu Mocarstwami. W ezm ą ile bę­
dzie m o ż n a , za bazę tego trak ta tu  wzglę- 
dem g ru n tó w , które przed teraźniejsza ' 
w o jrną podlegały sprzeczkom, wierzchoł­
ki g ó r ,  zkąd Hiszpańskie i Francuzkiew«P 
dy  wy pływ a ią.

VIII. Żadna z Potencyi kontrak tu ją­
cych nie będzie mogła u trzym yw ać ną 
granicach od da ty  iednego, miesiąca po za ­
mianie ratyfikacyi ninieyszego t rak ta tu ,
iak liczbę w oyską ,  którą zwyczaynie przed 
zaczęciem dzisieyszey w oyny  u trzym y­
w ała .

IX, W  zamiarze res.tytuęyi w a r ty k u ­
le 4tym w yłuszczoney , k ró l  Hiszpański, 
tak przez s ieb ie , iak przez swoich Suk- 
ęessorów ustępuie i oddaie z zupełną \vłą- 
snością Rzeczypospolitey jhrancuzkiey , ca ­
łą  część H iszpańską ' w yspy  S t. Domingo 
w  Indyach Zachodnich. — W  miesiąc od

. d a t y , w  k tórey  w yspa  ta  o ratyfikacyi ni- 
pieyszego trakta tu  uwiadomiona zostanie ,  
w oyska Hiszpańskie będą się miały w  p o ­
gotowiu do ustąpienia z tw ierdz ,  m ostów
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be- i o sad ,  iakie z a jm u ją ,  dla oddania ich
?lę, j woyskom  Francuz kim , w tym  momencie,
sza.' gdy się tam dla obięcia ich w  possęsya p o ­
ioł-. i każą- T w ierdze ,  mosty i o sady , o k tó ­

rych dopiero uczyniono wzmiankę, odda­
ne bedą Rzpltey Francuzkiey z armatami,

ia-• i. atnunicya woienną i inncmi rekwizytami
n ą potrzebnemi na ich obronę , które ztiaydą

za- się w tym  momencie, kiedy w yspa  S t. D o­
tu , mingo pierwszą wiadowość o n in iejszym
zed traktacie poweźmie. — Mieszkańcy części
ny. K iszpańskiey-w yspy S t. Domingo, którzy -

by  z pobudek interessów , lub innych prze­
ku. kładali przenieść się zswoieuii maiatkami

M ,
uk.

do kraiow Króla JMci Katolickiego, będa-
mogli to uczynić w przeciągu roku iedae

łą- go od daty ninieyszego trak ta tu . — Jene­

ca- ra łow ie  i KommenJanci obu Narodów u-
igo, m ow ią się względem śrzodków iakich w
od exekucyi ninieyszego ar tykułu  użyć na­
ni- leży.

‘e ,  j X. Oddane będą zobopolnie mieszkań­
30, com obu narodów sp rzę ty ,  dochody i d o ­

3\? b ra  iakiegokolwiek bądź rodzaiu ,  przy .



aresztowane lub skonfiskowane z przyczy­ *y<
ny  w oyny , która między Francya i Hisz­ lub
panią  b y ła ,  równie iak prędka sprawiedK- ' 1 ro\
wość względem jakichkolwiek bądź dłu­ ' CZ}
g ó w , iakie mieszkańcy w kraiach o by­ sta
dwóch potencyi mieć moga. mi(

XI. Nim nowy traktat handlu miedzy. nie
stronami kontraktuiącemi nastapi,  wszel­ kol
ka  kommunikacya i związki handlowo tVSi
przywrócone będą na ten stopień, w  ia- swe
kim były  przed zaczęciem ninieyszey w o y ­ nio
ny. — W olno będzie wszystkim kupcom nyc
Francuzkim powrocie do Hiszpanii,  obiąć zna
sw ą w łasność , prowadzić handel,  i fo r ­ do
m ow ać nowe w tey mierze zw iązki,  iakie
za dogodne osądzą, stosuiąć sre iednak iac3
zawsze iak wszykie inne osoby do praw żj ł j
i  zwyczaiów krain__ Kupcy Hiszpańscy Kat
równychże prerogatyw  pod- warunkami we 2am
Francyi użyvvać będą. w Zg

XII. W szscy niewolnicy obustronnie Hyc
od zaczęcia w oyny zdobyci bez względu iest
na  liczbę i rangi niewyłączaiąc rnaytkaw
i innych ludzi w służbie inorskiey zostają* łtra



tych  , zabranych na okrętach Francuzkich 
lub Hiszpańskich, bądź innych narodów , 
równie iak wszystkie z obustroą z przy- 
czyny woyny przyareszto w a n e osoby , zo­
staną wydane, naydaley w przeciągu dwóch 
miesięcy, od da ty  zamiany ra tyfikacji  ni- 
nieyszey, bez żadney pretensyi ż k tó re j ­
kolwiek bądź s trony , opłacaiąc iednak zą- 
Wsze długi pa r tyku la rne , które w czasie 
swey niewoli zaciągnąć mogły. T oż  sa­
mo się zachowa względem chorych i ranio­
nych , zaraz po ich wyzdrowieniu. W y ­
znaczeni b ę d ą  niezwłocznie kommissarze 
do esekucyi ninieyszego a r t y k u ł u .

XIII. Niewolnicy Portugalscy sk łada­
jący czyść woysk Portugalskich, k tó re s łu -  

żyły  w arm iach  łub na okrętach króla JMei 
Katolickiego zamknięci równie będą w te y  
Zamianie. Zachowana będzie wząiemność 
Względem niewolników Francuzkich zabrą- 
nycli od woysk Portugalskich, o których 
iest mowa.

X I V .  R ó w n y ż  p o k o y ,  p r z y j a ź ń  i d o -  

fora z g o d a  w a r o w a n e  n i n i e y s z y m  t r a ­



k t a t e m  m i ę d z y  F r a n c y ą  i H i s z p a n i ą ,  z a ­

c h o w a n e  b ę d ą  m i ę d z y  H i s z p a n i ą  i K z p l t ą  

p r o w i n c y i  z i e d n o c z o n y c h ,  a i i a n t k ą  R z p l t e y  

F r a n c u z k i e y ,
X V .  R  z p i t a  F r a n c u z k a  c h c ą c  d a ć  d o ­

w ó d  p r z y i a ź n i  K r ó l o w i  J m c i  K a t o l i c k i e m u ,  

p r z y i ę n u i e  w s t a w i e n i e  s ię  iego  z a  k r ó l e m  

F e a p o l i t a ń s k i m , k r ó l e m  S a r d y  o s k i m  , k r ó ­

l e m  P o r t u g a l s k i m ,  I n f a n t e m  x i ę c i e m  P a r -  
n i e ń s k i m  i i n n e m i  s t a n a m i  W ł o s k i e m i ,  

w z g l ę d e m  p r z y w r ó c e n i a  p o k o i u  m i e c z y  

R z p l i t ą  F r a n c u z k ą  i k a ż d a  z  t y c h  p r o w i n -  1 
c y i  i  s t a n ó w .

X V I .  R z p l i t a  F r a n c u z k a  z n a i ą c  inte-, i 

r e s s o w a n i e  k r ó l a  J m c i  K a t o l i c k i e g o  w  p a -  ? 
ę y f i k a c y i  j e n ę r a l n e y  E u r o p y  z e z w a l a  r ó w -  ; 

n i e  i  p r z y r z e k a  p r z y i m o w a ć  w s t a w i e n i e  

s i ę  ie g o  z a  i n n e m i  m o c a r s t w a m i  w o i m ą c e -  : 

m i ,  k t ó r e  a d r e s s o w a ć  s.ię d o  n i e g o  z e ­

c h c ą ,  d l a ,  r o z p o c z ę c i a  n e g o c y a c y i  z  rzą^  

d e m  F r a n c u z k i m ,
X V I I .  T r a k t a t  n i n i e y s z y  n i e p r ę d z e y  

d o  s k u t k u  p r z y i d z i e ,  a ż  p o k i  r a t y f i k a c y a  

| e g o  n i e n a s t ą p i  i  p ó k i  r a t y f i k a c y e  p rz e ? .
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Strony kotraktuiące wzajemnie zamienione 
n ieb ęd ą , w  przeciągu iednego m iesiąca , 
lub prędzey ieżeli m ożna, rachuiac od da­
ty  dnią tego.

Naco dla lepszey wiary  my niżey wy, 
każeni pełnomocnicy Rzplitey Francuzkiey 
1 króla Jmci Hiszpańskiego, na mocy dane­
go nam pełnomocnictwa podpisuiemy t ra ­
ktat n in ie jszy  pokoiu i przyjaźni, stwier­
dzając go zobopolnie naszemi pieczę­
ciami.

D an w B a zy le i Ą. Thermdorą  ggo roku 
R z p l i t e y  F r a n c u z k i e y  ( 2 2 ,  L i p c a  17^5<)

(L.S.) podpisano Franciszek Barthelejny*
- - Domingo de T ria rte



III.

P o lityczn y  Nadgrobek 

Z  A m erykańskiey  gazety .

We wtorek dnia ,3. M arca 1795 ro k u , 
um arł  w  d o b re j  nadziei trzeci kongres z. 
iednoczonych stanów A m erykańskich .

Jeżeli sposoby ła tw e i przyzwoite wy- 
nalezietie na z mnięyszenie długu naro­
dowego ;

Jeżeli za iego opieka handel ożywionym
Jeżeli podniesione s z tu k i , loiadomo- 

sc i, rolnictwo i ludzkość  przez dobre usta­
w y i szlachetne nadgrody;

Jeżeli zapobieżenie przez iego m ą­
drość i przezorność , zagraniczney tooynie 
Stan o W Amerykańskich',

Jeżeli roztropne p rzygo tow an ia , w

P ^ J i
State-

wdzi 
,nie ] 
neuti

in n ie  

flasze 
fania 
d z ie ;

dziki
ź n i , 
cioł 1

b ra  
przes 
c zy z i



p r z y p a d k u  ń i e i l n ik n i e n i a  w  d y n y  4 p r z e z  d o ­
s t a t e c z n e  użbroietlie; 1

J eż e l i  u p ł a c e n i ć  z n a c z n e j  c zę śc i  d ł u g u  

w d z i ę c z n o ś c i  F r a n C y i ,  p r z e z  z a p o m o ż e -  

,nie p i e n i ą ż n e  i z a c i i o w a n i e  oboioiazkou) 
neutralności;

Jeżeli przy tłum ienie b u n tu , bez nay- 
mnieyszego w ylew u k rw i ,  k tóry zagroził 
flaszey spokoyności, i przywrócenie zau­
fania ludu w wybranem od siebie rz ą ­
dzie; ,

Jeżeli utrzymanie zdobrze myśiącemi 
dzikiemi przez spaniałe podarunki p rzy ia -  
źn it  a ukaranie napaści inuych nieprzyia- 
cioł dzikich;

Jeżeli podobne czyny mogą bydź do­
b ra  za s łu g ą , tedy dopiero zeszły Nie- 
p rzesta ł sie dobrze zasług iw ać swoiey oy~ 
czyznie.



W olność druku Broniona -przez Fana ta Har- 
pe przeciw ko Chetiierowi.

- i l t s m o  to sławnego uczonego i tówarzy* 
Śza francuskiej literatury było  przeciwko 
Chenierówi wymierzone , który w konwen­
cyi z prywatnych przyczyn przeciwko wol­
ności d ruku , chociaż bezskuteczhis |nasta- 
t raŁ  S ta ry  ten wierszopis broni tu tego 
ze krwi Robespierra powstałego szlachet­
nego daru, któremu iednak potrzeba wszyst­
ko przypisać cokolwiek się dobrego od 
Sierpnia 1794. roku we Frańcyi stało. Ale 
chociaż ten dow od tylu, dobrego tak  iest 
oczyw isty , chociaż tak głośno pochwałę 
tego dobroczynnego żrzodła ogłasza , nje- 
czyni iednak na innych rządach , nay- 
mnieyszego w rażen ia ; idą iak dawniey w 
Swoią drogą ucisku. Anglicy nazyw a­
ją  wolność druku filarem swoich p raw ; i

cltoci 
Wlay 
Używ 
przeć 
Wszy 
które 
na n 
lu ic 
z te; 
nie i 
rąbu
giurr
nai
iacy

Pr ęg 
Bota 
tey 
w A:

go I
prac
przt
W  i 
to ii 
dry



chociaż ich ministrowie teraz tak wielką 
władzę maiąj'chociaż wszystkich sposobów 
tiży w aią : niemoga iednakże obalić tego 
przedmurza Brytańskiey wolności. Z tym  
wszystkim często powtarzane ostre k a r y , 
które podobne do zakazu rzuciły postrach 
na mieszkańców tey wyspy i bardzo w ie­
lu ich zaniechało używać tey wolności : 
z tey tez przyczyny zdarzenia w Tulo- 
nie i pod Dunkierką , kłutnie jenerałów? 
rabunki przez woyska angielskie w Bel- 
gium i Hollandyi ieszcze dotąd są Zasło­
ną pokryte. Czasami tylko wystawu- 
iacy się na niebezpieczeństwo stania u 
pręgierza , lub dostania się w niewolą do 
B o lan y -  Bay ośmieli się gazeciarz częśc 
tey zasłony odkryć. Wolność druku iest 
w Anglii praw dę m ów iąc, tylko do pewne­
go punktu pozw olona: we wszystkich zaś 
p raw ie innych państwach mniey lub więcey 
prześladow ana , a naybardziey w Austryi. 
W  iednyni tylko krain ma swoię stolicę: 
to iest w  uszczęśliwioney przez swoy mą« 
dry rząd kwttnącey Danii; przeto w uczu*



H  '—
ciu swego szczęścia żyiaCy , Szanowny arit 
to r  Geniuszu czasu , względem wolności  
druku poniekąd za mOcno, ale prawdziwie  
tłotriaczy się m ów iąc: ,, Ograniczenie wol« 
„ nośti "myślenia i pisania iest naywiek-  
ii  szym  ze wszystkich n ieprzyzw oitość i, 
„ pOdeyścierń , i zbrodnią przeciwko Bo- 
„  stwu i ludzkości. ,,

W olność druku, oznacza ze strony pa- 
nuiąCych, którzy iey udzielają, należący  
Się szacunek każdego w szczególności czło- 
w ie k a , i niektóre inne w o ln o śc i , które do 
zwyczaynegO w  monarchicznych państwach  
systematti uciśnienia słabszego niedobrze  
służą; ponieważ tam nie wdelu ośmieli sie 
nadużyw ać swoiey w ła d z y ,  gdzie każdy  
głośno harżckać może.

W  róku 1794. byłą wolność druku w  
Danii uwielbiona Sposobem , który nie- 
itiniey n o w y ,  iak nadżwyczayny b y ł;  i td 
zdarzenie iako Czyn spaniał rżądu w ar­
te iest,  aby' do liaypoźnieysżey potom­
ności przesłane było. Dania by ła  dla swe- 
gó politycznego systematu w bardzo złym

poło-



położeniu będąc od wielu po tencji  E uropy 
do uczestnictwa w o jn y  przeciwko Francyi 
iuż pociągana, iuż naglona, iuż zagrożę- 
niem zniewalana. Rząd ten miał nay więk­
szy intereſs stosować się do czasu; przez 
mądre postępowanie oddalać niebezpieczeń­
stwo , niedostatek sił kraiow ych nadgra- 
dzać , a nadewszystko roziątrzony angiel­
ski gabinet ieszcze bardziey przeciwko so­
bie nie oburzać. W  tey krytyczney epoce 
rozumiał się Poseł tego narodu bydź od ie- 
dnego duńskiego pisarza obrażonym, k tó ry  
podobno z ł e g o  położenia swoiey oyczyzny 
nie z n a ł , albo też w  k a ż d y m  w i d o k u  nieo­
strożnie sobie postąpił. Poseł sie d a sa ł^  
usiłował całe dyplomatyczne ciało w K o­
penhadze do ińęcia się za sobą poruszyć, i 
uczynił swemu dworowi straszne doniesie­
nia. T e razp y tam  się: ęoby w każdym innym 
monarchicznym państw ie ,  w takn iebezp ier 
cznym momencie, z pisarzem, ani przez uro­
dzenie , ani dostoieństwo albo inne związ­
ki nieznakomitym zrob iono , k tóry  iako o- 
braziciel reprezentanta możnego Monarchy 

T O M  I I I ,  Część x6, P
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był głośno oskarżony ? Zapewnie nie b y ­
łoby żadnego wiezienia dosyć dla niego 
strasznego, dokądby go na pierwsze skinie­
nie posła bez w ysłuchania nawet nie w trą ­
cono. W cale inaczey się .stało w wolnym  
c g  do druku kraiu Duńskim , gdzie ponie­
kąd  forma rządu w właśeiwein rozumieniu 
despotyczną iest, ale gdzie p ław a  poiedyn- 
czych ludzi przykładnie w poszanowaniu 
zostaia. T u  głownie obwiniony au tor ani ' 
na ieden moment nie stracił swoiey wolno­
ści. Posej’ musiał się przed trybunałem  
uskarżyć , który to godny tak spaniałego 

7 rządu i pociobnemi sentymentami przenik- 
n iony trybunał , rozsądził sprawę bez 
względu na wj^padki polityczne przeciwko 
ministrowi Angielskiego Monarchy.

Można tedy porów nać ten spaniały 
pos tępek , z tw ardem i sentementami ow ych 
rzadzców , którzy rozumieią, iż w sam ym  
tylko ograniczeniu i w kaydanach fundament ! 
swoiey w ładzy znayduią. Jeżeli zagrani­
czny obrońca owey spaniałey wolności 
odwołuie się do przykładu  państw a Dua*



skiego^ to odpowiadaią mu w  różnych kra* 
iach przez naukę praktyczną polityki inne­
go gatunku to iest przez reiestr zakcr- 
zanych  książek-. Bez wątpienia iest to do ­
wód p ra woda wet w a , k tóry za siebie m ó­
wi ; ale podobne dow ody czyli piętnastemu 
Wiekowi przyzwoitsze nie są iak ośmnaste* 
tnu ,  zapewne wiek dziewiętnasty wyraźnie 
Rozsadzi!Ł

y lrc/w nhollz.

T a k  i e s t , zapewne odpowiem na w e­
zw anie  obyw atela  R , , . .  w Dzienniku Pa- 
fcyzkim, ale co innego iest ieszcze pilniey- 
sze : imieniem rozum u, imieniem wolnością 
imieniem sprawiedliw ości, imieniem p raw  
człowieka , muszę przeciwko dekretowi 
m ó w ić ,  k tóry  iako w ypadek doniesienia 
Cheniera publicznie od konwencyi sposo­
bem podstępnym wyrobiony zostah P o ­
każę iż. to doniesienie iest nic nie znaczącą

P i j  '  ‘



a czezto śmieszną dek lam acją :  że ó w dekre t  
n a jw y ż s z ą  tyrańską samowolność upow aż­
nia i w swoich skutkach do niczego więcey 
zmierzać- niemoże, iak nas znowu pod rząd 
dziesięciorządców poddać , którzy p ie rw ej  
ty ranam i myśli by li ,  nim zostali tyranami 
Francyi.  Zapewnie większa część repre­
zentantów ludu nieprzewiduie tych następ- 
n o śc i ,  i gdy im przekładam iak daleko o- 
szukanemi zostali ,  używam p raw a wolne- 
cz łow ieka, dopełniam obowiązku ob y w a­
te la ,  i przyłączam  się do patryotycznych 
sentym entów , ’ owych walecznych rep re ­
zentantów , którzy nas spoinie w zyw aią  
do bronienia wszelkiemi naszemi siłami 
druku wolności, bez którey Rzeczpospo­
lita iest niczym.

Zaczynam od doniesienia, ponieważ 
właśnie w tym mieyscu m ałym  rzeczom na­
dana wielka ważność, wielkie słowa bez zna* 
czenia, za rzeczywistość brane przywidzenia 
.służyły Za p o zo r ,  do przedsięwzięcia śrzod- 
i ó w  uciśnienia, a  to pod nazwiskiem śrzod- 
fi ów ostrości, gdy niestety! nasze uszy od.



m o w y  tyranów  mało ieszcze się odzw y­
czaiły.

?, W czora  i  o n eg d a y , ( są słowa do- 
5, n ies ien ia) wzywali wasi, nieprzyjaciele 

do wywrócenia u s ta w ,  do powstania 
,, przeciwko narodow cy konwencyi, przy 
„  drzwiach waszych w ołali :  ,,  Niech żyie 
„  Ludw ik  XVII- i nogami deptali kokardy 
„  narodowe.

T u  są formalne od praw wskazane w y ­
s tę p k i , dwadzieścia dekretów daia praw o 
r z ą d o w i  do ukarania ich ; przyprow adźcie  
te d e k r e ta  do w y k o n a n i a ,  i , to iest iedyną 
r z e c z ą  CO wam r o z t r o p n o ś ć  u c z y n ić  r a d z i  

na podane oskarżenia.
„  Emigranci nie ukryw aią  iuż więcey 

,, swoiey naganney nadzie i;  zapew niaią ,  
„  że wszystko się odmieni, i oni wkrótce
,, pow rócą . , .

Proszę mi aby  iedną epokę p okazać ,  
a b y  ieden m om ent, w  którym by oni tey  
nadziei niemieli, w k tórym by ią ukrywali,  
głośno nie rozsiewali? Któż może nieznać 
dosyć ludzkiey n a tu ry ,  ażeby nie widział,



i z oni tey nadziei aż do końca, swego, ży­
cia nieporzucą? . . . .  A Republikaniesz to, 
praw odaw cysz to, którzy ma rac dziesięć 
zwycięskich i Republikańskich woysk, d*-. 
kre ta  przeciwko nadziei emigrantów pro-
punuią! .........

„  Już niektórzy powrócili.
Dobrze! T y m  gorzcy dla nich. Jeżeli 

są głupi, to też są na nich ustawy. Głupcy 
oskarżeni, a p raw a  wykonane zostaną.

Od Wszystkich granic Rzeczy pospo- 
„  litey przychodzą znowu w głąb krain lu. 
„  dz ie ,  którzy za.to  że niecbcieli się pod- 
w dać ustawom, konstytucyjnego. uaroda- 
i, wego zgrom adzenia ,  oddaleni b y l i , roa* 
a. chodzą się po wsiach, psuia zaufanie lu- 
„  d u ,  i wszystkie p rzesądy ,  wszelkie na* 
,. miętności przeciwko Konwencyi poru* 
», szaią. „

Zaufanie ludu p s u ć , przesądy, i na­
miętności poruzsać, iest moralue z łe ,  k tó ­
rego ustawa niedosięga. Postawcie na 
przeciw Przesądom i namiętnościom prawt 
dę i spraw iedliw ość; to iest wszystko, co-



J .  L J—!— J-I----------------- L -S S S S S L -l—U J J   LL.'i----S L

u c z y n i  możecie i coś cieuczynić powinni. 
Tleniu, któremu te od wieczne zasady są 
tiieznaiome niegodzien bydź praw odaw cą. 
„  Chcą znowu panuiącą Religią wprowa- 

s ,, d z ie . ,,
T o  znaczy uważać na swoie korzyści 

i tu się trzeba wszystkiego obawiać. Ale 
dobrze iest ta k o w y c h , którzy w yrazów  
przez siebie użytych nierozumieia ponie­
kąd nauczyć, że Religia dwiema sposoba­
mi w kraiu panuiącą bydź może: przez u- 
czynek, albo przez p r a w o ; pierwsze, iest 
kiedy naywiększa częśc mieszkańców do 
wyznania iey n a leży ;  d r u g ie ,  k r ed y  rząd 
ia za religią kra iow ą ogłosi.; P ierw szy 
prżypadek iest niezawisły od wszelkiey 
władzy p r a w a ,  drugi zależy od formy 
rządu. Anglicy z nienawiści ku papieskiey 
stolicy protestantyzm przy ie li , i m aią dla 
Anglii przepisaną Religią; Amerykanie' 
pozwalaią wszystkich Religii, i wyłącza- 
iąjtylko ieden Ateizni. Zachodzi tu tylko p y ­
tanie o p ra w o  polityczne, które podług po­
litycznych i mieyscowych w zględów , ale



nie podług fanatyzmu za Religią lub nie 
religią rozwiązane bydź powinnó-

,, Ażeby swego dopięli opowiadała 
,, królewską władzę- „

Opowiadaiąż ią głośno, albo wcale ci­
cho? ale bez. wątpienia nie musj się to dziać 
tak  głośno, ponieważ ieszcze nie widać, aby 
kto był oto oskarżonym lub ukaranym. Jeże­
li to cicho się dzieie ,iakże można dowód na 
to  mieć? Chcecież i przeciwko temu woy- 
nę rozpocząć, co sobie do uchą Szepcą? 
T a k a  w oyna byłaby  godną owych tyra. 
no w  zdługiem i uszami i wilczemi zebam , 
k tórzy  w iednym  momencie dziesiątą cźe.ść 
F rancy i połknęli. Ale że potym sami 
także pożarci zostali; wiec pamiętaycie 
że iak ten rząd k tó ry  pod drzwiami pod- 
słuchuie litość wzbudza, tak ten, znowu co 
drzwi wyłamuie obrzydzenie sprawuie. Po­
w iedziałbym więcey w tey m ierze, gdy. 
b ym  nato czas m iał:  w  rzeczy samey wie 
leby otym mówić n a leż a ło ! i powie sic 
swego czasu. W racam  się do rospoczętey 
materyi.

/
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„  N igdy  K onw encja  nie rościagnie 
,, s w e j  w ładzy nad summieniein

N am yśl  iest szczęśliwa, równie mocna 
iak Owa spaniała myśl Robespiera , k tóra  
w czasie iego panow ania tak chwalona by. 
i a : to iest gdy on za  rzecz przyzwoitą  o- 
sądził Europę uw iadom ić, że F ra n c ja  w 
ośm nastjm  wieku ieszcze Boga uznaie! 
Jak  dalekośmy od zaczę te j  rew o lu c ji  
postąpili w filozofii i polityce! P a trzc ie ,  
iak Chenier imieniem złączonych wydzia> 
ło w  nam ośw iadcza , że Konwencya swo- 
iey w ładzy  nad summięniern nie rością- 
gnie.

Przystąpm y do p raw dy. Jest to rzecz 
smutna dla prawdziwego o byw ate la ,  dla 

przy iacio ł sprawy narodu, którzy gorliwi są 
o narodową naukę; którzy o tym pamiętała, 
że E uropa  nas s ły szy  i onas sądzi; smutna 
iest mowie widzieć rząd na los puszczony, 
gdy tenże za swoich tłomaczów przybiera 
uczniów nie praw ych, którzy nieobezna- 
Wszy się z rzeczą , 0 którey mówić m a ią ,  
p raw odaw ctw u Francyi swoiey- nadętey i



p ró ż n e j  m ow y u d z i e l a j k t ó r z y  na.mow- 
uicy sposobem ś uieszney uroczystości o- 
g ła sza ią , że Koi.veR.-ja tego. nie .uczyni , 
czego Ł w o a  'ludzka władza aczynić nie mo­
że , n a w e t  w ładza katow ska.

„Chcieliście systema strachu,przy tłumić-,,
T rzeba  terroryzm  tak  skrępować, 

ażeby się w ięce j  kąszyć nie m ógł,  a tego 
tym  tylko sposobem dostąpić m ożna ,  gdy 
iz. ulowi prawną siłę, a  każdemu dobremu 
obytyatełow.i sposoby mocy d am y , do 
powstrzymania, i odstraszenia Łupieżców
i zboyeow.

„  Ale niebyło waszą wolą otwierać 
,, drzwi p ry w a tn e j  zemście aienaieży się 
„  przeto w opinie o b y w a t e l a  w chodzie , 
, ażeby do, rozbroiei.ua iego. przystąpić , 

„  ale uważać iego czynności.
Albo/, to tylko zemsta, pry watna. może 

bydź iedynąpojjudką rozbroić człowieka.dla 
iego opinii! Co zaloika! A  ieżeli opinie tego 
ęzłowieką, zmferzaiądo nauczenia buntowj- 
nictw a, plądrowania, i m ordu?( to  iest w ia­
ln ie ,  O co tu ięlzie, gdy o te rro rystach



• w- Jnowa ies t)  T oć mu taka rzeczą nie mo-
.  si A

O* zna iego broni odbierać, poki nie masz
ni j żadnego dow odu , że iey iuż użył do kra*
3aa* <lżierży, z a b o y s tw a! T o  znaczy z summien-

n »scią daleko się zapędzać; ale ieżęli to 
ńć-„ p r a w d i ,  iż lepiey iest występkom zapo-
rać» bieg ić niż one k a r a ć , ieżeli na t y m , o
e8° czem wątpić n ie m o ż n a ,  dusza cąłey poli-
SrT  tyki za ieży , iestże to fałszywe przystoso*
:mu Wanię tey polityki i iey zasady brać każ-.

demu oręż ,  k tóry  się że sposobem myśje- 
z^ w H>a publicznie wydaie (b o  tym  tylko spo­

sobem można s i ę  dowiedzieć opinii)  któ- 
jrąć i y  sposob myślenia w ystaw ia  go zdatnym

się | do popełnienia wszelkiey zbrodni? Nie 
zisż* iestże to ieden znayłagodnieyszych śrzod*
P‘c,> ko  w ,  których przeciwko niemu użyć sie

godzi. Nigdy to niebyło ustanowione , a 
loże żeby  zli obywatele, uzbroionemi b y l i ) a
id la  m ówiąc bez urazy terroryści są przecrę
tego . złe mi obywatelam i) a le to iest fund amen- 
0\y- lalną p raw dę, że wszyscy spokoyni oby-
yła- watele przeciwko złym w bezpieczeństwie
.dc# b jd ź .  p o w in n i : i- na  tym  się gruntuie to*



w yrzyska obrona która nie w  deklaracyi 
p ra w  człowieka umieszczoną bydź powin­
n a ,  bo nie w swoim m ieyscu , ale iako 
rzecz naygłownieysza po całym śystemą- 
cie rządowym  rozszerzać się powinna. 
Głos publiczności żądał owego rozbroie- 
n i a , wszystkię, sekcye, wszystkie groma­
d y  upominały się o n ie , iako ośrzodek 
m om entalnej konieczności. K onw encja  
bardzo roztropnie rozkazała  przyspieszę- 
nie tego urządzenia, a  donosiciel zwłokę 
czyni z boiaźnj p ryw atney  zemsty: ieżeli 
tedy takowe rozbroienie tylko na złych 

, się rozciąga, ęzyliż przez to straśznieyszs 
dla nas będzie?

Ale iakże można wyciągać loiki od 
cz ło w iek a , k tóry  tu p ro s to , niepostrzega- 
iac s ię, w nayburzłiwsżą niedorzeczność 
w p ad a?  On niechce, aby  człowieka dla 
iego opiniy rozbra iano , i dla iakich ieszcze 
Opiniy J ale on chce ażeby go w ypędzać 
za  mowy i-p ism a, które wszelako jakie­
kolwiek Są, nic innego nie są, iak Opinie! 
W ystaw cie  sobie ścisłe podobieństwo



przedmiotów-, a straszne niepodobieństwo 
z d a ń , i niezmierną różnicę miedzy rOz- 

broieniem a wygnaniem; wystawcie sobie 
że donosiciel nawet Roialistow i te r ro ry ­
stów iako ludzi uw aża ,  którzy różnądro- 
ga do iednego celu dążą: i w tedy  patrzcie 
iak on iednych chce mieć rozbro ionych , 
a drugich w ypędzonych , i ze mną razen> 
zaw o łac ie : co za wielka głowa iest M. S. 
Chenier L '

„ W  posiedzeniach życzą sobie Rebes- 
„  spiera i L udw ika XVI; zamyślaią otwo- 
jł  rzJĆ T e m p i e  I salą jakobinów. Mie- 
5J waią paradne m owy n a  p o c h w a ł ę  króla 
„  k ap e ta ,  nażyw aią  czartami ty ch ,  któ- 
„  rzy na iego śmierć w otówali i ty m p o -  
,, dobne. ,,

Czyli to ze złos'ci, lub bez złego za ­
miaru iest,  że donosiciel tu różne rzeczy 
z sobą m iesza? P odaw ać proiekt do ó- 
tworzenia Templu i sali jakobinów , zn a ­
czy tak wiele iak w zy w a ć do obalenia 
ustaw. T o  iest występkiem ; ale to ża ­
dnym  nie iest Rebespiera albo naw et La-



dw iką XVI życzyć sobie, ponieważ ża­
dnego p raw a niemasz któreby tego życze­
nia zakazyw ało : nie iest żadnym występ­
kiem* mowę mieć na pochwałę onych 5 
nie iest żadnym , tych łub owych ludzi 
Bogami lub diabłami nazywać. Każdy może 
chwalić lub ganić, rozumować dorzecznie, 
lub niedorzecznie, w posiedzeniach lub 
gdzie*indziey iak się mu podoba : tylko tegd 
czynić mu nie w olno , (ieszcze raz pow ta­
rz a m )  co wyraźnie przez ustaw y iest z a ­
kazane. Boże sp raw ied liw y! co się też 
to  z nami dz ie ie , kiedy teraz ieszcze te 
pospolite praw dy  przypominać t rz e b a ,  

i k tóre są alfabetem zdrowego rozumu. 
G dyby deklaracya p ra w ,  k tóra  wolne u- 
dzielenie myśłi pośw ięca, tak iak konsty-
tucya 1793 kieszonkową- x iążką b y ła ,  d 
k tórey  zawsze m ow iono, chociaż się zda­
w ało  iak gdyby iey w cale nieby ło; ale day  • 
m y  pokoy tey konsty tucy i; wiele się n a ­
w e t dla niey honoru czyni, gdy się tylko 
o n iey  mowi. T rzeb a  sobie p rzypom nieć , 
kiedy przeż tego, iak zrob iona ,  i iak
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przyieta I jy ia ; i iezeli się kiedy m ożua 
czetr»u d z iw ić , to temu koniecznie że po 
złraceaiu tyranów ieszcze mogą mieć ia- 
kie względy a a  dzieło sześciodniowe; na 
ko n s ty tu cy a , k tóra  nie ma wartości iaką 
miały drugie: kiedy była zrobiona musia­
no wierzyć że przynąym niey sześć dni 
p o t rw a ,  ale teraz iuż minął ten czas. De- 

' k laracya zaś p r a w , która chociaż od po ­
czwar w ydaną  b y ła ,  które wszystko cze­
go sie tkuęły z czerniły , trzeba się iednak 
•spodziewać , że oczyściwszy ią z narzuco­
nego b rudu , znowu ią 'o trzy m am y ; po­
nieważ dobra deklaracya p raw  iest po­
trzebną zasadą każdego prawnego rządu, 
•i wszelkiey wolności.

,, U żyw aią  w Paryżu  z rów ną za- 
•„ pałczywdścią iak i Londynie p o iw arzy  
,, i prześladowania przeciwko w am ., ,

Pomińmy ten w yraz  prześladowanie, 
k tóry  tylko mocniej-szemu względem słab­
szych służyć może.. Jest to w iadom y z 
•sobą niezgodny sposob tłomaczenia się, ię- 
zykiem rewolucyinym n az w an y ,  k tó ry ,



chociaż tak  nieprzyzwoity ies t ,  aia sw o­
ich strasznych skutków, zasługuie aby  go 
w szczególności rożtrząsać 1 Ale  chociaż 
m ów ca Cbenier nie iest cz łow iek, k tó ry  
zadziwienie w zbudza ,  to iest przynay- 
mniey ten, który naybardziey  ze w szyst­
kich lndzi zadziwienie czuie. W szystkie 
iego sposoby inowiema kończą sie zna 
kiem zadziwienia: żądaią Rebespiera
n a t u r a l n i e  3 0 0 ,0 00  ło t r o w , k t ó r z y  p o ć  

iego imieniem panow ali ,  muszą go sc 
bie bardzo życzyć , tak się przynay 
inniey spodziewam. Szkaluią Konwen- 
cya! Alboż to iest rzeczą dziwna? a  kie­
dyż k tórą  władzę ieszcze nieszkalowano? 
Co się zaś tyczy systematu p r z e ś l a d o w a ­
nia w R ary żu  i w Londynie* to zastanó­
wcie sie tylko, a  zuaydżiecie t rw a iacy d o -  
tąd ięzyk dziesiaciorządcow. W  ich u- 
stach było  wszystko systernatem : obszer­
ny p lan ,  obszerny spisek! Czasby iuż 
porzucić sza rla tańs tw o , które leżeli nie 
zdradzieckie to przynaym niey iest śmie­
szne, Od któregpż to czasu tysiąc nocy

i



i*iedna, które w posiedzeniach, w kaffen- 
hauzach i salach p ra w io n o , za systema u- 
chodziły? Znane są Angielskie pisma op- 
pozycyine , które za ustawiczny przed­
miot m aią ,  głosić na każdey karcie że 

,-st- krół ciemna głowa, ministrowie szelmy, p ar­
lament składa się zk u p j1- oszustów, k tórzy  
albo są p rzed an i , albo na zakup czekaią^ 
T o  ieszcze prędzey może się zbliżać' do 
system atu : a przecież nigdy o tym  słowa 
nie pow iedz iano , ani w izbie niższey ani 
w  zgromadzeniu paror^, Jch papiery by- 
w aia  odpowiedziami z biiane, które czy się 
udały czynie, każdy mowi i myśli o ty m ,  co 
chce, a  wszystko idzie swoią drogą wła- 
śnie iak gdyby nic niezaszło.

Nie ch c ie jm y  sobie brać za po­
niżenie , podług przykładu owych sta­
rych R zy m ia n , uczyć się od naszych 
n iep rzy jac ió ł, chociaż ich ieszcze przed 
ośm ią dniami za barbarzyńców ogłoszono: 
b ad im y  Republikanie przynaymniey tak 
roztropnemi iak owi mniemani Grzegorza 
niewolnicy.

T O M  I I I .  Cześć 16 i}



„  Wolność nieograniczona mówienia, 
„  pow inna znaleść w krzywdzie drugich 

i w krzywdzie narodu swoie granice.,,  
T o  iest bardzo zle powiedziano, po 

t rzeba  mieć więcey loiki niż donosiciel do 
ustanowienia początkowych zasad. Gb- 
w o w a krzywdzi także drugiego, a prze­
cież niemasz, żadney ustawy przeciwko 
wolności obmowy. Fotzrebaby sie tak tło* 
znaczyć: Wolność nieograniczona mówienia 
m a  za m oralną granicę krzywdę drugich, 

za polityczną granicę ustawę.
Pomów iw szy wprzód , wiele oniebez- 

pieczeństwie emigrantów i ogrożacey m a­
łości zgasłey sz lach ty , zaw ołał donosiciel, 
ukarzmy ich , albo ieżeii tego n ie  możemy 

dokonać, znyidźmy z tey m ów nicy , j 
lako Brutus u topm y puginał,  w sobie. ,, 

Nie zadziwia mnie ta przemiana, 
ukaraniu tj>ch ludzi iest tylko iedna 

trudność, to iest ich znaleśdź, ponieważ 
poczciwość nie \viem gdzie są, a ieżeii 

*ię niektórzy z nich gdzie w kącie iakim u*



lenia, kryli* dla kogoż tam innego test nie*
Jgicli bezpieczeństwo, iak dla nich samych ?M.S.
ce . ,, Chenier ipiech sobie zawsze z mównicy
, po  nadoł schodzi, w tym niemasz nic z łeg o ,
;1 do ale co się tyczy przebicia się puginałem , to

Ob- niemasz tu  żathsega powodu do te g o ; i
prze- Brutus i iego puginał są tu bardzo niepo*
iwko trztbne. Jest to iuż podobno że sto tysię-
: tło* cy razy o tym  mowa: wiem ia, że puginał
enia B ru tu s a ,  pistolet Vadiera i pistolet M ara-
’ich, | t a  tylko iako kw iaty  krasomowskie za o- 

zdobę służą; ale kwiatki te iuż trochę 
bez- zw iednią ły , i wielki m ów ca Chenier, bar-
ma- dzo niewczesnie ie pozbierał. Mon e r a t
ciel, locus,
emy Rozebranie tego doniesienia by ło  bar-
r , i dzo potrzebne, dla pokazania, że straszy-
e. ,, d ła  nie tylko w imaginacyi, ale też i w
ana. skutku samym bywaią. T ak im  straszy-
:dna dłem iest w  oczach wszystkich, którzy się
waż nadtym  zastanaw iali , piąty ar tykuł dekre-
:żeli t u ;  artykuł m ów ię, który pomimo wymo-
n u- w nych  i nie pożytecznych ża d ań ,  tylko d la

Q *



tego wśliznąć się mógł , że zgromadzenie 
w odmęcie tak wielu interessów przy  t;,lc 
różnych namiętnościach nie zawsze ma 
czas do rozwagi; j ztądto tak wiele de­
kretów , które tylko momentalnie trw aia .  
I  dla czegóż to , to o czym tu iest mowa , 
niebyło podług zwyczaiu do trzeciego 
dnia odłożone. M aterya o powróceniu 
dobr em igrantom , przeciwko którey nay- 
mniey nie m owiono, była odłożona, a  
praw o kary  na wolność druku przechodzi 
W pierwszym momencie! Przed kilką mie-' 
siącami ieden wydzia ł przyskassowaniit 
iedney swoiey u ch w a ły , która dekretem 
potwierdzona by ła  oddał hołd w-olnos:ci 
d ru k u , która ich oświeciła-, i mc wiecey 
nadto honoruKonwencyi nie zrobiło: prżez 
uznanie niesłuszności pokazuie się zdat- 
ność do czynienia słuszności. Sam ty l­
ko despotyzm ma przywiley nieomylno­
ści, obaczmy ten artykuł wydiukow a- 
n y  w dzienniku' paryskim słowo w słowo.

» W yszedł rozkaz do w ydziału bez*
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:nie „  pieczeństwa i innych ustanowionych
tok ,, w ładź , ażeby, wszystkie osoby aresżto-
m a ,, w ano , i do kryminalnych trybunałów
de- 5s o d dano , które przez swoie m ow y lub
aia.t „  pisma do przywrócenia władzy królew-
v a , „  s k ie y , lub poniżenia Konwencyi narodo
ego „  w ey zachęcały. „
niu Ludzi więc wcale nie można popra ­
aj> w ić ;  kiedy ani naymocnieysza ze wszyst­

a kich nauk , nauka nieszczścia. ( i iakiego le ­
dzi szcze nieszczęścia) nic nad niemi niemożel
iie- Jakże można było  zapomnieć, że te tak
niu okrutnie rościągnione , i tak  oboiętne sło­
era w a ,  te w yrazy  tak  złego znaczenia- poni­
>sci żenie Konwencyi ; że mowie one by ły
ee j wszechmocną fo rm ułą ,  nieodmiennym pro-
zez tokułem wszystkich edyktow proskrypcyi
at- k tóre pod imieniem ustaw przez tyranią
yl- dziesieciorzadcow wydane b y ły ?  l t u  wy-
no~ - znąć po trzeba ,  że tyrani dobrze wiedzie­
va- ; l i ,  co czynili; wiedzieli, że temi dwiema
ro. podług upodobania do wszystkiego stoso­
ez- w ać  się mogącemi słowy. Poniżenie Kon-



w e n cy i , kogo tylko chcieli, zgubić mogli- 
w iedzieli,  "że do tey prawney formuły tak  
się stosować m ożna, iak pod Rzymskimi 
Cesarzami do występku obrażonego M a­
jestatu : co było występkiem wszystkich 
niewinnych. Ale republikanie powinni wie­
dzieć , że każda u s ta w a ,  k tó ra  nie wyłu- 
szcza dokładnie występku do czego ludzka 
m ow a zdolną ieip.t, niczym innym nie iest 
iak iriieczem, k tóry  zawsze nad głowa nie­
winności w is i ,  którego każda w ład za ,k aż­
d a  nam iętność, każdy intereſs. podługupo* 
dobania użyć może.

Cóż m am  mówić o niedbalstwie przy  
napisaniu dekretów, które tak  nie do poię- 
cia  tes t ,  że zamiast obwinienia o zły za­
m ia r ,  wolę powiedzieć iż go niemiano, a  
niedbalstwie m aw ię ,  które tak daleko po ­
pełnione zo s ta ło , że tego naw et wyraźnie 
nie napisano ; publiczne m o w y  i p ism a?  
Pon iew aż ,  iak się spodziewać m ożna, hie- 
chciano przecie ażeby teyże samey karze 
podlegały poufałe ro zm o w y , dom ow e i



towarzyskie zabaw y i kieszonkowe pisma; 
chybaby chciano iak pód Róbespierrem 
doniesienia i w yw iadyw ania  za  fundament 
b ra ć ,  i naypierwsze praw o ze wszystkich 
praw  służące innym za grunt,  to iest m o­
ralność nadwerężyć.

T y m  czasem ten ar tyku ł nie zawiera 
W sobie tego słowa publiczne, które prze­
cież tu w każdym przypadku koniecztr.e 
potrzebne i e s t : ieżeii mi odpowiedzą na to 
że to się stało przez zapom nienie: to ia  
odzyw am  się ieszcze co za zapom nienie, 
gdy idzie o decyzya losu ludzi.

Ale cóż znaczy to p o n iż e n ie  konwen- 
e y i : proszę samego donosiciela, niech się 
jaśnie w y tłom aczy ,  co on przez to słowo 
rozum ie; i cokolwiek on na to pow ie ,  ia z 
m oiey strony wprzód ręczę że dowiodę że 
to  niemoże bydź materya dekretu. Jestże 
m ow a o szczególnych osobach? Sąż one 
publicznie spotwarzone! Albo są ,  albo 
bydź pow inny ustaw y przeciwko potwa- 
szy , trzeba się więc trzymać s ą d ó w , i



xjegt praw o karach ,  ponieważ żadna rzecz 
tyczącą się poiedynczośći nie może kon­
w e n c j i  poniżyć. Jestże m ow a o całey kon­
w e n c j i?  Powiedziano^ iż się składa ze 
zd ra jcó w  z sprzysiatonych przeciwko na­
rodow i? Zapewnie to iest najm ocniejsze , 
c o b j  złość powiedzieć mogła. I cóż tedy ! 
Równie się nie godzi kłaść po tw arzy  na 
ustanowione władze iako i na prywatne 
osoby; trzymać się należy xiażki praw  o 
karach  pod a r tyku łem , P o tw a rz , a ia przy- 
daię że żaden z takowych występków na 
^ y § t ian ie ,  łub deportacyą nie zasługuie*, 
iako mieć ch ca t  co do prywatnych osoh 
m a tu mieysce odw ołanie , i nadgrodzenm 
szkody; co do publicznych w ł a d z ;  u tra ta  
Sławy lub obywatelstwa. Czerniące m o­
w y  i pisma nie powinny bydź ostrzey ka­
rane. Ale to iest n a jm o cn ie jsza  kara, bom 
też ią do istotnych i iakie bydź mogrj n a j ­
większych występków przystosował. N ad­
użycia wolności mówienia lub pisania, nad­
użycia , które wszędzie od zwyczaynycii



ustaw powstrzymane bydź mogą, ponieważ 
one takow ą wolność zepsułyby , którey 
ustaw y bronić i u trzym ywać powinny. 
•Ale ta  ustawa o którą tu idzie, ma główny 
b łąd  w sobie, błąd naywiększy z tych k tó­
ry  sobie w  myśli wystawić m o żn a , ponie­
waż przypuszcza i karze występek, k tóry  
w  naturze rzeczy nie znayduie się i znay- 
dować się niemoże.

W łaśnie też przeciwko tey niepewno­
ści chcę dowodzić ,  przeciwko temu obrzy­
dliwemu nadużyciu i łó w  przeciwko zara­
z ie ,  k tó r a  ieszcze nie iest za tam ow ana,  
ponieważ tyle oświeconyctuludzł zdaie sie 
że nie postrzegli tego błędu w  znaczeniu, 
którego ia dowodzić chcę.

Czy liż można tego nie znać ,  że p ra ­
w odaw cze zgromadzenie w  rzeczy sa- 
m ey ,  przez nikogo w  cale niemoże bydź 
p o n iżo n e , iak tylko samo przez siebie, I 
czemu ? ponieważ w tym  względzie u w a ­
ża się zgromadzenie w iakim każdy czło­
wiek pojedynczo.



Czy liż to w czyicykolwiek iest mocy 
mnie upodlić? Jako ź y w o ia  mógę bydź od 
innychnapastow anym ,obrażonym  lżonym, 
szkalowanym, prześladowanym, ucierniężo- 
nym ale poniżonym tylko przezemaie same­
go 1 tak mogę się przed sadem v a wszelki ro- 
dzay mnie wyrządzoney krzyw dy uskarżać: 
ale gdyby m z tą skargą przed sądem Stanął, 
Że zostałem poniżony ; to sędzia maiacy 
zdrow y rozum Wyda mnie na pośmiewisko, 
Coż znaczy poniżenie? Prawo do szacun­
ku odebrać. Coż znaczy bydź poniżonym? 
T o  prawo utracić. I któż ie może czło­
wiekowi lub zgromadzeniu odebrać, iak 
tenże sam człowiek, lub toż samo zgroma­
dzenie, ponieważ szacunek nie zawodnie 
od tego z a le ż y , co sie czyni, dla pozyska­
nia ouego lub niepozyskania. Jakże kró­
lo w ie ,  którzy wszystko mogli, nieinogli 
iednak honoru w ziąść, a  pryw atna osoba 
m ogłaby go pozbawić. Pteprezentantów 
narodu ? Jakie przeciw ieństwo ! Nie ża ­
dną miarą niemożna konwencyi poni-
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Zyc , a 1 bo do iey poniżenia się p rzy ­
łożyć ,  tylko n a  iey własnym łonie. O- 
»a  sama tylko mogła się p o n iży ć : gdy 
oczywistość za problema ; łupiestwo za 
fundament; nieobyczayność za ustawy o- 
głósżała i  ieżeli nieszczęście czasowe po ­
stawiło iaką zgraię ludzi w s tan ie , którzy 
pod imieniem, zgromadzenia praw odaw cze­
go w ykonyw ali te wszystkie haniebności 
to  mogliby ieszcze zm ć te plamę , żeby- 
to  wszystko co się stało pod ich imieniem 

czasie , kiedy oni sami pod iarzmem by­
l i ,  za nieważne ogłosili.

I k tóżby mógł ieszcze teraz konwen- 
cyą poniżyć, gdy ona do swoiey godności 
i  powagi znowu przyszła? Ci zapewne nie, 
którzy w  swoich m ow ach i pismach iey 
postępow anie , iey p o li tykę , i iey dekreta 
ganią :  bo to ies t ,  do cżega każdy .n a p ra ­
wo. Ja  sądzę o u s taw ie ,  i  iestem iey po. 
s łuszny; to iest moim prawem i m oią po-
tvinnością, 1°  iest głos obyw ate la-  T en
lodzay  krytyki iest tak  przyzw oity  iak in-



ny : ieżeii iest sprawiedliwa to k o rz y s ta j ­
cie z niey , ieżeii n iespraw iedliw a, t o n i e  
wielki wam uszczerbek przynosi, Ale ci 
k tórzyby was ieszcze poniżyć mogli; są 
to  owe zapalone i słabe g ło w y , owi ludzie 
Ograniczonych ta le n tó w , . a wielkich pre- 
tensyy ,  którzy omamieni swoim urzę­
dem , k tóry ich pojęcie p rzechodzi; ci k tó­
rzy  w niebezpieczeństwie nic niemieli do 
stracenia., a przy s w o iey powadze na 
wszystko, sie w ażą;  ci których n ie sp o k o j­
na  i po-deyrźUwą mierność na każdy szelest i 
opinii ucha nadstawia która ich niespokoy- 
nemi czyni, którzy iey chętnie milczenie 
nakaza liby ,  które oni Sami zachować po* 
winni byli; i którzy radziby niebezpieczeń­
stw a swoiey miłości własney, na niebezpie­
czeństwa kraiu przeistoczyć ; którzy pod po­
zorem zachęcenia sztuk i nauk ,  szkołami i 
tea tram i, chcą rządzić; zapominaiąc o tym 
że dla sz.tuk i umieiętności naypierwszyrp 
ze wszystkich zachęceń iest w olność; że 
zarządzanie niemi iest dziełem dekretów j



w ać powinna-, i ktorey nie przy więź u ią do 
ustaw ; że teatra i szkoły pod p o l ic ja  rzą­
du zostawać powinny , ale po lic ja  
tylko dozor , nie r-ząd nad niemi , to 
wielka różnica. Wszystkie mądre głowy 
w konwencyi czuią te p ra w d y ; i wielu łe* 
piey się z nich tłomaczyli niż ia. Patrzcie 
na wszystkie naturalne skutki owego smu* 
tnego dekretu , które w mowie Talliena 
Wytknięte są, znaydziecie tu obrazy inkwi; 
zycyi i niewoli. U w ażcie , co Jean -B o n  
Saint - Andre mówi , k tóry  ze znaiomościa 
rzeczy mówić powinień. „  C,enzura pisa- 
„  rzów iest ieszcze w ręku' waszych rządo- 
,, wych wydziałów , każdegofdnia ią ieszcze 
„  w ykonyw ają ,  chociaż wszystkie praw- 
„  dy temu porządkowi rzeczy się sprzeci- 
„  w iaia . , ,  I  niemamyż się obawiać ażeby 
też same przyczyny ieszcze raz podobnych 
skutków nie zrobiły? Wszystko może w  
tym  względzie od charakteru iednego
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ka w  wydziale zależeć. Q ui habet aures 
audiuendi audiat.

W stydzę się pomyśli w szy , że podług 
przytoczonych dopiero słów może kto w 
ty m ,  co pisze śmiałość znaydzie. Śmia­
łość! T oż  to ieszcze dotąd tak głęboko w  
niewola pogrążeni bydź mieliśmy? Nie iest 
to śmiałość w R zeczypospolite j sp raw y 
\yolności bronić ; a le 'to  iest zuchwałość 
przeciwko wolności co przedsiębrać ; bo 
czy p rę d z e y , czy poźniey kara" za tó nie 
minie. Mówię t o ,  co m y ś lę ; i musze bo 
bronię moiey niepodległości- Pochw ała  
lub n agana ,  zostaią dla mnie w opinii m o­
ich spół-obyw ate li ; i niemam innego po ­
w o d u ,  iak czucie mego prawa i moiey p o ­
winności; o ś m i e l a m  się powiedzieć że w 
tym  niczyiey nauki niepołrzebuię. Nieboię 
się niczego! nie pragnę niczego! Dosyć 
długo zostawałem bliski śmierci, nauczy­
łem się iey n ieobaw iać; i po tym wszyst- 
kiem com widział i w ycierp iał,  życie iest 
dla mnie małą  strata.



Sadziłem iż powinienem podnieść mojr 
głos przeciwko dekretowi; ponieważ zda­
wało mi s ię , i i  tu sposoby do nowego u- 
cisnienia b y ły ,  którem u my teraz ieszcze 
zapobieżeć możemy.

Duch powszechny sekcyy iest prze- 
W yborny , k tóry  ich bez wątpienia na­
tchnie do udania się do sprawiedliwości 
konwenty i , i proszenia iey o skaſsowanie 
tego dekretu. Jeżeli pierwsze artykuły nic 
nagannego w sobie nie zaw iera ią ; to są 
przecie wcale nieużyteczne; ponieważ one 
c jn  iw ia ią ,  tylko iuż dawne ustawy, a po ­
n a w i a ć  i r o z m n a ż a ć  u s t a w y  z n a c z y  t y l e ,  

co u* o s łab iać !
Kończę następującą p ra w da  , k tó rą  

życzyłbym sobie, aby  każdy  poiąć m ógł,  
to iest; że konw encya, którey niebezpie. 
czeństwa tak bardzo powiększają, iednego 
ty ko istotnie obawiać się powinna, to iest: 
swoiey własney władzy.
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D a lszy  ciąg W stępu do K o n s ty tu c ji  przez  

B oijsy-d’’ D nglas.

O  prócz  burziiwey i anarchicznej- juris- 
dykcyi zgromadzeń p ierw iastkow ych , cia­
ło praw odawcze wyrządza nad tym wszyst- 
kiem , co go otacza p raw dziw y  despo tyzm ; 
w ładza  iego p raw d a  kró tka , ale odnowia- 
hie iego co roczne zawisło zupełnie od ja ­
kobinów, rządzonych zaw sze p rzez fak ey e ;  
rozkazuie oprócz teg o ,  niewiem iakiemuś 
Straszydłu w ładzy w ykonaw czey, złożoney 

T O M  I I I .  Część  17. R



z dwudziestu czterech członków , k tó rzy  
niebędac żadna formalnością zasłońieni, sa 
w każdym  momencie wystawieni na dekre- 
ta oskarżenia.

T a  rada w ykonaw cza , bez p o w ag i,  
bez siły. bez trw ałośc i,  podzielona miedzy 
tyle członków, że żadną miarą ani sekret, 
ani śpieszność w w ykonaiu niemoga bydź 
iey udzia łem : w ybierana równie iak i cia­
ło praw odaw cze od ludu , a poddana iego 
naywyższey w ładzy ;  ciało praw odaw cze  
ma nad iey członkami prawo życia i śmier­
c i , pbwinia ich ,  odwołuie i więzi podług 
swego upodobania. Jey związki z ciałami 
zarządzaiącemi nie sa opisane, niewiado­
mo czy iey są podległe, c z y  nie; i ci, k tó­
rzy tyle krzyczeli przeciwko federacyi,  
którey nie b y ło ,  nie położyli żadnych p ra ­
wideł , k tóreby różne części pańs tw a w  
jedno łączyły.

Zarządzanie siłą zbroyna zawisło w  
tey  konstytucyi od śmiałości pierwszych 
lepszych fakcyonistów , którzy ia będą 
chcieli pod siebie podbić. Nietylko że nie>



masz żadnego artykułu przeciwko buntom t 
i temu wszystkiemu co by dążyło do oba­
lenia ciaia towarzyskiego, a le i  owszem p ra ­
wo insurekcyi tak uroczyście zabezpieczo­
ne , i bez żadnych przepisów, odeymuie 
przyszłemu prawcciawctwu naw et i sposo­
by poskromienia buntów.

Nic nie iest postanowiono względem 
w ładzy  -sądowniczey, żadnego bezpieczeń­
stwa niemasz dla wolności osobis tey ; zbro­
dni przeciwko narodowi niemasz opisaney, 
a  z ląd mogą łatw o powstać tyrańskie ma- 
gistratury , samowolne trybunały .

Żadnych przepisów niepołożono , 
względem zw iązków z zagnanicznemi m o ­
carstwami ; n iewiadomo kto ma woynę 
w y d a w a ć ,  kto ma proponow ać pokoy, kto 
m a mianować am b a ſsad o ró w , jenerałów  
&c. W  tym nieforeninym reiestrze ro zd z ia ­
ł ó w ,  który nigdy niewart nazwiska kons- 
ty tu cy i ,  podział ziemi F rancuzk iey ,  stan 
obyw ate li ,  skład zgromadzeń pierwiastko­
w y c h ,  podział w ła d z ,  pow aga i granice 
urzędów , 1° Wszy&tko iest czcze , wszyst-

R ij



ko nakryślofie , przez niewiadorność i nie. 
zgrabność : sarna tylko zlosć wyraźnie n a ­
pisała i głęboko w y ry ła  początki rozru­
chów it n iezgody , które miały wzniecić 
b u n ty ,  u ła tw ić  rabunek ,  przedłużyć ana r­
chią i rzez , a  nakoniec w prow adzić ty ­
ranią .

iNic niemasz tak jasno napisanego w  
tym  obmierzłym reiestrze , ,iak przepis p r a ­
w a  insurekcyy cząstkowych , utrzymanie, 
sekty jakobinów i ich zbrodniczych afilia- 
cy i ,  ubezpieczenie grożącey municypalno- 
ści , przeznaczoney na ucianienie całey 
k r a n c y i , podbiwszy sobie ich reprezentan­
tów , i na podgarnienie wszystkich bogactw 
całey Francy  i , ppd kaprys ł a k o m s t w a  kil­
ku m ów ców demagogicznych niektórych 
sekcyy.

Otóż to s ą ,  obyw ate le ,  te p raw dziw e 
p o w ab y  , które w iążą do tey konstytucyi 
wszystkich przyjaciół nierządu , wszystkich 
stronników anarchii: otóż to są przyczyny, 
dla k tó ry c h ,  przed kilką dniami niektórzy 
w asi zbrodniczy kolledzy , i ich dzicy sate­



lici przyszli z puginałem w r ę k u , żądać 
konstytucyi 1795. roku. D a jc ie  tym lu ­
dziom k r w i , te k o n s ty tu c ja , a mogę śmia­
ło powiedzieć , że im więcey dacie nad 
rząd rewolucyiny, którego sami nie widzi­
c ie ,  i k tóry przypomina owe dni obrzydłe 
samowładności zbrodni.

Rząd rewolucyiny dogadza am b ic j i  
k lubów ; ale konstytucya anarchiczna p od­
chlebia intereſsom 1 namiętnościom wszyst­
kich łupieżców. Pod  rządem rewolucyi- 
n.yrn, widzieliśmy ło trów  że się po miedzy 
sobą poróżnili , i nay zręcznieysi, czyji nay- 
szczęśliwsi zgruchotali swoich k a r y  god­
nych przeciwników. Pod złą zaś konsty­
t u c j a  działaią ło try  oddzielnie ieden od 
drugiego ; nieznąia nawet tego gatunku p o ­
s łuszeństw a, podług którego stosownie do 
swego intereſsu i uk ładów , kilku w odzów 
kieruią ich zapalczywością i ich razami. 
Z tych dwóch okropnych rząd ó w ,  ostatni 
zaw iera  w sobie naywięcey nierządu i g ro ­
zi błiskiem rozwiązaniem społeczności; tak 
jest daleko gw ałtow nym , że ty ran ia ,  która



czy prędzey, czy  później po nim następn­
ie ,  iest niejaka ulgą dla społeczności.

Ludzie Francuzki! ty dla tego niebiłeś 
sie t j l e  lat , żeby wolność nie. była tylko 
czczym imieniem, żeby tyrania ludzi k rw i,  
byfa ieszcze 'raz. nadgrodą twych natężeń; 
twoi reprezentanci aieścierpia fego.

Rzućmy obywatele kołiedzy, rzućmy 
W wieczne zapomnienie, to d z ie ło  naszych 
uc iem ifiyc ie lów , niecimy więccy ńiesłuży 
za narzędzie fakcyom. Cala F rancya , 
p rzyznaiąc , że ięczała poci tyrania  , ogło­
siła dostatecznie to mniemane przyięcie , 
które dziś przyw odzą niczem; a zezwole­
nie wszystkich Francuzów na wywołanie 
naszych ty ran ó w , skazało n a  p o g a r d ę  ich 
system at,  ich plany i ich obrzydłe ustaw y. 
Możecie więc iść bez boiaźni,  bez przesz- 

, kody za natchnięciem waszego św ia t ła , wa- 
szfey mądrości. Odwołacie sic o to p rzy ­
jęcie do samego ludu , które na nim w y ­
m ogli, a  iego wyrok  was usprawiedliwi. 
Już czas , aby  oświadczył s\yoię wolą 
sposobem wolnym i o tw ar ty m , a ta nie-



będzie zapewne dla was wątpliwą. Przyi- 
mie wasze dz ie ło , ieżeii będzie was i iego 
godnym ; a wywołując na wieczne czasy 
us taw y anarchii waszych dziesieciorzad- 
ców , zniszczy iako ma p ra w o ,  ten gatu­
nek uzurpowaney sankcyi. na klórey śmia- 
no słuszność swoiey zbrodni spierać.

Skoroście potargali te hańbiące więżę, 
któretni ściśniono wolność waszego myśle­
nia i użytek waszych naradzeń , powinni­
ście nadać narodowi Francuskiemu kons­
ty tucyą republikańska, kto raby; zapewniła 
iego niepodległość; powinniście przez spie­
szne iey zaprowadzenie' z a r ę c z y ć  nakoniec 
własność bogaczowi , sposób do życia u- 
bogiemu , pożytek człowieka przemyślne­
go , a wolność i bezpieczeństwo wszyst­
kim. W yście powinni dać przybrać ludo­
wi Francuzkicmu , w pośrzód narodów , 
które go o tacza ła 'ten  s top ień ,  k tóry  mu 
natura i w p ływ  iego siły, światła i handlu 
przeznaczaią ; powinniście zaprowadzić 
spokoyność bez ucisku , wolność bez zabu­
rzenia , sprawiedliwość bez okrucieństwa.
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ludzkość bez słabości. Powinniście posta­
now ić rząd trw a ły  , ale żeby nie był nie, 
bezpieczny; nadać mu ruch szypk i,  ale że. 
b y  miał położone granice swego zapędu ; 
podzielić w ładzę , która będzie stanowić 
ustaw y, ale iey nieosłabić ; zwolnić krok 
praw odaw cl wa , i zasłonić go od szkodli- 
avey prędkości, ale nieokłabiać iego dziel­
ności,  podzielić w ten sposób władze , że­
b y  ich połączenie zrządziło dobro,, a  ich 
opozyęye zapobiegły na zawsze złemu; 
Zaręczyć w ładzy sadow niczej zupełną nie­
podległość , ażeby nigdy niezatrwoży ta 
niewinności, ale też niewspierała zbrodni; 
opatrzyć władzę wykonawczą taką m ocą i 
p o w a g ą ,  k tóreby ią k a z a ł y  szanować we­
w nątrz  , a  pow ażać zew n ą trz , ą żebp nie 
zagroziła wolności: oto macie m ądry i 
chwalebny cel, do którego powinny dążyć 
wszystkie wasze rozmyślania. D o łoży­
liśmy wszelkiego natężenia , ażeby się 
iak naybardziey  zbliżyć do niego, w p la­
n ie ,  k tóry  wam dziś przynosierny. W a ­
sze głębokie iego roztrząsanie , spory do,



których będzie powodem , dopełnią tego 
ważnego dzieła,

Konwencyą doszła iuż do tego stop* 
p n ’a ,  że się może unieść nad wszelkie in- 
tereſsa partykularne , fałszywe widoki i 
drobne zdania , powinna iść bez boiaźni za 
natchnieniem śwego własnego św iatła ; ,  p0- 
w m na się z odwagą zabezpieczyć od zwodni­
czych prawideł nieokryśloney demokracyi 
i równości bez granic , które są b e r  wątpię-, 
ma. nayokropnieyszą skałą dla. prawdzfwcy 
wolności. R ówność, cywilna, oto iest to 
w szystko , c z e g o  człowiek rozumny ,n 0 że 
żądać. Rówńość n ie o g ra n icz o n a ,  iest uro­
jeniem: żeby mogła bydź zaprow adzoną 
potrzeba aby  wszyscy ludzie, mieli zupek 
nie równy ro z u m , równe cnoty, równe s i ł y  

fizyczne, równą edukacyą, równe maiatki.
Nadaremnieby się rozum wysilał dla 

postanowienia konsty"tucyi ; ie żd ib y  n ie . 
wiadomość i przeciwny interels porzadko . 
W> , miały prawo bydź umieszcżonemi , 
po miedzy stróżami i zarządzicielami tey  
budowli. Powinniśmy bydź rządzonemi



przez najlepszych , a na jleps i  są ci , co 
ńayoświeceńsi i naybardziey Jntereſśowaui 
do utrzymania ustavV: a zatym z małym 
w yiątk iem , nieznaydziecie podobnych lu­
d z i ,  tylko pomiędzy temi , którzy posia- 
daiac własność są przywiązani do tego 
k ra in ,  w którym ia maia, do ustaw, które 
iey b ro n ią ,  do spokoyhości, która* ia u- 
trzym uie , i którzy winni tey własności i 
w ygodz ie , <którą przynosi edukacya , któ­
ra  ich postawiła w stanie, że rnoga rozum­
nie i z pomiarkowaniem rozbierać pożytki 
i nieprzyzwoitosci u s taw , które s tanow ią ' 
los ich o jczyzny . Przeciwnie człowiek bez 
własnośc i,  potrzebnie Wielkiego natężenia 
i stałcy cnoty , a ż e b y  s ię  przykładał do 
rządu , który mu nic nieobiecuie, i potrafił 
się oprzyć poruszeniem, które mu nieiaką 
nadzielę czynią. Potrzebąby mu przypisać 
bardzo delikatną i głęboką kombinacyą 
rz e c z y , ażeby on miał przenieść dobro 
rzetelne, nad dobro pozorne, in tere ſsprzy. 
szły nad intereſs dzisiejszy.



co Jeżeli oddacie bez ograniczenia prawo
 ̂aul polityczne, w- ręce ludzi bez własności ; i
^  nl , ieżeli zasiędą kiedy ław y  prawodawców ,

wzniecą, albo pozw olą wzniecić zaburźe- 
Sla~ n !a i i niebędą się ich skutków obaw iać;

n a łożą ,  albo kazą nałożyć szkodliwe taxy 
tore na handel i rolnictwo ; ponieważ ich sami
! 11" nieuczuią , niebędą się obawiać ; ani prze-

v. idy wać ztąd opłakanych wypadków  ; 
Wpędzą nas nakoniec w takie same gwał-  

un!" towne konwulsye , z których sie ledwie
r’tkl Wydobywamy , i k tórych bóle długo się
wią* j ieszcze po całey Francyi czuć dadzą.
bez Kra.r rządzony przez w ła ś c ic ie ló w ,
'nia iest w porządku społecznym; kray rządzo-
d°  ny przez nie właścicielów iest w stanie na.

tury. Starożytni uwielbili tę praw dę w 
aka Swoich świetnych a legoryach , gdy rzekli;
sać że Ceres, która była boginią rolnictwa, a
cyą zatym i własności, naypierwsza zbudowa-
bro 1 u  m ia s ta , urządziła to w arzy s tw a , i nada- 
zy- l a  ludom ustawy.

Proponuiemy \yam więc , abyście de­
kretowali , że chcąc bydź obieranym do



ciała praw odaw czego, potrzeba posiadać 
iakąkoiwiek gruntową własność. Z oba- 
czycie, czy wartość tey własności ma bydź 
oznaczoną, czy też iak my- m yślem y, że 
podżidł jednego maiątku na różne części, 
niezaciąga za wszystkiah z, tey samey w ła ­
sności odpowiedni, chociażby nay większą 
b y ła ,  tylko każdego z osobna. Przez to 
niebędzie uciśniona wolność obieralności, 
ale i owszem to będzie sposób dla obie- 
ra czó w , to będzie spo.;ób dla ciała  to ­
warzyskiego swóy w ybór uczynić czy­
stym , to będzie niejakim zaręczeniem , 
to będzie zakład odpowiedzialności , któ- 
rey  ca ła  społeczność wym aga , w ten 
czas kiedy kładzie obow-iazek , na któ­
rego z swoich członków , 'a b y  imieniem 
jey czynił.

Aleśmy nierozurnielj., żeby można by ­
ło ścieśnić praw o o b y w a te ls tw a , żeby m o­
żna było proponować większości, a naw et 
naymnieyszey części Francuzów, żeby z ło ­
żyli z siebie ten święty charakter. W szys­
cy się jednako b il i , z jednaką odwagą za
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idać Uwolnienie ciała towarzyskiego , w szy scy
oba- Więc powipni bydź iego uczestnikami. Je-
iydź żeli tow arzystw o kiedy udziela komu swo-
, że iey w ład zy  w ym aga gwarancyi , to ta
.ści, gwaraneya pochodzi z ogólnego prawa
,via- w sz y s tk ic h , z ogółney woli. W przód się
;sza musi urządzić , nim się naradzi , iakich
: to kondycyy będzie w ym agać po swoich urzę-
śc i,  dnikach; intereſs iego własny iest iego spo-
bie- sobem p ostępow ania , i niemóże mieć inne-
to- g o ;  ale kiedy się zgrom adzi, dla sprawo-

:zy- wania-tey naypierw szey p o w in n o ś c i , iest
m , z łożone z cz łonków  wszystkich sobie rów-
;tó- nych , i żadnego niemoże w y łą c z y ć  z łona
ten swego-
aó-  K o n d y cja  własności nie iest sama ża­
lem sadą społeczności ,. każdy człow iek od­

dzielnie od, tego co posiada iest w niey cząst- 
by- ka. Ubostwo chudaka takie ma prawo do
no- obrony, iak i dostatek bogacza , przem ysł
vet sztukatora i zbiór rolnika. A potym cóżby
ło -  to za polityka b y ła ,  co za  użytek dla spo-
ys- koyn ośc i ,  podzielić lud na dwie p o ł o w y ,
za. żrobic iednę znich 'Oczy wiście poddanką, a



drugą samowładniczą ? T a  uzurnacya 
przyryosłaźby co innego , iak tylko , żeby 
uzbroiła część uciśniona , przeciwko części 
uciskaiącey ; niezaprowadzilżeby tym spo ­
sobem w kray nasienia wiecznej niezgody, 
k tóraby  się zakończyła na obaleniu wasze­
go rządu i waszych ustaw ? W yłączy w szy  
z ciała towarzyskiego tak znaczna cześć 
ludzi ,  meskazaliżbyście ich , a by sie u w a­
żali iak o niemaiący o jczyzny , i niezrobi- 
liżbyscie z nicli na zawsze satelitów nay- 
piervvszego rozbóynika , k tóryby się im 
zdaw ał godnym do zemszczenia ich 
urazy ?

W szelako roztrząsaliśmy ieżeliby nieby­
ło niektórych W y j ą t k ó w  k o n i e c z n i e  potrzeb­
nych, i z sprawiedliwością się zgadzających , 
co do spraw ow ania praw politycznych. 
Osadziliśmy, że każdy obywatel do sprawo­
w ania  i c h , powinien bydź wolnym i nie­
podległym ; za czym człowiek w służbie 
będący zdaw ał nam się , że nie iest ani 
ty m ,  ani ow yp i:  będąc w służbie iuż tym 
samym nieposiada swoiey naturalney nie.
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*CJ'3 i pod leg łości; zam ie tl i  za iakąkolwiek pła- 
-eby , część swoiey wolności; iest podległym
sęści i,niemu człowiekowi , którego pomimo
spO- i swoiey woli p rze jm ie  opinie i myśli, a  za- 
3 b y , rym podwoiłby w pływ  iego w publicznych
usze- naradzeniach: traci więc na' czas sprawo.
vszy  wanie p raw a obywatelstwa. T o  samo
z?ść i spotka i tych na przyszłość, którzy nie bę- 
uva" ! dą  umieli czytać i p isać, i k tóry się niena- 
’°bi- uczy iakiey sztuki mechanicznej. Czło-
aay -  wiek nie iest prawdziwie w o lnym , ieżeli w

*m swoiey w łasney pracy niema sposobu do
ich u trzym ania s i ę ; człowiek nie iest prawdzi­

wie niepodległym, ty lk o  w ten c z a s ,  kie- 
eky* dy niepotrzebnie nikogo, aby go oświecił
zeb- w iego powinnościach i aby przełożył iego
>ch, • myśli.
yeh. i Od używ ania druku , nauka umienia
iwo- czy tać ,  powinna bydź uważaną iako szos.
nie- ty zm y s ł , którego wydoskonalenie może nas
żbie tylko praw dziwym  człowiekiem, a za tym
ani i obywatelem uczynić. JŚakoniec , iest to

tym  hołd piękny oddany równości- c y w i ln e j ,
nie*. 1 nałożenie o b o w iąz k u , aby się każdy nau-
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czył iak iey profeſsyi meclianiczney; tym  
sposobem zetrą się na zawsze nieznośne 
różnice , pochodzące z różnicy stanów; tym  
sposobem zwiększą się dla całego narodu 
i rzó d ła  bogactw , 2 powiększeniem prze- ' 
m ysłu ;  tym sposobem oderwie się człowie­
ka od występku i od nudy, którego często, 
kroc tylko dla teg-ó trapi , że sie niema 
czym zatrudnić. Żebraki i włóczęgi mena- 
leżą do ciała towarzyskiego: pierwsi , dia 
tego że są dla niego ciężarem , a  drudzy 
że do żadnego kraiu nieliależą, Nakonieć 
bankruci są dłużnikami całego tow arzys­
tw a ; zdradzili naypierw szą powinność 
względem niego, to ies t ,  szanowanie swa* 
ich obowiązków ; są w podeyrzeniu o z ła  
w ia rę ._  Nałożony obowiązek , iż żaden 
obyw ate l niemoże spraw ow ać swego p ra ­
w a ,  ieżełi nieiest zapisany na liście podat- 
ków publicznych , to niemoże się nazwać 
ścieśnieniem tego p ra w a ;  to iest owszem 
uwielbieniem tego gruntu , że każdy  czło­
nek tovvarzystvva powinien sie dokładać

do
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do iego Wydatków , chociażby Wiał nay- 
m n i e y  s z y  i h a i a t e k .

R z e c z p o s p o l i t a  Francuzka iest gościn­
n a ;  p rz y y n s r e  d o  sWego ło n a ,  da protek­
c j ą ,  b ę d z i e  b r o n i e  swoim rządem wszyst­
k i c h  c u d z o z i e m c ó w ; którzy przyda osiąść 
na iey ziemi z a ł o ż y ć  iaki handel , rozkrze- 
wić i ak i  p r z e m y s ł  i używać spokojn ie  d a ­
ru w o l n o ś c i : utrzyma filantropiczne usta­
w y  zgromadzenia konsty tucyjnego , które 
niewymagaiae nawet sp raw ied liw ej nad- 
grody,, żniesło praw o ty ran ó w ,  pod naz­
wiskiem, prawo kaduka na cudzoziemcach. 
T o  braterskie prżyięcie wszystkich obyw a­
teli św ia ta ,  iest jednak dalekie od p rzypu­
szczenia ich do praw politycznych. Zaczym, 
ich naród Francuzki uzna za swe dzieci, 
powinien się wprzód przekonać , czy są  
w arci dopełniać ich obowiązków ; propo- 
nuiemy wam różne kondycye , za  pomocą 
których każdy cudzoziemiec będzie p rzy ­
muszony , dać ludowi którego będzie 
chciał bydź cząstką gw arancy ią ,  a t e y  po­
lityka i rozsadek równo w ym agaią.

T O M  I I I ,  C ześć  17. S ‘



Ale ieszcze się zn aydu ie inna  gwaran- 
c y ą ,  którey intereſs narodu wymaga . i 
którą m y wam proponujem y, nie co do 
spraw ow ania p raw  politycznych , ale co 
do obieralności na urzędy publiczne, które 
niepowinny bydź dopełn ione, tylko stoso­
wnie do większości dobra wszystkich. M y 
uw ażam y to ustanowienie, iako istotna po- 
rękę_ konstytucyi , k tóra ustanowicie , i ia­
ko utwierdzeniem wszystkich iey części. 
Zaproponuiem y w a m , abyście dekretow a­
l i ,  że za kilka l a t ,  nikt niebędzie mógł p e ł ­
nić urzędu , w  urządzeniu politycznym , 
ieżeli nie by ł  poprzedniczo na niższym ia- 
kim urzędzie.

T a  myśl nie iest nowa ; wielu ludzi 
rządow ych  o niey naroieniafą: nieśmiertel­
ny  au tor Związku społecznego , k tóry  ią 
w yczerpnął z p raw odaw ctw a  'starych 
rzeczpospolitych, podał ją P o lak o m ; Mira- 
b e a t t , któremu nikt niezaprzeczy głębokich 
w idoków  człowieka rządowego , p ropono­
w a ł  ią  zgromadzeniu konstytucyynemu. 
Nieużyw ać na wielkie urzędy tylko ludzi



dośw iadczonych ; znanych iuż piz.es w ybór ' 
ludu ; wypróbow anych sprawowaniem u- 
rzedów miększych lub mnieyszych; w ysta­
wionych iuż przez kilka lat na śledzenie 
czyszczącey opinii publiczhey: oto iest ż ’ 
tad  naypierwszy pożytek; a potrzeba iesz" 
cze dodać , iż tym  sposobem uczynicie 
swietnieyszemi porruiieysze urzędy , zrobi­
cie ich równie chlubnemi, równie szaęów- 
nemi do otrzymania , ponieważ są potrzeb­
nym wstępem do wyższego rżądu ; za gwa- 
rantuiecie że będa dobrze dopełnione , p o ­
nieważ od gorliwości pełnienia t y c h ,  za­
wisł ich dalszy stopień.

Ale naród nie iest wolnym , nie iest 
szczęśliwym nie iest po tężnym , tylko przez 
Szanowanie swoich własnych ustaw. W ie ­
lu praw odaw ców  , ażeby tym  bardziey z a ­
gruntowali w duszach obywatelskich to  u- 
szanow anie, zrobili z niego zabobon. T o  
przyozdobili us taw y wymysłem kap łanów  
i p ó e to w , to, iuż użyli w pływ u daw nych 
n a ło g ó w , a zawsze się usilnie s t a r a l i , ab y  
ich tłómacze byli tym  wszystkim otoczeni,

S i j  .



co tylko /może poszanowanie wzniecić. 
W ybierali ich s lróżew .z  pomiędzy ludzi 
wyszły ch z wieku, w którym namiętności 
burzą spokoyność i nakazuią milczenie ro ­
zum ow i; z pomiędzy ludzi długiem szere­
giem prac chwalebnych zaszczyconych i 
maiacych zaletę cnotliwego życia. Umiey* 
my za ich przykładem postanowić to spa-  
ńiałe nabożeństwo-usław , to źrzó.dło sta* 
łych cnot i ofiar w alecznych;' ale iakimże 
S p o s o b e m  przydziemy do tego ?

W eź wiemy ż myśli duchow nych? Ah ! 
ich w pływ  nie byłby dostatecznym ; one 
potrzebuią bydź popartem! przez czas. A 
po ty rn ,  zostawmy religią niechay się stara  
ludzi cieszyć swe 11 i dobi oczy nnemi obie* 
tn ican ii , uświęcić ich m o ra ł ,  wyczyścić o* 
byczaie ,  powściągnąć w ystępki,  i wydos­
konalić , ieżeli może ich nałogi i ich począt­
ki ; ale żeby iey panowanie było  zawsze 
oddzielne od p raw adaw ctw a: A ieżeliby
sie w ażyła  pokusić o.niego , z obaczy wnet 
osłabienie sw eg o ; ieżeliby chciała bydź ie* j



go .g ło w ą ,  niebędzie na ów czas tylko ie­
go niewolnica.

(R eszta  w następuiącey częs’ci.).

II.

Charaktery niektórych Rraticuzkich N a­

czelników opisane przez Parną Roland

a zacna kobieta ,  mówi tu z czułości 
swego szlachetnego serca wiele dobrego , o 
niektórych o sobach , o których świat ina­
c z e j  sadził i leszcze sądzi. A to iest i^d- 
nak powinnością historycznego zbieracza 
podobne opinie na widok wystawiać.

B U Z O T .
Wysokiego charakteru , wyniosłego 

umysłu i zapaloney odwagi. C zu ły ,  me- 
Iancholiczny, popędliwy i opieszały, i cila



tego często z iędnęy ostateczności vv druga 
w pada .  A iako nieoboiętfiy postrzegacż 
natu ry  , k tóry swoię imaginacyą wszyst- 
kiemi powabami , k tóre ona wystawić m o­
że , a  swoią duszę prawidłami nayęzyst- 
szey filozofii karmi ; zdaie. się , iż iest do 
tego stworzony , ażeby i sam domowey 
szczęśliwości używ ał i innych uszczęśli­
w iał. P rzy  drugiem sercu , któreby* eo 
w arte  było  , zapomniałby by ł o całym 
swiecie w  słodkim ukontentowaniu cnot 
p ry w a tn y c h ; ale w publicznym życiu , za­
d a  wszędzie przepisów ostrey słuszności*, 
i broni iey w każdym, przypadku. Uraża 
się ła tw o  na niesprawiedliwość , prześla- 
duie ią z zapałem , i nigdy sie nie może z 
w ystępkiem pogodzić. Przyiaciel ludżko- 
ś c i , podlega naydelikątniezsym uczuciom i 
równie do wysokich poruszeń , iako też do 
nayspanialszych przedsięwzięć zdatny, k o ­
cha sobie podobnych, i urnie się iako R e­
publikanin dobru oyczyzny poświęcić; ale 
surowy sędzia względem pryw atnych osób 
i  ciężki co do wyboru przedmiotów swego



szacunku: udziela on go , ale bardzo n ie­
wielu ludziom. T o  nieudzielanie się p o łą ­
czone z wolnością pełną mocy , z którą się 
tłómaczy, obwiniło go o wyniosłość, i nie­
przyjaciół mu narobiło. Pomierność rzad ­
ko przebacza zasłudze; a zbrodnia niena­
widzi i, prześladuie od ważna c n o tę ,  k tóra  
iey publicznie woynę wypow iada. Buzot 
iest nayłagodnieyszy człowiek dla swoich 
przyiaciół , i naysurowszy przeciwnik o- 
szuśtów.

Jeszcze w  młodości swoiey pozyskał 
sobie p r z e z  swóy d o jrza ły  rozum , i rz e ­
telność swoich obyczaiow sz a c u n e k  i zau­
fanie swoich spółobywateli ; uspraw iedli­
wił to c b o ie ,  przez przywiązanie do p raw ­
d y ,  determinacyą i s ta ło ść ,  'z którą ia 
opow iadał. Gmin p o sp o li ty , k tóry  na to 
wszystko z pogardą patrzy , czego sam do­
stąpić niemoże , brał iego przenikaiacy ro ­
zum za marzenie; iego gorącość , za na­
miętność; iego mocne myśli- za dy a t r y b y ; 
iego opieranie się wszelkim rodzaiom ros- 
pusty  ; za rokosz przeciwko większości.



Obwiniano go o roya lism , ponieważ utrzy­
m y w ał , że o.byczaie śą w Rzeczypospolitey 
koniecznie potrzebne, i nic nienaieży za ­
niedbywać , gdzie idzie o utrzymanie ich , 
lub poprawienie: obwiniano go ,  że Paryż 
z potwar.za , ponieważ się brzydził m or­
derstwami W rześniów em i, i przypisywał 
ie tylko garstce morderców przez łupież­
ców  naiętych; obwiniano go o arystokra- 
tyzm  , poniew aż w proceſsie Ludwika 
XVI. chciał lud zwołać do wykonania swo- 
iey nayw yższey w ład zy ;  o federa lizm , 
ponieważ obstawał za utrzymaniem ró w ­
ności między wszystkiemi departamentami 
I  obruszył się przeciwko m unicypalne/ ty ­
ranii iedney uzurpacyyney gromady. T ę 
są iego występki.

M iał on takie swoie.wady. p rzy  spą- 
p iałey  postaci, i dość pięknym wzroście , 
gachowy w a ł  ty swoim ubiorze taką troskly 
w o sć ,  takie ochędostwo , i taką przystoy- 
BOsć, które w skazyw ały  ducha porządku,, 
gust, czucie, dorzeczność, i szacunek pocz- 
ęiwego człowieka względem publiczności i



względem siebie samego. Gdy pó.tym n a j ­
nikczemniejsza cześć narodu , postawiła 
na  styrze krąiowych intereſsów ludzi, k tó ­
rzy  patryotyzm na tym  zasadzali,  aby  lu­
dowi podchlebiali dla prowadzenia g o ; 
którzy wszystko wywracali i napadali,  dla 
zrobienia sobie kredytu i zfaogacenia się; 
którzy ustawy lżyli, dla rządzenia; którzy ’ 
rozwie złość w opiekę brali,  dla zapewnie­
nia sobie samym niekarności; którzy m or­
dow ali ,  dla wzmocnienia swoiey w ład zy ;  
którzy przeklinali , upiiali się , i ubierali 
sie iak chłopi od d ź w ig a n ia  c i ę ż a r ó w ,  dla 
pobratania sie z podbbnemi sobie. W tedy  
przecież Buzot w yznaw ał moralność So­
lu atesa , a zachow yw ał delikatny sposób 
życia Scypiona. Oto z łoczyńcą! N iena­
ganny L a c ro ix , m ądry  Chabot , łagodny 
Lindet , wstrzemięźliwy Thurio t  , uczony 
D uro i ,  ludzki D anton , i ich wierni naśla­
dowcy ogłosili g0 za zdraycę oyczyzny ; 
kazali dom iego zburzyć, i iego maiątek 
zabrać , tak iak niegdyś Arystydesa w y ­
gnano a Phocyona potępiono. T o  mnie



d z iw i , że nie dekretowali żeby iego imię w 
zaporninkę poszło. T o b y  było daleko sto- 
s.owrtieysze do ich zam iarów , niż okryć go 
z przezwiskiem , które oczewistość zbiiała.

Niemożna Bu,zot&,pos!.epotvania.w kon^ 
s ty tucyynym  zgromadzeniu w. dziełach za ­
trzeć ;  ani iego mądrych proiektów i, i-eso 
silny cii przy mów i e ń w konwencyi, w za­
pomnienie puścić. Jakakolw iek bądź wiel­
k a  zmiapa iego opiniy w niewiernych 
dziennikach, tę iednak praw dy na których 
się spierały, znayduią się zawsze. Buzot 
m aw ia ł  często bęz przygotowania się , bo 
mało p racow ał,  ale z tym wszystkim nig­
d y  niezaniedbał, przeciwko każdemu p rze - '  
W rotnemu, aibo wolności szkodliwemu, .sy-. 
stematowi powstawać. Jego rapport  o de- 
parfamentalney g w a rd y i , którey proiekt tak 
lbardzo okrzyknionyzosta ł ,  zawiera w sobie 
p ra w d y  , na które dotąd nikt nieodpowie- 
dz ia ł;  iegoyapport względem proiektowaney 
ustaw y przeciwko apostołom m o rd ó w , za ­
w iera w.sooie nayzdro.wsza politykę, i praw- 
dziwa filozofią, zasadzona na samcy naturze
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i n a  zdrowym rozsadka; iego projekt wzglę­
dem wypędzenia Bourbonów iest ze ścisło­
ścią. wypracowany , na słuszności zafundo­
w any, z, przyiemnością i ogniem napisąpy; 
iego. opinia względem proceſsu- króla , k tó ­
ra  pełna znaiomości rzeczy ńfundaoięatótr 
tozumu , niema w sobie tcy żarliwości i 
tych wyboczeu , do których ten przedmiot 
tak wielu mowcóm dął okazyą; na ostatek 
listy iego, do swoich społ-ziomków 6. i 22. 
Lutego pisane, maluią duszę.iego z p ra w ­
d ą ,  dla którey ieszcze niegdyś tych listów 
p o s z u k i w a ć  b ę d ą .  K i lk u  t a k i e y  s d y  r y c e - -

?• f  rzow  iak on 5 byliby mogli konw enc ji  
raz zadać ,  którego po trzeb o w ała ; ale inni 
chociaż mieli wielkie talenta , oszczędzali 
się iako mówcy na wielkie zda rzen ia ,  aJr
tyrn czasem zaniedbywali za nadto codzien­
nych utarczek, i nieobawiali się dosyć t a ­
ktyki swoich miernych przeciwników

y ' .
i- p  E T  I  O N.

Prawdziwie poczciw y i dobry czło­
w iek: nie iest zdatnym do okazania oajr-



Kiuieyszej zemsty nadw erężającej poczci­
wość lub do uczynienia korny naymniey,- 
szey k rzy w d y ,,  albo zrobienia n a jm n ie j ,  
szey przykrości. Może wiele rzeczy wzglę­
dem siebie sa- ;go zaniedbać; ale nikomu 
w  świecie niemoże tego odmówię, co nale, 
ży do zobowiązania go sobie. Czystość 
dobrego sumienia , łagodność przy ieinnegó 
charak teru , otwartość i czerstwość sa w 
iego tw arzy  wyryte. On by ł przezornym 
prezydentem , i wiernym reprezentantem 
ale iest zbyt 'u'faiącjr i nadto, lubi pokóy, 
aby  miał przewidzieć burzę i ią uspokoić, j 
Zdrow y rozum , czyste obyczaie , i to , 
co nazyw aia  prostotą duszy  charaktery-, 
zuią iego zdania i p is m a , które b ard z ie j  
piętno zdrowego rozum u, niżeli talentu ną 
sobie noszą. P y ł  zimnym m ó w c ą , i ostry 
w, stylu iako pisarz; ale lako sprawiedliwy 
rządcą  ̂ dobry obyw ate l,  by ł zdatnym do, 
Wykonania cnót w Rzeczypospolitey, tylko 
nie do ustanowienia takiey formy rządu 
zepsutemu ludow i, k tó ry b y g o  przez nieiaki. 
czas za bożyszcze swoie m ia ł , ą  poty m z.
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wygnania iego, iak z nieprżyiaciela się cie­
szył. focie z as koEstytucyynego zgroma­
dzenia wczasie rewizyi , byłetn iednego 
dnia u żony B uzoia, gdy iey mąż bardzo 
późno ze zgromadzenia przyszedł , i Petio- 
na na dbiad z sobą przyprowadził.  B yła  
to  epoka , w której' dw ór ich iako fakcyo- 
nistów trak tow ał i iako intrygantów wy- 
'wystawiać kazał , którzy się tylko podnie­
caniem powstania i buntu zatrudniali. Po 
obiedzie zaczął Petion , który na wielkiey 
sofie siedział, z młodym gończym psem k 
iak dziecię bawiąc s ię  ; obydw a zmordo- 
-wałi się i usnęli razem , ieden leżał na d ru ­
gim ; rozmow a między czterema osobami 
nieprzeszkodziła Petiotiowi że zaczął chra­
pać. „  Otóż fakcy onista mówił potym  
„  Buzot śmieiąc się-; gdyśmy z sali wycho- 
y, dziU, krzywo na nas patrzano z .drugiey 

. s trony ; c i ,  którzy o swoią p a r ty ą  bar* 
„  dzo niespokoyni są , i nas oskarżają , 
„  myślą sobie, iż nly  tn obroty układa- 
y, m y ? , ,  T a  scena i te słowa przychodziły 
mi często na pamięć od tego nieszczęśliwe­



go czasu , gdy Fetiona i Bózota z iiie- 
mniey ważnych przyczyn iako royalistów 
oskarżono i na wygnanie skazano , tak iak 
dw ór ich wtedy dla i n t r y g  oskaiżał. Z aw ­
sze dla siebie ze svVoiemi m asym airi i , r o ­
zumieli iż dosyć na tym bydź pow inno , 
uporczywie przy sprawiedliwości obsta­
w a ć ,  ustawicznie prawdę m ów ić ,  poświę­
cać się i w ystawiać iaczey na wszelkie nie­
bezpieczeństwo , a niżeli p raw dy  i spra­
wiedliwości odstąpić: tym też ogłosili się 
sami za zdra jców  o jc z y z n y  !

Musze tu namienić o iednym zdarzeniit 
godnym uwagi. -W iadom o ies t ,  że p ierw­
sze patryotyczne ministeryum ustanow iło ,  
ażeby minister intereſsów zagranicznych z 
tych  pieniędzy , które dia iego departa­
mentu przeznaczone b y ły ,  na taiemne w y ­
datki pewne summy b ra ł ,  i one prezyden­
tow i Paryża  o d d aw ał,  częścią dla policyi, 
k tó ra  zniedostatku dochodów ustała , czę­
ścią dla pism przeznaczonych na u trzym y­
wanie równoważności z pismami dworu, 
Gdy Dumourier departament zagranicznych
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intereftów p o rzu c i ł ,  mówiono, o tym  z 
cfAbancourl; to iest o pieniądzach dla sa- 
mey tylko polićyi potrzebnych: d ’Aban- 
court niechciał sam z siebie nic czyn ić , ale 
u trzy m y w a ł,  że to by ła  rzecz , która kró­
lowi wyraźnie przełożyć po trzeba ,  i król 
niemoże sięnieznać na iey słuszności. K ro i,  
k tóremu niepodobał sie ten pro iek t,  odpo­
wiedział terni słowy; i ż  on nieda bicza na 
siebie sam ego ; to było rostroprtie powie­
d z ian o ,  ponieważ on nienaylepjey o kons- 
ty tucyi t rzy m a ł,  i przeto można się by ło  
wcześnie takiey odpowiedzi 'spodziewać. 
Ale W kilka dni potym udał się Lacroix„ 
kollega pod  ten czas Dantona , k tóry z 
nim Belgium spustoszy ł ,  poczciwych ludzi 
p rześladow ał , i był na czele tego d n ia ;  
L ac ro ix ,  który w tedy w praw odaw czym  
zgromadzeniu zasiadał , i k tóry zamek pit­
nie o d w ied za ł; Lacroix > m ów ię, udał się 
do Petiona , dla zapewnienia go , iż óu 
trzema przeszło milionami podług swoiey 
\voli zarządzić m o że ; ieżeli ich na w spar­
cie JKr; Mości użyć zechce. Prezydent



przy swoim charakterze znalazł ten pro- 
iekt urażliwym , a  kroi sie niewćześbie ż i 
nim w y rw a ł ,  i pomimo bardzo uprzeyme- • 
go przyjęcia , z którym król Fetiona w 
tym samym czasie u siebie spotkał , zo- j 
stał ten proiekt odrzuconym. Gdy b y ł  : 
w ezw any do zamku , i zamiast znalezie- 
nia króla zw ycza jn ie  ludźmi otoczonego, 
do iego gabinetu w prow adzonym  został , 
gdzie zdawało  się że nikogo więcey nie- 
m asz; aż dotąd nigdy Petión króla same­
go niewidział; Ludwik XVI. nieoszczędzał 
d la  niego żadnych dow odów  przychylno- 
ścL a u i  obietnic, a naw et małych przyjem­
nych pódchlebstw, których o n ,  gdy chcia ł,  
bardzo zręcznie uż.yć umiał. M ały Szelest 
z poruszenia iedwabney materyi za kobier­
cem przekonał F e t io n a , że kró low a p rzy­
tom ną była , niebędąc w idzianą, a pod- 
chlebstwa króla przekonywały go ieszcze 
bardziey o iego nieszczerośći. P rzy  swo- 
iey  poczciwości został nieporuszonym , 
niedał się nakłonić monarsze, który go 
chciał uwieśdź; i pó tym  nawet w Proceſ- I

sie ,



sie iego niepoclchlebiaiąc mii idąc iedynie 
za sprawiedliwością chciał się odwołać do 
Ludu. Lacroiż przeciwnie, który królowi 
Czynił przysługi , i kazał sobie zapewnie 
za nie p łac ić ,  niezastanbWił się nad tym , 
że mu mógł prżeż to śmierć przyśpieszyć.

t> A C H E.

Dobrze powiedziano , że ludzi na u- 
tzedach będących , haypierwszym talentem 
bydź powinno poznanie łudzi; błędy ich w 
tym  punkcie Są zawsze nayszkodliwsze. 
A l e  iak t r u d n y  ten ta len t ,  tak w  czasach 
rewolucyi tym t r u d n i e y s z y  i e s t  do wykona- , 
ta a bo obłuda do tak wysokiego stopnia do­
sz ła ,  że iuż nawet niema się czego w sty ­
dzić ,  choć człowiek od niey iest oszuka­
nym. Chcąc ią wyśledzić , potrzebaby 
równie bydź złym.

W  młodości moiej’- zastałam u iedney 
z moich krewnych pewnego Giberta , k tóry  
b y ł  sekretarzem poczty i tyle przyjemności 
m ia ł , które pospolicie gust ,do pięknych 
nauk oznaczaią. Gibert poczci wy mąz i

T O M  I I I .  CzęSĆ j7. T



sobie przez zwoią poczciwość szacunek o- 
sob ,  które się z nim poznały. P rzywiązał 
Sie ón w liay wyższym stopniu do iedwegó 
człowieka, swego naypoufaiszego przyia. 
c ielą , którego rzadkie zasługi z zapałem 
przychylności, i z skromnością osobie w y ­
sławiał. Widziałam czasem tego przy­
jaciela, w którym za pierwszym weyżrzd- 
niem nic , prócz nayotwartszey prostoty 
dostrzedz niemożna b y ło ;  ale ia niebyłaift 
w stanie, przyzwoicie go uszanować , po* 
nie waż spotykałam go rzadko , tak iak też 
i samego Giberta nieczęsto widy walam. 
Cci’ Giberta iedynie słyszałam , że iego 
przyiaciel ( to 'b y ł  P ad ie  ,y  k t ó r y  w życiu 
wieyskiem, które samo tylko do iego pa- 
tryarchalnych obyczaiów stosowne b y ło ,  i 
W w o lnośc i  , ktorey wszystkie korzyści 
przenikać mógł przez swoie wiadomości, 
roskosz znaydoW ał, we Francy i znaczfty 
urząd przy administracyi z ło ż y ł , ażeby ze 
swoią familią w Szway caryi osiauł. bły*
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szałam znowu p ó ź n ie j ,  że on postracie 
śwbiey zotrp widząc , że iego dzieci do 
l a r j ż a  w żdychały , i że rew o lu c ja  w ol­
ność narodowi gotowała , przedsięwziął 
powrócić sie; na koniec że o n ,  kcntent ż 
pow odzenia , które mu zamiana iego dóbr 
i szczęśliwe kupnO dóbr narodowych sp ra­
w iło ;  przeszłemu ministrowi zapis pensyij 
którą od niego b ra ł ,  odesłał. Niebyło po- 
t izeby często z Giberlem razem zn a jd o w ać  
s i ę , i wiedzieć o iego związku ż Pachę , 
ażeby powżiąść wiadomość o iym  wszyst­
kim , C O  n a  iego stronę powiedziane bydź 
tnogłó.

W  miesiącu Styczniu roku 1792. wpro- 
wadził go do nas i ia w idyw ałam  go nie­
kiedy. iPache n o s i , iakom iuż powiedział 
ł a ,  maskę naywiększey skromności; a  ta  
iest tak wielka , że nie iednego uwiedzie do 
mienia o nim takiey opinii , iaką on sam o 
sobie zdaie się m ieć, i do nieprzykładania 
wielkiey wartości do iego osoby, T ask ro m -
hość dobrze się na iego stronę tłomaczy* 
gdy się dostrzega, jż ón dokładnie rozumuie,

T i j



i ma ciosać wiadomoścj. A ponieważ ma 
wiele wstrzemięźliwości, i nigdy sie nie- 
pcp iśn ie ,  więc wnosi sic zaraz że on wie- 
cey- rozum ie j a niżeli sie w>; daie i dla tego 
maia go za słuszniejszego człowieka niż z 
początku o nim trzym ano. Człowiek, k tó ­
ry niewiele m ó w i,  który rozumnie wszyst­
ko wysłucha o czetn rzecz iest, i pozwala 
sol ie niewiele , clcbęze .przystosowanych 
uw ag ,  uchodzi łatwo za mądrego. Pachę 
owiązał się był z Meunierem i K o n g o ,  k tó ­
rzy o b y d w a  członkami akademii umieięt- 
ności byli;  oni w sekcyi Luxembourg to ­
w arzystw o  ludu uśtanowili , którego za ­
miarem iak1 oni mówili , było oświecenie i 
obywatelstwo. Pachę był bardzo pilnym 
w tym tow arzystw ie  ; zdaw ało  się iż on 
iako oby watel oyczyznie cały czas poświe- 
c a ,  w yjąw szy czas łożony dla swych dzie­
c i ,  i czas na publicznych, naukach strąwio- 
ny 5 do których ie prowadził.

Pow iedziałam iuż na innym mieyscu , 
iak lło land przy końru M arca tegoż roku 
do nunisterium byi wezwany. Gabinet by ł
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napełniony agentami dawnego rządu , k tó ­
rzy  niebardzo skłonni byli do sprzyiania 
now em u; jednakże znali bieg in tere isów , 
i niemożna się było odważyć w owych 
czasach niespokoyności, wieiktey machiny 
wcale rozbierać , dla odnowienia agentów, 
musiano wiec przestać na pilnowaniu ich , 
i gotować zdaleka ich 'odnow ienie . Ale 
przy rozmaitości in te re ſsów , których co­
dzienny bieg człowieka na urzędzie będą- 
cego z niepoietą szypkościa unosi, niemoż­
na przed sobą zata ić , iż go ła tw o oszukać 
m ożna ,  ieżeli niedołoży na wszystko ści- 
słey uw agi,  co iest i tak niepodobna upil­
nować sie kiedy gdzie już nieufność zacho­
dzi. W  takim położeniu , było życzeniem 
R olanda znaleśdź sobie iakiego bezpiecż- 
nego człowieka , któregoby zawsze przy 
sobie w swoim gabinecie u trzym yw ać 
m ó g ł,  ażeby mu list , albo doniesienie w 
iakieykolwiek nagłey okoliczności dał do 
przeczytania , którego inna ieszcze bardziey 
naglaca okoliczność niedczwoliła wprętko- 
ści przeyźrzeć; taki człowiek niemiał sam



nic wkładać, tylko szczególnie tego pilno- 
- \vać , ażeby przeciwne maxym v asentów 

żadnego w pływ u  do .sposobu przełożenia 
sp ra w , lub wykładu pobudek mieć niemo- 
g ły ;  miął to bydź na ostatek cz łow iek , 
którego b y  użyć można było , do wyszuka* 
m a papieru w ialieykol.wick szafie, a lb ą  
do w ydania w iak iey ważney materyi ust­
nych rozkazów. Widok nadarzył Pachę, 

Pąche był iuż w dyplomatyce marynar- 
s.kiey, znał bieg interęlspw, posiadał zdro­
w y  rozum , patryoryzm  , obycząie , k tóre  
w yborow i publicznego urzędnika zasz- 
ęzyt czy n ią , i tę prostotę , która nigdy nie­
chęci ku niemu niewzbudziła. Ten wybór 
zdaw ał s i ę  bydź przew yb o r n y m ,  Kazanp
zaraz z nim trak to w ać ,  który natychmiast 
na v większą gorliwość - pokazał służenia 
R olandow i, a przy tym stania się użytecz­
nym dobru powszechnemu, ale pod tym 
W arunkiem , a by mógł swoią niepodległość 
u trzym ać , nie p rzy jm u jąc  ani tytułu ża d ­
nego , ani zapłaty. T o  był szlachetny po. 
ćzątek, Rozum iano, i i  przy nowym urzęd­



niku dyplomatyki będzie ła tw o widzieć , 
do czego się osd nąyszęzególciey p rzy d a ;  
P a  che udał się do Rolanda , do którego 
gabinetu co dzień z rana o siódmey godzi­
nie przychodził z kawałkiem chłeba w kie­
szen i; i gdzie aż do trzeci bawił nic nie- 
iedząc. Był uważny, przezorny, gorliwy, 
dopełniał zupełnie swego przeznaczenia; 
czynił tu i ówdzie swoia uwagę, gdzie nie- 
gzie wyrzekł słowo stosowne do zamie­
rzonego celu , i łagodził niekiedy R o lan d a ,  
kiedy ten na arystokratyczne przeciwieńs­
t w a  swoich agentów się gniewał,

Roland będąc b a r d z o  gorącym i b a r­
dzo czułym , nieskończenie szacował p o ­
wolność i łagodność Pachę: obchodził się 
z n im , iako z drogim przyjacielem, a ia ,  
poruszona użytkiem , k tóry  podług moiego 
mniemania móy mąż z niego miał , oka­
zyw ałam  mu aż do zbytku wszelkie zna­
ki szacunku, i wszystkie dow ody przyiaź- 
ni. Pachę niemiał dohrego stylu , niemoż­
na mu było żadnego listu dać do napisa­
n ia ,  ieżeli niemiał bydź oziębły i p ros ty ;



ale też do tego nie b yw ał u ży w an y ,  miał 
inny użyteczniejszy d o z ó r , do którego p o ­
trzeba b) ło wiernego człowieka,

ISIasz przyiaciel Servan , k tóry  na mi- 
n istra woietmego wer.wąnym by ł ,  przeląkł 
się zamieszania i nieporządku niektórych 
części swego w y d z ia łu , i zazdrościł nam P a­
na Pachę: „O d s tą p  mi WPan, tego po.czci- 
„  wego człow ieka, (m ó w ił  da R o landa \  
„  iuż go W P. niepotrzebuiesz ; iuż W P au  
,, masz wszystko w porzadku, i skoroś raz 
„  z nieładu w yszedł,  to się W P an  obtey- 
„  dziesz bez czuwania nad drugiemi ; gdy 
j, ia tym  czasem iestem w największym. 
,, niedostatku ludzi z talentami którym- 
,, byni się mógł zwierzyć , zarzucony na- 
„  ciskśem intęrefsóiy. „

Ministrowie owego.’ czasu rozumieli, 
iż ieszcze talentów potrzeba było do p o ­
siadania urzędów , i że nikt ich piastować 
n iem óg ł, gdy niemiał do tego potrzebney 
zdatności, Roland zezwolił na proźbę. 
Pachę był zapytany, i podiął się dobro­
w oln ie, pod podobnemi warunkami; iakie



z Rolandem był uczynił, Zaiety nowa pra- 
c a ,  niewidywaliśmy go czysto, ale Servan 
chwalił go bardzo, Ministerium odmienio­
ne zostało ; Roland żył pryw atn ie ,  a P a ­
chę powrócił znowu do swoiey sekcyi. 
Dzień 10. Sierpnia przyszedł, a  praw oda w* 
cze zgromadzenie przyw ołało  patryotycz* 
nych ministrów napowrót, Roland urządził 
sw óy gabinet. Pachę zapewniał , że nie- 
przyymie żadnego urzędu; a  tak  przybrał 
sobie Roland Pana Fepoul , którego mu 
Pachę był zalecił. Był to ro s tro p n y , p ra .  
cowity i punktualny człowiek , k tóry  rą- 
chankowemi intereſsami bardzo dobrze za ­
w ia d y w a ł ; w reszcie by ł  obro tny ,  nigdy 
z nikim w sprzeczki nie wchodził,  i zawsze 
by ł za strona mocniejszego,

Roland będąc mianowanym na depu­
towanego do konwencyi, przez wstręt do 
okrucieństw popełnionych w W rześniu, 
chciał swóy urząd ministra z łożyć , a  wie­
dząc iak wielkąby to przykrością było dla 
ludzi rostropnych wyznaczenie następcy 
na iego m ieysce, rozumiał iż się przysłuży



dobru publicznemu, gdy zaleci na ten urząd 
Pachę. Uczynił to z otwartością w rodzo­
ną swemu charakterowi , i ukontentowa­
niem czuley duszy, która sobie ma za za ­
szczyt, gdy tam za sługę przyznaie , gdzie 
rozum ie, iż ia dostrzegła.

P achę , który przedtym swego zamia­
ru niedał poznać , i nawet przełożeństwa 
pad  meblów kamerą niep,rzyi;ił, na który 
urząd on sam Restouta zalecał , którego 
fło ląnd na iego świadectwo mianował , 
Paęhe zdawał się bydź kootent , zostawaę 
bez obow iązku, a  przecież przydał od Pana 
Monge poselstwo do Toulonu , i gdzie ia- 
kem się potym d o w ied z ia ła , głupstwa p o ­
pełnił,

Słabość zdrowia Serwana przymusiła 
go do złożenia urzędu ministra woiennego; 
i ten człowiek, k tó ry  od Rolanda był za ­
lecony, otrzymał ten ; wydzia ł iako maż 
względem którego maxym można sie było 
zapewnie , i któremu podług iego talentów 
na  sposooach brakować niemogło. D on ie- 
sliśmy Pachę listownie o iego mianowaniu j



i nagliliśmy na niego ażeby ie p rzy ia ł;  ale 
ppdo.hno i tego wszystkiego nie było po ­
trzeba; ponieważ ten względem swey nie­
podległości tak gorliwy człowiek , nay- 
rnnieyszey niepokazał niespokoyności 
względem ciężaru , k tóry  na niego wkła­
dan o ,  i przyiał go bez naymnieyszey zw ło­
ki. Gdy do Paryża pow rócił,  nawiedził 
nas ,  bawiliśmy go z zaufaniem pow iada­
jąc o skłonności um ysłów , o party  i , któ­
rą  deputacya Paryzką z rob iła ,  o w ystęp­
kach rady gminney, o niebezpieczeństwach 
jna które się wolność konwencyi naraża ła ,  
a  mianowicie o tych niebezpieczeństwach , 
któremi przemoc w ys tęp n y ch , i złego ży­
cia ludzi zagrozić m ogła, którzy dla tego 
tylko przewodzić chcieli aby  kary uszli,  
albo swoie namiętności zaspokoili; naosta- 
tek poa iadaliśmy mu o porządku , k tóry
w  iego departamencie zaprowadzonym  
bydź powipien, i onaszey radości widzenia 
go w radzie , gdzie iego przytomność u- 
trzym a zarówno zgodność woli i postępo­
wań. Pachę przyia ł oświadczenie naszego



•wylania z milczeniem ukrytego człowieka, 
a w radzie sprzeciwiał sie wszystkim zda­
niom Rolanda , i naostatek przestał nas od­
wiedzać.

Rozumieliśmy z początku , że p rzy ­
czyna takiego postępowania iest miłość 
w ła sn a ,  i gatunek obawy ażeby się niezdu- 
\v'ał bydź kreatura Rolanda ; ale w k ró tc e  
dowiedziałam się , że ten człowiek , który 
proźby swego bodegi chcącego mieć go u 
siebie nigdy n iep rz y y m p w a ł , pod pozo­
re m ,  że rozmaitość iego prac przymuszała 
go. do prowadzenia prywatnego życia , 
Fabrego., C habota  i innych członków góry 
do siebie na obiad zapraszał ; otoczył się 
ich przyjaciółmi ; ich kreaturom , to iest 
wszystkim osobom teatralnym , albo nie­
w iadom ym  i intrygantom tegoż gatunku u- 
rzędy rozdaw ał,  i że poczciwi mruczeć i 
wzdychać zaczęli. Sadziłam , że ostatnie­
go sposobu doświadczyć potrzeba , dla o- 
świecenia go , ieżeli tylko oszukanym iest,  
i dla dowiedygnia sie o iego niesłuszności 
z pewnością , ieżeli w rzeczy  samey złych



4 a» sentymentów iest. Pisałam do niego 11.
cla* Listopada w tonie przyjacielskim, i donio-
ocf- słam mu o mruczeniu, które przeciw nie­

mu powstało , o przyczynach z których 
w yn ik ło ,  i o ty m ,  co mu iego własny in- 

0^  tereſs zdaw ał się doradzać. Przypomnia-
d a‘ łam  mu t o , co mu poufałość przy osiatg-
tce cieniu iego ministrostwa przepowiedziała;
ór/  j a ko też namieniłam o nieoboiętnych sen-
3 11 tym en tach ,  któreśmy mu okazali , o ty m ,
z°- czego się też same spodziewać kazały: i o
a ła  stanie r z e c z y ,1 który iest przeciwny temu
’a ł i wszystkiemu , czego podług okoliczności 
óty spodziewać się można było,
się | Pachę niedał mi naymnieyszey odpo-

iest w iedzi,  i dowiedzieliśmy się w.krotce po-
t y m , że iego pierwsi agenci , ł ła łsen f ia tz , 

\ U* Yincent i inni (podłe dusze , o k tórychbym
•t i zmianki nieuczyniła , gdyby ich imiona
nie* w historyi rozruchów w ostatnich czasach
1 °* zdarzonych przez własne ich występki u-
e5t» wiecznione n ieb y ły )  u jakobinów i gdzie-
oscl indziey. przeciwko Rolandowi krzyczeli , i

głosili go za nieprzyiaciela ludu. Niemoż-
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ba wiec było iuż powątpiewać , że gd 
chciał zgubić. Podłość i haniebńośe 

go postępku wzbudziła we mnie niechęć 
i pogardę; w tych sentymentach uprzedzi­
łam różne osoby, które fa n a  Pnche przez 

pozna ły ,  i które na ów czas sklonue 
były do posądzenia mnie o lekkomy sio- sć ; 
ale potym przeszły mnie W obrzydliwością 
k tórą  względem niego miały.

Jego sprzeniewierzenia, alboprzynay* 
mniey trwonienia w sprawowaniu woiea* 

departamentu były za iego ministros- 
tw a  straszliwe; dezorgauizacyapokazyw a­
ła  się wszędzie ze złego wyboru osób; do­
wiedziono było , że regimenta do małey 
liczby ludzi zrnnieyszone za zupełne opłaca1 
no; niepodobieństwo się pokazało więcey iak 
ze 130. millionów nietylko się w yrachować 
ale przynaymniey wymyślić na co się wy* 
dały . W dwudziestu czterech godzinach* 
po iego oddaleniu, które przez tyle niesz­
część potrzebnem się s ta ło ,  mianował on 
ieszcze do sześćdziesięciu Urzędów, co ty l­
ko miał swoich znaiomych dosyć podłych



gct j subiektów, któi zy go o tacza li ; zacząwszy
ose od swego zięcia ' który z wikaryusza urzę*
neć dnikiem z peusyą 19,000. liwrów został,  aż
izt- do swego perukarza dziewiętnastoletniego
zez ch łopca ,  którego Woiennym kommiisarzem
une uczynił; T e  sa czyny, które lud Paryzki
sć ; nadgrodził powołuiac Pachę na Prezyden­
c i*  | t a ,  który od C haum etta ,  Heberta i innych 

niegodziwych w s p a r ty , iiciemieżenie p ra ­
ny. i tyodawczego zgromadzenia, naruszenie re-
;etl* prezentacyi n a ro d o w ey , i wywołanie
ros- wszystkich cnotliwych ludzi p o p ie ra ł , i
vva- zgubę swoiey o jczyzny  zgotował.
(j 0 .  I to iest ten człowiek ,  k tó r y  wolnego
,łey kraiu szukał , który pensyy nieprzyymo-
icai j w a ł ,  który z urzędów się w ym aw iał!  Ale 
iak Pachę udał się do Szwaycaryi z kad rodem

rVać był,ponieważ iego oyciec wParyżu u iednego
wy* wielkiego pana odźwiernym był; spodziewał
c[, ( się iż w tym kraiu przyiemnieyszy byt mieć
esz- będzie, niżeli na mieyscu , które mu iego ni*

on skie urodzenie przypominało. Pachę otrzy-
t j l -  mał od Castriego pensyą, która podległość
y  ck d o w odz iła , r która przedmiotem podeyźrze*



Ilia bydź mogła gdy sz-aclita i minutrpwie 
daw negorzadu prze.dadowanenii byli. T ey  
okoliczności nie wiedziałam dbwnicy, która 
mu wcale dobrze uszła; bo powróciwszy 
po dobyciu Basiyłii Uo 1' r a a c y i d l a  nasy- 
cia w p ły w u , starał się przypodobać ieclne* 
mu małemu towarzystwu ludu, które do ­
brą  organizacją  miale ; w ym aw iał się u- 
porczywie od niższych urzędów j a skoro 
p r z y s z ł o  wniść do rady i obiąć nayważńiey* 
szy wydział w nunisterynm w okoliczno­
ściach owego czasu , nieokazał naymniey- 
szego wstrętu* Jest to świętoszek Moliera 
w polityce.

W  tym m o m e n c i e g d y  ia to p isze ,  
siedzi Biron w tym  samym więzieniu, co i 
ia. Biron przybył w ostatnich dniach mi- 
nistrostwa Pachę do Paryża  , dla donie­
sienia go w zgromadzeniu; miał przy so­
bie wszystkie pap iery ,  które mogły iego 
złych postępków dowieść. Ale Biron zo­
baczywszy go , uwiódł się iego przyjaciel­
ską m iną, i przekonywał się sam u siebie, 
że więcey niezdatności a  niżeli niepoczci-
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W ości w nim znayduie. Czuł żeby to by ło 
rzeczą okrutną zgubić człowieka , k tóry  
mógł b.ydź oszukanym 5 zaniechał przeto 
swego przedsięwzięcia , i powiedział to 
po tym samemu Pachę. Ten oświadczy! 
mu sie iak okoliczność kazała , wyłudzi! 
ha mm papiery i dowody tyczące się skarg 
przeciwko niemu wymierzonych , i kazał 
Birona dó włóskiey armii posłać , gdzie 
w e wszystkim dozna! niedostatku. O trzy­
m ał kilka zwyCięztw, te były zamilczhne. 
Czynił przełożenia, na które wcale ni-c nie- 
u w a ż a n o .  'Czas m inął,  a złe się pow ięk­
szało ; on obstawał przy swoich żąda­
n iach; dano rhu rozkaz ,  aby przybył dd 
P a ry ż a ,  a gdy się tu pokazał , schwytano 
go i zamknięto w więzieniu Swiętey Pela­
gii. W  swoim nieszczęściu uznaie rękę 
Pachę i ty rana  * który go uciska,

(Reszta. iv nastcpuiącey części.)

T O M  I I I ,  Część X7.



Odpowiedź nu miemane usprawiedliwienie 

się Jenerała Dumouriera.

T >
owiedziano imieniem Dumouriera w  

pismku pod tytułem: Kampania jenerała  
D um ouriera w Szam panii i B e lg iu m , w  roz­
dzia le  5. o bitw ie pod Gemmappe. „  Daleko 
, ,  większe korzyści można było odnieść z 

„  tey bitwy, gdyby Ferrand i Beurnoim lle 
„  byli zaczęli a takow ać o godzinie osmey 
„  z r a n a . ,fc <

Dumourier zapom niał zapewne , że 
d a ł  rozkaz Ferrandowi czekania na  Ro- 
giera, k tóry komenderował piechotę le tką , 
i kióra była w tyle o milę za  w oyskiem ; 
dopiero około godziny dziesiatey nadszedł, 
i  zaraz sie atak  zaczął od v,'si Carignon,



która  by ła  od razu wzięta , i  bez u tra ty  
czasu poszliśmy na Getnmappe.

Dutr.ourier mówi o ataku Gemmappe: 
„  że iego zaufaniec Thouveliot , którego 
„  mówi że posłał do jenerała Ferranda 
„  widział ,że ten staruch jenerał utracił 
,, g łow ę , strzelał nadaremnie i niemógł się 
,, na nic decydow ać .41

Staruch jenerał Ferrand niewidział w  
cale T houyeno ta ;  pisał na ów czas do D u . 
m ourie ra ,  i doniósł mu: „ Ż e  ieżeli w yda ł  
„  iakie rozkazy T h o uveno tow i,  on ich nie* 

w ykona ł i niepokazał się w cale. “  T a k  
ie s t ,  zaraz na  ów czas jenerał Ferrand  za* 
ręczał , iż niewidział pułkownika Thou- 
v en o t ,  i teraz ieszcze to samo potwierdza* 
Odw ołuie  się wreszcie do wszystkich swo* 
ich kollegów w oyskow ych , którzy rów nie  
iak i ich jenerał nieutracili g ło w y ,  ponie* 
w aż  się bili zw ycięzko, i niemało się przez 
swoie męztwo przyłożyli do wygraney te­
go chwalebnego d n ia ,  niechay powiedzą, 
ieżeli widzieli Thouyenota,

U i j



Jfenerał Ferrand niebawił się darem ­
nym strzelaniem, iak mówi D um curier ,  i 
w7 tym się odwołuie do sttoieh kcllegów, 
Ai ty li ety a niemogła iść za nim po łąkach 
błotnistych i pełnych p rzykop , zostawił ią 
W tyle za sobą w porządku bitwy i na ła­
dow aną siekaniną, ażeby mogła okryć Da- 
głe ccfrienie , które iednak nienastąpiło i 
chociaż staruch jenerał Ferrand niemiał 
tylko sześć batalionów i regiment iazdy^ 
który  miał dawniey. J en ostatni, zamiast 
co wyszedłszy ze wsi Carignon, miał się 
udać w lew ą , poszedł w p ra w ą ,  a  umiał 
się zbaleść w śrzodku dla odparcia nie­
przyjaciela, Chociaż z tak m ałą  siłą Fer- 
rand nie stracił g ło w y , ani meztwa ani za ­
ufania rk’ swoich sześciu bata lionach, k tó­
re mu się pozostały; poszedł więc z dwie­
m a batalionami 29. regimentu, pierwszym 
batalionem 54. regimentu , pierwszym b a ­
talionem regirhentn L o m b ard y i , pierwszym 
Gra-wilii? dwiema obydwu sew ró w , oto­
czony swoim sztabem , złożonym z obyw a­
teli Bourdois , C ezard , Gaspard i-Monge-

;



\

n o t , z w y  prosto wanemi bagnetam i, wy- 
' pędził nieprzyjaciela, i wszedł tak spiesz­

no do wsi Gernmappe iak i do Carignon; 
a Chociaż Ferrand miał pod sobas konia  
zabitego, i tęgo był postrzelony w n o g ę ,  
nieprzestał iednak i piechotą, atakować:  
zginęło w tey okazy i trzysta do czterech- 
set n ieprzyiació ł, i tyleż-zabraliśmy w nie­
w o la ,  którzy byli zaraz ódcsłąpi do V- aten- 
cien; cała a r ty l le r y a k tó ^ a  sie składała w 
tey  wsi z siedmiu armat i tyleż w ozów  
amunicyinych dostała się w. nasze ręce. 
Niechay offieyerowie , żołnierze i wolun- 
taryusze powiedzą ieżeli vVidzieli, pod  czas 
ataku ostatniey wsiThouyenotaprzyjacie la  
Dumour-iera. Jenerał Ferrand njebędzie tu 
op isyw ał m ieysca , ani szyku bitwy , p o ­
nieważ są opisane w rozdziale ,5. kampanii 
Pumouriera i niechce w tey odpotyiedzi 
tylko poprawie b łą d , i oddądź każdemu 
Sprawiedliwość.

Skoro te w yżey  zmiankowane sześć 
batalionów opanow ały  Gernmappe , xiążę 
Cieszyński zaraz się rozkazał cofnąć. Oto



i e s t ,  co zaświadczą bardzo w ielu 'obyw a­
teli z Mens , przypatrujących się z obser­
w atorium  wieży i z wysepów n a w a ła c h ;  
ale jenerał Dumourier niemoże przebaczyć 
jenerałowi F eriand  szczerości, względem, 
iego przyjaciela T h o u y e n o t , chce się zem ­
ścić; a  bardziey ieszcze uiempże mu d ąro -  
Wać zepsucia spoinie z znayduiącemi sie 
tam  na ów czas reprezentantami , iego 
proiektu w roku 1793. 2 Jg» na 2gi Kwiet­
n ia ,  oddania nadgranicznych fortec xięciu 
K oburgow i; proiektu , k tóry  dowodzi iego 
zdradę przeciwko narodow i, któremu po- 
p rz y s ią g ł : jenerał zaś Ferrand  został w ier­
n y  swoiey p rzy s ięd ze , i póki kropelka 
k rw i w iego żyłach popłynie , nigdy się 
niezmieni. D a ł  tego nowe dow ody pod. 
czas oblężenia i bom bardow ania W alen­
c j a  , broniąc się przez trzy miesiące prze­
ciwko bhsfco półtora  kroć sto tysięcy woy- 
s k a ,  1 dwieście do trzechset a rm a t ,  a  on 
niem iał tylko dziewięć tysięcy ludzi i st0 
trzydzieści osm a rm a t ,  i pow rócił na łona  
O jczyzny z swoim walecznym garnizonem

*̂ «wr
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i nieustraszonemi reprezentantami ludu 
Cochon i Briez. W ięc staruch jenerał Fer- 
rand nieutracił głowy \v tych wszystkich 
okolicznościach. Daleki iest iednak od te* 
g o ,  ażeby sobie miał przypisyw ać chwa­
łę , k tóra winien , ludziom odważnym  i 

C / 1 pełnym  talentów, którzy mu tak skutecz- '
r.ie dopomagali: nayprzód w bitwie pod
Gemmappe swoim sześciom batalinom i 
ich sztabowi; po wtóre z lgo na 2gi Kwie­
tn ia  w  proiekcie D um ouriera reprezentan­
tom  ludu. Potrzecie podczas oblężenia 
Walencien , swemu walecznemu garnizo­
nowi , dw om a deputowanym  Briez.i Co­
ch o n ,  i w ielk ie j liczbie mieszkańców W a- 
leiicien , po między któremi potrzeba ro z­
różnić oyców familii i kupców dobrze się 
m aiących ,  którzy poformcwaii kompanie 
kanonierów, nigdy nieopuścili swoich s ta ­
n ow isk ,  i chociaż ustawicznie na n a jw ię k ­
sze niebezpieczeństwa wystawieni b y l i ,  
nieutracili iednak ani swego rnęztwa , ani 
g o rliw ośc i, ani swoiey zimney krwi.

Henr: B an is Ferrund jen: d y w iz y jn y .



IV.

\jiomek z  L is tu  z  Osnabriik dnia 16, Sier­

pnia  1795. r,'ku-

Kipieliśmy tu-na bspodzięwane rzeczy, 
asze. miasto było od kilku nied/jeL miey. 

scem zgromadzenia hollenders: offieyeców i 
żołn. erzy, kfórzy wyszli z swoiey o jczyzny  

służeniu Xeiu Fryderykow i Oranii do; 
w prow adzenia go nazad do swego k ra in ,  
do czego nayskutecznieyszę przygotow ania 
poczynione były, Anglia nieoszczędzała 
»a to p ien iędzy ; i żołnierze emigranci nie- 

e,» się przyczyny ani na przyjacielskie 
obchodzenie się z niemi, ani. na niedosta­
tek narzekać; więcey się uskarżali na Pru- 
s a k ó w , którzy jch na granicach nienaymi- 
Iey p rzy jm ow ali .-  Z tym wszystkim ''cie­
szono ich , w krotce pomyślnieyszą przy-



szłoscią; oni też czekali cierpliwie dalsze­
go swego losu , w t e j  stolicy, którą iirt 
sam xsążę na zgromadzenie sie przezna­
czył. Niemożna sobie wystawić ich ukon- 
tenro wania , gdy prz.eszłęy niedzieli zoba­
czyli tu przybyłego xiecia Fryderyka Ora- 
nii z jenerałem Śtamford z Brunświku; ty l­
ko  że tu  niezabawił tylko trzy godziny , 
poiećhał do D elm enhorst , dla porozumie­
nia się z jenerałem Dundas, względem roz­
kw aterow ania  i dalszego u trzym yw ania 
swoich woysk.

Zaraz po iego odieździe nadeszła tu 
w iadom ość, że jenerał Pruski Romberg w  
Munster , kazał kilka set zbiegów hollen- 
derskięh zatrzym ać, i kilku za poczynione 
gwałty po wsiach ukarać i wszystkich pod 
kęmwoiem Francuzom odesłał. Komende- 
Tuiący tuteyszych Hollendrów podpułkow ­
nik Van der M aesen, iak się o t y m dowie- 
dział posłał mai ora Van der Hoop , i ro t­
mistrza d’Ąngeli do jenerała Pruskiego d 0 
Munster , dla ugodzenia tey  spraw y 5 ale 
łam aienaylepiey przyięci, powrócili zni-



czem. Ażeby i tu  zakłócić ich spokoyne 
siedzenie , rozpuszczono niegodziwe wie­
ś c i , i a k o b j  zamyślali fo miasto , ich Jedy­
ne schronienie zapalić.. ,K,toby na to nie- 
pa trza ł  nierriógłby sobie żadną miara w ys­
taw ić ,  żeby tak błache wieści mogły iakie 
wrażenie uczynić. W  momencie rozkazał 
łuteyszy komenderujący jenerał Pruski , 
wszystkie warty podwoić , patrole cała 
noc chodziły. Niegrzycuylność Prusaków 
pokazuje się zewszystkich stron ku Holięa-. 
drom. Oboiści od. tu tay  garnizonem stoją­
cego Schladena regimentu , przyszli do 
au ster y i pod krzywem łokciem z w a n e y , i 
yaczeli patryotyczne francuzkie pieśni grać. 
Będący tam łłollenderscy orficy ero wie p ro ­
sili ich aby  podobnych, m arszów niegrali; 
ale przypatru iący  się Pruski offieyer od 
regimentu Schladena, zawołał: „  g raycie ,  
„  co chcecie , wyście P rusacy ,  nikt wam 
„  nima nic do rozkazu. “ Ztąd przyszło 
do k łó tn i ; i gdyby ich przytomni temu lu­
dzie słuszni niebyli pogodzili , by łoby  
przyszło do ostatecznych kroków.



Nieszczęśliwe położenie emigrantów 
hollehderskich odebrało dnia wczoraysze- 
go ostatni c ios ._  W czorayszey nocy przy . 
Szła .do tuteyszego jenerała Schładena w ca­
le niespodziewanie sztafeta od jenerała 
Romberga z M unster z Królewskim rozka­
zem , aby natychmiast w ypraw ił  w szyst­
kich Hollendrów z Osnabriik. Jenerał Prus­
ki niezachował nawet zwyczayney formal­
ności; niekazał ich opowiedzieć przez tu- 
teyszego Hanowerskiego kom endanta , ty l­
k o  posłał swoich żołnierzy od d o m u , do 
domu , ażeby natychmiast wszyscy Hollęn- 
drzy z tąd  wyszli; a k tóryby przed godzi­
na  dziesiątą z miasta nie w y s z e d ł , że be* 
d z ie , żołnierzami w yprow adzony. Kazał 
po tym  wszystkim żołnierzom pod bronią 
s tan ąć ,  i wszystkie ulice obsadzić.

Nadaremnie mu Hollendrzy w ystaw ia­
l i ,  że tak  ostry rozkaz niemoże pochodzić 
Od samego Króla Pruskiego , za którego 
Szwagra i familią właściwie się tu bić p rzy ­
byli , i że Król Pruski sam zagwarantował 
W adzę  Sztadhudera. Prosili go aby  p 0m-
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n i a ł n a t o ,  że oni tu nieprzyszli dla żaba" 
w y , ale dopełnić swoiey po u- inności , iako 
wierni swoiey przysiędze żołnierze Hollen- 
derscy ,  i że im to mieysce biskup Osna- 
brycki iako rząd ra  tego kfaiu i xiażę Rze­
szy sam naznaczył. łże xiążę Oranii n a ­
leży także do stanów R zeszy , która iesz- 
eze dotąd woynę z F ran cy ąp ro w ad z i , a o- 
p rócz te g o  iest ieszcze ten xiażę w osohis- 
tey woynie przeciwko Francuzom i ich za­
usznikom w Hollandyi , którzy mu wzdo- 
by tych kraiach iego dobra pozabierali.

W szystkie te przełożenia były bez żad­
nego skutku , bo chociażby jenerał był 
nayw iększym  przyiacielem Hollendrów., 
co się in a c z e y  p o k a z u ie  , to były bardzo 
iasne iego rozkazy , nie , żeby miał w cho­
dzić w ich tłómaczenie. W szyscy więc 
H ollendrzy musieli si<j zaraz wynosić ; na- 
w et sekretarz i lokaie , k tórych tu xiążę 
F ryderyk  zostaw ił ,  musieli rzeczy zostar 
w ic , a  sami się wynieść. Z Osnabriik 
w ypędzeni H ollendrzy , znaleźli protekcyą 
w  jenera leW alm oden , k tóry  im naznaczył



zaba* Diepholtz i iego okolice na k w a te ry ; ale

, iako zapewne wielu utrącą ducha i powrócą do

ollen- domu. Przy wypędzeniu rachowano ich

Osna- i 2,700. ale codziennie, ich p rzybyw ało ,  te­

(R ze ­ raz zapewne utracą ochotę do emigracyi.

dł na- Zdaie s ię ,  iz zupełnie porzucono pro-

iesz- iekt przywrócenia nazad Sztadhudera do

, a o* Hollandyi. 1 to iuż więcey nie ies t ,  taiem*

sob.is- n ica ,  że Król Pruski pisał do x ięc iaO ran ii ,

rh za- żakazuiąc rnu wszelkie formowanie woys-

.vzdo-
i.

ka  i radził ,  aby odstąpił swoiey party i w 
H ollandyi,  i postępował sobie podług w o­

z żad- li teraźnieyszego rządu. •

ił był
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W ypis B iografii Jenerała Pichegru Z A n ­

gielskich Pism.

g e n e r a ł  Pichegrii uródżił się ty Poligae \ t  
Francheeom te; iego ojciec by ł  maiętnym 
dzierżawcą. M a pół szósty stopy w yso­
kości ; czarne włosy, i takąż brodę i brwi. 
Fizognomią ma m ezką , która zapow iada 
•wielki ch a rak te r , i okazuie człowieka głe- 
bokiey przenikłości, który się stara dociec 
taierrmicy w d rug ich , a swoię całkiem u. 
kryć. W ziął dobrą edukacyą, chciał nay- 
pierw ey bydź mnichem, i był iuż w s a m e j  
rzeczy wstąpił do b e rn a rd y n ó w ; ale iego 
czynny i pracowity charakter nieodpowia- 
d a ł  temu nowemu sposobowi życia , i zos­
ta ł  żołnierzem. W  roku 1783. przyiał służ­
bę w  Strazburgu w regimencie artyleryi



*

ly i  Me t ik  iey, w roku 27. swego wieku. T u  
okazał n ad zw y cza jn a  łatw ość w naucze- 

ia '  ni u się tego wszystkiego, co do iego stanu
należało , i w krotce, posiadał z gruntu 
Wszystkie nauki. W  roku 17S0. został pod 
czas mustry niebezpiecznie ranionym w  
r ę k ę ; z początku miano iego tonę za nieu- 
leczo n ą ; udał się tedy ero ministra prosząc 
o pensya prostego kanoniera , ale że nie*

' daw no służył odm ów ioną mu została: ma-
^rn ior zaś tego regimentu widząc że Pichegru
so* iego regimentowi potrzebny wyrobił  mu
VV1* Stopień sierżanta. Odtąd poświęcił się pięk-
ida nym wiadomościom i robił niezgorsze wier*
'M* sze. Potym  został w ezw anym  do kancel-
iec l ar^ i  sz tab o w cy , którey w krotce został
u* dyrektorem. W  tym  samym roku wyszedł

a7 * z artyleryi , poszedł uformować batalion
ieT  gwardyi narodow ey, k tórą z, osobliwszą
‘8° Zręcznością komenderował , tu sobiet *
aa* 7 wielką chwałę ziednał. W  krotce zosta  
os* sztabsoffieyerem w woysku C ustina ; uśłu-

g i , które tu czynił,  odkryły dopiero iego 
rT* Woieuny gieaiusz , którego dotąd  uiemiał



sposobności okazać. Wiele Łwy cię/i. li­
tego jenerała i potrzeba iego wcienney zna­
jomości i ostrey punktualności przypisać z * 
k tórą  w ykonyw ał powierzone sobie roz- i  

kazy*
W iadom o iest, że wszystkie plany j 

woienne, przychodzą mu od wydziału wo- 
iennego , który się składa z kilka, starych 
officyerów , z rzadkiemi talentami , kto 
rych imiona dotąd niewiadome. Wsz.ys- j 
cy się powszechnie zgadzaią , że Pichegru 
nadzw yczayną  odwagę posiada , i nigdy j 
niez tri o rd o vv-a ny w swoiey p racy ;  w nay ! 
większym naw et ogniu zawsze zimną krew ! 
zachowuie. Z resztą iest nadzwyczay lud/ - ! 
ki , dał iuż tego bardzo wiele dowodów: 
iego zw ycięztw a, niezrobiły go ani upa? 
ty m ,  ani dumnym.



M O N I T O R
R O Ż N Y C H  C I E K A W O Ś C I

R o k u  1795.

śCztisć 1 sta . na dzień O statni W rześnia,

l.

R eszta  W stępu do K onsty tucyi przez  

B oiſsy-d ' A nglas.

ezwiemyż powagi edukacyi dla u* 
twierdzenia ustaw ? Ale nurt -przypadków, 
a  powiedzmy i zb rodn i , niepozwolił w żad­
nym zakądku zaprowadzić tych ustano­
wień , w których się pod dozorem mędr­
ców  czyszczą nowe pokolenia. Jedna ty l­
ko edukacya potrafiła nasiąknąć dusze na­
sze-; wszystkich nas podbiła pod s-we lek­
cy e: to iest, edukacya nieszczęścia. Ale 

T O M  II I .  C zęści  §. w



jakkolwiek może byclź wielki iey wpływ, 
us taw y , które ią przygotowały sa nadto 
obrzydłe , nie żeby miały służyć do zami­
łowania nabożeństwa , które chcemy usta­
nowić.

Niezostaie nam więc , dla zaprow a­
dzenia uszanowania naszych ustaw , żeby 
im nadać ów spaniały charakter , k tóry 
zapalaiąc duszę zgina wolą człowieka , i 
k tóry  ich trwalszemi czyni, iak gdyby b y ­
ły  na tablicach miedzianych rzniętemi; 
niezostaie,się nam , mówię tylko oznaczyć 
ie głęboką mądrością. Postanówmy nay- 
pierwey to wszystko co może nadać ich 
stanowicielom ową pow ażność , ową prze­
z o r n o ś ć  , która ich od pomyłek namiętno­
ści zasłoni. Ułóżmy w ten  sposób ciało 
p ra w o d aw c ze , żeby od niego nigdy żadna 
ustaw a inaczey niewyszła tylko głęboko 
rozważoną. Przypoinniymy sebie tyle z a ­
wieruch wznieconych pomiędzy n am i,  i w  
łonie poprzeduiczych zgromadzeń. Usta- 

, w a  , utworzona w walce zazdrosnych i 
burzliwych namiętności, trac iła  zawczasu

ow 
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ow ą głęboka moralność, która miała bydź 
iey d u sz a ; a noszc.c na sobie cechę gor­
szącego przypominku wszystkich zawie­
ruch , do których była pow odem , nieroz4 
chodziła się po całym państw ie , tylko dla 
Wzniecenia nowych rozruchów.

Jeżeli rozmyślania filozofów, ieżeli 
wyszukiwania uczouych wy ma gai a p rzy ­
tomności duszy ,  potrzebują wszelkiey ba­
czności iaka tylko iest w  mocy człow ieka, 
cóż dopiero stanowienie ustawy, k tóra  łą ­
czy i trudności pogodzenia u m y s łó w , i u- 
Wagi c z y n ó w  naytrudnieyszych do rozbio* 
ru , i rozwiązanie naywiększey zagadki 
Serca ludzkiego?

Jakimże sposobem doydzie prawodaW* 
ca do swego wysokiego przeznaczenia, ie­
żeli się znayduie w takim położeniu, p rzy  
stanowieniu u s ta w y , że wszystko ożyw ia 
w  nim iego namiętności, a nic ich niepo- 
WŚciąga; ieżeli wszystko co się około nie­
go burzy wzmaga i utrzymuie poruszenie 
iego duszy? Nieszczęśliwy każdy narody 
k tó ry  odbiera swe ustaw y od takiego zgro»

W  i j



madzenia pfawodawcóws, do którego 11- 
częszczaią iak na w idow isko, w którym 
panuie większa w rzaw a , widocznieysze 
pomięszanie zdań , iak na samey scenie ; 
gdzie zaślepienie tak daleko zachodzi , że 
przypatrywacze rozumią się bydź sami ak­
torami , dzielą i wzniecaia poruszenie ; 
g d z i e  ludzie upoieni napastują sie, unoszą 
w tłoku , i rozumia że się naradzaia !

Ileż to razy wpośrzód burzy niepo- 
wiadaliśmy sobie: ucizm y nasze namiętno­
ści , bo nas upadlaią , bo chydza nasze dzie­
ło ? Jakiż przepis nas do tego przymuszał? 
iakiżeśmy hamulec sami sobie położyli ? 
Postawieni bez ustanku po między głups­
t w e m ,  które z a m ia s t  oświecenia się zawie­
sza w szystko , i niewiadomością, która de- 
cyduie bez porady, momentalne podeyście 
decydowało ustawę. Nie formow ała się w 
ten czas, kiedy nasze umysły były oświe­
cone; kiedy nasze dusze były umiarkowa­
n e ,  ale często była wykrzyknioną w ten 
czas , kiedy nasze siły fizyczne były iuż 
wycięczone. Ntetaymy tego przed nam i,



że chociażeśmy widzieli dotąd że namię­
tność wolności i dobra publicznego, poka­
zały sie mocnieysze i zaciętsze nad przesa­
dy  y które obalały , to iest iednak w  natu­
rze rz e c z y , że namiętności poiedyńczych 
ludzi, że chciw-ość , ambicya , nienawiść , 
zemsta ,, pilniey czwwaią , większy maią 
p rz y s tę p , większą zręczność większy ta ­
lent do obłąkania ludzi pod różnemi niego- 
dziwemi pozoram i, iak owe sprzyiaiące i 
poruszające namiętności , które zabieraią 
intereſs ogolu ; a zatym będzie zawsze 
zw y  cieztwo przy pierwszy cli , zwłaszcza 
•w takich zgromadzę- iach gdzie każdey go­
dziny można ustawę stanowić.

Zostawcie tę łatwość stanowienia u- 
s ta w ,  zobaczycie iak się rozmnożą , iak 
jedne drugim będą przeciwne , iak iedne 
drugiemi będą natrząsać , iak iedne drugim 
będą ubliżać. Jakimże sposobem będzie 
szanowana ustawa dzisiejsza-,, kiedy iest 
przeciwna wczorayszey, która równie oba­
liła wiele innych? Jakimże sposobem będą 
ustaw y szanowane , kiedy przez ła tw osi
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stanowienia ich, tak się daleko rozmnoży­
ł y ,  że na jobszern ie jszy  umysł niepotran 
ich obiąć ani zrozumieć? Gdzie wiele us­
taw , tam niema wykonania ; gdzie mało 
u s taw , tam lep ie j  są zrozumiane i lep ie j  
Wykonane,

Nadaremnie przepisywalibyście porzą­
dek radzenia dla ieelynego zgromadzenia; 
rozumiecież, że iego przez zawady wzma­
gająca się popędliwość szanowałaby poło­
żone mu szranki ? niepodiegałoby waszetn 
form ułom , tylko dotąd , dopokiby mu się 
niezapodobało ich zwalić. Wszystko to , 
coby go wiązało , byłoby dla niego nie," 
?nośnym ; a bierąc to wszystko coby ście­
śniało i e g o  moc, ia k o  p r z e c iw n e  wolności , 
zobaczylibyście go w krotce wyższym nad' 
wszystkie reguły , i uważałoby swoie o- 
Swobodzenie iako odrądząiącą się rewolu­
c ją -  Ile razyby mu kto radził chociaż 
fałszywie, że dla szczęśliwości kraiu po­
trzebna odmiana, że prędki sposób radze­
nia może bydź dla dobra publicznego u ży .  
teęznym, zaraz by się tego chwyciło*



Niebędę się długo bawił nad wylicza­
niem wam nieoddzielnych niebezpieczeństw 
od bytu iednego tylko zgromadzenia; mam 
za soba wasza własna łustoryą i czucie

i  t  z  ~ Ł

waszych sumnień. Któż nam lepiey iak 
w y  może powiedzieć , iak wielki może 
bydź wpływ iednego człowieka w iednyrn 
tylko zgromadzeniu? iakim sposobem mogą 
się namiętności wcisnąć, iakim sposobem 
maga rozdzie e ie wzniecić,iakim sposobem 
in try g a ,  kilku fakcyonistów , śmiałość kil­
ku ło t ró w ,  wym owa kilku m ów ców , ta 
fa łszyw a opinia publiczna , którą tak ł a ­
two przybrać , mogą wzniecić r o z r u c h y ,  
których nic niewstrzyma , mogą bydź oka- 
zyą do poryw czości, którey nic niezacha- 
muie i mogą utworzyć dekreta ,  które ieże­
li będą utrzym ane, mogą pozbawić lud ie­
go szczęśliwości i w olności, a ieżeli będą 
odwołane reprezeutacyą narodow ą iey 
mocy i powagi ?

W  iednym tylko zgromadzeniu , nie- 
napotyka tyrania , tylko w pierwszych 
krokach opor ; ieżeli nieprzewidziana o- 
koliczność , zapał obłąkanie łu d u , ułatwią



mu naypierwszą zawadę , na ów  czas u- 
zbroi się wszelka siłą Reprezentacji naro­
d o w e j,  przeciwko, sam ej  sobie ; ustanowi 
na  i e d jn e j  i niewzruszonej zasadzie tron 
s trachu, i ludzie najcnotliwsi będą p rzy­
muszeni choć na pozór pochwalić zbrod­
nie , dopuścić stromkiiatni rozlewać krew 
ludzką, do póki niebędą w sSanie zrob;ć 
szczęśliwe sprz js iężen ie , na obalenie ty ­
rana i przywrócenie wolności.

T a m  niemoże bydź s ta łe j  konstytucji 
gdzie ciało prawodawcze nieskłada się 
tylko, z iednego samego zgromadzenia ; bo 
leżeli niebędzie stałości w rezo lu c jach ,  
toć iest oczywista rzecz, źe iey niemasz w 
konsty tucji  , która im służy za sasadę. 
T am  gdzie niemasz żadnych ustaw sta- 
J j c h ,  tam niebędzie wcale i nałogów poli­
tycznych, a gdzie niemasz żadnych n a ło ­
gów politycznych, tam niebędzie wcale i 
charakteru narodowego, wiec nic na ów- 
czas meobroni konstytucyi, którą lud za ­
przysiągł. Dosyć będzie, n iechaj się kil­
ka  członkom sprzykrzy ustawiczne przeci-
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wienie się ieh widokom , n iechaj zechcą 
z cić lo iarzrno, wnet całe zgromadzenie 
zostanie zaburzone, a niebędzie wiedzieć 
dla czego. Podział ciała prawodawczego 
na dwie s e k c je ,  uczjni wszystkie nara­
dzenia doyrzałemi , przepisując im dwa 
różne stopnie, przez które maią przecho­
dzić ; ten podział będzie ręk o jm ia  , że 
przepisane re g u łj  d!a k ażd e j  z nich , do 
stanowienia ustaw , będą od ob jdw óch  
szanowane. Pierwsza p r z j ł o ż j  w iece j 
baczności w swoich decyzjach  dla tego 
samego że będą od d rug ie j  roz trząsane; 
druga uwiadomiona o pomyłkach pierw ­
s z e j ,  i o p r z jc z jn a c h , które b j ł y  do nich 
pow odem , uzbroi się zawczasu przeciwko 
mylnemu sądow i, którego iuż będzie du ­
cha znała ; niebędzie śmiała odrzucić de- 
c j z j i  , która będzie oznaczona piętnem 
sprawiedliwości i ogólną ap ro b a c ja  ; nie­
będzie śmiała p rz jiąć  t a k ie j ,  przeciwko 
k tó re j  powstaną , ta sama sprawiedliwość 
i ta sama opinia publiczna. A  ieżeli rzecz 
iest w ą tp l iw a ,  w jniknie z p rz jiec ia  ied-
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ney se k c j i ,  a z odrzucenia drugiej, nowe
roztrząsanie, a chociażby i odrzucenie by ­ grun
ło i niesłuszne, to iest iednak wielka róż­ łowi
nica między niebezpieczeństwem, mieć o kie u
iednę dobrą ustawę mniey, albo o iednę ukła<
złą w ię c e j ;  my przy tym wszystkim doy- gora
d/iem y ieszcze do najwyższego stopnia chan
doskonałości , do którego tylko urządze­ strve
nia lud/kie doysć moga. znisz

Jeżeli do tych w szystkich dowodów, szlacj
potrzeba ieszcze przydać niektóre przykła­ czaie
dy, to wezwiemy Amerykańskich: właśnie iz b ,
wszystkie konstytucye tego ludu , starsze­ żeby?
go od nas w wolności , podzieliły ciało cyi t
praw odawcze , a doznały ztąd spokoyno- Ah!
ści publiczney, Pensylwania sama niechcia* równ
ła  długo przystać tylko naiedno zgromadze­ konst
n ie ,  a pomimo czystości obyczaiow sw o­ na sie
ich mieszkańców, prostoty ich zwyczaiów, my si
słodyczy ich cnot pryw atnych , doznała Niech
wewnętrznych zamieszek, że ią przymusi- iaźni:
ły  póyść za przykładem swoich spółsta- Szczuj
J1ÓW, Syć in

ptopo



N ie z n a n i  w c a le  , m o g ę  p o w ie d z ie ć  , 
g r u n to w n y c h  z a r z u t ó w  p r z e c iw k o  pocizia  

ł o w i  c ia ła  p r a w o d a w c z e g o ; a le  ie s t  n ie ia-  

k ie  u p rz ed zen ie  p r z e c iw k o  tem u  m ą d r em u  

u k ła d o w i  , p o n ie w a ż  d u c h y  t r w o ż l i w e  , 

g o r ą c e  i p o d e y r z l i w e  , o w i  za z d r o śn i  k o-  

c mi: o w ie  w o l n o ś c i ,  r o z u m ia  z a w s z e  do-t
s t r z e g ą c  w  t y m  u s ta n o w ie n iu  o ż y w i e n i e  

z n is z c z o n y c h  t y t u ł ó w ,  z m a r t w y c h w s t a n i e  

SzliK.iity  i u tw o r z e n ie  p a r ó w .  P r z y z w y ­

cza jen i  n i e o d d z ie la ć  w y o b r a ż e n ia  d w ó c h  
i z b ,  od  d o s t o y n o ś c i  d z ie d z i c z n e y ,  b o ia  s i ę ,  

ż e b y ś m y  n iech c ie l i  w p r o w a d z i ć  d o  F r a n ­
c y i  te g o  n a y p o t w o r n ie y s z e g o  s y s te m a tu .  
A h ! n ie c h a y  b ę d ą  s p o k o y n i  ci p r z y ia c ie le  

r ó w n o ś c i ,  m y  ią  tak  k o c h a m y  ia k  i oni:  

k o n s t y t u c y a ,  k tó rą  p r z y n o s i e m y ,  p o w i n ­
na  się  s p ie r a ć  na t e y  w i e c z n e y  z a s a d z i e ,  a 
m y  się  w c a le  o d  n ie y  n ie c h c e m y  o d d a l ić .  

N ie c h a y  o d d a lą  o d  s ieb ie  te  d z iec in n e  bo- 
iaźn i:  p ró żn e  s t r a c h y  Są t y l k o  u d z ia ł e m  

S z czu p ły ch  u m y s ł ó w  i s ł a b y c h  d u s z ;  d o ­

sy ć  im  b ę d z ie  p r z e c z y ta ć  u rzą d z en ie  k tó r e  

ptoponuiemy, a przekonaią s ię ,  że  nięma
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nic xv nim przeciwnego wolności republi- 
kańskiey.

Rada starszych, którą wam proponu­
jemy, iest ustanowieniem mądrem , poli­
tycznym i m oralnym , którego celem iest 
ut,rzvmauie prawludu i zachowanie wolno­
ści. Zamiarem ustanowienia parów An­
gielskich , iest utwierdzenie królewskiej* 
władzy , a rady starszych iest zabronienie 
iey powrotu. Jeden tylko maią spoiny- 
pożytek,, t a  iest wstrzymanie porywczości 
praw odaw ców  5 ale z resztą takie między 
niemi zachód i podobieństwo iakie iest 
miedzy monarchią i rzecząpospolitą , m ię­
dzy lennictwem i równością „ między w ol­
nością i niewolą.

Hiedosyć było dla nas zaproponować 
mocna zawadę przeciwko poryw czości,  
k tóra  w zapale tylko iednego zgromadze­
n ia  wydziera dekreta ; chcieliśmy także 
zabezpieczyć radę starszych od niebez- 
pieczney pokusy chodzenia w za w o d y ,  
z  radą pięciu set , względem stanowie­
nia ustaw-J dla tego ograniczyliśmy iey



prawa i iey  powinności w ten sp osób , że 
niemoże proponować żadnych ustaw, tylko  
przyiać te rezclucye albo odrzucić , które 
iey będą podane1

Bada pięciuset, składając się z człon­
k ó w  młodszych będzie proponowała S e ­
kreta , które będzie rozumiała bydź użyte ,  
cznemi ; ona będzie myślą , albo raczey  
knaginacyą Rzeczypospolitey, a rada star­
szych będzie rozumem : niefcędzie miała  
innego obowiązku tylko dochodzić z rostro- 
pnością , które ustawy ma przyiać , a któ­
r e  odrzucić, ale nigdy żadnych raiepropo- 
nować.

Przyozdóbcie ciało prawodawcze po­
ważnemu i •nakazuiącemi formalnościami ; 
niechay radzi okryty znakami sw oiey  god­
n ośc i ,  ażeby każdy członek przypominał 
sobie w  każdym momencie , czym iest i 
czym bydź powinien.

Ale iakażkolwiek bądź forma rządu,  
naypierwszą starannością powinno bydż  
t y ć h , którzy są w ezw ani do ułożenia g o ,  
ażeby zagrodzili wszystkim osobom , w



których reku jakikolwiek skład będzie 
w ła d z y ,  żeby niezaprowadzili uciemięże­
nia. A  chcąc dó tego d o y ść ,  niemasz pew* 
nieyszego sposobu , iak podzielić i urzą­
dzić W ten sposób wszystkie w ładze , żeby  
się-nigdy niepotrafiły w ieduych ręku p o ­
łączyć : wszędzie gdzie są połączone ,
wszędzie gdzie są pomieszane, tam niemasz 
w iecey  wolności , tam iuż iest despotyzm.

U stawy pow ibnysię  powoli stano wić , 
ale powinny bydź prędko w ykonyw ane, a 
gdzie iest w ładza stanowienia ustaw, zmie­
szana zw ładzą wykonaw czą , tam się prze­
ciwnie dzieie ; ustawy powinny bydź Ogól­
ne , powinny zaym ow ać wszystkich lu d z i , 
powinny bydź przody znane od tych  
w szystk ich ,  którzy im podlegaią; ale kie­
dy prawodawca zatrudnia śie w yk on a­
n iem , w  ten czas wszystko na opak idzie;  
zamiast ustaw rzeczywistych , niewidac  
tylko decyzye przeciwko partykularnym.

W szystkie władze pochodzą od ludu;  
ta prawda iest mewzruszona ſ  niepotrze­
bnie żadnego potwierdzenia ; ale że ich
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sam niemoże sprawować , więc musi ich 
tym  sposobem na kogo innego przelyw ać, 
zeby go żadna z nich nieucisnęła , a ucis- 
nęłyby go niezawodnie , gdyby były  z ło ­
żone w iednych ręku. W  starych Rzeplty eh 
nieznano dosyć tey ważności podziału 
w ład z ,  dla tego też samowolność chodziła 
zawsze obok z ustaw ą; dla tego gwałtowne 
konwulsye mieszały często spokoyność pu­
bliczna.

Jeden z naywiększych teraźnieyszych 
publicystów , Samuel Adams , napisał.- ze  
łam  w cale n iem asz r z ą d u , n icm asz k o n s ty ­
tu c j i  s ta ie y  , nicm asz opieki pew ney dla  
u sta w  , dla w olności i  w łasności ludów  , 
gd zie  n icm asz w ag i trzech  w ła d z . Otóż to 
samo prawidło  radzieiny wam zap ro w a­
dzić u nas.

Mówiliśmy wam  dotąd o mocy pra- 
Wodawczey , o dwóch w ł a d z a c h ,  'które w 
sobie mieści, powinniśmy przydadź do n a ­
szego urządzenia i tę , którey będzie obo­
wiązkiem wykonywać ustawy. T a  pow in­
na bydź niepodległą od tam tych , ale żeby



nigdy nie by ła  w  stanie ich ucisnąć: po­
winna bydź podległą ustaw ie , ale nie pra­
w o d a w c y ,  ponieważ iak się domyślić m o­
żna pochodzi od woli ludu,

Niepodległość -władzy w ykonaw czey ,  
niepowinna wam czynić naymnieyszego  
podeyrzenia: zapomniycie ow e wrażenie , 
które wam  czyniły  dawne nazw iska, bo 
iuż odmieniły zupełnie swoie znaczenie. 
Zaczepialiście zawsze i osłabiali dawną  
w ła d z ę ,  boście chcieli obalić tron , który- 
w am  groził. Dzisiay powinniście ią u- 
twierdzać , bo iużniemacie zamiaru burzyć  
rządu, ale go zabezpieczyć ; powinniście  
ią  przyozdobić m o c ą , poważaniem i oka­
załością;  powinniście odsunąć od niey to  
w szystko coby ią  mogło ucisnąć i upodlić ,  
poniew aż ona także iest składem zna- 
czney części powagi ,ludu. Zastanawia­
liśm y się z natężeniem , czyli mamy w am  
proponować żeby była prosto wybierana  
przez ob y w a te l i ; aleśmy w  tym dostrzegli  
bardzo wiele nieprzyzwoitości. Obawiałiś* 
jny się , że będąc obieraną w szęd z ie , żeby

»ie-



nienabrała większej- m ocy w  porównaniu  
ciała praw od aw czego , ^którego każdy czło­
nek nieiest m ianow any, tylko przez ledne 
Część obywateli; a żerna bydź-odpowieilzial* 
n a , i podlegać sądzeniu , zaczym obawialis'- 
'my się , żeby niekorzystaiącziednostayności  
Wszystkich g ło s ó w , które ią obrały niech- 
Ciała sie lym sposobem wyśliznąć od dal­
szego ścigania. Ale kiedy będzie m iano­
wana przez obydwie sekcye reprezentacyi 
n a r o d o w e y , rozumiemy że unikniemi tych  
nieprzyzw oitości; i zdawało nam sie iesz­
cz e ,  że tym sposobem zaszczepiemy przv- 
iacielskie porozumienie się , pom iędzy  
dwiema władzami. D o s y ć  iest dla w olno­
śc i,  kiedy te w ładze nie sa iedna drugiey  
p o d leg łe ; bo chociaż władza wykonawcza  
iest mianowana przez reprezentantów lu. 
d u , n ie ie s t  im iednak podległą, niemoga  
iey  odw ołać , tylko ią kazać sądzić , p o ­
dług przepisanych formalności i dla sa­
mych reprezentantów, to iest podług de-; 
krętu iak w szystkie  ustawy.

T O M  U l .  Czesc igi X



Froponuiemy wam , abyście złożyli 
v ła c h ę  wykonawczą z pięciu osób , od ­
mienianą piątą częścią co ro k ,  i nazwali 
ia dyrektoratem. T o  ułożenie spaia dosyć 
siły rządu , że może bydź szypkiem i tę- 
g iem , i znowu dosyć iest podzielony, że 
może każdego czasu chimeryczną preten* 
sya do tyranii każdego dyrektora w niwecz 
obrócić. Jeden tylko naczelnik byłby nie­
bezpiecznym ; republikanie są nadto podlegli 
w pływ ow i fakcyy , nieżebyśmy wam mieli 
p roponow ać powierzenie iednemu człowie­
kowi tak wysokiey władzy. Prezydent 
tego dyrektora!u przez konstytucyą nazna­
czony, mógłby sobie także nad swemi kol- 
legami nadto wielką przewagę uzurpow ać, 
w ięc powinniście ich od tego ubezpieczyć; 
a  nie tak dla siebie , iak dla ludu powinni 
bydź niepodległemi i wolnemi , i równemi 
sobie w mocy. Każdy członek będzie pre- 
zydow ał trzechmiesięcznie , i przez ten 
czas będzie miał w ręku podpis i pieczęć 
narodow a. Przez odnawianie powolne i 
stopniami członków dy^ek to ra tu , utrzyma-



cie w nim ducha porządku i iednostayno- 
ści , bez popełnienia naymnieyszych nie- 
przyzwoitości: w iego ręku złożycie myśl 
rządu ,  ten skład święty pod iego zarządze­
nie. Jeden umysł obiąłby wszystkie 'czę­
ści ściągaiące się do ich dozoru; aleby ich 
nieogarnął tylko całkowicie; więe szczegó­
ły zarządzenia będą powierzone pod iego 
dozorem mianowanym 5 przez niego i od­
w oływ anym  ministrom, których my nazy­
w am y agentami narodow em i, i p roponu­
jemy ich wam sześciu. P raw odaw stw o 
przepisze wydziały i każdego z osobna ie­
go powinności.

Potrzeba aby  t e n  dyrektorat , k tóry  
reprezentuje siłę R z e c z y p o s p o l i t e y  Fran- 
cuzkiey, który ma utwierdzać iey dekre ta ,  
bronić iey praw , utrzym ywać uszanowanie 
dla iey godności, był okryty  przyzw oitą  
okazałością stosownie do ważuości swego 
wysokiego urzędu. My wam proponuje­
m y abyście nadali każdemu iego członko­
wi osobny stróy, w którymby zawsze cho­
dzili ,  gw ardye, któreby były  zawsze przy

X i j



n ic h , do mieszkania Pałac  narodowy i 
pensye , któreby ich postawiły w stanie 
przvymowania ambaſśadoró w cudzoziemś 
kich z przyzwoitością.

Proponuiąc wam te widoki spodzie­
waliśmy sie , że niedoś wiadczenie i zła 
w iara obrusza sie przeciwko nam. T e  
mniemane polityki , którzy chcieli prze­
szłego roku przemienić nasze domy na le­
p i a n k i ,  wszystkie miasta na w ioski, a p o ­
la na pustynie ; ci ludzie ponurzy i dzicy* 
którzy wszystko niszczyli dla błazeństwa , i 
sarnę cnotę , gdyby była miała przystoyny 
u b ió r , byliby udusili, przy piszą nam zapew* 
ne wielka zbrodnię, żeśmy wam śmieli p ro­
ponować tak przeciwne rzeczy ich syste* 
matowi. Każdy rząd iest dla nich strasz­
ny; wszystko co go może szanow7nym zro­
bić to ich oburza; nieznaiąc nigdy wolno­
ści , tylko pod rysami rozpusty , nienawi­
dzą tego wszystkiego, co skazuie bezwsty- 
dność pod uszanowanie , a  intrygę pod  
posłuszeństwo.



W powadze tylko magistratur świeci 
s ię  rnaiestat ludu, a oni ich chcą upodlić; 
oni nieuznaia tego maiestatu , tylko w go­
nitwach baehu&owych , w iękach piekiel­
nych i w mocyaeh krwawych zaslepioney, 
buntowniczey i przekupionej kupy. Ale 
obywatele , my Jesteśmy przekonani , że 
niemasz ani iednego członka w konwencyi, 
któryby teraz nie był przekonanym 0 fa ł­
szu , o głupstwie i niebezpieczeństwo o- 
wyeh początków demagogicznych.

Ludzie na czele rządu , poznaycie 
człowieka, a zobaczycie iak mało iest o- 
bywateli dosyć filozofów, którzyby szano­
wali obnażona cnotę , prawdę i rozum. 
Nasze czucia maią oczywisty wpływ do 
naszych wyobrażeń. Poważność , god­
n o ś ć , ozdoba i przystoynosć inagistratury, 
nasilania um ysły  do uszanowania i do po­
słuszeństwa. Może i świątnica tępo 2°ro- 
madzenia nie byłaby  nigdy od kilku roz- 
b ó jn ik ó w  zgwałconą , gdyby każdy repre­
zentant ludu był obligowany mewchodzić 
d o  n i e y  t y l ^ o  vv u b i o r z e  s w e g o  u r z ę d u .



Zarządzenie wewnętrzne Rzeczypos­
p o l i te j ,  uważaliśmy iako prosto zależace 
od mocy w ykonaw czej.  T o  zarządzenie 
powinno bydź. iednostayne, foremne i s ta ­
teczne w sarnim postępowaniu ; to ie s t ,  
tak powinno przenikać w nayodlegley- 
sze kra iny , iak dobroczynne ciepło, któ­
rego słońce udziela. Żadna cześć rządu 
niewymagała nigdy więcey całkowitości, 
dokłarlnieyszey zgodności , foremnieysze- 
go rozkładu. Naymnieysze spółzabiega- 
nie iey agen tów , naymnieyszy opór prze­
ciwko iey rozkazom , przeciwiłyby się 
szczęśliwości publiczney, dotykaiac ogól­
nego systematu.

T e  są obywatele owoce naszego ro z ­
myślania, Dzieło tak w ażne, tak trudne ,  
jakie jest ułożenie całego systematu spo ­
łeczności dla wielkiego ludu , niemoże 
w yysc doskonałe z rąk niewielkiey części 
ludzi: do waszego więc roztrząsania nale­
ży wydoskonalić go ;  do was należy z p ro ­
stować omyłki , któreśmy mogli popełnić 
i poprawić nasze opuszczenia , wyiaśnić



pos- 
żace 
enie 
sta- 

est , 
le j-  
kto- 
:adu 
iści r 
sze- 
sga- 
rze- 
się 

§61-

roz- 
Ine, 
P ó -  

oże 
sści 
ile- 
i ro ­
nić 
:nić

nasze myśli,  i użyć nawet naszych błędów 
do wydoskonalenia tey wielkiey pracy. 
Już czas zakończyć chwalebnie wasze u- 
rzedow anie , które piastuiecie, i wy godni 
iesteście tego zaszczytu. Zatrudniajcie się 
bez ustanku roztrząsaniem tych wielkich 
przedmiotów, i daycie nakóniec Francyi 
konsty tucyą, która iey iest właściwą. A 
ty ludzie Francuzki , któryś tak długo był 
uciśnionym i coś naymniey zasłużył ; t y ,  
k tóry  od tylu wieków zdaiesz się tylko z 
nieszczęścia w nieszczęście wpadać*, a. do­
pominając się donośnym głosem wolności, 
k tó rą  ci obiecano , niedoznałęś dotąd ty l­
ko przemiany tyranów ; szanowna więk­
szości, któreyśmy przyrzekli szczęśliwość 
i któreyśmy nieinogli zasłonić od straszli­
wego ucisku, śpiesz się przyiąć nakoniec 
dobroczynne i sprawiedliwe ustawy ; w 
nich znaydziesz obronę wolności i równo­
ści,  zachowanie waszych własności, i o- 
piekę przemysłu.

Pragniecie sprawiedliwości , wzdy­
chacie do spokoyuosc i; u s ta w y , które



wam podam y, będą zasadzone na pierw­
szym a drugie wam  zaręcza. Pod ich o- , < » 
broną udacie sie do w ykonywania cnot
domowych i pryw atnych , tak potrzebnych 
do szczęśliwości, a które, wam iuż. nie są 
nieznane. Wasze nieszczęścia sa wielkie, 
ale ich trwałość niezawisła ty lko na niebyt- 
notności stałego rządu. Byskpedyt alsy- 
gnatów, drogość niezmierna rzeczy pierw­
szych potrzeb , zaniedbanie rolnictwa , 
zniszczenie handlu , są nieszczęścia pocho­
dzące z ty ranii,  k tó re j  iuż w.ięcey niemasz, 
i które będą zaraz nadgrodzone , skoro, 
będziecie mieć rząd trwały i sprawiedliwy. 
W iec ludzkość św ięta ,  która nie iest w y ­
rugow ana z waszych dusz , wymaga nie 
roniey koniecznie.iak i polityka takowego
rządu. M oment, w którym, go przyymie- 
cie, w którym będzie zaprowadzony , bę­
dzie momentem iedności , zgody i połą­
czeniem braterskim wszystkich zdań p o ­
między wami; będzie zakończeniem zems. 
ty i wszystkich nienawiści ; na ów czas 
każdy niebędzie. oglądał w swoich spóło-
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by wat.elach tylko b rac i , tylko przyiaciół, 
k tórych będzie mógł bez boiąźni uścis­
kać. . . .

A w y  reprezentanci ludu , którzy 
chcecie ufundować rząd. na ńiezwalonych 
Zasadach, mącie ieszcze ieden obowiązek 
do dopełnienia: połączcie wszystkie spo­
soby waszey gorliwości , pa tr io ty zm u  i 
n a u k i ,  oświećcie mniemanie publiczne, 
rozszerzcie wszędzie, światło, i oczywistość 
p raw dy , niecbay lud uwiadomiony przez 
was niedaia wam za kolłegów i następców, 
tylko ludzi powszechnie szanowanych z 
poczciw ości,  i  zaszczyconych naukami; 
niechay wezwie nakonięc do tego okra- 
gu zdatnych rolników, kupców znanych z 
dobrey wiary, z światła i usług., żołnierzy 
Umieiętnych, którzyby byli w stan ie nadać 
Ustawy w ojsku  lądowemu i morskiemu 
^tóreby mu chwałę zapew niły , negociato- 
tów  doświadczonych , k tórzyby mogli , 
kieruiąc naszą polityką zew nątrz ,  pomno­
żyć liczbę nasąych sprzy mierzeńcó w , a  
“̂ n ie y s z y ć  nieprzyiaciół , ziednać nam



ogólną przychylność, powszechna powagę 
i zrobić nas uspokoicielarni świata. Na ów 
ezas wasza konsty tucya, chociażby tysiąc 
razy więcey była niedoskonałą iak nie iest, 
na bierze w krotce gruntowney stałości, J 
w net, zobaczycie wasze trzy władze po łą­
czone dla szczęśliwośi oyczyzny, że roz­
pędzą wszystkie zawieruchy , uspokoia 
WSzvstk e niechęci , zakończą chwalebną 
w oynę , ch walebnieys/ym ieszcze poko- 
iem , naprawią niedostatek skarbu , zapro­
w adzą obfitość, wytępią lichwiarskie prze­
k u p s tw o ,  przy wiążą do wolności wszyst­
kich , których miłość spokoyności oddali­
ła  , wygładzą nieszczęścia rowolucyi z pa­
mięci , przez iey dobroczynność , w pro­
w ad zą  pomyślność szczęśliwości republi- 
kańskiey i uwielbią na zawsze chwałę w a­
lecznych fundatorów Rzeczy pospołitey.
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R eszta  charakterów Naczelników Francuz- 

kich opisanych przez Panią Roland.

uadet i G ensonne, kochaię się dla te­
go podobno, że się różnią od siebie. Ozię­
błość Gensonna iest w tym stopniu , iak 
Guadeta popędliwość ; ale zapędom iego 
-wielkiej żywości nigdy nietowarzyszy roz­
ją trzen ie , i zamiar urażania daleki iest za. 
pew nie od od iego duszy. Natura zrobiła 
Guadeta mówca Gensonne stał się loikiem; 
ten traci częstokroć czas w naradzaniu s ie , 
k tóry był do czynienia potrzebny; tamten 
m arnotrawi w szczęśliwych, ale przemija­
jących i krótkich wzruszeniach z a p a ł ,  
^ tóry żeby był miał iaki sprawić skutek,

g i r o n d y s c i .



J—'.--/*?"" . • ----1----------i-; »  s a n s i f f

powinien był bydź częstokroć łepiey połą­
czony i zabaw nie jszy .

Guadet doznał w obydwóch Ostatnich 
narodowych zgromadzeniach świetnych 
momentów-, które był winien mocy swo- 
iey poczciwości p opar te j  talentami ; ale 
nadto tkliwy niepiógł długo walczyć bez 
osłabienia się , wiec zamiast boiaźni ścią­
gnął na siebie nienawiść złośliwych i nigdy 
niemiał takiego wpływu iaki mu iego nie­
przyjaciele umyślnie dla zepsucia mu kre­
dytu przypisywali. Gensonne , k tóry  w 
roztrząsaniu użytecznym iest , choęiaż mą 
w adę zbyt długiego rozwodzenia się nad 
rzeczą ,  pracował w w ydz ia łach , i cześć 
podanego do konsty tucji  planu ułożył. 
Jego mowa w intereſsie króla w satyrycz­
nych w yrazach ułożona , które pozorną 
oziębłość ieszcze przykrzeysza czyni , i 
którey mu synowie Góry nigdy nieprze-. 
puszczą.

Guadet i Gensonne oba kochający 
małżonkowie, dobrzy o jco w ie ;  poczciwi 
pbyw ate łe ,  cnotliwi mężowie i pravyózi>
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w i republikanie , i dla tego iedynie stali 
sie ofiarą oskarżenia sprzysięgły ch , że. nie 
umieli sie zw iązać 'na  stronę dobrey spra­
w y ,  dla którey sami tylko walczyli i źyć  
Wartalh

V E R G N i A U X ,

YergniauXj b y ł podobno ieden z n a j ­
miększych m ów ców  w  zgromadzeniu , nie 
m ów i bez przygotowania iak Guadet; ale 
iego wypracowane m ow y maią mocna  
gruntowność, gorący zap a ł,  sa pełne rze­
c z y ,  i przenikających piękności; głos im 
iego dodaie szlachetności ale się ieszcze z  
Większym ukontentowaniem czytaia.

Z tym wszystkim niepodoba mi się 
Vergniaux , znayduię w nim samolubs- 
two filozoficzne; pogardza ludźm i, dla te ­
g o  zapew ne, że ieh zna dobrze; żadnych  
sobie dla nich niezadaie przykiości; ale w  
t-akim razie trzeba bydź prywatnym i nie­
czynnym człowiekiem; inaczey opieszałość  
iest występkiem , i Vergniaux w tym w ido­
ku iest bardzo nagannym. Jak wielka



szkoda że taki talent iak on ma niebył oży­
wiony ogniem , zapalony miłością powsze­
chnego dobra i statecznością pracowitego 
ducha.

G  R A N G E  N E U V E .

Grangeneuve iest zapewne naylepszym 
stworzeniem , które pod postacią tak nik- 
czemney powierzchowności znaleśdź moż­
na ; niema nad(zwyczaynego rozumu ale 
prawdziwie wieiką duszę*, bez namysłu i 
z ow ą prostotą czyni piękne rzeczy , któ- 
reby kogo innego , wicie mozołu koszto­
wały .

Gdy postepek i przygotowania dwo* 
ru w Lipcu 1792. dały poznać iego nieprzy­
jacielskie zamiary ; kaziły rozumował nad 
sposobami zapobieżenia un lub ich znisz­
czenia. Chabot mówił przy  tey ckazyi Z 
z a p a łem , który bardziey z zagorzałości a 
niżeli z mocy duszy pochodzi , że życzyć- 
b y  należało, żeby dw ór zrobił zamach na 
życie niektórych patryotycznych deputo- 
w a n y ah j  gdyż to byłoby niemylną pobnd-



>ży-
;ze-
egO

:ym 
nik- 
noż- 
ale 

łu i 
któ- 
;zto-

Iwo* 
rzy- 
nad 

nisz< 
y i  «
ci 3 
zyć- 
i n3 
uto- 
bud*

ka do powstania lu d u ,  i ten iest iedyny 
Sj osób do poruszenia go dla przyspie­
szenia zbawiennego przesilenia. Chabot, 
zapalił się w tym m iejscu , gdzie się co­
kolwiek rozszerzył. Grangeneuve , w y­
słuchawszy go , w tym małym zgroma­
dzeniu , w któryrm t a  mowa miana b y ła ,  
niemówiąc i s łowa-chwycił się tego p ierw ­
szego szczęśliwie zdarzonego momentu , 
pomówienia z Chabotem sam na sam. 
„  Jestem mówi do niego W Pana dowoda- 
„ my przeświadczony przednie są ; ale 
„ dw ór iest chytry, ciężko ażeby nam ta- 
„ ka zręczność podał;  trzeba nam samym 
i, to uczynić: znaydź W Pan tylko ludzi, 
,, którzy by ten  zamysł wykonać mogli ia 
„  poświęcam się na ofiarę. „  Jak to? 
5, W P an  chcesz.- . .T a k  iest chce, cóż iest 
j, w tym trudnego? Moie życie iest niebar- 
v, dzo użyteczne , moia osoba niema nic 
„ ważnego , i będę się miał za dosyć 
w szczęśliwego , kiedy moiey oyczyznie 
n ofiarę tym uczynię. ,, A ch  móy przyia- 
»> cielu ! zawołał Chabot przenikaiącym



przenikającym tonem ; niedopuszeźę a1 
,, byś W Pań sam to uczynił , ia chcę się 
,, tą  chwałą z WPanetn podzielić! Jak się 
„  W Panu podoba , dosyć iest iederi ; d w a j  
„  zaś mogą to ieszcze lepiey zrobić, ale 
,, niewidzę w tym żadnej  sła\Vy, bo nikt 
„  o tym wiedzieć nie powinien; Potnysl- 
„  my tedy o sposobach.,,

Chabot wziął na siebie to staranie; rż 
kilka dni potym ozna jm ił  Grangeneuve , 
że ma ludzi, i że wszystko iest w gotowo­
ści. T o  dobrze! oznaczmy sobie czas * 
„  udayrny się iutro w wieczór do wydzia- 
,, łu ;  W pół iedynastey w yydę z tamtąd* 
„  trzeba potym iść przez tę ulice , k tóra 
,, nieiest ludna; tam powinniśmy tych lu- 
„  dzi postawić ; tylko potrzeba żeby td 
„  zręcznie wykonać umieli , to iest ażeby 
,, »as dobrze ugodzili, żebyśmy zaraz nd 
„  mieyscu zostali , nie zaś nieskaliczeni; 
Godzina była wyznaczona, umówiono się » 
Wszystkiem ; Grangeneuve uczynił testa­
m en t ,  rozrządził niektóre domowe interes-* 
sa bez naymnieyszego poruszenia i nieu*

chybił



chybił danego słowa. Chabot się niesta- 
w ił umówiona godzina przyszła ,  a iego 
ieszcze tam niebyło. Grangeneuye wniósł 
sobie ztad , że Cłiabot porzucił dzielenie z 
nim chw ały ; ale rozumiał iednak ,  że u- 
kład będzie na iego osobie dokonany i p o ­
szedł. Udał się umówioną droga , szedł 
\volnym krokiem, ale hienapódkał nikogo; 
w rócił się po drugi raź ,  obawiaiac się ie- 
żeli się w godzinie niepomylił; ale na osta­
tek był przymuszony z wiełkiem nieukon- 
lentowaniem dla daremnego p rzygo tow a­
nia zdrowo i czerstwo do domu powrócić. 
Ctikbot w ym aw iał się nikcżemnetni wybie­
g a m i , że mii szło o zarzuty , i okazał w 
tym  razie trwożliwóść xiędza i obłudę ka; 
pucyna;

B A R J! A II O U X.

Barbaroux , którego rysów  tw arzy  
niepowstydziliby się malarze wziaść za 
głowę Antinousza ; był czynny, pracowitym 
b tw arly ,  i waleczny; zaszczycony żywo; 
ic ią  młodego M arsyIczyka, był na to prze;
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przeznaczony , żeby się stał człowie­
kiem zasłużonym , i równie użytecznym , 
iak oświeconym obywatelem. Zakochany 
w  niepodległości , pyszny z rewolucyi , 
pełen wiadomości , zda tny , do ciagłey n- 
w a g i ,  p rzyw ykły  do na tężen ia ,  czuły na 
honor i sławę iest ieden z ludzi, o których 
przyiaźń każdy wielki polityk chętnieby 
się ubiegał,  i którzy z świetnością powin- 
niby kwitnąć w szcęśliwey Rzeczypospoli­
t e j .  Ale któż może przewidzieć , do ia- 
kiego stopnia wcześna niesprawiedliwość, 
w ygnanie, i nieszczęście mogą tak wielką 
duszę przytłumić i iey piękne własności 
zasłoną powiedz? Pomieme tylko pow o­
dzenia u trzym ałyby były Barbaroux W 
jego znaczeniu ; ale źe lubi sławę , i wszyst­
kie własności posiada do zrobienia iey so­
bie ,  więc musiał upaść. Miłość roskoszy 
jest na przeszkodzie miłości s ł a w y ; i sko­
ro  kiedy hrieysce honoru zabierze, co iest 
skutkiem sprzykrzenia sobie przeszkód. 1 
nieprzyjemności przeciwnych przypadków  
to się na ów czas nayspanialszy umysł
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spadla i od Szlachetnego przeznaczenia od­
s tręcza ; Barharoux umiał iednak to oboie
pogodzić.

Podczas pierwszego ministrostwa Ro­
landa, miałam sposobność różne listy B arba­
r o m  czytać, które bardziey do ludzi, niż do 
ministra obracane były, i za cel miały, poda*, 
nie mu sposobów, które użyte bydz powin­
ny, do powstrzymania zapalonych i ła tw o  
poruszaiących się umysłów, iakie są w de- 
parta men cieBouches du Rhone. Roland trzy­
mający się ścisło ustaw y i równy iey w su- 
rowości, nieznał tylko ieden sposób m ó­
wienia , kiedy szło o iey wykonanie. Za- 
rządziciele pomylili się trochę ; minister 
w yła ia ł  ich należycie; ci powstali przeciw­
ko niemu; i w ten czas pisał B a rb a ro m  
do Rolanda , uymuiąc się za czystością 
zdań swoich rodaków , w ym aw iał ich po ­
myłki i przekony wał Rolanda , że łagod- 
nieyszy sposób daleko prędzey i p ew n ie j  
ich do potrzebnej podległości nakłoni. T e  
listy pokazyw ały  wielki rozum i doświad­
czeniem popartą  roztropność ; kiedym po-

Yi j  '



tym ich au tora  zobaczyła , zadziwiłam się 
nacf iego młodością. T e  listy uczyniły ta ­
kie wrażenie, iakie były powinny na czło­
wieku sprawiedliwym uczynić , który nie- 
szukał tylko dobra publicznego , i który 
m ebył od om yłki wyiętym. Roland zw ol­
nią! w swoiey surowości używ ał bardziey 
braterskiego , niż rządowego tonu , napro­
wadził Marsy leży kó w na dobrą  drogę , i 
szacował Barbaróux,

Po złożeniu ministrpstwa widywaliś­
m y go częściey; iego o tw arty  ch a rak te r ,  i 
iego patryotyzm  gorący zyskał nasze dla 
niego zaufanie ; było to W ten czas kiedy 
o z łym  stanie rzeczy m ó w iąc , i despoty- 
smp na ppłnocy obawiaiąc jśię, podaw aliś­
m y w arunkow y proiekt Rzeczypospolitey, 
na  południu Francyi, ,, rJTo by łoby  iuż o- 
„  śtatnim dla nas ra tunkiem , mówił Bar- 
f| baroux uśrniechaiąć się , ale Marsylczy- 
,, kowie którzy-słę tu znayduią , oszczędzą 
„  nam tey ucieczki,, ,  Z tych i innych tym 
podobnych rozmów wnosiliśmy sobie , że 
iakaś wielka insurrekeya nas czeka ; a*6



ponieważ delikatność niedozwalała nam 
większey poufałości w badaniu go ,  przeto 
stanęliśmy na tym. W  ostatnich dniach 
L ip c a ,  przestał nas Barbaroux odw iedzać , 
i powiedział nam ostatnią razą , abyśm y 
niesądzili z pierwszey iego niebytności o 
iego niecheci ku n a m , ponieważ ta niemiala 
żadnego innego celu , iak tylko iedyme za- 
słonienie nas od niebezpieczeń twa. Po 
dniu 10. Sierpnia, odiechał na pow rót do 
M arsyllii ,  i p rzybył iako deputowany do 
konwencyi nazad do Paryża., T u  w ype ł­
niał swą powinność iako człowiek pełen 
odwagi. Rozmaite iego pisma , pokazuią 
wielka gruntowność myśli , i znaiomosć 
zarządzaniem handlu. Pismo iego o ży w -  
nościach , po dziele Pana  C reuz-la-Touche, 
iest naylepsze w tym  gatunku. Jednakże 
wieleby go pracy kosz tow a ło ,  bydź d o ­
b rym  mówcą.

Uymuiący i żyw y B arbaroux , złączył 
sie z czułym i delikatnym Buzotem. Ja  n a ­
zw ałam  ich JSysus i Curyalus ; oby byli 
lepszego losu od tych dwóch doznali! Lou*



vet delikatniejszy niż p ierw szy , żywszy 
mż druąi , a równie dobrego serca 
jak ob ad w a,  złączył się z niemi , ale oso­
bliwie z Ruzotern , który mu służy iakoby 
do utrzymania związku z B arbaroux , k tó ­
rego mentorem , czyni nięiako iego na­
turalna powaga,

L  O U V E  T .

Louvet , którego poznałam podczas 
pierwszego ministrostwa Rolanda , je . 
go przyjemnego obcowania szukałam 
zawsze ; mógłby nieraz , iak Fhilopo- 
men , za swoią brzydką powierzchow­
ność ucierpieć; iest m ały , chorowity, ma 
krótki wzrok i ubiera się niedbale^ Niema 
on nic uymuiącego dla pospolitego gminu, 
k tóry szlachetność iego czoła , i .tego ognia* 
niepostrzega , którym iego oczy i tw arz 
przy wyrażeniu iakiey wielkiey p raw dy , 
pięknego uc?uCia ,  dowcipney m yśli,  albo 
delikatnego żartu są  ożywione. Uczeni i 
osoby gust maiące, znaią piękne iego ro- 
tnansea w  których przyiemność irnagina-



c y i , z łatwością stylu , z tonem filozofii, 
i dowcipem krytyki iest połączona. Po li­
tyka  winna mu pow żoieysze dzieła , któ­
rych prawdy i sposob wykładania ic h , iego 
duszy i talentem równie sprzyiaiące świa­
dectwo daią.

On pokazał że iego sprawna reka po ­
trafi na przemian i świecidełka głupstwa 
zwalić i skazówką historyi k ierow ać, 
i- pioruny w ym ow y rozbić . Niepo­
dobna iest,  aby' kto przy takim rozumie 
mniey od innych wyciągał; i sam więcey 
grzeczności o k azy w ał,  iak o n ;  odważny 
jak lew ,  prOcSty iak dziecię; czuły m ąż ,  
dobry obyw ate l,  i mocny autor: może na 
mównicy Katylinę strachem przerazić ; u 
G racyi bydź na obiedzie , a z Bachomon- 
tem ieść wieczerzą. Jego mowa przeciw­
ko Katylinie, albo raczey iego Robespier- 
ryda-,  w arta  iest ażeby miana była  w 
senacie, który moc miał wykonania spra­
wiedliwości. Jego spisek iq, M arca iest 
drugą szacowną częścią dla historyi tego 
czasu. Jego S tra ż  iest wzorem lego rodzą-



iu aſfiszów i codziennych nauk przezna­
czonych dla ludu , który chcemy dow oda­
mi oświecić i nie inny do niego mieć wpływ  
iak przez rozum , nie do czego innego, iak 
do dobra wszystkich go. poruszać , i nie co 
innego iak szczęśliwe uczucia , w paiać w. 
n iego, które honor czynią ludzkości. To, 
odbiia bardzo pięknie przy, owych beze- 
ćnych i obrzydliwych pismach , k tórych 
gruby s ty l ,  i brudne wyrazy odpow iadała  
krw i chciwcy nauce, i, nieczystym kłams­
tw o m , w które iak do iakiey kloaki razem 
zbieraią. Są to owe zuchwałe dzieła po- 
tw a rz y ,  które intryga opłaca za niepocz- 
c iw ośc i , dla zupełnego zepsucia publicz­
n e j  moralności; i za pomocą tey intrygi 
nayłagodnieyszy lud w Europie w idział 
swóy charakter do tak wysokiego stopnia 
zepsu ty ,  że kochaiący pokóy Paryżan ie ,  
których dawniey zawzór brano , stali sie 
podobnemi owym  okrutnym Pretorskim 
traban tom , którzy swóy głos , swoie życie 
i państwo lemu p rzed aw a li , kto lepiey za ­
płacił. Ale odwróćmy oczy od tych sinii-.
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tnycłi o b razó w ! rzućmy raczey. okiem na 
uw aąi nad rapp, ortem St, Jus ta. względem 
aresztowanych D ep u to w an y ch , które od 
pewnego to warzystwa, Girondystóvy w yda­
ne bydź miały i 13. Lipca w Cąen druko­
wane. Poznałam  w nich s ty l ,  wolność i 
żywość L o u y e ta ; tu mądrość pokazuie sie 
bez wszelkiey okrasy ,  brata się z żartem 
nietracąc ani swoiey mocy, ani swoiey go­
dności.

R O B E R T.

Cóżeś W Pani zrobiła Robertowi? p y ­
ta ł  mnie się ktoś niedawno ; iego żona i 
on bardziey powstaią przeciwko W P an i ,  
niżeli k tóry z iey nieprzyjaciół. Niewie- 
yyielem ich w id z i a ł a ,  uczyniłam im niektó­
re  przysługi , alem bynaym niey niepod- 
chlebiała ich ambicyi. I to iest rzecz 
cała.

Kiedym w roku.iypi,, z Lyonu do P a ­
ryża  wy ie td z a ła , pytał się mnie. Cham pa- 
gneux, czyli znam Pania R obert ,  kobietę 
m ą d r ą ,  autorkę i pa tryc tkę  ? Nieznam ;



wiem tylko , że Panna Keralio , k lórey oy- 
ciec p isa ł ,  iż niedawno za Roberta poszła ,  
i że spoinie Mercure national wydaią , z 
którego kilka numerów widziałam ; wie- 
cey nic o niey niewiem. Chcesz W Panł 
ia widzieć? Dam WPa-ni list do niey, po ­
nieważ my iako dziennikarze jesteśmy z so­
bą w związku- Ha dobrze, kobieta mą­
d r a ,  autorka i repubiikanka , iest to rzecz 
pow abna!  proszę o list do niey. Przyje­
chawszy do Paryża , i byłam iuż tam 6. 
tygodifi, aż ieden z naszych przyiaciół 
w szczął o Pani Robert m ow ę, którą miał 
sposobność widzenia; z tey okazyi p rzy­
pomniałam sobie , że mam list do niey ; 
powiedziałam m u, ón sie oſiarowra ł  zapro­
wadzić mnie do niey, i poszliśmy.

W idziałam  małą , pełną rozumu , 
chytrą i pyszną kobietę, która mnie wspo- 
sobie bardzo przyiemnym przyięła. Za­
stałam przy niey iey grubego męż*, z twa- 
r z a  kanoniczą ; człowiek barczysty, dobrze 
w y g ląd a ł,  zdrów i z siebie kontent; miał 
ow a ęzecstwość, która nigdy przez głębo-*



kie rozmyślanie odmienioną niebywa, Od­
dali mi wzaiemną wizytę , i na tym się 
skończyło nasze poznanie.

Gdym 17. Lipca od jakobinów pow ró­
c i ła ,  gdzie byłam  świadkiem poruszeń, do 
k tórych smutne przypadki na polu m arso­
wym  b y ły ,  p rzyczyna ,  zastałam, w moim 
domu o 11. godzinie w wieczór Pana i P a ­
nią Robert. Przychodziemy mówiła do 
mnie z miną poufałości daw ney przyjaciół­
k i ,  przychodziemy prosić W Pania o schro­
nienie: dosyć iest raz W Panią widzieć aby 
się przeświadczyć o otwartości iey charak­
teru i iey patryotyzmu. Móy maż ułożył 
na ołtarzu oyczyzny złożoną petycyą , ia 
byłam  przy iego boku ; uchroniliśmy się 
przecie od śmierci, ale niewąiyliśmy się 
ani w naszym d o m u , ani u znajomych przy­
jació ł ,  gdzieby nas śledzić mogli, szukać 
schronienia. Dziękuię W Pani odpowie­
dzia łam , ześ W Pani w tak  smutnym zda­
rzeniu o mnie p am ię ta ła , i mam to sobie 
za honor prześladowanych przyiać; ale 
W P au i tu aienay lepiey trafiłaś (mieszkałam



w  Brytańskim dorau na ulicy Guenegaut) 
\ y ty m  tu dorau iest zawsze pełno ludz i ,  i 
gospodarz iego iest wielkim stronnikiem 
L afayetta .  Mówi się tylko o dzisieyszey 
nocy, nązaiutrz pomyslem.y o naszym bez­
pieczeństwie. Kazałam powiedzieć gospo­
d y n i ,  że iedna z moich k rew n y ch ,  która 
w  czasie wszcęfego rozruchu do Paryża  
przy jechała  , zostawiła swoie rzeczy na 
poczcie, i przenocuie tu u mnie: kazałam  
ia  potym prosić aby  w  naszym poko­
ju dw a łóżka postawiono. T e  były spo­
rządzone na saii dla samych męzczyzn 
a Pani Robert spała  na łóżku mego 
m ęża ,  które w moim pokoiu przy moim 
stało. Nązaiutrz wstałam  dość rano ,  i mę­
tniałam nic do czynienia pilnieyszego , iak 
pisanie listów do moich oddalonych p rzy ­
jaciół donosząc im o wczorayszych zd a­
rzeniach. Pan i Pani Robert , o których 
ro zu m ia łam , że bedac dziennikarzami sa' . C (r
bardzo  czynni , ubierali się powoli , m ó­
wili o śniadaniu , które im sporządzić k a ­
za łam ; usiedli sobie na balkonie idącym n*>
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ulicę. W ołali nawet przez okno na iedne- 
go ze swoich znaiomych przechodzącego , 
aby do nich na górę przyszedł. T akow e 
postępowanie ludzi chcących się ukryć 
zdawało bydź mi się bardzo nieostro ne. T a  
o so b a ,  którą do siebie sprowadzili mó­
w iła  z niemi z zapałem o zdarzeniach 
wćzóray szych; chełpiła s ię i iż swą szablą 
przecięła wskroś iednego narodowego 
gw ard y s ty ,  i mówiła bardzo głośno w 
pokoiu tuż przy wielkim przedpokoiu 
będącym ; z k tórym  się stykała inna 
ieszcze izba oprócz moiey. Zaw oła łam  
Pani R o b e r t ! . . . .  P rźyięłam  W Pania  iako 
intereſsówana za sprawiedliwością i ludz­
kością względem poczciwych ludzi w nie­
bezpieczeństwie znayduiących się ; ale 
ńiemogę wszystkim W P a n i  znaiomym dać 
schronienia. W P ani wystawiasz się na. 
niebezpieczeństwo , kiedy się W Pani b a ­
wisz z tak  nieostrożnym człowiekiem w  
takim dom u; ia odbieram pospolicie wizy.; 
ty  od deputowanych , którzy mogliby 
Svpaść złe porozum ienie, gdyby ich w i-
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dziano w tym momencie tu przychodzą* 
cy ca ,  kiedy się tu znayduie człowiek cheł­
piący si-ę z tego, że należał wczoray cło 
wykonania zabóystw popełnionych. P ro­
szę W Pani żebyś się go pozbyła. Pan 
Robert zaw ołała  swego męża , powtórzy 
łam moie uwagi wyższym tonem , pónie 
waż zc^iło mi się, iż ten grubacha potrze 
buie mocnego wrażenia; kazano temu go 
ściowi odeyść. Dowiedziałam się, że się 
nazyw ał Vachard , i był prezydentem ied- 
nego zgromadzenia , które się nazyw ało  
zgromadzeniem ubogich ; chwalono bardzo 
tego wielkie przymioty i gorący palryo- 
tyzm. Ubołiwalam w .sob ie  samey nad 
wartością ,  którą d!a patryotyzmu potrzeba 
było  przypisywać osobie, która i z rozu­
mu i z obyczaiów naynikczemDieysza mi 
sie bydź zdawała. Potym  dowiedziałam 
Si?, ze on był roznosicielern dziennika M a­
ra ta  ze czytać nieumiał, chociaż teraz iest 
zarządzicielem Paryzfeicgo D epartam entu , 
gdzie przy swoich kollegach bardzo się do­
brze wydaie.



Już się zbliżało południe. Pan i Pani 
Robert mówili , że idę do domu , gdzie 
wszystko w nieładzie zastaną. O dezw a­
łam sie, że leżeliby sie im podobało ziesć 
ze mną rosół , to bym kazała w cześnie/  
dadź obiad. Odpowiedzieli, że wola ra- 
czey pow rócić , i tym sposobem zamówili 
sobie obiad odchodząc. Zobaczyłam ich 
wsamey rzeczy przed godzina ^c ią ,  za tru­
dnili się tym czasem ubiorem: ieymosć 
m iała duże pióra na głow ie, i wiele farby 
na tw a rz y ; mąż wdział niebieska iedwab- 
ną suknię na którą iego czarne włosy w 
gęstych loczkach spada fy ,  i to szczegół* 
nieyszym sposobem odbiiało. Długa szpa­
da przy boku przydała  iego stroiowi tę  
szczególność iż każdemu w oczy musiał 
wpadać. Ale Boże łaskaw y? pytałam się 
siebie samey, czyż ci ludzie poszaleli? U- 
w ażałam  ich s ło w a ,  ażebym się przeko­
n a ła ,  że rozumu nie stracili. Gruby Robert 
iadł do zadziwienia., a  iego żona gadała 
dla zabaw y. Nakoniec odeszli odemnie i 
od tąd  niewidziałam ich iuż w ięcey , i z



nikim też o nich nićmówiłam. Gdy nastę­
pu iacey iiróy znowu do Paryża przyie- k
chaiam , spotkał się Robert u jakobinów 
z Rolandem, i czynił mu grzeczne p r z y .  "
m ó w k i,  dia czego z niemi w związku n e- 
żyieriiy. Żona iego 'odwiedziła mnie kilka ”
razy , i prosiła usilnie abym  dwa razy w 
tygodniu u niey bywała , ze miewa kon> J
fcatne i na których hayzasłuzeńsi prawo- 
daw cy  sie zhayduia. Poszłam raz do nich,
zasta łam  tam Actoitle j którego mierne ta- ^
lenta znałam • by ł  małego wzrostu , rnoż- dł
naby  go dla kształtu ńaT oilec ie  postawić- 
rob ił grzeczne wierszyki , p isywał przy- 
iemne d ro b n o śc i; ale bez gruntbwdości i 
bez charakteru. W idzia łam  też innych de­
p u to w an y ch ,  k tó r y c h  patryotyzm  można. ^
by  łokciem mierzyć , i k tó tży  tak oby- SW
c za jm ib y li ,  iak Chabot. Naostatek by ły  
też tam zagorzałe w patryotyzmie niewia­
s ty ,  1 szanowne członki tow arzystw a bra- W5
tersktego należały do składu tego k o ła ;  - °
które mi niebardzo do gustu p rzypad ło ,  i W
w  którem iuz więcey niepostałam. W kiP

i .
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ka po tym miesięcy był Roland do m misie- 
iyum w ezw any; ledwo 24 godzin po iego 
mianowaniu upłynęły , aż zobaczyłam Pa- 
mą Robert u siebie, Otoż! W Pani maż 
ma teraz urząd , patryoci powinni sobie 
na wzaiem służyć; spodziewam s ię ,  że 
W Pam  o moim mężu nie zapomnisz. ‘ Bar­
dzo by mi miło było służyć W P an i,  ale 
niewiem, w czym  bym iey właściwie mo- 
^ła usłużyć , a Pan Roland nie zaniedba 
dla dobra powszechnego dobrać na urzędy 
zdatnych ludzi: W  cztery dni Pani Robert 
znowu mi oddała wizytę z r a n a ; w kilka 
dni potym ieszcze raz przyszła, a zawsze 
Utrzymywała konieczność zaprzatnienia* 
iey męża 1 dowodziła iego praw które dla 
śwęgo ła tryo tyzm u  mieć powinien do u- 
rzędów. Odpowiedziałam iey , że mini-' 
ster wewnętrznych intereſsów niema in­
szych urzędów do ro zd an ia , prócz urzę­
dów swego gabinetu , a te są wszystkie za- 
ięte; i pomimo pożytku, który odmiana nie­
których agentów prżynieśćby mogła, nale­
ży iednak przezornemu człowieka wi,rzeczy 
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i  osoby dobrze wprzód rozpoznać, nim ia- 
kie odmiany przedsięweźmie, aby przez to 
inrereſsów w swym biegu nie zatamował. 
A  poty m mąż W Pani podług własnego iey 
w yznania nie życzyłby sobie bez wątpie­
nia urzędu iakiego agenta, W  satney rze 
cz.y ! Robert iest do czegoś lepszego zdatny 
W  takim przypadku niernoże W Państwu 
minister wewnętrznych intereſsów w ni­
czym usłużyć; ale musi z ministrem in­
tereſsów zagranicznych po m ó w ić , i R o­
bertowi iakąkolwiek miſsya wyrobić. R o­
zumiem, że do ostrego charakteru Rolanda 
n a leż v , nikogo o nic nie prosić i nie wtra- 
cfć  się do wydziałów  swoich kollegów ; 
ale gdy W P an i ,  iak się dom yślam , żądasz 
tylko świadectwa o patryotyzmie iey mę­
ża ; przeto powiem o tym  moiemu mę­
żowi.

Pani Robert naprzykrzała się odtąd 
Pum ourierowi i B riſso tow i; po trzech ty ­
godniach przyszła znowu do mnie, m ó­
w iąc ,  że od Dumouriera przyrzeczenie o- 
t rzy m a ła ,  i prosiła mnie , abym  zobaczy-



S zy  się z nim, przypomniała mu iego ubie- 
tnice. W  tym samym tygodniu był u mnie 
Dumourier na obiedzie ; Bryſsot i wielu 
innych znaydo, a o się żnim razem, — Nie- 
przyrzekłeś W Pan mówiłam do Dumou- 
riera iedney bardzo naprzykrzoaey kobie­
cie prędką prom ocyą , iey męża? Prosiła 
mnie, abym W Panu przypomniała ; iey na­
przykrzenie iest tak wielkie, że cieszyła­
bym się gdybym z moiey strony mogła ią 
uspokoić że dopełniłam iey żądania. Czy 
nie o Robercie mowa spytał się zaraz Ery- 
ſso t?  T ak  iest! Ach odpow iedzia ł,  ze 
zw ykłą łagodnością , obróciwszy sie dó 
D um ouriera , W Pan musisz tego człowie­
ka gdzie umieścić, iest szczerym przyia- 
eielem R ew olucy i , i gorącym patryota , nie­
ma szczęścia, a pdnowanie wolności powjn. 
no bydź tym  użyteczne, którzy ia kochaia 
Jak  t o ?  przerwał mu D um ourier‘z wielka 
żywością, W Pan mówisz o t y m m ałynt 
człowieczku z czarną głowa , który iest ied- 
uako szeroki iak i wysoki ? Prawdziwie! 
Błemam ochoty wstydu sobie zrobić. T a-
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kiey grubey głowy nigdzie nie poślę.- Ale 
odpowiedział E ryſsot,  miedzy agentami, 
których W Pan użyć możesz; wszakże nie 
koniecznie potrzeba, ażeby wszyscy rów ­
ne talenta mieli. Dobrze? A znasz W Pan 
Roberta? pytał się go Dumouri r. Znam 
Keralio oyca iego żony bardzo dobrze ; iest 
to bardzo poważny człowiek, widziałem 
u niego R oberta ;  wiem ia dobrze że Ro­
bertowi niektóre głupstwa zarzucaią , ia 
go mam iednak za słusznego człow ieka, 
k tóry  naylepsze serce posiada, iest p raw ­
dziwym patryotyzmem przeięty, i potrze­
bnie umieszczenia. Ja nieclicę takiego 
błazna umieszczać! Aleś W Pan  przyrzekł 
żonie iego! T ak  iest obiecałem niewielki 
urząd z pensyą tysiąc ta la rów , którego on 
przyjąć niechciał. Wieszże W Pan czego 
on po mnie wyciaga? Poselstwa do Kon­
stantynopola! Poselstwa do Konstanty­
nopola! zawołał Bryſsot ze śmiechem, to 
bydź niemoże. T ak  iest nieinaczey! Je­
że1 i tak to iu t  niemam co mówić. I ia 
nicmam, przydał Dumourier, tylko iak się



tle « mnie ieszcze pokaże, każę te baryłkę na
ii, ulicę wytoczyć , a żonie iego zabronię
' Iq przystępu do domu m ego .\  Pani Robert
,v• przyszła znowu do mnie : chciałam sie iey
:m koniecznie pozbyć , a do tego niernogłam
m ty lko , zwyczaynego sposobu moieyotwar-
st i tości użyć. Żaliła się na Dumouriera i na
m tego niedbałość; powiedziałam iey , żem
o- | mówiła z nim, ale niemogę iey tego za-
ia ta ić ,  że ma nieprzyjaciół, którzy^złe wie-
a ,  I ści o niey rozsiewają; prosiłam iey aby
y* dochodziła ich początku , dla uśmierzenia
e- *cl] •> publiczny urzędnik nie narażał
jo S1? na zarzuty malkontentów że stawia na
kł urzędzie człowieka przeciwko któremu mia-
ki u o by odrażające przesady. Poszła potym
)ta doBryſsota, który iey z zw yczayną swoia
jo Otwartością powiedział, że g ł u p s t w o  po-
R- pełniła, domagaiąc się poselstwa, bo kto
y- się nazbyt wiele dopomina, odchodzi na-
lo koniec z niczym. Jużeśmy iey odtąd me-
e> widzieli; ale iey mąż w ydał pismo ptze-
ia ciwko Bryſsotowi, oskarżaiąc go iako roz-
ię daw cę urzędów , i iako kłamcę > który mu



poselstwo do Konstantynopola przyrzekł, 
a  słowa niedotrzymał. Potym udał się do 
kordelierów, złączył się z Dantonem, był 
iego agentem , gdy 10. Sierpnia ministrem 
zosta ł ,  wszedł przez niego do ciała obie, 
rolnego, i do godności deputowanego do 
konwencyi z departamentu P aryzk iego : 
popłacił swoie długi, paradow ał,  m iewał 
li siebie na obiadach Orleana z familia i 
tysiąc innych; iest teraz bogatym , szkalu­
je Rolanda meoszczędzaiąc i żony iego. 
Wszystkiego się można łatwo domyślić 
bawi się swem rzemiosłem i zbiia pie- 
piądze,

C H A M P F O R T  i C A R R A ,

Chatnpfort, uczony, znaiacy św ia t ,  
gnany od wielkich Panów dawnego rządu, 
i b y ł  z ludźmi wielkich talentów .którzy 
w rewolucyi gurowali w związku; znał 
dwór i miasto, intrygi i charaktery ,• poli­
tykę i iey rodzay lepiey iak wiek w któ- 
rym  żył.



Champfort podlegał także zbyteczne­
mu sobie zaufaniu, co zawsze zarzucałam 
filozofom , którzy sie w  tym nowym po­
rządku rzeczy cz.ynnemi okazali; nie mógł 
sobie wystawić przemagaiącey mocy kilku 
złych głów i tego zamieszania, które utwo­
rzyć były wstanie W Pani sie naydaley za­
pędzasz, mówił kilka razy do mnie; dla 
tego że stoisz w ś ro d k o w y m  punkcie po­
ruszenia, rozumiesz że dałey zasięgasz, i 
wszystko sobie w boiażliwycli widokach 
wystawiasz. Ci ludzie zgubią się przez 
swoie własne w ystępki,  niepotrafią świa­
tła  przytłumić. A  przecięż ci sami ladzie 
są teraz Panam i, a  Champfort iest dzisiay 
równie iak i ci wszyscy którzy ich pano­
wania nieobarzaią niewolnikiem. Wielość 
rozum u, wielka m oralność, przyjemność 
wielkiego św ia ta ,  sprężyny gabinetowe, 
Filozofiia, szczery i uformowany duch, 
czyniły dla mnie obcowanie Champforta 
uczącem i powabnym. Z początku miałam 
go za gadatliwego, zarzucałam mu zbytek 
tv mówieniu i rodzay przew agi,  którą na-



si uczeni prawie powszechnie sobie prz7- z<
właszczali. Z tym wszystkim przebacza- h
łam m u, że więcey, niż kto inny m ów ił,  te
ponieważ on mi więcey ukontentowania B
czynił niż drudzy. Miewa często szcze- d
śliwę myśli, które razem do śmiechu i dq b'
zastanowienia się pobudzała; Cq komu ia- ie
nemu rZądko się udaie. w

Trzymasz WPani Champforta za pra- dl
wdziwego patryotę?  Pytał mnie sie dnia ia
pewnego ieden cz łow iek , tak ostry ,  iak ni
Lacedemończyk. Trzeba się nam zrozu- P;
mieć odpowiedziałam m u; Champfort wi- b\
dzi i sadzi dokładnie , ma zdrowy rozum , nc
i niepomyli się w prawidłach ; uznaie i pc
szanuie t e , na których sie Jwspiera ’pu- iv
bliczna wolność , i szczęśliwość łudzi , ,,
i tych zapewne nigdy nieodstapi. Ale „
poświęcił żeby dla ich tryumfu swoię ,,
spokoyność, swoie ukontentowania, i swe ,,
życie? T 0 jest inne pytanie; ia rozumiem, „
żeby sam dopiero wziął pod krydkę. Wi* „
dzisz WPani tedy, żę nieiest poczciwym Pe
człowiekiem. Ale iest tak cnotliwym iak hic

iNina był poczciwym; i prawdziwie przj? im;



’y~ zepsuciu , które nam teraz dokucza , byli-
!a" byśmy bardzo szczęśliwemi , gdybyśmy
ił ,  tego gatunku wielu cnotliyych ludzi mieli,
ia Tasze szumne głowy i nasi obłudnicy nie-
:f  chcieli nigdy w to wchodzić , że potrzebą

było ludzi używać podług stosunku ich ta- 
lentów i ich patryotyzrcu , chociaż ich 
własny mterełś wymagał , żeby iednych 

a- dła korzyści drugich używali. Widziałam
•a iak sie Servan gniewał, że oddalono przed-
lk nich indzenierów, których on w obozie pod
u- Paryżem umieścił, pod po zo rem , że nie
ł ‘ ^yh  gorliwemi republikanami , i że chcia-
1> 130 na ich mieyscu pysznych patryotów

i postawie, którzy wcale nic nieznali i na-
u* lvet Iinii zaciągnąć nieumieli. „  Ja niewło-
! , ,, że na nich obowiązku , mówił bardzo
le rozsądnie aby oni głosowali za forma
:ę ,, rządu; ale pewien iestem że do czego
e ,, będą użyci bardzo się dobrze sprawia;
, „  my tu potrzebuiemy bateryy n;e m g.

I* » cyy-„  T o był bardzo rozsądny poste-
ą pek i to dowodziło iak fakcya rostropnyęh
i  m ów i, i dla tego też zasłużyła sobie na
? imię sprzysięgły ch.



Gdy Roland 10. Sierpnia do ministe- dz
rium nazad  przywołanym z o s ta ł , musiał sw
dozorcę biblioteki narodowcy odmienić. bu
J3otad miał dozór nieiaki d’Ormeſson , na
którego same nazwisko nowemu rządowi gr
obmierzł m było , i którego dla miernych za
talentów nikt nieżałował. Minister we- , g'<
wnętrznych intereſsów sądził bydź rzeczą rej
po trzebną ,  podzielić dozór biblioteki mię- dn
dzy dwie osoby : pensyą 12,000. Iiwrów do
do 8)°o°- zmnieyszyć; i tak urządzić żeby ; de
biblioteka co dzień o tw arta  była. T ym  spo- t>r:
sobem miała publiczność na oświeceniu , trz
naród na ekonomii, a rząd na umieszczę- by
niu dwóch pożytecznych osób zyskać. Nie p a
iest tu mieysce do roztrząsania , czyli duch P><
oszczędności i surowości,który Rolandowi de
towarzyszył we wszystkich iego k rokach , i ba 
potrzebował iakiey p opraw y; to tylko iest 
pewna , źe mu w  poiedyńczości bardzo za
wiele nieubłaganych , niespokoynych nie- SC1
przyjació ł narobił. *uc!

Co się tyczy wyboru osób do biblio* 
teki ; ten padł na Champforta , który iako ie ;
uczony i filozof, był ieden z tey klaſsy te* dłu



Ć/A którzy się publicznie za rewolucya o- 
świadczyli ; i na Carra , który iuż przy 
bibliotece zostawał i którego nadzwyczay- 
na gorliwość, chociaż nie ta lenta,  tey nad- 
grody wyciągać się zdawała. Roland nie. 
znał dotąd z osoby ani pierwszego, ani dru- 
giego, i tę iedynie miał pobudkę do któ- 
rey się ieszc/.e potrzeba przyłączyła , zie- 
dnać sobie pochwałę U publiczności przez 
dobry wybór. Przyiełam u siebie oby­
dwóch tych ludzi , którzy podług swego 
urzędu byli związani z ministrem w ew nę­
trznych intereſsów; i z ukontentowaniem 
bym była ieszcze dłuzey na Champforta 
patrzała, gdyby nas okoliczności od siebie 
nie były oddaliły. C arra ,  który dopiero 
deputowanym zosta ł ,  zdaw ał mi się bydź 
bardzo dobrym człowiekiem, ale bardzo 
zła głowa. Niemasz większego zapaleńca 
za  rewolucyą , za Rzecząpospoiitą i wolno­
ścią; ale też nikt niemoże gorzey iak on o 
ludziach i rzeczach sądzić. Daie się wcale 
swoiey imaginacyi pow odow ać, i kalkulu­
je rzeczy więcey podług niey, a  niżeli po ­
dług tego co się dzieie j ułożył sobie w
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głowie swoiey intereſs potencyy stosownie 
do naszych wypadków ; widział wszystko 
wsprzyiaiący m świetle , i marzyła mu się 
tym sposobem szczęśliwość iego oyczyzny 
i wolność caley Europy z niewypowiedzia­
nym swoim ukontentowaniem. Nie można 
tego zaprzeczyć, że się wiele do naszych 
politycznych poruszeń , i do tych rozru­
chów przyłożył,  których zamiarem było 
obalenie tyranii. Jego dzienniki , dla ia- 
kiegoś prorockiego tonu , który u gminu 
zawsze ma przewagę, zrobiły wielki sku­
tek u ludu ; i gdy tego człowieka teraz ia­
ko zdraycć przeciwko Rzeczypospolitey 
przed sądem stawionego widziemy, przy­
chodzi nam sie zapytać: „ Czy Robespierre 
,, dla Austryi ro b i?,, Ale nie: oczywiście 
widać źe sam dla siebie samego robi ; i że 
on w swoiey zawsze trawiącey go ambicyi 
żeby go miano za iedynego wybawiciela 
F rancy i,  wszystkich tych wygładzić chce, 
którzy jakimkolwiek sposobem swoiey oy- 
ęzyznie ze znaczeniem lub paradą dopo­
mogli.
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